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Rozdział 1

 
 
Odgłos syren alarmowych niósł się przez pokłady krążownika, werbel ciężkich butów zamierał

z wolna w coraz dalszych pomieszczeniach. Oficer z zadowoleniem kiwnął głową, widząc jarzący
się napis GOTOWOŚĆ BOJOWA. Odnotował w pamięci, by przy najbliższej okazji dać w kość
maruderom, i wraz z fotelem obrócił się w stronę kapitana.

– Wszystkie stanowiska obsadzone – zameldował.
Kapitan dotknął zawieszonego pod czarną tuniką miniaturowego relikwiarza, po czym włączył

mikrofon.
– Skłońcie głowy, pora na modlitwę do Talameina.
– O Panie, który znasz wszelką rzecz, pobłogosław nas, bo uderzamy na niewiernych. Jako słudzy

twoi uniżenie prosimy o pomoc w odniesieniu zwycięstwa... Niech tak się stanie.
– Niech tak się stanie – odpowiedział chór głosów z każdego pokładu jednostki.
Kapitan zmienił kanał łączności.
– Radio, pilnujcie wszystkiego. Systemy uzbrojenia, przygotować się do odpalenia LRM,

wyrzutnie dwa, cztery, sześć. Cel w polu widzenia. Statek handlowy. Radio, nawiązać łączność
z namierzonym obiektem. Systemy, odpalać na mój rozkaz, po poddaniu się nieprzyjaciela. Koniec
nadawania z mostka, bez odzewu.

Wedle wszelkich danych łupem krążownika padł kolejny frachtowiec klasy Register buszujący na
peryferiach galaktyki w poszukiwaniu nowych złóż kopalin.

Jajowaty kadłub frachtowca nosił ślady wielokrotnego łatania i malowania. Spod warstw farby
wyzierały rdzawe plamy przetarć atmosferycznych. Pajęcze podpory ładownicze kuliły się trwożnie,
masywne manipulatory do prac ziemnych wystawały spod dziobu. Całość przypominała wiekowego
kraba uciekającego przed głodnym rekinem.

W rzeczywistości była to jednostka pomocnicza Cienfuegos, imperialny statek zwiadowczy (a
w zasadzie szpiegowski), który wypełnił już misję i podążał do bazy.

 
Wyciąg z raportu porannego, II Dywizjon (Saber), sekcja – Mantis:
 
Wymienieni poniżej od dnia dzisiejszego pełnią tymczasową służbę na imperialnym statku

pomocniczym Cienfuegos (plik x, OP CAMFAR):
STEN, (NI), por., dow., sekcja – Mantis 13, syst. uzbr.;
KILGOUR ALEX, sierż., podof. łączn., mat. wybuch.;
KALDERASH IDA, kapr., pilotaż i elektronika;
MORREL BET, st. szer., treser, zwierz.;
BLYRCHYNAUS, bez stopnia, antropolog, lekarz.
Grupa z własnym wyposażeniem, zestawy 45 i 46.



UWAGA: OP CAMFAR w dir O/C Korpus Merkurego, dostęp pułk. Ian Mahoney, dowódca
korpusu.

 
Sten z aprobatą spojrzał na nagą postać kobiecą jaśniejącą w blasku lamp stroboskopowych

zawieszonych nad uprawami hydroponicznymi. Z wolna utorował sobie drogę miedzy dwoma czarno
– białymi tygrysami syberyjskimi.

Jeden z zaspanych kotów zerknął nań, otwierając tylko jedno oko. Mruknął przeciągle,
rozpoznając przybysza, po czym wrócił do wylizywania podgardla kompana.

Bet obróciła się i zmarszczyła brwi na widok Stena. Wciąż robiła na nim wrażenie – drobna,
jasnowłosa, opalona oraz wspaniale umięśniona.

Zawahała się, ale ostatecznie wyszła spomiędzy roślinności i przysiadła obok mężczyzny. Sten
był tylko trochę wyższy od Bet. Miał zdecydowanie bardziej wyraziste oczy, a także smuklejszą
sylwetkę upodabniającą go do akrobaty cyrkowego.

– Myślałam, że śpisz.
– Nie mogłem zasnąć.
Przez chwilę siedzieli w ciszy przerywanej tylko pomrukiwaniem Munina i Hugina, dwóch

wielkich kotów Bet. Żadne z nich nigdy nie było szczególnie wygadane, zwłaszcza gdy chodziło o...
– A może jednak – rzekł w pewnej chwili Sten – powinniśmy, no wiesz, porozmawiać.
– Chcesz wiedzieć, co się popsuło między nami?
– Tyle to sam się domyślam.
– Wątpię – odparła Bet po krótkim namyśle. – Byliśmy trochę razem. Myślę, że wszystko się

pogmatwało przez tę głupią operację. Całe wieki gnijemy na tym statku...
– I warczymy na siebie – dodał Sten.
– To też.
– Pójdziemy do mojej kabiny? Tam... – Zabrakło mu słów. Nie ma co, romantyczne zaproszenie,

pomyślał.
Bet zawahała się, ostatecznie jednak pokręciła głową.
– Nie, lepiej zostawmy sprawy swojemu biegowi. Do powrotu. Może... może gdy dotrzemy już na

R i R... to znowu będzie jak dawniej.
Sten westchnął, w końcu przytaknął. Bet chyba miała rację, należało poczekać...
– Nie przeszkadzam kochankom? – odezwał się nagle interkom. – Mamy małe kłopoty.
– Jakie, Ido? – spytał Sten.
Tygrysy zjeżyły sierść, zamiotły ogonami.
– Od tyłu podchodzi nas jakiś krążownik. Wielki i obrzydliwy.
Bet i Sten zerwali się na równe nogi, by pobiec do centrali.
 
Stosunkowo nieduży mężczyzna, niemal tak samo szeroki jak wysoki, pochrząkując przeglądał

pliki kosmicznego katalogu Janesa. Alex miał mocną budowę ciała i niezwykłą muskulaturę.
W zasadzie był obywatelem świata, ale mówił z akcentem odziedziczonym po Szkotach, którzy jako
pierwsi skolonizowali jego planetę, – co sugerowało pochodzenie najgorsze z możliwych.

– Tylko tego nam brakowało – mruknął pod nosem, ujrzawszy opis ścigającej ich jednostki.
Sten zajrzał mu przez ramię i przeczytał głośno:
– 619.532. Dawny imperialny krążownik Turnmaa, klasa Karjala. Wymiary: sto dziewięćdziesiąt



metrów na trzydzieści cztery metry... Cholerstwo... – Imperialna załoga Uczyła dwudziestu sześciu
oficerów i sto dwadzieścia pięć...

– W ten sposób jest nas czworo, plus dwa tygrysy, przeciwko półtorej setki – wtrąciła się Ida
w zadumie. Pochodziła z Rom. Jej rasa wyróżniała się po pierwsze przysadzistością, po drugie
chciwością, dlatego maczała palce niemal we wszystkich interesach dokonywanych w obrębie
Imperium. – Taki układ nie daje nam większych szans.

Sten zignorował tę uwagę i czytał dalej:
– Uzbrojenie: sześć wyrzutni przeciwokrętowych typu Goblin z zapasem pięćdziesięciu czterech

pocisków... cztery moduły laserowe typu Lynx... standardowe atmosferyczne wyposażenie
przeciwlotnicze... jedno działko wielolufowe, laser bojowy typu Bell, stałe wieżyczki ponad
pokładem A... Ma czym kąsać, bydlę... Dobra, teraz osiągi...

– Chyba się pomodlę – mruknął Alex.
– Gówno – parsknął Sten. – W tym też są lepsi od nas.
– Pieprzony komputer – warknęła Ida. – Ani słowa pocieszenia. A kim właściwie są ci

śmierdziele?
Sten nawet nie próbował jej wyjaśniać.
– Ile do przechwycenia? – spytał.
Ida usunęła plik katalogu flot i na ekranie pokazał się napis:
PRZY OBECNEJ SZYBKOŚCI TURNMAA ZNAJDZIE SIĘ W ZASIĘGU RAKIET TYPU

GOBLIN ZA DWIE SEKUNDY CZASU POKŁADOWEGO. KONTAKT...
Bet wyłączyła urządzenie.
– Co za różnica? Na pewno to nie kompania honorowa. Raczej pluton egzekucyjny. Jakieś

pomysły, poruczniku?
– Chwilę, chcą z nami gadać. – Coś zadźwięczało na pulpicie przed Ida i dziewczyna sięgnęła, by

włączyć komunikator. Sten ją powstrzymał.
– Powoli.
Ostrożność nie była bezzasadna, chociaż zamaskowano cały statek. Do złudzenia przypominał on

zwykłą łajbę ze złomowiska. Superkomputer wraz z dodatkami i potężne silniki ukryto pod różnymi
pordzewiałymi skorupami. Mimo wszystko pozostawała jeszcze załoga imperialnej jednostki
szpiegowskiej.

Wszyscy od Mantisa, czyli sami specjaliści najwyższej klasy. Najpierw odbyli obowiązkowy rok
służby w Gwardii Imperialnej, potem zostali przeniesieni do Korpusu Merkurego, czyli jednostek
imperialnego wywiadu wojskowego. Dwuletni trening w tej formacji w niczym nie przypominał
zwykłego wojskowego drylu, dlatego przyniósł sporą ulgę szkolonym tam osobnikom. W większości
bowiem obdarzeni oni byli sporym poczuciem niezależności.

Ale i Herkules dupa, kiedy wrogów kupa... Sten próbował znaleźć jakieś wyjście z sytuacji
dającej im tylko jedną szansę na dziesięć. Załoga zaś... Główny problem tkwił w ich wyglądzie:
Munin i Hugin, dwa czterometrowe mutanty tygrysów syberyjskich; przysadzisty Szkot; gruba
niewiasta w cygańskiej sukni oraz jedna całkiem ładna dziewczyna. No i sam Sten, porucznik,
dowódca trzynastego zespołu Mantisa. Komanda samobójców.

Jeszcze Doktorek. Sten skinął na niego. Wezwany podszedł bliżej. Ida biegała palcami po
klawiaturze, usiłując dogadać się z krążownikiem. Szło jej niezbyt dobrze.

Doktorek naprawdę nazywał się Blyrchynaus, jednak właściwej wymowie jego altariańskiego



imienia ludzka krtań nie mogła podołać, dlatego został Doktorkiem. Z wyglądu przypominał
obdarzonego czółkami misia koalę. Tak czy inaczej był pierwszorzędnym antropologiem oraz
medykiem. Zazwyczaj pogardzał ludźmi, ci natomiast w konsekwencji traktowali go jak zło
konieczne. Jednak pod dwoma względami Doktorek nie miał równego sobie. Po pierwsze, na
podstawie minimalnej ilości danych potrafił zrekonstruować całą kulturę, czego mogła mu
pozazdrościć cała reszta antropologów świata. Pod drugie zaś – jako ewolucyjny potomek
najgroźniejszego drapieżnika żyjącego w obrębie Imperium – posiadał zdolność sterowania
emocjami innych istot. Umiał, na przykład, wzbudzić w kimś podziw, a nawet miłość do swej
niepozornej osoby.

– Nie domyślasz się, kim są? – spytał Sten.
Doktorek poniuchał przez chwilę.
– Musiałbym ich zobaczyć – odparł.
Sten skinął na Idę, by ograniczyła pole widzenia kamery komputera.
– W kontrakcie nie było o tym ani słowa – sarknęła Ida i nawiązała połączenie.
Na ekranie pojawiły się trzy oblicza. Wszystkie surowe i poważne.
– Czego? – ziewnęła Ida. – Tu Hodell, statek ratowniczy P21. Gadajcie!
– Natychmiast wyłączyć napęd. Rozkazuję w imieniu Talameina i Jannisarów.
Doktorek przyglądał się ekranowi z boku, analizując szczegóły mundurów, mimikę, sposób

mówienia i budowania zdań. Ida spojrzała ze zdumieniem na trójkę facetów.
– Talamein? Talamein? Chyba nie znam gościa.
Towarzyszący kapitanowi oficerowie pobledli, słysząc takie bluźnierstwo. Sam dowódca

zapłonął świętym oburzeniem.
– Zatrzymaj statek. Przygotujcie się do przesiadki i pojmania. Z woli Proroka i Inglida, jego

wysłannika, nakładam na was areszt za naruszenie granic strefy zakazanej. Zostaniecie
odtransportowani na Cosaurus. Czeka was proces, wyrok i egzekucja.

– Pewnie jesteście dumni ze swojego wymiaru sprawiedliwości... – mruknęła Ida, wstając
z fotela i wypinając gołe siedzenie w stronę kamery. Potem, skromnie opuściwszy spódniczkę, znów
spojrzała na ekran. Z zadowoleniem odnotowała, że prezentacja wywarła niezatarte wrażenie na
całej trójce nawiedzonych. – Jeśli jeszcze nie zrozumieliście – dodała – to proponuję, byście wzięli
tego swojego proroka w dwa palce i wepchnęli sobie gdzieś.

Po tych słowach dziewczyna wyłączyła nadajnik.
– Nie za ostro, panienko? – spytał Alex.
Ida tylko wzruszyła ramionami. Sten czekał cierpliwie na werdykt Doktorka.
– To nie są piraci ani korsarze – stwierdził w końcu misiek. – A przynajmniej nie uważają się za

takowych. Typy autorytarne, gotowe rozkazywać nawet tym osobliwym bestiom, którymi opiekuje się
Bet.

Hugin rozumiał dość ludzkiej mowy, by wiedzieć, kiedy się go obraża, toteż warknął groźnie.
Nikt nie będzie nim rządził... Doktorek poruszył jedną z antenek i złowróżebny odgłos wydawany
przez tygrysa zmienił się w mruczenie. Kociak spróbował nawet polizać medyka po twarzy, lecz ten
zaprotestował gwałtownie.

– Ciekawe jest uwarunkowanie tej autorytarności – ciągnął antropolog. – Wydaje się, że to nie
wynik przyjęcia pewnych ról społecznych, ale uwewnętrzniony sposób bycia. Zaryzykowałbym
wręcz stwierdzenie, że w ich pojęciu postawa ta ma wymiar metafizyczny.



– Znaczy religijny? – spytał Sten.
– Metafizyczny. Oparty na wierze w wartości i istnienia, które pozostają poza zasięgiem

poznania. Może być i religijny. Zwróć uwagę na zdanie: „W imieniu Talameina”. Prawdopodobnie
mamy do czynienia z dyktaturą typu militarnego, opartą na systemie etycznym wywiedzionym z jakiejś
purytańskiej religii. Na razie nazwijmy ten twór Jannisar. Zauważ też, jak starannie kapitan ustawił
oficerów po obu swych bokach. Takie rozmieszczenie jednoznacznie wskazuje na ich rolę strażników
dowódcy. To zaś skłania do przypuszczenia, że wyznawcy owej wiary nie stanowią większości
w inkryminowanym społeczeństwie, w tym... imperium Talameina. Przeciwnie, są mniejszością,
jednak jako elita wymagają stałej ochrony. Ponadto ważny jest czarny kolor ich mundurów.
Zauważyłem, że ludzkie umysły wiążą poszczególne barwy z różnymi emocjami. Czerń czyjegoś
ubrania ma wyzwalać w podświadomości obserwatora konkretne reakcje psychiczne, w tym
przypadku strach, uległość, lęk przed śmiercią. Widzieliście, że na mundurach brakowało
jakichkolwiek ozdób? U ludzi to rzadkie, dlatego niedwuznacznie wskazuje, że mamy do czynienia
z osobnikami natchnionymi mocno abstrakcyjnymi ideami. Innymi słowy, są to istoty, które wszystko
odnoszą do wartości metafizycznych. Po prostu fanatycy religijni.

Doktorek rozejrzał się wkoło, jakby czekał na oklaski. Pod tym względem był niepoprawny.
– Dostrzegłem również, że przy pasach mieli dziwne noże – dodał Alex. – Nikt, kto naprawdę

chce walczyć na białą broń, nie nosi czegoś takiego. Płaska rękojeść i cienka, z obu stron naostrzona
klinga – idealna, by wbić komuś w plecy.

– Coś jeszcze, Doktorku? – spytał Sten.
– Ta beczka na łapach dodała to, co mi umknęło.
Sten potarł brodę, po raz setny żałując, że Mantis nie wyposażył ich w porządny komputer

bojowy.
– W takim razie – powiedział w końcu – musimy poczekać na ruch przeciwnika.



 

 

Rozdział 2

 
 
– Uwaga na wyrzutniach drugiej, czwartej i szóstej – warknął kapitan Jannisarów. – Odpalać!
Ze zgrzytem metalu uniosły się pokrywy wyrzutni pocisków dalekiego zasięgu typu Goblin.

Syknął tlen, podsycając zapłon stałego paliwa.
– Pociski szósty i drugi w drodze... wyrzutnia czwarta uszkodzona.
– Spróbować ponownego odpalenia – rozkazał kapitan.
– Bez rezultatu – zameldował oficer uzbrojenia. – Pocisk nie reaguje. Usterka w obwodach

zapłonu. System rezerwowy... niesprawny. Zapłon nie nastąpił, głowica się nie uzbroiła.
Jannisarowie nie powinni okazywać emocji, pomyślał kapitan i czym prędzej zerwał łączność

z centralą uzbrojenia. W zasadzie podobne awarie nie były niczym dziwnym, jeszcze za czasów
imperialnej służby krążownik zaliczył sporo parseków i niejedną bitwę. Kapitanowi pozostał tylko
żal. Ile mógłby dokonać, mając nowoczesny statek i sprawne systemy uzbrojenia!

Dowódca spojrzał na ekran śledzenia celu. W kierunku namierzonego obiektu mknęły dwie
rakiety, każda z pięciokilotonową głowicą.

 
– I co wy na to? – powiedziała Ida. – Odpalili pociski.
– Ile czasu nam zostało? – spytał Sten.
– Dopadną nas za... osiemdziesiąt trzy sekundy. Całe wieki.
– Bardzo śmieszne – warknął Sten, nałożył hełm i zasiadł przed pulpitem sterowania

uzbrojeniem.
Świat poszarzał. Sterownia zniknęła. Sten stał się pociskiem.
System kontroli uzbrojenia przekazywał stosowne obrazy wprost do mózgu operatora, który

niczym pilot – samobójca kierował joystickiem antyrakietę na wrogi pocisk.
Sten ujrzał, jak otwiera się przed nim klapa wyrzutni. Antyrakieta zanurkowała w mrok. Po

chwili wystrzeliła następna. Na razie jedynie powtarzała ona manewry pierwszej. Sten zdecydował,
że potem się nią zajmie.

Niewyraźnie usłyszał dobiegający zza sąsiedniego pulpitu głos Bet:
– Gremliny odpalone... wszystkie systemy w gotowości... czekamy na kontakt...
Gremliny były niedużymi rakietami odgrywającymi rolę celów pozornych o charakterystyce

emisji identycznej z emisją statku typu Cienfuegos. Pozostało tylko czekać, aż Gremliny odciągną
pociski od celu właściwego lub też Stenowi uda się zniszczyć ładunki nieprzyjaciela.

Alex dostrzegł błyszczącą kropelkę na górnej wardze Idy. Zamrugał gwałtownie, gdy strużka potu
i jemu pociekła po czole, prosto do oka. Spojrzał na Doktorka i tygrysy.

Kocury krążyły z kąta w kąt, strzelając ogonami. Medyk siedział spokojnie na stole.
– Mam pocisk numer jeden – zawołała nagle Bet. – Skręca... chodź tu, maleńki... – Przyciemniła

ekran, gdy Goblin uznał w głupocie swych ograniczonych obwodów, że dotarł do celu,



i eksplodował, unicestwiając mierzący ledwie metr długości pozorator.
– A figę! – krzyknęła z triumfem, zdejmując hełm.
Sten warknął pod nosem coś obscenicznego i szarpnął joystickiem.
– Ten mój ma uszkodzony napęd... nie sposób utrzymać go na kursie.
W polu widzenia pojawił się drugi Goblin. Sten szybkim ruchem uaktywnił miniaturową głowicę

antyrakiety, jednocześnie przełączając się na pocisk podążający z tyłu i dając maksymalne
przyspieszenie.

– Chybiłeś – powiedziała Ida opanowanym głosem.
Sten nie odpowiedział. Z wolna dopędzał pocisk Jannów... Jeszcze trochę... Na tym dystansie

wizja została automatycznie przełączona z obrazu radarowego na kamerę w głowicy antypocisku.
Mam cię... pomyślał, rozróżniając już szczegóły poczerniałych dysz Goblina.
– Siedem sekund – oznajmiła Ida, sama zdumiona własnym spokojem.
Sten uruchomił zapalnik.
Pojawiła się kolejna jaskrawa kula wybuchu nuklearnego.
– Wciąż mam... Nie, to tylko odbicie. Załatwiłeś go, poruczniku.
Sten zerwał hełm i zamrugał, nadal oślepiony blaskiem eksplozji, jako że „został z pociskiem” do

samego końca. Dopiero po dłuższej chwili zaczął znów widzieć normalnie.
Oklasków nie było. Ostatecznie wszyscy tu mieli się za zawodowców w swoich dziedzinach.

Tylko jeden Alex wygłosił komentarz:
– Teraz już wiecie, czemu żaden szanujący się Szkot nie zakłada gatek pod kilt. Gdy zdarzy się

coś takiego, ma mniej do prania.
– No i dobrze – mruknął Sten. – Jedno z głowy. Wątpię, by mieli coś więcej niż te dwa pociski.

A to znaczy, że teraz spróbują podejść bliżej...
– Cztery godziny – powiedziała Ida.
– Przepięknie. Sprawdź, gdzie można się ukryć. Najlepiej, żebyś znalazła miłą planetę klasy 6

AU z całkowitym zachmurzeniem.
Dziewczyna uruchomiła konsolę teleskopu i zaczęła przegląd okolicznej przestrzeni.
– A oto mój plan. Ida znajdzie świat, do którego uda nam się dotrzeć przed tą bandą. Wtedy

wejdziemy w atmosferę...
– Tym złomem? – spytała Ida.
– ...i wylądujemy na jakiejś przyjemnej, tropikalnej wysepce. Tam przeczekamy całe

zamieszanie, a potem spokojnie wrócimy do domciu.
– I ty to nazywasz planem?
– A masz lepszy pomysł, Doktorku?
Zespół wziął się do roboty.
 
– Nieprzyjacielski statek zmienił kurs, Sigfehr – zameldował oficer. – Zapewne spróbują

wylądować na Bannang IV.
Kapitan mimowolnie zamrugał zaskoczony.
– Ten statek nie może pochodzić z Gromady Wilka.
– Najwyraźniej, sir.
– Ciekawa sprawa. Z pozoru prawie wrak, a uzbrojony w antypociski zdolne zniszczyć nasze

rakiety. Pewnie wiezie jakiś cenny ładunek. Czy szybko ich doganiamy?



– Przechwycenie za trzy godziny, sir.
– A jak daleko do Bannang IV?
– Wejdą w atmosferę niemal w tym samym czasie.
Kapitan uśmiechnął się lekko.
– Gdyby nie ten intrygujący ładunek, to chyba pozwoliłbym im nawet wylądować. Zaprawdę,

Talamein sam potrafi dokonać zemsty.
– Jakie rozkazy, sir?
– Bez zmian. Kontynuować pościg. Zniszczyć cel.
 
– Niezbyt pociągające miejsce – powiedziała Ida – ale w okolicy nie ma niczego lepszego.
Sten zerknął na ekran i przeczytał głośno:
– Samotny system słoneczny. Gwiazda zbliżona do żółtego karła... pięć planet. Jedna za blisko

gwiazdy. Jedna pustynna, dwa gazowe giganty...
– Czwarty wygląda interesująco – wtrąciła Ida.
– Czwarty, mówisz. Sprawdźmy. Około dwunastu tysięcy kilometrów średnicy. Spektrograf... co

u diabła... a nie, w porządku. Atmosfera w granicach tolerancji. Grawitacja nieco większa od
normalnej. Przewaga lądów... rozległe obszary wodne... pojedyncze źródło emisji radiowej.

– Znaczy planeta jest zamieszkana – skomentowała Bet.
– Znaczy, że wylądujemy z dala od tego źródła. A nuż siedzą tam kolesie tych błaznów, którzy

depczą nam po piętach. Dobra, Ido. Tam się schowamy.
– Schowamy albo i nie – powiedział Doktorek. – Zauważ, że na obu ekranach są identyczne

obrazy. Dotrzemy do czwartej planety niemal dokładnie w tym samym czasie, co Turnmaa. Ciekawe,
jak to się skończy – mruknął i wziął z miski Munina kawałek sojowego steku.

Sten przejrzał wyposażenie: plecaki, broń, skafandry, pakiety awaryjne, paciorki dla
ewentualnych tubylców... Niewiele, ale zawsze coś.

Komputer wypluł siedem małych kart zawierających dane skopiowane z komputera statku.
Informacje, które Cienfuegos zdobył niecnymi sposobami. Wszystkie dotyczyły złóż minerałów
w odległych światach Gromady Eryx.

Sten nie miał pojęcia, czemu właściwie imperator tak bardzo interesował się szarymi kamykami,
obecnie leżącymi na stole w mesie. Nie wiedział też, czy kiedykolwiek się tego dowie, ale
ostatecznie płacono mu nie tylko za zwykłą służbę, ale i za unikanie pytań o sprawy tajne.

Rozdał karty wszystkim członkom zespołu, a dwie wetknął do mieszków zawieszonych przy
obrożach tygrysów.

– Możecie teraz pochwalić mnie za przezorność – powiedział Alex. – Godzinę temu zająłem się
naszymi próbkami.

– I co? – spytał zaciekawiony Sten.
– Połamałem na nich dwa wiertła z irydu i dwa krystaliczne. Na dodatek uszkodziłem diament,

który dostałem w spadku. Ten minerał jest naprawdę twardy.
Sten opuścił rękę i zwinął palce, a z pochwy pod ramieniem wypadł nóż. Klinga była obosieczna,

cała z jednorodnego kryształu, długa na 22 centymetry, szeroka na 2,5 centymetra, gruba zaś jedynie
na piętnaście molekul. Żadna stal nie mogła się z nią równać. Takim nożem z łatwością udałoby się
pokroić diament.

Sten wziął ostrożnie jedną z próbek i zaczął ją okrawać. O dziwo, wyczuł niejaki opór.



– Właśnie – powiedział Alex. – Teraz już wiadomo, o co chodzi. Te kamyki warte są majątek.
 
– Nie widziałem jeszcze czegoś tak obrzydliwego – rzekła z dumą Ida.
– I nie zobaczysz – dodał Doktorek. – Paskudztwo. Zgnilizna. Ohyda. Idealnie.
Podczas gdy reszta zespołu przygotowywała się do lądowania, Doktorek wraz z Ida zajęli się

budowaniem trzech pozoratorów w oparciu o konstrukcję Gremlinów. Pierwszy miał dawać echo
radarowe identyczne z Cienfuegosem. Zadaniem drugiego było wprowadzanie zamieszania. Trzeci
zaś powinien wystrzeliwać własne pociski, podobnie jak robiłby to zaatakowany statek macierzysty.

Wreszcie wszyscy stanęli nad trzema przebudowanymi rakietami spoczywającymi w ładowni
jednostki.

– Przepięknie – powiedział Sten. – Ale czy to zadziała?
– A skąd mam wiedzieć? – warknęła Bet. – Jeśli tak, wszystko będzie w porządku. A jeżeli nie...
Odwróciła się i poszła na mostek. Hugin i Munin cierpliwie poczłapały za swą panią.
 
– Cel coraz bliżej – zameldował oficer.
Kapitan milczał jeszcze przez moment. Rozważał możliwe scenariusze spotkania. Wrogi statek

(a) przyjmie walkę... i zostanie zniszczony; (b) podda się... nie, niemożliwe; (c) wystrzeli pozoratory
i wejdzie w atmosferę.

Tak, trzeci wariant.
– Centrala. Ogłosić stan gotowości.
– Większość systemów sprawna, Sigfehr – dobiegła odpowiedź po dłuższej chwili. – Systemy

obezwładniające w pogotowiu, rozpoznanie celu, obecna skuteczność około czterdziestu procent,
blokady sprawne.

Na ekranie pojawił się komunikat:
32 MINUTY DO PRZECHWYCENIA... 33 MINUTY DO WEJŚCIA CELU W ATMOSFERĘ.
 
Krabopodobny Cienfuegos kontynuował rozpaczliwą ucieczkę.
Wszyscy w sterówce leżeli już ciasno przypasani. Tygrysy umieszczono w hermetycznych

kapsułach. Żaden z kotów nie był szczególnie zachwycony takim rozwojem wydarzeń. Od tej pory
losy bitwy spoczywały w rękach bogów. O ile jacyś przetrwali jeszcze w czterdziestym stuleciu...

Żołnierze Mantisa mieli na sobie mundury z fototropowym kamuflażem, pozbawione pagonów
oraz oznak. Jedynie na wypustkach kołnierza widniały: na lewej czarna wstążka, na prawej
matowoczarny emblemat Mantisa.

Trzy ekrany lśniły widmowo. Mnożnik zlokalizował bliski już krążownik Jannów. Główny
monitor pokazywał rosnący z wolna glob otoczony mglistym pierścieniem atmosfery. Centralny
monitor należał do systemu nawigacyjnego, którym zajmowała się Ida.

– Szesnaście minut do atmosfery – mruknął Doktorek, ze zwykłym sobie sadystycznym zacięciem.
– Turnmaa będzie miał nas pod lufami za kwadrans... Piętnaście minut... czternaście,
dziewięćdziesiąt sekund... czternaście, trzydzieści sekund... Gratulacje, Ido, wyszłaś na prowadzenie.

Alex wtrącił się, że jeśli już ma umierać, to woli umrzeć w mundurze. Wszyscy się z nim
zgodzili. Przysadzisty Szkot wypełniał cały fotel przeciwprzeciążeniowy. Dzięki temu, iż urodził się
na wielkiej planecie, był przystosowany do ciążenia trzykrotnie większego od ziemskiego.

– Tak samo mówili moi przodkowie. Zwano ich Highlanderami – dodał. – W dawnych czasach



nikomu nie śniło się o imperatorze.
– Dwanaście minut, zbliża się – oznajmiła przytłumionym głosem Ida.
– Ich wrogami byli Brytowie. Nawet nie wiedząc o tym, Szkoci stworzyli wtedy własne

imperium.
Mimo niesprzyjających okoliczności, Sten zainteresował się tematem.
– Ejże, kochany, jak ktokolwiek może stworzyć imperium bez wodza, który wiedziałby, co robi?
– Dziesięć minut do wejścia w atmosferę – zameldował Doktorek.
– O tym opowiem innym razem. Ale wracając do moich przodków. Było to tak: pewnego

pięknego dnia niepomiernie dumny oddział Brytów wybrał się w teren. Parada odbywała się z pełną
pompą. Wojownicy szli bijąc w bębny i śpiewali. Na dodatek wszyscy mieli na sobie upiornie
czerwone mundurki. Nagle, gdy przemierzali wąwóz, usłyszeli nad sobą krzyk: Ja jestem Red Rory
z Doliny! Generał Brytów podniósłszy głowę, ujrzał nader rosłego górala w powiewającym kilcie,
z niedźwiedzią skórą przerzuconą przez ramię. Gość miał płomieniście rudą, bujną brodę. W ręku
trzymał typowy dla Szkotów obosieczny miecz. Zaraz też przedstawił się ponownie i zażądał, by
generał wysłał ku niemu swego najlepszego wojaka, aby ten stanął do walki. Dowódcę Brytów aż
zatkało. Po krótkiej chwili rozkazał adiutantom wystawić najlepszego zabijakę. Niech pójdzie po
głowę rudego zuchwalca...

– Bądź łaskaw się zamknąć – ucięła mu Ida. – Zaczyna się. Strzelamy. Pozorator...
W centrali zapadła martwa cisza przerywana tylko nerwowym sapaniem przypasanych tygrysów.
 
Zadanie jest proste: polega na określeniu wzajemnych pozycji trzech jednostek, z których dwie

poruszają się ze zmienną szybkością i po zmiennych torach. Te trzy obiekty to: cel (czyli planeta),
goniący oraz uciekający. Nagle w precyzyjne wyliczenia wkrada się chaos – oto czwarty obiekt o nie
ustalonej charakterystyce.

 
– Kapitanie! Mamy zdwojone odbicie celu!
– Zostać na kursie. Powtarzam, zostać na kursie. Radar, co z identyfikacją celu?
– Brak, kapitanie. Selekcja danych niemożliwa, niech nam Talamein pomoże... Zbyt dużo odbić

od powierzchni planety.
Kapitan zerwał połączenie. Zdusił cisnące się na usta przekleństwa i zaczął się modlić:
– Niech duch Talameina, widzialny jeno w osobie prawdziwego proroka Inglida będzie z nami –

wyszeptał. – Wszystkie stanowiska! Przygotować się do walki!
 
Wokół krążownika Jannów nagle zaroiło się od małych punktów, z dala przypominających

narybek. W rzeczywistości były to pociski bliskiego zasięgu typu Vydal, przeznaczone do atakowania
innych jednostek kosmicznych. Opuściły wyrzutnie, wyłączyły napęd i pomknęły ku wyznaczonemu
celowi.

RAPORT MODUŁU NAPROWADZANIA POCISKÓW TYPU VYDAL: CEL... BRAK CELU...
ZAKŁÓCENIA... ECHO... CEL... CEL... USTALONY... CEL ZDWOJONY... PIERWSZY CEL
NIEAKTYWNY... CEL PRAWDOPODOBNY...

CEL UCHWYCONY... NAPROWADZAM... WSZYSTKIE SYSTEMY NAKIEROWANE...
NAPROWADZENIE UKOŃCZONE...

Fabrycznie nowe rakiety typu Vydal nigdy nie grzeszyły nadmiarem inteligencji, te zaś, które



przez wiele lat spoczywały w komorach amunicyjnych krążownika, były tym bardziej upośledzone.
Głównie dlatego, iż konserwację przeprowadzał nie zawsze wykwalifikowany personel,
przypisywany do wyrzutni na podstawie rozkazu dziennego, a nie kompetencji.

Większość pocisków posłusznie skierowała się za pozoratorem, ulatując z dala od planety. Jeden
wszakże, z jakichś powodów bardziej bystry a może po prostu lepiej zachowany, odpalił silniki
w kierunku Cienfuegosa.

Operator uzbrojenia klął na czym świat stoi, bezskutecznie usiłując nakierować tę jedną zbłąkaną
owieczkę na „właściwy cel”. Ostatecznie samotny Vydal eksplodował tysiąc metrów od Cienfuegosa
w chwili, gdy uciekający statek zaczynał się właśnie rozgrzewać w górnych warstwach atmosfery
nieznanego świata.

 
Aerodynamiczna charakterystyka Cienfuegosa była niemal tak „dobra” jak cegły. Ida ze

wszystkich sił próbowała sprowadzić nieforemny pojazd na powierzchnię planety. Eksplozja ledwo
jednokilotonowej głowicy pocisku uczyniła te wysiłki daremnymi. Statek zadrżał i zaczął
koziołkować. W próżni, gdzie pion wyznacza się stosownie programując generatory McLeana, takie
wypadki nigdy nie pociągają za sobą groźnych konsekwencji. Jednak w atmosferze, nawet rzadkiej,
rzecz przedstawia się zupełnie inaczej.

Fala uderzeniowa wgniotła luki ładunkowe i obróciła statek o sto osiemdziesiąt stopni.
Cienfuegos wszedł w gęstsze warstwy atmosfery tyłem.

Być może jeden Doktorek gotów był uznać sytuację za zabawną, jednak nie zachichotał, gdy
wyprawiająca dzikie łamańce jednostka opuściła ścieżki schodzenia i runęła ku planecie.

Podobnie jak wszyscy na pokładzie, Doktorek znalazł się o krok od śmierci.
Sensory spadającego statku rozpaczliwie poszukiwały jakiejkolwiek stałej powierzchni.
Obrazy migały na ekranie nawigacyjnym. Sten krzykiem przekazywał Idzie zmieniające się

wartości danych, a dziewczyna w najwyższym napięciu biegała palcami po klawiaturze komputera,
starając się opanować nie kontrolowany lot. Wysunęła z kadłuba dwa krótkie skrzydełka, które
zaśpiewały w rozrzedzonym powietrzu, po czym łagodnie opuściła nos statku. Cienfuegos znów
wpadł w grożące rotacją wibracje.

Ida uderzyła pięścią w starter prawoburtowych dysz sterowniczych. Rury na chwilę buchnęły
płomieniem. Potem dziewczyna uruchomiła dysze lewoburtowe, powoli odzyskując kontrolę nad
jednostką. Znów zmieniła kąt opadania i szybkość schodzenia. W końcu bezwładna masa zaczęła
zachowywać się jak statek kosmiczny.

Sten rozejrzał się po sterówce. Bet siedziała w fotelu blada jak śmierć, ale spokojna. Alex zajęty
był rozluźnianiem nadmiernie napiętych mięśni potężnego cielska. Doktorek zaś trwał w skupieniu
z minką pluszowego niedźwiadka, jak zwykle gdy lęgła mu się w głowie idea krwawej zemsty. Ida
uśmiechnęła się przez ramię.

– Teraz poszukajmy jakiegoś schowka na tej planecie – powiedział Sten.
Dziewczyna przytaknęła i ponownie odwróciła się do ekranu.
Nagle uderzył w nich prąd powietrza, mknący z dwukrotną szybkością dźwięku. Konstrukcja

jęknęła, wręgi wygięły się mocno, zrywając biegnące wzdłuż dźwigarów kable. Luźne przewody
strzeliły iskrami i zasyczały niczym rozzłoszczone węże.

Wichura znów przypuściła atak. Porwała statek jak zabawkę i cisnęła ku powierzchni planety.
Ida zaklęła pod nosem. Zachowując resztki zimnej krwi, rzuciła się do pulpitu. Na monitorze



mignął skrawek terenu, zapewne miejsce bliskiej już katastrofy. Zaraz potem ekran pociemniał.
Ida uruchamiała wszystkie urządzenia, które w jakimkolwiek stopniu mogły wyhamować pęd.

Wysunęła niewielkie stateczniki zwykle używane jedynie przy awaryjnych lądowaniach, rozłożyła
podpory podwozia, a nawet czerpaki do pobierania próbek atmosfery. Statek zadrżał, gdy dodatkowe
powierzchnie nośne stawiły opór powietrzu. Ida włączyła jeszcze dysze dziobowe, na moment
odzyskując kontrole nad sterami.

Chwilę później, tuż przed nimi wy kwitły zbocza gigantycznego wulkanu, którego krater Ida
wybrała na miejsce lądowania. Przemknęli nad rozległym jeziorem, wzburzając jego powierzchnię
hukiem gromu towarzyszącego przekraczaniu bariery dźwięku.

Wszelkie nie przytwierdzone do pokładu przedmioty posypały się w kierunku dziobu, gdy Ida
uruchomiła odwracacze ciągu nastawione na maksymalne przeciążenie silników systemu Yukawy.

Czujnik zbliżeniowy pokazał z grubsza wyliczone miejsce lądowania w pobliżu niskiego klifu
nad brzegiem jeziora. Potwierdził tym samym wcześniejsze przypuszczenia nawigatorki, której jedno
tylko zostało już do zrobienia: ustawiła nos statku ku dołowi, utrzymując opadanie pod kątem
dziesięciu stopni.

Cienfuegos zetknął się z powierzchnią jeziora, zostawiając za sobą kilwater wielki jak wodny
kanion.

Sten był z powrotem na Vulcanie. Nieskończonymi korytarzami biegł za Bet, Oronemk oraz
pozostałymi Delinqami. Strażnicy z socjopatrolu zbliżali się nieubłaganie, a on krzyczał do swoich
ludzi, żeby zawrócili i stanęli do walki. By mu pomogli.

Jakiś bolesny wstrząs wyrwał go z majaków. Z wolna wracało poczucie jawy. Usłyszał
zawodzące jękliwie brzęczyki wszystkich możliwych pokładowych alarmów.

Doktor stał na piersi Stena, raz za razem, metodycznie uderzając go w twarz pazurzastą łapą. Sten
zamrugał powiekami i usiadł z wysiłkiem.

Reszta grupy Mantisa również zbierała się z foteli. Dzięki odbytemu przed laty treningowi
ewakuacja przebiegała całkiem sprawnie, chociaż akcja sprawiała pozory bezładnej miotaniny.

Alex taszczył wyposażenie w kierunku otwartego luku... nie, to nie luk, ale rozdarcie w burcie
statku... i wyrzucał je na zewnątrz, w jasny blask słońca. Bet uwalniała tygrysy z kapsuł, by
wyprowadzić nieco zdenerwowane koty ze statku. Ida gromadziła wszystkie przenośne i posiadające
własne zasilanie gadżety elektroniczne.

Alex podgramolił się do Stena. Jedną ręką złapał go za ramię, drugą chwycił uprząż przy
mundurze, po czym sprawnie wytaszczył towarzysza przez dziurę w kadłubie. Na zewnątrz rzucił go
na stos plecaków, a następnie zawrócił po resztę bagaży. Sten chwiejnie stanął na własnych nogach
i przyjrzał się Cienfuegosowi. Statek pękł na całej długości. Stateczniki oraz wsporniki podwozia
zaryły się w mulistym dnie u brzegu jeziora. Cienfuegos zakończył swój ostatni lot.

Sten powoli otrząsał się z oszołomienia, próbując naprędce sporządzić listę niezbędnego
wyposażenia. Pokuśtykał do nieregularnego otworu w poszyciu statku.

– Poczekajcie. Musimy...
Obładowany sprzętem Alex wybiegł ze środka, potrącając Stena i spychając go ze swojej drogi.
– Trzeba się spieszyć, kochany. To zaraz wybuchnie.
Minęło zaledwie kilkadziesiąt sekund, a cały zespół stanął spakowany, z plecakami na

ramionach, gotów do wspinaczki na wysoki brzeg.
Ledwie minęli grań klifu, dobiegł ich odgłos eksplozji. Z wraku pozostała tylko garść osmalonych



szczątków, a huk długo jeszcze wracał echem.



 

 

Rozdział 3

 
 
Owalny krater, w którym rozbił się statek, był naprawdę olbrzymi, mierzył około

siedemdziesięciu pięciu kilometrów długości. Jezioro wypełniało połowę jego obszaru, jednak schło
dość gwałtownie, poczynając od szerszego końca. Feralne lądowanie miało miejsce po przeciwnej
stronie, około dziesięciu kilometrów od wypatrzonej przez Idę luki w koronie wulkanu.

Rozbitkom pozostało podjąć odświeżający spacer. Z wolna docierało do nich, w jak paskudnej
sytuacji się znaleźli. Stracili we wraku niemal całe wyposażenie, razem ze skafandrami ochronnymi,
aparatami oddechowymi. Mieli wyłącznie standardowe racje żywnościowe, sprzęt osobisty i filtry
do wody. Czyli tylko to, co wedle złośliwej plotki każdy żołnierz Mantisa zawsze zabierał ze sobą
nawet wtedy, gdy zamierzał jedynie przejść na drugą stronę ulicy.

Stan uzbrojenia nie przedstawiał się wiele lepiej. Zdołali zabrać podręczną broń z paroma
magazynkami oraz noże bojowe. Ładunki wybuchowe, przenośne wyrzutnie pocisków wyleciały
w powietrze wraz z Cienfuegosem.

– Ale bagno – mruczał pod nosem Alex. – Marny koniec czeka Alexa Selkirka.
– Czy komuś przychodzi do głowy jakiś pomysł? – spytała Bet, przedzierając się przez trzciny. –

Jak, u licha, wydostaniemy się z tego buszu?
– Może byłoby łatwiej, gdyby Ida oświeciła nas, w jakiej części planety wylądowaliśmy.
– Wypchaj się – warknęła dziewczyna przez zaciśnięte zęby. – Akurat miałam czas na procedury

nawigacyjne.
– Mniejsza z tym – ucięła Bet. – Wszystko i tak twoja wina.
– A to czemu?
– Bo zawsze musi być winny – wyjaśniła Bet. – Tak stanowią regulaminy imperium. – A kto

lepiej nadaje się na kozła ofiarnego niż pilot?
Alex nie odezwał się ani słowem. Ostatnie godziny były i tak dość trudne dla Idy. Nic dziwnego,

że jej poczucie humoru nieco szwankowało. Nawigatorka spojrzała na Alexa.
– Oczy bym ci wydłubała – powiedziała – ale nie chcę sobie upaprać paluchów, ty beczko...
– Przestańcie się kłócić – wtrącił Sten. – Nic nam z tego nie przyjdzie.
– Zostaw ich – mruknął Doktorek. – Mały rozlew krwi poprawi mi humor.
Alex gwizdnął nagle.
– Patrzcie tylko na to!
Wyszli już spomiędzy trzcin. Znaleźli się na otwartym terenie, eony lat temu pokrytym grubą

warstwą wulkanicznego pyłu, którym z wiekami stwardniał na skałę.
Alex wskazywał na nadnaturalnie wielkie ślady stóp odciśnięte w tufie. Sten pobiegł za nimi

wzrokiem. Ciągnęły się jakieś dwadzieścia metrów od miejsca, które prawdopodobnie było niegdyś
brzegiem jeziora. Tam osobnik zapewne przystanął na chwilę, ponieważ odciski tworzyły głębsze
wgniecenia. Tajemnicza istota najwyraźniej wahała się przez moment, gdyż zawróciła, jakby czegoś



wypatrując, aż w końcu poszła dalej.
Trop przypominał odcisk stopy człowieka. Sten przyjrzał się jednemu ze śladów i uniósł brwi.

W wyrytym dołku zmieściłyby się dwie jego stopy.
– Mam nadzieję, że nie spotkamy żadnego z jego kuzynów – mruknął.
Ida włączyła swój komputerek i dokonała stosownych pomiarów. W końcu roześmiała się

i schowała urządzenie.
– Nic nam nie grozi. Te ślady mają przynajmniej milion lat.
Pozostali odetchnęli głośno.
– Ciekawe, kto to był? – zagadnęła Bet.
– Członek plemienia Znad Jeziora, rzecz jasna – odparł Doktorek.
Alex spojrzał podejrzliwie na misiowatego.
– A ty niby skąd wiesz?
Alarianin wzruszył futrzanymi ramionami.
– A jak inaczej może nazwać się lud mieszkający nad jeziorem tych rozmiarów?
– Doktorku – odezwała się Ida – muszę przyznać, że uwielbiam hazard, ale uważam, że tym razem

przesadziłeś. Takich rzeczy nie da się odtworzyć z odcisku stopy.
Rozległ się zgodny chór głosów potępienia. Altarianin powstrzymał się od komentarza

i potruchtał dalej.
 
Widok z korony wulkanu dawał dużo do myślenia. Okazał się też na tyle interesujący, że Sten

czym prędzej zdjął broń z ramienia.
Zewnętrzne zbocza wulkanu łagodnie opadały ku porośniętej gęstymi krzewami równinie.
Na zboczach zaś wyrastały skupiska chat – łącznie było ich chyba ze trzysta – przemyślnie

skrytych w cieniu drzew.
Teren otaczały setki wojowników, uszykowanych w jednej linii, ramię przy ramieniu. Każdy

strażnik mierzył blisko trzy metry wzrostu. Swą obecnością dowodzili błędności wcześniejszych
przypuszczeń Idy. Kuzyni gościa sprzed miliona lat stanowili całkiem liczną rodzinę i wyraźnie
cieszyli się dobrym zdrowiem.

Ponadto zdradzali wrogi stosunek do przybyszów.
Byli rośli i smukli, o skórze koloru słomy, równie beżowi jak otaczająca ich sawanna. Nosili

kolorowe szaty, upięte na ramieniu z bogato zdobionymi broszami.
Każdy dzierżył w ręku włócznię dużo wystającą ponad głową.
– Podobno nic nam nie grozi... Czy tak, Ido?
– Ja ich nie wzywałam.
– Co robimy? – spytała Bet.
– Chyba ktoś nam to zaraz powie – mruknął Sten, wskazując na samotnego wojownika, który

wyszedł przed szereg i zaczął wspinać się na górę.
Wszyscy członkowie załogi unieśli lufy broni.
– Spokojnie – syknął Sten. – Nie należy ich straszyć.
– Ciekawe, kto tu komu napędza stracha – sarknął Alex.
Obcy przystanął dziesięć metrów od przybyszów. Z bliska wyglądał jeszcze bardziej

niesamowicie. Miał osobliwie pociągłą, wręcz długą twarz z mocno zaznaczonymi, krzaczastymi
brwiami. Przetłuszczone włosy czesał ku górze, aż tworzyły fryzurę kształtem przypominającą hełm.



W ręku trzymał spore zawiniątko, chyba z jakimś orężem.
Grupa Mantisa podskoczyła jak na komendę, gdy obcy cisnął pakunek na ziemię, tuż przed

Stenem.
– Ari!cia Ari!cia – krzyknął wojownik, wskazując na zagajnik niskich drzew, porastający jedną

stronę zbocza.
– Czego on chce, Doktorku? – spytał Sten.
Misiowaty pokręcił głową.
– Mogę powiedzieć tylko, że ta istota posługuje się językiem obfitującym w samogłoski, ale nic

więcej.
– Ari!cia! – powtórzył osobnik, po czym odwrócił się i zniknął między drzewami.
– To może być projekcja jakichś zwyczajów, zastosowanie znanego obrzędu w sytuacji

wykraczającej poza dotychczasowe doświadczenie... – Doktorek zaczął snuć swoje teorie. – Oto
prymitywna społeczność wojowników – pasterzy. Nie są już nomadami, a prowadzone przez nich
bitwy przypominają turnieje z szeregiem pojedynków między najlepszymi...

– Aha. – Sten przyklęknął przy tobołku i wydobył zawartość. Jedna krótka włócznia, nóż
przeznaczony do rzucania, jedna maczuga średniej wielkości, jedna długa włócznia bojowa
i wygładzony kawał drewna, idealnie pasujący do dłoni. Sten uznał, że może to być maczuga do
ciskania w przeciwnika. Nie miał jednak pojęcia, po co było wycięcie z boku przedmiotu, kształtem
przypominające literę V.

– Rzucono nam wyzwanie – ciągnął Doktorek. – Ktoś z nas musi udać się za owym wojownikiem
do widocznego w pobliżu gaiku. Jeśli nasz reprezentant przegra, prawdopodobnie wszyscy zginiemy.
Jeśli jednak my wygramy, wówczas zostaniemy uznani za braci tubylców. Dostaniemy jadło i napoje
wyskokowe miejscowej roboty. Na pewno robią jakieś. Pytanie tylko, kto winien przyjąć ten
zaszczyt? Jeśli mogę coś zasugerować...

W formacji Mantisa zawsze wpajano oficerom przekonanie, że dowodzić można jedynie wtedy,
gdy stoi się na czele oddziału. Zanim Doktorek zaczął wyjaśniać, co takiego chciałby zaproponować,
Sten odpiął uprząż, wziął węzełek z przenośnym arsenałem i ruszył w kierunku drzew.

Przyspieszył jeszcze, gdy usłyszał chóralny okrzyk wojowników, najwyraźniej uradowanych
przyjęciem wyzwania.

Gałęzie smagnęły go po twarzy, gdy szczupakiem przesadzał najbliższy krzak. Wylądowawszy
przetoczył się po ziemi. Zerwał się zaraz i błyskawicznie odskoczył w prawo.

Coś zaświszczało w powietrzu. Długa włócznia wbiła się w pień drzewa dokładnie na
wysokości żołądka Stena i to w miejscu, gdzie przybysz był jeszcze ułamek sekundy wcześniej.

Ograniczając ruchy do minimum i oddychając bezgłośnie, zaczął przebierać palcami w tobołku
z bronią. Szukał jakiegoś znajomego kształtu. Pamiętał, co powiedział niegdyś instruktor uzbrojenia
sekcji Mantisa, nawiasem mówiąc niemiłosierny prymityw. Jeśli musisz zastanawiać się w walce,
jak użyć broni, to już po tobie, żołnierzu.

Zdać się na odruchy. Słuchać uważnie, mieć oczy wkoło głowy. Łagodny podmuch wiatru, zapach
nie znanych kwiatów. Szmer. Gdzieś z przodu. Sten wodził wzrokiem po okolicy, śledząc oddalający
się odgłos kroków. Wojownik chował się w bardziej gęste zarośla,

Sten ruszył za przeciwnikiem. W ręku ściskał krótką włócznię i nóż.
Głębokie cienie pod dachem winorośli i wysokich korzeni drzew. Cisza, w której słychać tylko

szelest łapek drobnych zwierząt i brzęczenie owadów.



Sten skradał się dalej. Trzask gałązki. Tam się schowałeś!
Sten jednym ruchem cisnął dobrze wyważonym nożem, przetoczył się na bok i zanurkował

w poszycie.
Zaraz też poczuł niemal, jak włócznia olbrzyma wbija się w ziemię tuż obok. Usłyszał stłumiony

krzyk bólu. Znaczy, nóż sięgnął celu. Sten zerwał się na nogi i sięgnął po maczugę.
Smagnął pobliski krzak. Nic, pusto.
Ani chwili dłużej na widoku.
Mantisowiec schował się za pień drzewa i zastygł, wyczekując.
A jeśli przeciwnik zdecyduje się uciekać? Z tą myślą Sten padł płasko, a następnie podczołgał się

pod zmasakrowaną przed chwilą krzewinę. Nie było tak źle. Znalazł sporo wygniecionej trawy
i odciski stóp, a nawet ciemnoczerwone plamy, zapewne ślady krwi.

Jednak sądząc po wielkości i liczbie owych plam, tubylec nie został ciężko ranny. Gdzie on się
schował? Chcąc nie chcąc, Sten musiał uznać klasę przeciwnika. Jak osobnik tych rozmiarów może
pozostawać niezauważalnym? Ruszył głębiej w zarośla.

– Ari!cia!
Głos dobiegał z dala, nieco przytłumiony.
– Ari!cia!
Sten słuchał powtarzających się okrzyków przez prawie kwadrans, całe pięć minut usiłując

domyślić się, co też mogą znaczyć.
Ostrożnie rozchyliwszy gałęzie, ujrzał rozległą polanę w samym środku starannie utrzymanego

gaju. Pewnie niejeden śmiałek wyzionął tu ducha, pomyślał. Wojownik stał przy końcu otwartej
przestrzeni. Porzucił wszelką broń prócz wielkiego bumerangu, wykonanego z czegoś na
podobieństwo drewna.

– Ari!cia! – krzyknął tubylec, wymachując rękami. Wyraźnie wzywał przybysza do otwartego
pojedynku.

Sten dwukrotnie okrążył po cichu cały gaik, starając się odgadnąć zasady postępowania
przeciwnika, bo niewątpliwie takowe istniały. Najpierw przekradanie się przez zarośla, a potem,
jeśli wyzwany przetrwał pierwszy etap, przychodziła pora na kolejną próbę, tym razem na polanie.
Jeden na jednego, z jednym tylko rodzajem oręża w dłoni. Starcie miało zapewne polegać na ciskaniu
w siebie bumerangami.

Stenowi niezbyt się to podobało. Po pierwsze, walka do usieczenia przeciwnika, chociaż zgodna
z tutejszymi regułami, mogła spowodować niemiłe reperkusje. Owszem, gromada wojowników
zaprosiłaby obcego zwycięzcę do wspólnej popijawy, ale krewni i przyjaciele poległego mogliby
zadbać o mało rozrywkowy koniec imprezy. Drugi problem tkwił w typie wybranego przez olbrzyma
oręża. Stena nauczono posługiwać się prymitywnymi rodzajami broni, w tym i bumerangami, ale
budowa tamtych dostosowana była do rozmiarów przeciętnego człowieka, a nie trzymetrowego
giganta. Tego bumerangu, ze względu na ciężar, Sten nie mógłby swobodnie unieść, a co dopiero
mówić o rzucie w kierunku przeciwnika.

Mantisowiec rozważył wszystko jeszcze parę razy, aż w końcu znalazł rozwiązanie.
Chrząknąwszy wyszedł na polanę.

Wojownik zauważył go natychmiast. Na jego obliczu odmalowało się coś na podobieństwo
wyrazu ulgi, że przeciwnik uznał jednak reguły pojedynku.

Gigant ugiął nogi w kolanach i uniósł bumerang na poziom oczu. Sten spróbował go naśladować,



ale szło mu nie najlepiej.
Atak zaczął się bez ostrzeżenia. Bumerang mignął tylko, lecąc z niesamowitą szybkością tuż nad

wierzchołkami traw. Sten podskoczył. Gdy zbierał wszystkie siły, by choć na moment zawisnąć
w powietrzu, z przerażeniem ujrzał, że bumerang płynnie zmienia tor lotu, wznosząc się z wolna...
Nagle coś mocno uderzyło Stena w ramię i strąciło go na ziemię.

Przetoczywszy się na bok, wypluł źdźbła trawy oraz zgrzytającą między zębami ziemię.
Natychmiast zaczął sprawdzać, na ile kawałków został posiekany przez tę potworną broń. Nim
doszedł do siebie, usłyszał gromki śmiech przeciwnika. Kątem oka zobaczył leżący nie opodal swój
bumerang, rozłupany na dwoje.

Mocno rozzłoszczony zrozumiał, co dało tubylcowi powód do takiej radości. Sten został
rozbrojony, nie miał już czym rzucić w giganta. Chwilowo więc mieli nieco równiejsze szansę.

Wojownik sięgnął po długą bojową włócznię i ruszył biegiem niczym olbrzymi drapieżny kot.
Sten dał spokój poszukiwaniu własnej włóczni, miast tego machnął ręką, aż poczuł w palcach chłód
rękojeści osobistego noża.

Skradał się przez trawy, gotów do uniku, gdyby rywalowi przyszło do głowy cisnąć włócznią.
Tuż przed zderzeniem się obu walczących, gigant zakręcił włócznią młynka i... zniknął.

Sten odruchowo padł płasko na ziemię i przetoczył się na bok. Ujrzał coś niesamowitego.
Wojownik wykonywał najzwyklejszy w świecie skok o tyczce ponad przeciwnikiem. A na dodatek
śmiał się do rozpuku...

Gigant odskoczył, a następnie powtórzył manewr. I znowu... Za każdym razem podbiegał coraz
bliżej.

Dość.
Sten zanurkował pod włócznią i przeciął ją równo swoim nożem.
Olbrzym stanął, wyraźnie wytrącony z kontenansu. Nie śmiał się już, tylko z nieco głupią miną

spoglądał na kikut włóczni. Korzystając z chwili swobody, Sten uderzył przeciwnika bykiem,
wyduszając mu z płuc sporo powietrza. Potem ścisnął kolanami szerokie ramiona i przyłożył czubek
ostrza do potężnego gardła. Unieruchomiony mężczyzna wahał się dość długo.

– Ari!cia! – powiedział w końcu Sten, lekko przyciskając nóż.
Wojownik, dysząc ciężko, uważnie spojrzał na Stena. Ostatecznie wykrzywił usta w uśmiechu.
– Ari!cia! – wykrztusił z siebie. – Wygrałeś, do kurwy nędzy!
Gdyby w tej jednej chwili tubylec pragnął jeszcze rozstrzygnąć pojedynek na swoją korzyść, nie

miałby żadnych kłopotów z posiekaniem na plasterki kompletnie osłupiałego Mantisowca.



 

 

Rozdział 4

 
 
– W twoje ręce, przyjacielu.
– Wypijemy jeszcze?
– Niech mnie! A czy nie jestem już dorosły? Czy muszę zawodzić jak stara baba, gdy starsi

odchodzą?
– Święte słowa. Znaczy, wypijemy...
Ida pociągnęła z tykwy duży łyk, przełknęła głośno i przekazała naczynie następnemu w kolejce,

czyli Acau/layowi. Manewr nie był prosty, gdyż Acau/lay, niedawny przeciwnik Stena, siedział
półtora metra dalej, po drugiej stronie ogniska. Gigant jednak bez wysiłku złapał tykwę i tylko
zasapał z uciechy.

Sten z podziwem patrzył na tego osobnika. Trzy metry wzrostu, a co za tym idzie, solidna masa
ciała, dawały mu przewagę nie tylko w walce, ale i umożliwiały bezkarne opilstwo. Pomyślawszy
o piciu, Sten przejął tykwę od niedawno poznanego kumpla, Acu/laya, też ryknął tęgo, podał naczynie
dalej i rozejrzał się wkoło.

Przed rozpoczęciem uczty zwycięski przybysz zdołał dowiedzieć się nieco o tych z trudem
zdobytych nowych przyjaciołach. Byli oni jednym z wielu szczepów zamieszkujących planetę. Sami
zwali się Stra!bo, co znaczyło plemię Znad Jeziora. Sten skrzywił się, wspomniawszy ironiczny
chichot Doktorka.

Uroczyste przyjęcie dla uczczenia pomyślnie zakończonego pojedynku odbywało się w wielkiej
chacie o rozmiarach solidnego magazynu. Okrągły budynek utworzono poprzez stosowne przycięcie
monstrualnego krzaka. Wedle słów Idy, krzew stanowił jeden organizm roślinny liczący już parę
tysięcy lat. W miarę upływu pokoleń zewnętrzne gałęzie rozrastały się coraz dalej, a wewnętrzne
obumierały, zostawiając pustą przestrzeń. Stra!bo musieli tylko dorobić dach, by tanim kosztem
uzyskać reprezentacyjną salę.

Wszędzie było pełno tubylców obojga płci upijających się cienkim (ale wysokoprocentowym)
piwem. Trunek otrzymywano z ziaren miejscowych zbóż. Podczas biesiady plemieńcy opowiadali
niestworzone historie o własnej odwadze i waleczności.

Acau/lay szturchnął Stena między żebra i przekazał mu kociołek z paskudnie woniejącą
zawartością. Mantisowiec uniósł naczynie do ust, ale zaraz go zatkało. W środku widniał różowo –
szary płyn z jakimiś czerwonymi dodatkami.

– To napój życia – zachęcił gigant.
Najpierw uzgodniwszy sprawę z żołądkiem oraz wątrobą, gość spróbował podejrzanego napitku.

Smak i zapach były niezrównane. Robiły wrażenie nieco większe niż głowica kumulacyjna.
– Dzięki – wychrypiał Sten, przekazując kociołek Doktorkowi, który czekał już niecierpliwie,

wypatrując swojej kolejki.
Przez chwilę Stenowi zrobiło się żal misiowatego, ale zaraz wspomniał niedawne ironiczne



uwagi antropologa.
– Delicje – powiedział z uśmiechem, podawszy naczynie. Doktorek opanował wzruszenie

ramion. Łyknął potężnie i nagle stała się rzecz dziwna. Po raz pierwszy od chwili spotkania
misiowatego Sten ujrzał, jak wyraz błogości wypełza Doktorkowi na pyszczek. Koala ponownie
uniósł kociołek i ledwie dał go sobie odebrać, by także Nem!i, wódz plemienia, mógł skosztować
„napoju życia”.

– Co to jest? – szepnął Sten.
– Krew z mlekiem – sapnął z rozmarzeniem medyk i oblizał usta. – Absoluteczność... tego...

słuszności owo... Uff, urwą ać, prawoś prawił. Delicyje.
Doktorek czknął i porwawszy kociołek od sąsiada, osuszył naczynie do dna.
Sten nie mógł wyjść ze zdumienia. Misiek naprawdę się upił. I to w dodatku krwią. Potomek

wysoko wyspecjalizowanego drapieżnika czuł się jak w niebie. Posoka szła mu do głowy niczym
dwustuprocentowy alkohol.

– Hmmm... patrzem tak na cię... człeczyno... człeku... człowieku?
Doktorek zmierzył Stena osobliwym spojrzeniem, odwrócił się do Nem!miego i drobną łapą

poklepał olbrzyma po kolanie.
– Taaa... Niegajsiście... huu... nienajgorsiście jak na formę żywota. Gdzie podział się ten wasz

kociołek?
 
– Och, jakaś ty samotna, dziewczyno. Pasiesz te bydlęta i tylko wiatr ci śpiewa.
Pełnym współczucia gestem Alex położył swą wielką łapę na kolanie jednej z miejscowych

niewiast. Ta przykryła ją własną dłonią, wdzięczna za zrozumienie.
– No bo jaka przyszłość czeka tu kobietę? – spytała. – Całymi dniami wpatruję się w zady

zwierząt. Czasem tylko, gdy oba księżyce są na niebie, mam okazję cisnąć oszczepem w głodnego
cara, gdy cichcem podchodzi, by ukraść mi jakąś sztukę z pola...

Wypiła, otarła łzę i zniżyła głos do szeptu.
– Ale przecież ja także mam swoje marzenia.
Alex uśmiechnąwszy się, przysunął bliżej.
– A nie będziesz drwił ze mnie, gdy ci powiem, o czym marzę?
Alex pokiwał głową, obiecując na wszystkie świętości, że okaże wyrozumiałość, po czym

przesunął dłoń nieco wyżej, ponad kolano.
– Żeby żył gdzieś silny i przystojny wojownik, akurat dla takiej jak ja dziewczyny. Który by mnie

kochał i którego z miłością mogłabym zabić w walce.
Spojrzała żałośnie na Alexa, który z wolna wycofywał dłoń.
– Czy sądzisz... Nie, nie powinnam pytać. Nie utoczyłam jeszcze niczyjej krwi. Jakże mąż taki jak

ty...
– Nie da się, maleńka. – Alex nie chciał być nieuprzejmy. – Przykro mi, ale lepiej, jeśli

pozostaniemy przyjaciółmi. Nic więcej.
Di!n westchnęła, rozczarowana. Potem czknęła i podała tykwę Alexowi.
 
– Niesamowite – mruknęła Bet, dyskretnie zasłaniając usta dłonią i ziewając. Senność nie

wynikała tylko z konsumpcji piwa (chociaż i ono miało w tym swój udział), ale również pojawiła się
za sprawą rozmówcy, Acau/laya.



Pokonany przez Stena mężczyzna okazał się ogólnie uznawanym przez szczep mistrzem
wszechwalk. Przypadał mu również w udziale etat miejscowego historyka i właśnie zapoznawał Bet
z wczesnymi dziejami Stra!bo.

Historia Stra!bo obfitowała w wojny i mało co innego działo się na tej planecie przez całe wieki.
Zwykle takie opowieści fascynowały Bet. Problem tkwił jednak w tym, że jakiś czas temu Stra!bo
i inne plemiona doszły wreszcie do wniosku, że pora skończyć z trwającą już wiele tysiącleci,
nieustanną masakrą. Pozostało tylko znaleźć jakiś sposób inicjacji młodych wojowników, by mogli
przelać krew w walce. Pojedynki okazały się najlepszą forma wprowadzania juniorów w dorosłe,
żołnierskie życie.

Ze słów rozmówcy Bet wywnioskowała, że rytuał ten pojawił się jakieś dwieście tysięcy lat
temu. Niestety. Acau/lay znał świetnie przebieg każdej walki. Dziwny był z niego historyk...

– ...a potem, w roku Płonących Traw Meinlters zabił Cal/ucuta i wydano wielką ucztę...
W następnym roku Chlintu zabił mistrza Stra!bo, Shhunltego, i zapanowała wielka żałoba...

Bet spojrzała na Stena, błagając o jakąkolwiek pomoc, potem zaklęła. Dowódca pijackim
bełkotem dyskutował z wodzem plemienia.

– ...a w roku Deszczów mistrz Kupców... Bet ocknęła się natychmiast.
– Kupców? Jakich Kupców? Kiedy to było?
Twarz Acau/laya aż pojaśniała z radości, że w końcu opowieść wywołała zainteresowanie.

Skłonny był z wolna zacząć podejrzewać, iż może nieco zanudza gościa, chociaż przecież wiedział,
jak niedorzeczne to przypuszczenie.

– Po prostu kupców – powiedział. – Z wyglądu podobnych do nas. To działo się jakieś pięćset
walk temu. Nasz mistrz pokonał ich mistrza. Wymieniliśmy wtedy wiele podarunków i odeszli stąd.
Niech pomyślę, ich wódz nazywał się chyba...

– Mniejsza z tym. Czy kupcy pojawiają się tu czasem?
– Oczywiście – odparł Acau/lay z niejakim zdumieniem. – Regularnie. Jesteśmy dla nich niczym

bracia. Czy przyjaciele nie pragną odwiedzać się i dawać sobie wzajem prezenty?
– Jak częste są te ich wizyty?
– Przybywają mniej więcej co trzydzieści dni. W rzeczy samej, byli tu całkiem niedawno. –

Wojownik łyknął z tykwy. – Myśleliśmy nawet, że wy jesteście ich rywalami.
Bet kuksańcem obudziła Stena.
– Mówisz, że ci kupcy to odmieńcy – zagadnął ostrożnie Sten. – Pewny jesteś, że nie pochodzą po

prostu z innego kontynentu?
– Czy ja, Nem!i, wódz wszystkich Stra!bo, mógłbym się tak mylić?
– W pijackim widzie, czemu nie – mruknęła pod nosem Bet. Siedzący obok Acau/lay już chyba

stracił kontakt z rzeczywistością.
– Czy pasterze mają tratwy albo chaty w kształcie ryby, które pływają w powietrzu?
– To znaczy, że oni są spoza tego świata – stwierdził uradowany Sten.
– Zaprowadzisz nas do tych kupców? – spytała Bet, nagle sprawiająca wrażenie osoby niemal

zupełnie trzeźwej.
– Czego się nie robi dla przyjaciół złączonych ze Stra!bo rytem krwi... Jutro albo jeszcze

następnego dnia wyślę was w towarzystwie moich najlepszych wojowników.
– Dzięki, wodzu – powiedział Sten, dopiero teraz pojmując, ile właściwie wypił.
– Niemniej muszę zaznaczyć – dodał Nem!i – że długa i trudna to wędrówka. Trzeba iść



trzydzieści wschodów i zachodów słońca...
– A czemu trudna? – zapytała Bet, ale Nem!i tylko wsparł czule głowę na ramieniu Stena

i zachrapał. Dziewczyna wzruszyła ramionami, po czym pociągnęła z tykwy. – Świetnie, wszystko
więc wskazuje na to, że będziemy mogli opuścić ten świat... Perspektywa spędzenia reszty życia na
popijaniu krwi i wypasaniu bydła nie jest zbyt pociągająca. No cóż, idziemy za przykładem
dostojnego Nem!i?

– Czemu nie – mruknął Sten. Ostatecznie i tak nie mieli niczego lepszego do roboty.



 

 

Rozdział 5

 
 
Stena obudziły promyki słońca, wpadające przez szpary w dachu chaty. Mężczyzna jęknął

i zacisnął powieki.
Czuł, jakby stado liczące ze dwa tysiące bydląt łaziło mu po całej głowie, obijając się o kości

czaszki. Czasem któryś zwierz przystawał, by skubnąć coś włochatą mordą i zostawić krowi placek
na języku Stena.

Ktoś poruszył się obok.
– Chyba zaraz umrę – jęknął Mantisowiec, wciąż nie otwierając oczu.
– Zaiste – odparła Ida.
– Zamknij się, wcale nie żartuję.
– Ja też nie. Wszyscy zaraz wyzioniemy ducha.
Sten nagle całkowicie się rozbudził. Wstał i spojrzał przekrwionymi oczami na resztę grupy.

Towarzysze już siedzieli w półmroku chaty.
– Przede wszystkim – powiedziała Bet – Ida wcale nie przesadza. Złapaliśmy jakieś świństwo..

Zabije nas za jakieś...
– Dwadzieścia dni – dokończyła Ida.
– Cholera – warknął Alex. – Tylko tego nam brakowało.
– Czy możecie z łaski swojej wyjaśnić, o czym właściwie mowa? – spytał dowódca.
Ida włączyła analityczną funkcję mikrozestawu medycznego i podsunęła sprzęt Stenowi pod nos.

Na maleńkim ekranie widniało coś zaiste obrzydliwego, a zarazem kompletnie niezrozumiałego.
Owoż świństwo przypominało niebieską wstążkę obwiedzioną zieloną linią i pokrytą

czerwonymi punkcikami. Kropki do złudzenia przypominały wieżyczki strzelnicze.
– No i co takiego?
– Jakiś pierwotniak – powiedziała Ida. – Zauważ, ma formę komórki, ale nie posiada błony

komórkowej. To zapewne jedna z najstarszych form życia w galaktyce. Do tego chytra, podstępna
i głodna. Wdychamy całe miliony tych cholernych żyjątek od chwili lądowania. Co ciekawe,
występują one tylko na terenach podwyższonej aktywności wulkanicznej.

– Mniejsza o ich zwyczaje. Co z nami?
– Tak jak powiedziałam. Mamy dwadzieścia dni.
– Nic się nie da zrobić?
– Absolutnie nic. Chyba że opuścimy tę planetę.
– Dwadzieścia dni – mruknęła Bet. – Zabraknie nam dziesięciu, aby odnaleźć kupców.
Sten potarł głowę, wewnątrz której akurat szykował się do występu zespół bębnistów

wspieranych solistą grającym na gongu.
– Miłe wieści o poranku. Ciekawe, co jeszcze się popieprzy?
Gdzieś w górze huknął grom. Chata zatrzęsła się i na wszystkich obecnych spadł z sufitu deszcz



wszelkiego robactwa.
Wybiegłszy na zewnątrz, Sten dojrzał przemykający po niebie krążownik Jannów.
– Ale mamy szczęście. – Alex uśmiechnął się, wskazując na Turnmaa. Jednostka zawracała do

lądowania niedaleko wioski Stra!bo. – Jeśli już musimy umrzeć, to przynajmniej zginiemy w walce.



 

 

Rozdział 6

 
 
– W imieniu Talameina żądam od was, przeklęci, byście wydali nam przybyszów.
Wzmocniony głos kapitana Jannów niósł się nad sawanną, zagłuszając nawet zawodzenie tysiąca

wojowników zgromadzonych wokół krążownika.
Las włóczni zatrząsł się w gniewnej odpowiedzi.
– Ależ to głupota – powiedział Alex.
Mantisowcy przycupnęli ukryci w gaju i spoza drzew śledzili bieg wypadków.
Sten musiał przyznać, że Jannowie byli całkiem dobrymi żołnierzami. Nim jeszcze opadł kurz po

lądowaniu statku, już spory oddział wysypał się na zewnątrz. Błyskawicznie okopali i otoczyli
workami z piaskiem stanowisko ciężkich broni.

Górna wieżyczka strzelecka pojazdu kręciła się w jedną i drugą stronę, milcząco omiatając linię
wojowników.

Sten przypomniał sobie nagle o pierwotniaku uprawiającym wywrotową działalność w jego
krwioobiegu. Strzępek zupełnie nieodpowiedzialnego DNA czekający tylko, by rzucić się ofierze do
gardła.

– W imieniu Talameina...
– Nie możemy na to pozwolić – powiedziała Bet, zrywając się na nogi. Pozostali przyłączyli się

do towarzyszki. Nawet Doktorek ruszył na otwartą przestrzeń.
Nagle usłyszeli, jak Acau/lay wzywa do walki.
– Ari!cia!
– Ari!cia!
Acau/lay wystąpił krok przed szereg i skierował się ku statkowi. W dłoniach niósł zwyczajowy

pakunek z orężem, dar dla ukochanego wroga, którego przeznaczeniem jest zginąć w świętym gaju.
– Ari!cia! – krzyknął znowu, zatrzymując się naprzeciwko obrotowej wieżyczki.
– S’be’t – warknął w odpowiedzi kapitan Jannów.
Acau/lay cisnął tobołek na ziemię i wycofał się, wskazując na gaj oraz zachęcając do podjęcia

rytualnej walki.
– Ariicia!
– Ari!...
Działko przemówiło, ucinając ostatni okrzyk Acau/laya. Strumień pocisków dosłownie

przepołowił olbrzyma.
Jak jeden mąż, wojownicy ruszyli na statek. Wszyscy Jannowie sięgnęli po broń. Zanim oddział

Mantisa zdołał uczynić cokolwiek, prawie z setka Stra!bo legła we krwi. Pozostali rzucili się do
ucieczki.

Bet przypomniała sobie wczorajszą opowieść Acau/laya. Stra!bo byli dumnym plemieniem.
Nigdy jeszcze w liczącej milion lat historii nie zdarzyło się, by w panice ustąpili pola.



 
Łzy obeschły już na policzkach Nem!i, zostawiając tylko szereg brudnych śladów. Wódz leżał

obok Alexa i wyglądał zza grani wzgórza wznoszącego się ponad krążownikiem Jannów.
– Jeśli ci ludzie nie znają godnych zwyczajów, sytuują się poza prawem – wyszeptał tubylec.
– Co racja, to racja – odparł Alex. – Tak jak mówiłem, zwykli szubrawcy.
Sten przywarował na samym wierzchołku. Osłaniając szkła lornetki przed odblaskiem,

obserwował wrogi statek.
– A jeśli są poza prawem, nie możemy wydać im naszych przyjaciół – ciągnął swój wywód

Nem!i, wciąż wstrząśnięty zamordowaniem Acau/laya. – A to oznacza...
Sten wyłączył mnożnik lornetki i odczołgał się do towarzyszy akurat na czas, by dosłyszeć szept

Nem!i.
– A to oznacza – wtrącił się – że wraz z nastaniem nocy będziemy musieli ich zabić. Wszystkich.
 
Gdy słońce skryło się za ścianą krateru, zachrypiały wewnętrzne głośniki krążownika.
– Do wieczornej modlitwy. Skłonić się. Talameinie, dziękujemy ci za uznanie naszej prawości.

Dzięki za moc, jaką dałeś Jannisarom, i za powierzenie nam odpowiedzialnego zadania na tej
planecie niewiernych.

Czarno odziane postacie zastygły w bezruchu, wsłuchane w słowa modlitwy. Wkoło krążownika
panowała ciemność i martwota. Jedynym ruchomym elementem była automatycznie sterowana
wieżyczka na grzbiecie statku.

– Dziękujemy ci za poradę – szeleścił dalej głos kapitana – i za jutrzejsze zwycięstwo oraz
zemstę na spotkanych barbarzyńcach. Niech tak się stanie.

Żołnierze w ciszy zajęli stanowiska nocnej warty.
 
– A czemu Sten nie zaatakował jednego z naszych, by zyskać przewagę? – spytała w złości Di!n.
Bet z namysłem głaskała łeb Hugina, chociaż oba tygrysy dostały szczegółowe instrukcje

i w zasadzie powinny już być w drodze. Ida też nie paliła się do wyjaśniania tej kwestii.
– Bo Sten szanuje wasze zwyczaje – odparła w końcu, nie mogąc wymyślić lepszego

wytłumaczenia. Zerknęła na gromadę wojowników Stra!bo kryjących się w świętym gaju. – Nie znał
praw plemiania Znad Jeziora, ale podejrzewał, że metody stosowane przez naszą grupę mogą stać
w sprzeczności z tutejszymi zwyczajami.

Di!n mruknęła coś, najwyraźniej usatysfakcjonowana odpowiedzią, i ponownie zaczęła
przesuwać ostrzem włóczni po skórzanym pasku owiniętym wkoło palców.

Bet spojrzała na tygrysy.
– Munin. Hugin. Bydło. Teraz.
Syberyjskie bestie zerwały się i zniknęły w mroku, zmierzając przez trawy w kierunku krateru.
 
Kochane z was chłopaki – pomyślał Alex, obserwując złożony z pięciu ludzi patrol Jannów.

Wróg zbliżał się do kępy krzaków, w których przyczaił się potężny Szkot.
Kochane, ale nie dość dobre, by wybierać się nocą na zwiady. Tak, chodźcie... co ja widzę...

wszyscy z bronią w ręku, na przedzie dowódca, dwóch z cięższym wyposażeniem, jeden wlecze się
w ogonie. Dobra, przyjemniaczki, Alex czeka na was.

Niemal w zupełnej ciemności grupka przeszła obok zarośli. Kilgour zwolnił zapięcia swojej



uprzęży i czekał.
Zamknąć oczy w czasie prowadzenia ognia, przypomniało mu się ostrzeżenie, zupełnie

niepotrzebnie. Nie patrzeć. Aha, przechodzą. Mijajcie, mijajcie mnie, jeźdźcy, mimowolnie
odtworzył sobie w myślach dawno słyszany gdzieś cytat.

Żołnierze szli dalej krokiem miarowym, zdradzającym dobry trening.
Alex wstał bezszelestnie i dołączył do pochodu.
– Równać krok. Potańczymy razem. Nawet nie wiesz, co lezie za tobą, chłoptasiu...
Olbrzymia pięść osobnika, który wyrósł na planecie o grawitacji trzykrotnie przewyższającej

ziemską, spadła na kark idącego w ariergardzie żołnierza. Jann padł, nie wydawszy dźwięku. Alex
złapał ciało i ostrożnie położył na trawie.

Cisza. Niczego nieświadoma reszta patrolu sunęła dalej. Alex stąpał tuż za czwórką
nieprzyjaciół.

– No, tych dwóch będzie pewnie połączonych pasem systemu uzbrojenia. Niezła sztuczka. Trzeba
rozwiązać łamigłówkę. – Uderzył ostatniego z szeregu w kręgosłup.

Ofiara niespodziewanego ataku runęła ze zgruchotanym krzyżem. Alex natomiast obrócił się
błyskawicznie i wraził trzeciemu pięść prosto w kark. Zaklął pod nosem, gdy niedbale przewieszona
broń osobista z gruchotem spadła żołnierzowi z ramienia.

Idacy zaraz za dowódcą Jann miał dość czasu, by unieść karabin i położyć palec na spuście. Alex
jedną ręką odsunął lufę na bok i otwartą dłonią pacnął mężczyznę w gardło.

Kiepsko z tobą, chłopcze, pomyślał, słuchając rzężenia i gulgotu nieszczęśnika. Czym prędzej
padł płasko na ziemię. Zaalarmowany dowódca odwrócił się akurat w chwili, gdy Alex pod toczył
się pod niego i podciął mu nogi. Żołnierz stracił równowagę, a wypuszczony karabin upadł metr
dalej.

Dowódca patrolu próbował jeszcze sięgnąć po nóż, jednak Alex niespiesznym ciosem kolana
wgniótł mu klatkę piersiową. Z chrzęstem pękających żeber Jann wyzionął ducha.

Alex zastygł w bezruchu. Nic. Cisza. Uniósł się na czworaki i spojrzał za siebie.
– Mamusia byłaby ze mnie dumna. Pięciu szło, a teraz pięciu leży. I dobrze. Tylko tak dalej.
Alex cofnął się do punktu wyjścia, a następnie znów się przyczaił, czekając na atak.
 
Nem!i nigdy jeszcze nie widział, by tak mała istota poruszała się równie szybko. Razem

z Doktorkiem zajął pozycję na kilometr odległą od wejścia do krateru. Skryli się w wysokiej trawie,
w pobliżu stad bydła zmierzających leniwym krokiem do zagrody.

Altarianin przedzierał się przez trawy, które dla niego były gęste jak dżungla. Ostrożnie tulił do
siebie ciężki, jak na niego, worek z prochem.

Przez rozdarty narożnik proch sypał się na ziemię. Kosmaty antropolog podniósł wzrok,
sprawdził, że jest już na wysokości odległej ściany krateru i, wciąż bezszelestnie, zawrócił
w kierunku Nem!iego.

Zatrzymawszy się, przysadzisty niedźwiadek i dryblasowaty wódz spojrzeli na siebie.
– Zasługujesz na najwyższy szacunek – powiedział tubylec. – Gotów byłem sądzić, że możesz

najwyżej dawać dobre rady młodym swojego plemienia. A tu okazuje się, iż mimo sędziwego wieku
jesteś wciąż wojownikiem. Na dodatek całkiem sprawnym, co wydaje się tym dziwniejsze, że na
równi z nami ucztowałeś wczorajszego wieczoru.

Doktorek zgrzytnął ostrymi ząbkami i pożałował, że Imperium włożyło tyle wysiłku



w uwarunkowanie przedstawicieli jego rasy, z powodzeniem odzwyczajając ich od zabijania ludzi
wygłaszających o misiowatych pozytywne opinie.

– Dzięki, Nem!i. Sprawiłeś mi dużą radość tym komplementem – wycedził w końcu. – Ale
jeszcze bardziej ucieszę się, widząc, jak prowadzisz atak na statek.

– Obawiam się, przyjacielu, że do tego nie dojdzie. – Wódz pokręcił głową. – W moim wieku
mogę już jedynie zagrzewać do walki oraz gratulować młodym zwycięstw. Tej nocy nie wezmę oręża
do ręki.

Koala zaklął, używając sześciu obraźliwych słów usłyszanych kiedyś od Alexa. Zaraz potem
sięgnął po zapalarkę.

Proch buchnął płomieniem. Stado zwykle łagodnych trawożerców ryknęło w panice. Kilka
sekund później na sawannie zapłonął dwukilometrowy pas trawy tak wytyczony, by skierować
rogacze prosto we wrota krateru.

 
Bydło wyczuło żar płomieni i przyspieszyło, uciekając przed pożarem prerii.
Ogień trawił wszystko, co znalazło się w jego zasięgu, wyrzucając w powietrze iskry i gorzejące

gałązki.
Na grzbiecie wykastrowanego byka – przewodnika wylądował cały płonący krzak. Zwierz ryknął

zdumiony i ruszył z kopyta, pociągając za sobą resztę stada.
Grunt zatrząsł się, gdy wszystkie bydlęta przeszły w galop, zmierzając razem w jednym kierunku.
 
Hugin kręcił się nerwowo przy bramie krateru. Był wprawdzie kotem zmutowanym

i wykształconym, jednak odziedziczone po przodkach geny podpowiadały, co dzieje się z tygrysem
stojącym na drodze dziesiątkom rozjuszonych bawołów.

Munin miauknął uspokajająco, po czym zasadził się w planowanym miejscu i po kociemu
oznaczył kamienistą okolicę. Wypełniając instrukcję, Hugin poszedł w jego ślady.

Stado już zawracało, niezdolne się wcisnąć w wąskie przejście, gdy biegnące na przedzie
zwierzęta wyczuły ostrą woń drapieżnika. Oto znalazły się między szalejącym ogniem a pazurami nie
znanego myśliwego.

Hugin i Munin zdołały niemal zdwoić szybkość pędu bawołów, a co najważniejsze skierowały je
do krateru.

Prosto na czarny pojazd Jannów.
 
W centrali łączności krążownika zapanowało pandemonium.
– Nie znamy przyczyny wybuchu pożaru...
– Patrol Alfa, tu baza. Patrol Alfa, co się dzieje?
– Na Talameina, zatrzymajcie bydło!
– Wszystkie posterunki, wszystkie posterunki, powrót do bazy...
Nagle z jednego z głośników dobył się przeciągły, mrożący krew w żyłach krzyk.
Wydał go samotny żołnierz Jannów, zasadzony w punkcie obserwacyjnym dokładnie na drodze

szarżującego stada. Widząc wyłaniające się spomiędzy traw zwierzęta, przycisnął spust broni
nastawionej na ogień ciągły. Zdołał powalić trzy byki, jednak zaraz potem przetoczyła się po nim
nawałnica ciężkich kopyt.

Stado gnało dalej. Wytraciło już część pierwszego impetu, ale okopana w stanowiskach ciężkiej



broni obsługa nie zdążyła wybiec z transzei ku jasno oświetlonemu lądowisku. Wszyscy zginęli,
stratowani.

Krążownik Jannów stał ledwie dwadzieścia metrów dalej.
Nic nie mogło już powstrzymać rozpędzonych bawołów.
 
Sten tulił się do gałęzi jednego z tych drzew gaju, które rosły najbliżej wrogiej jednostki

powietrznej. Wszystko działo się tak szybko, że nie miał nawet czasu dokończyć prowizorycznych
wyliczeń.

– Jeśli weźmiemy stacjonarną masę (krążownik) i bezwład masy rozpędzonej (stado), to wynik
ich spotkania... o cholera!

Czarna fala włochatych trawożerców dosięgła statku... I nadal parła do przodu.
Grzbiety piętrzyły się coraz wyżej, gdy nadbiegające zwierzęta wspinały się na ciała martwych

towarzyszy coraz bliżej kadłuba.
Nawet z odległości pięćdziesięciu metrów Sten wyraźnie słyszał pokładowe brzęczyki

alarmowe.
Wielki statek zatrząsł się... zakołysał... Jedna z grup zwierząt zaatakowała łapę wspornika.
Stalowe dźwigary trzasnęły. Krążownik przechylił się i runął na bok, powodując miniaturowe

trzęsienie ziemi, wyczuwalne nawet przez drgania wywołane uderzeniami setek kopyt.
Stado przemykało właśnie pod drzewem, na którym siedział Sten. Bawoły zwolniły nieco,

sprawnie omijając pnie i rychło zniknęły w ciemności.
Sten, zsunąwszy się po pniu, pospieszył w kierunku wraku. Po drodze musiał przedzierać się

między ogromnymi cielskami martwych albo ciężko poturbowanych zwierząt. Krążownik leżał na
burcie, a grzbietowa wieżyczka znalazła się na poziomie gruntu.

Sten zdjął z ramienia broń. Wdrapał się na burtę statku, zdzierając sobie przy tym paznokieć.
Wieżyczka ożyła. Gdy z warkotem zaczęła się obracać, Sten przyłożył lufę karabinu do osłony jej
podstawy.

Magazynek broni Mantisowca mieścił tysiąc czterysta ładunków. Każda z „kul”, chociaż miała
zaledwie milimetr średnicy, zawierała antymaterię, typ 2, tę samą, której używano do napędu statków
kosmicznych. Posiadała ponadto indywidualną tarczę systemu Imperium i odpalana była przy pomocy
lasera.

Moc wybuchu takiego pocisku równała się eksplozji archaicznego granatu ręcznego.
Przebicie pancerza wieży wymagało dwudziestu ładunków. Konsekwencje dawały dużo do

myślenia.
Wewnątrz wieżyczki rozpętało się piekło. Nastąpiła jakby kombinacja detonacji komór

amunicyjnych skrzyżowana ze stopieniem rdzenia reaktora.
Gdy tylko zniknęły palczaste płomienie, Sten posłał do środka jeszcze pięć setek ładunków

i szybko zeskoczył na ziemię. W samą porę, gdyż w sekundę później finalny fajerwerk rozniósł
wieżyczkę na strzępy, rozrzucając jej szczątki po okolicy.

Porwany przez falę uderzeniową Sten ledwo doszedł do siebie, gdy usłyszał szybko zbliżające
się ku niemu kroki.

– Ach, to ty. Czasem na coś się przydajesz – powiedział Alex, pomagając dowódcy stanąć na
równe nogi.

Nim jednak zdołali dokładnie rozeznać się w sytuacji, z mroku nadbiegły rozwrzeszczane szeregi



wojowników Stra!bo, a z nimi Di!n i Bet. Gromadzie towarzyszyły Hugin i Munin. Kocury dostrzegły
świetną okazję do zabawy, więc radośnie przyłączyły się do ogólnego zamieszania, ganiając miedzy
ludźmi. Ostatni pojawił się zdyszany i mruczący jakieś przekleństwa Doktorek.

Ida wyrosła jak spod ziemi przy burcie krążownika, raz za razem posyłając ładunki w dziurę po
wieżyczce i uniemożliwiając żołnierzom Jannów zajęcie stanowisk strzeleckich.

– Jestem Red Rory wcielony! – ryknął nagle Alex, wdrapał się na górę i uchwyciwszy
obluzowaną płytę poszycia, zanurkował w nieregularny otwór.

Sten zaraz podążył jego śladem.
 
Reszta walki rozpadła się na odosobnione sceny.
Oto uśmiechnięta Di!n powoli przyszpilająca oficera Jannów do grodzi.
Rój włóczni ze świstem zmierzający przez korytarz ku spanikowanej grupie żołnierzy.
Alex ciskający wyrwanymi drzwiami prosto w gościa, który usiłował odblokować wyrzutnię

jakiejś ciężkiej broni.
Ida spokojnie posyłająca strzał po strzale w cały pluton nieprzyjaciół usiłujący w nader zwartej

formacji zdobyć nieco terenu.
Ida na grzbiecie niezbyt zadowolonego Hugina. Biegnący przodem Munin jednym ciosem łapy

powalający trzech Jannów.
A potem nastała cisza.
Czerwona mgła rozproszyła się z wolna i Sten zaczął widzieć dalej niż na wyciągnięcie ręki.
Stał w centrali statku. Wszędzie leżały porozrzucane ciała, na ścianach widniały liczne ślady

krwi.
Po jednej stronie pomieszczenia zgromadzili się wojownicy Stra!bo, wszyscy z uniesionymi

włóczniami. Były tam też oba tygrysy i cała grupa Mantisa.
Po drugiej stronie, za jednym z pulpitów, stał kapitan Jannów. Wbity w galowy mundur.
– Talamein nam nie sprzyjał – oświadczył. – Nie obdarzył nas swą łaską.
Sten nie odpowiedział, tylko ruszył ku wystrojonej postaci.
– Ty dowodzisz tą bandą? – spytał kapitan. Biorąc milczenie Stena za potwierdzenie, dodał: –

Zatem jedno tylko mi zostało. – Powoli wyciągnął szablę z pochwy. – Chcę walczyć z wojownikiem
o statusie równym mojemu.

Sten zastanowił się nad tym, ale nagle Di!n wcisnęła mu włócznię do ręki.
– Tak, ty – powiedziała, kiwając głową.
Sten zważył włócznię w dłoni, po czym rzucił ją na pokład. Chwycił broń palną i strzelił

dwukrotnie.
Pociski trafiły kapitana w głowę. Krwawe szczątki rozbryzgały się na dwóch ekranach w tyle

pomieszczenia.
Mantisowiec opuścił broń. Nem!i patrzył na niego wstrząśnięty, aż w końcu pojął motywy

zachowania przybysza i uśmiechnął się szeroko.
– Tak – powiedział cicho. – To było za Acau/laya. Zaprawdę, rozumiesz nasze zwyczaje.
 
– I co Ido, poleci? – spytała nieco zaniepokojona Bet.
– Jasne – warknęła kobieta ze świata Romów. – Ale połowa poszycia trzyma się na łatach

i uszczelkach. Ponadto startujemy bez podwozia i z przeciekami w zbiornikach paliwa.



– Zaiste, ktoś taki jak ty nie widzi w tym problemu – zgodził się Alex.
Spacyfikowana taką kwestią Ida mruknęła tylko coś pod nosem i włączyła zapłon. Silniki

manewrowe zakasłały, kichnęły, beknęły i nos Turnmaa uniósł się z wolna.
– A teraz, trzymajcie kciuki, aby główny komputer nie połapał się, co właściwie chcę zrobić...
Gwałtownym ruchem przesunęła sterowniki napędu na pełną moc.
Jakimś cudem oba silniki systemu Yukawy odpaliły równocześnie. Krążownik ruszył do góry,

zostawiając za sobą pas zrytej ziemi.
Tylko garstka Stra!bo śledziła ten spektakularny odlot. Plemieńcy już pogrzebali poległych,

odprawili żałobne uczty. Życie toczyło się dalej.
Na czele grupy obserwatorów stała Di!n. Odprowadziła spojrzeniem statek wspinający się na

płomieniu w niebo. Trwała tak w zamyśleniu, aż ostatni ślad krążownika zniknął pośród chmur.
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Rozdział 7

 
 
Mężczyzna na rzece miał około trzydziestu pięciu lat. W ręku trzymał wygięte niemal w półkole

wędzisko, a prawie niewidzialna linka ginęła wśród odległej o wiele metrów kipieli w górze nurtu.
Wędkarz cedził monotonnie listę przekleństw zmieszanych z zaklęciami.
– Zrób mi to raz jeszcze, pieprzony gupiku, a wtedy już nie puszczę cię wolno... Chodź tu, taś-taś.

Dalej, łososiu jeden. No, malutki...
Nagle ryba wyskoczyła ponad wodę, mignęła srebrzystym łukiem w wiosennym słońcu i ruszyła

z biegiem rzeki.
Bluźnierstwa zaczęły padać dwukrotnie szybciej, gdy mężczyzna włączył silniczek zwijarki.
Długa na metr ryba pędziła niczym torpeda prosto na rybaka. Ten cofnął się w popłochu,

pośliznął na kamieniu i chlupnął do wody.
Łosoś przemknął obok i zniknął gdzieś dalej.
Mężczyzna odblokował kołowrotek, pozwalając lince rozwijać się do woli. Hamował ją

wyłącznie kciukiem, i tak już pociętym do krwi.
 
Mahoney wyłączył zasilanie wozu bojowego i pojazd powoli opadł na pokrywę mchów.

Mężczyzna, wychyliwszy się zza wiatrochronu, spojrzał sceptycznie na skupisko wysokich sekwoi.
Logicznie rzecz biorąc, miejsce wyglądało na bezpieczne, jednak o przetrwaniu na prymitywnych
planetach decydowała nie tyle logika, co wyczulony instynkt. A ten podpowiadał, że między pniami
czaić się może cała armia wszelkich złośliwych i żarłocznych stworzeń.

Jak zwykle, tak i tym razem Mahoney postanowił posłuchać podszeptów podświadomości.
Założył uprząż na ramiona, po czym dopiął pas z bronią – minikarabinkiem, granatami oraz nożem.

– Najwyżej wyjdę na głupka – mruknął pod nosem i wziął jeszcze pakiet z żelazną racją
żywnościową na jedną dobę.

Rozglądając się uważnie wkoło, wolnym krokiem ruszył w kierunku drzew.
Zupełnie nagle wyrósł przed nim niewielki, muskularny mężczyzna w brunatnym mundurze. Stał

na ugiętych nogach, na jego głowie tkwiła osobliwa ozdobna czapa. Broń miał przerzuconą przez
plecy. W prawej ręce trzymał czternastocalowy nóż przypominający maczetę, jednakże z ostrzem
znacznie rozszerzającym się ku czubkowi. Lewą dłonią pieścił tępą stronę brzeszczotu.

– Podpułkownik Ian Mahoney, korpus Merkurego w służbie Jego Imperialnej Mości –
zameldował, przede wszystkim starając się nie poruszać. Powiedział to, chociaż za nic nie mógł
sobie przypomnieć, kiedy właściwie wpojono mu, za pomocą hipnozy, umiejętność posługiwania się
językiem Gurkhów.

Żołnierz też trwał w bezruchu. Bardzo ostrożnie Mahoney wyciągnął prawą rękę.
Tamten zostawił ostrze noża i odpiął od pasa moduł identyfikacyjny. Przejechał czytnikiem po

wierzchu dłoni Mahoneya.



Czujnik odebrał sygnał implantu. Po chwili na urządzeniu zapaliło się zielone światełko.
Przedstawiciel plemienia Gurkhów odstąpił i zasalutował swoim nożem zwanym kukri. Mahoney

oddał honory, po czym ruszył głębiej w las.
Mahoney mógł sobie pogratulować, że nie doszło do żadnego nieporozumienia. Zaproszono go

kiedyś na przyjęcie urodzinowe pewnego pretorianina, gdzie żołnierz Gurkhów, wcale nie większy
od przed chwilą spotkanego, najwyżej półtora metra, jednym ciosem kukri odrąbał łeb wołu.

Podpułkownik uśmiechnął się, wspominając pijaństwo, które nastąpiło po części oficjalnej, czyli
obrzędach religijnych. To się nazywa tradycja. A właściwie od jak dawna ci niewysocy mieszkańcy
ziemskiego Nepalu trudnią się wojaczką w obcych armiach? Pewnie dłużej, niż istnieje Wieczne
Imperium...

W końcu wyszedł z gęstych zarośli i wyraźnie usłyszał szum rzeki. Pod nim, po kolana w wodzie
stał mężczyzna z wędziskiem. Pojedynek z łososiem zdawał się dobiegać końca. Ryba kręciła się
energicznie tuż koło nóg rybaka.

– Przydałaby się trzecia ręka... No właź, głupia rybo!
Ryba jednak uparcie nie chciała wpłynąć do trzymanego pod wodą podbieraka. Rybak westchnął

w końcu, zostawił przymocowaną rzemieniem do pasa siatkę i sięgnął do kieszeni, skąd wyjął krótką
pałkę.

Solidnie uderzony łosoś z miejsca zaprzestał walki.
– Tego było ci trzeba – mruknął z wyraźną satysfakcją mężczyzna. – Ostatnie poświęcenie daje

piorunujące skutki...
Zdjął z pleców koszyk, a następnie zaczął wpychać zdobycz do środka.
– Miło widzieć, jak pomyślny koniec wieńczy dzieło – powiedział z brzegu Mahoney.
Rybak zastygł i spojrzał chłodno na przybysza.
– Od kiedy to wolno zwracać się do mnie w ten sposób?
Mahoney natychmiast ściągnął beret i przyklęknął.
– Proszę przyjąć najszczersze przeprosiny i wybaczyć, że przeszkadzam w wypoczynku. Pragnę

powitać Jego Imperialną Wysokość, Wiecznego Imperatora, Władcę Połowy Wszechświata
i Czczących go Stworzeń. Włącznie z tym ogłuszonym stworem wodnym w koszu.

Wieczny Imperator sarknął coś i ruszył z wolna do brzegu.
– Zawsze uważałem, że to zaszczyt – dodał Mahoney – móc służyć człowiekowi, który mimo

swej pozycji znajduje przyjemność w prostych uciechach tego świata.
Imperator zastygł ponownie, wciąż stojąc po łydki w wodzie.
– Prostych uciechach? Idiota. Czy wiesz, ile wysiłku kosztowało mnie złapanie tego łososia?

Trzysta lat przygotowań, ty półgłówku. Najpierw trzeba było przekonać rząd Ziemi, że sam pomysł
urządzenia sobie małego, wakacyjnego zakątka na tej planecie nie będzie kłócił się z archaicznymi
interesami miejscowych grup nacisku.

Wyszedł z rzeki i skierował się do obozowiska.
– Potem musiałem zapłacić prowincji Oregon za całą pieprzoną rzekę Umpqua. Następnie

wykupić miasta oraz osiedla w górze i dole biegu rzeki, fundując każdemu tutejszemu chłopkowi
przeprowadzkę na planetę, którą sam sobie wybierze. Później wysłać go tam ze stosowną sumką
w kieszeni, rzecz jasna. To nie koniec. Samo przywrócenie równowagi ekologicznej w dolinie rzeki
kosztowało mnie kilka milionów. Poza tym należało jeszcze skłonić te głupie ryby, by popłynęły
w górę nurtu i złożyły ikrę.



– Faktycznie, to mogło być kłopotliwe.
Uśmiechając się pod nosem, Mahoney podążył za imperatorem, który najwyraźniej przeżywał

właśnie najpiękniejsze chwile swojego życia. Pozostało mieć nadzieję, że treść raportu nie zepsuje
mu humoru.

Obóz był jak z obrazka. Niski, niemal zupełnie skryty w krzakach namiot, zmurszała kłoda drzewa
jako dodatkowa osłona, ułożone z kamieni palenisko o trzech ścianach.

Nic nie świadczyło o tym, że imperator obozuje tu już od ponad pięćdziesięciu lat.
W palenisku leżała przygotowana podpałka, a na niej sterta szczap. Wieczny Imperator wyszedł

z zarośli, niosąc młode, zielone drzewko, które wygiął stosownie i ułożył na kratownicy ponad
paleniskiem. Potem wziął zapalarkę i przytknął do zgromadzonego paliwa. Ogień buchnął
natychmiast na metr w górę.

– Widzi pan, pułkowniku? Tak się to robi. Wystarczy trochę umiejętności traperskich i parę
litrów nafty. Teraz poczekamy, aż ogień się uspokoi, a ja oczyszczę tego potwora.

Mahoney popatrywał z ciekawością, jak imperator rozcina małym nożem brzuch ryby, ciska
wnętrzności w krzaki i idzie do rzeki, by opłukać wypatroszonego łososia.

– Czemu nie każe pan tego robić któremuś z Gurkhów, sir?
– Widać nigdy nie był pan rybakiem, pułkowniku, skoro zadaje pan takie pytania. Z czym pan

przyszedł?
– Plotki znalazły potwierdzenie – powiedział z powagą Mahoney.
– A niech to! – zaklął imperator, kilkoma wprawnymi ruchami rozdzielając łososia na dwa płaty.
– Wedle wyników wstępnych analiz, próbki dostarczone przez grupę Mantisa z Gromady Eryx

odpowiadają wymogom stawianym przed materiałem zwanym Imperium – X.
– Czy wie pan, pułkowniku, że psuje mi pan pierwsze od dziesięciu lat wakacje?
– Co gorsza, minerał X nie tylko może zastąpić Imperium – X jako element tarcz i pancerzy, ale

na dodatek występuje on w stanie wolnym. Przynajmniej na trzech z czterech światów przebadanych
przez mój zespół.

– Tak się rodzą pogłoski – mruknął imperator. – Czuję się prawie jak John Sutter.
– Kto?
– Nieważne. Było się uczyć historii.
– Tak, sir. Mam przejść do sedna?
– Wal. A propos... Przyniosłeś butelczynę?
Mahoney przytaknął bez entuzjazmu. Wyjął z plecaka butelkę syntetyzowanej szkockiej i postawił

ją na płaskim kamieniu, występującym tu w roli stołu.
– No to mamy tego dobra aż nadto – powiedział imperator. – Zaczniemy jednak od mojego.
Poszedł do namiotu i wrócił ze szklanym dzbankiem pełnym brunatnej cieczy. Mahoney spojrzał

podejrzliwie na naczynie. Funkcja szefa tajnego wywiadu Jego Wysokości wiązała się z pewnymi
niedogodnościami. Zaufany doradca (a czasem i cichy wykonawca od mokrej roboty) padał niekiedy
ofiarą właściwego imperatorowi umiłowania wszelkiego prymitywizmu. Mahoney jeszcze drżał na
wspomnienie podanej mu przez władcę przyprawy zwanej bodajże „chili”.

– Mówią na to „bimber” – wyjaśnił imperator. – Alkohol trzykrotnie destylowany. Prosta
sprawa. Przepuszczasz przez chłodnicę coś, co ci górale nazywają pięćdziesięciotrzyprocentowym
Chevy, samo w sobie mało interesujące, potem trzymasz przez jakiś dzień w stosownej beczce i już.
Zachęcam. Rzadkie doświadczenie.



Mahoney uniósł dzban. Na wszelki wypadek nie próbował nawet smakować napoju, tylko wlał
sporą ilość prosto do gardła.

Rzeka nagle zmieniła się w rwący wodospad, ogień zabuzował niczym nova. Jakimś cudem udało
się Mahoneyowi nie upuścić naczynia. Oczy zaszły mu łzami. Widząc wszystko podwójnie, oddał
trunek imperatorowi.

– Widzę, że jesteś uzbrojony – powiedział władca z wyraźną troską. – Mam nadzieję, że nie
zastrzelisz mnie na miejscu. – Mahoney łapał jeszcze ciężko powietrze, gdy Jego Wysokość siorbnął
z dzbana. – Dalej, pułkowniku, słucham raportu. Oczywiście zostanie pan na obiedzie?

Szef wywiadu przytaknął, a imperator uśmiechnął się z zadowoleniem. Nie cierpiał jadać sam,
natomiast jego strażnicy, sami Gurkhowie, woleli ryż i sojowe steki.

– Przygotowałem symulację komputerową, sir – powiedział Mahoney, odzyskawszy głos. –
Istnienie minerału X zdołamy utrzymać w tajemnicy prawdopodobnie przez jakieś dwa, trzy lata. Nie
więcej. Potem każdy włóczęga w galaktyce ruszy do gromady Eryx, by zbić fortunę.

– Zacznie się nowa gorączka złota – mruknął imperator, pracowicie przyprawiając rybę. Zebrał
już garść leśnych owoców oraz kilka liści z dwóch rosnących w pobliżu krzaków. – To jałowiec –
wyjaśnił. – Rośnie tu dziko. Mam jeszcze dwie miejscowe przyprawy, bazylię i tymianek.
Zasadziłem je dwadzieścia lat temu. – Natarł łososia owocami, potem obie połówki posypał
pokruszonymi liśćmi.

– Zgodnie z rozkazami – ciągnął Mahoney – poleciłem mojej grupie wracać z Eryx do Centrum
najkrótszą drogą.

– Oczywiście. Nie ma czasu do stracenia, jak tylko wieść się rozejdzie...
– Droga wiodła przez Gromadę Wilka.
– A to co takiego?
– Kilkaset słońc, sporo planet... w większości zamieszkanych. Diabeł tam mówi dobranoc.
– A mogę spytać, kto tam żyje?
– Moja grupa wpadła na jeden z byłych krążowników Jego Wysokości, Turnmaę.
– I co? Wyszli z tego? – spytał imperator z autentyczną troską.
– Owszem. Krążownik ostrzelał ich, musieli lądować na pewnej prymitywnej planecie. Turnmaa

podążył za nimi, ale zajęli statek. Zabili ze dwie setki umundurowanych na czarno załogantów.
Zdobytym pojazdem przybyli do bazy.

– Chłopcy i dziewczynki od Mantisa potrafią być niebezpieczni – stwierdził imperator, wyraźnie
się uspokajając. – Wiadomo, czemu te złe charaktery napadły na mój statek? Był zamaskowany.
Wyglądał na zwykłą jednostkę?

– Zaczęli od wyzwisk miotanych w imieniu Talameina – powiedział Mahoney, który wolał nie
wyjaśniać takiej rzeczy wprost.

Imperator opadł ciężko na kłodę.
– Talamein! A już myślałem, że pozbyłem się ich na zawsze!
Żaden psycholog zajmujący się historią zachowań nie potrafił wytłumaczyć, jak to się dzieje, że

od czasu do czasu pojawiają się (i przemijają) mody na fałszywych proroków. Nigdy nie pojawiają
się oni pojedynczo, lecz licznymi grupami. Na przykład, między 20. rokiem przed Chrystusem a 60.
naszej ery gromady proroków mocno dały w kość Rzymianom.

Podobna fala ogarnęła galaktykę jakieś czterysta lat temu. Imperator dobrze wiedział, że rozwój
tak odmiennych kultur może odbywać się tylko pod warunkiem poszanowania swobód religijnych.



Niewiele więc mógł zrobić, chyba że któryś z mesjaszy ogłaszał się wcieleniem Najwyższej Istoty
i próbował rozpętać świętą wojnę. Zwykle pozostawało znosić to wszystko z zaciśniętymi zębami
i nie dać się ponieść.

A nie było to takie proste.
Na przykład mesjasz z Edymonion IV uznał, że wszystkie kobiety na tej planecie są jego osobistą

własnością, przez co nie trzeba tam już więcej mężczyzn. Skutkiem tych pomysłów wszyscy męscy
wierni najpierw wyrżnęli w pień ateuszy i innowierców, a następnie popełnili zbiorowe
samobójstwo. Co ciekawsze, mesjasz ten okazał się impotentem.

W innym systemie planetarnym rozkwitła wiara przypominająca wczesny manicheizm. Zakładała
ona, że wszelka materia, łącznie z tą, z której zbudowane były ciała wiernych, jest z gruntu zła i musi
zostać zniszczona. Imperator nigdy nie ustalił, jakim cudem udało im się zdobyć broń, popularnie
zwaną „wymiataczem planet”, ani jak bez pomocy fachowców wycelowali ją we własne słońce. Tak
czy inaczej, spowodowany przez nich fajerwerk położył kres rozwojowi nowego wyznania.

Z tuzin innych proroków nakłaniał do wymordowania najbliższych sąsiadów, ale tych mesjaszy
łatwo dało się wyłapać, ledwie wystartowali do krucjaty.

Był też człowiek, który zaadaptował konwencjonalny system monoteistyczny. Język sakralny
wzbogacił o żargon techniczny i nawrócił nawet kilka systemów planetarnych. Imperator miał z nim
nieco kłopotów, ale trwały one tylko do chwili, gdy inkryminowany prorok zbiegł na jeden z mocno
rozrywkowych światów Imperium, przy okazji zabierając ze sobą całą kasę sekty.

Inny z kolei doszedł do wniosku, że nirwana to cel godny poszukiwań, jednak nader odległy.
Wierni kupili więc kilka gargantuicznych liniowców kosmicznych, połączyli je i wyruszyli w drogę,
aby odnaleźć ową nirwanę. Sądząc po ich kursie, znajdowała się ona gdzieś na skraju wszechświata,
dlatego od chwili startu przestali przyprawiać imperatora ból głowy.

Pozostali jeszcze wyznawcy Talameina. Początek ruchowi dał pewien młody wojownik.
Przerażony upadkiem morale nakazał życie w czystości i ubóstwie. Swoje życie poświęcił
Najwyższej Istocie, mieczem usuwając każdego, kto nie pasował do pobożnie kreślonego obrazka.

Imperator wkroczył w chwili, gdy zwolennicy nowej religii zamierzali siłą udowodnić wszystkim
prawdziwość wyznawanej wiary. Jego Wysokość zaproponował talameińczykom samemu prorokowi
transport w jakiś zaciszny kącik galaktyki, gdzie znajdą sobie stosowny system. Ci przyjęli
propozycję z radością, załadowali się na pokłady statków i zniknęli w otchłaniach kosmosu,
pozwalając ludziom odetchnąć z ulgą.

Owo „humanitarne” rozwiązanie zbytnio nie cieszyło imperatora, jednak wydawało się najlepsze.
Stara, zmurszała teokracja chyliła się ku upadkowi, przez co przegrałaby w wojnie, a tym samym
wyznawcy Talameina usadowiliby się nazbyt blisko ludnej i bogatej gromady planet i tylko patrzeć,
jak rozleźliby się po całej galaktyce.

Imperator dobrze też wiedział, że nic tak nie zaszkodzi handlowi imperium, jak młoda,
wojownicza religia. Ostatecznie musiałoby to doprowadzić do kosmicznej wojny i destrukcji obu
stron.

Zastosowane rozwiązanie pozwoliło spacyfikować sytuację bez likwidacji wszystkich
wyznawców Talameina. Poza tym w przypadku przetrwania tej wiary dawało talameinczykom motyw
do cichego uznawania imperatora za osobę przychylnie do nich nastawioną.

Jego Wysokość dobrze to wszystko pamiętał, ale jako że był człowiekiem uprzejmym i dobrze
wychowanym, pozwolił Mahoneyowi wygłosić stosowny wykład z historii.



– Jeszcze ryby, pułkowniku?
Mahoney łyknął tęgo z ponownie napełnionego dzbana, tłumiąc w ten sposób lekką czkawkę.
Gdy tylko brzozowe szczapy wypaliły się na rozżarzony węgiel, imperator ułożył płatki łososia

na ruszcie. Poczekał kilka minut, po czym spryskał je napitkiem. Ogień, podsycony kroplami alkoholu
liznął niemal gotowe danie, przyrumieniając skórkę. Jego Wysokość podał rybę do konsumpcji.
Mahoney nie przypominał sobie, kiedy ostatni raz jadł coś równie dobrego.

– A zatem ludzie Talameina zakończyli podróż w tej tam... Gromadzie Wilka – mruknął
wszechwładca.

Uśmiechnął się wspominając, jak to sam wybrał ów system dla młodych jeszcze wtedy
fanatyków. Jakiś dworski dowcipniś nazwał wówczas tę okolicę „Wilczym szańcem”. Trzeba
przyznać, że w świetle ostatnich zdarzeń było to całkiem prawidłowe skojarzenie.

– A potem zaczęli ciągnąć do nich wszelcy odszczepieńcy, degeneraci i bandyci. Wszyscy jak
jeden mąż deklarowali się z miejsca jako prawdziwi wyznawcy jedynie słusznej wiary, i tak dalej.

– To wszystko? – spytał imperator. – Jestem niezwykle ciekaw, co jeszcze może się popieprzyć.
 
W żadnym przypadku nie było to wszystko. W gruncie rzeczy sprawy wyglądały już całkiem źle.
Jakieś 150 lat wcześniej religia oparta na wierze w boskość Talameina przeżyła schizmę. Grupa

wyznawców, dalej określana jako Grupa A, zajęła jedną stronę przypominającą podwójny sierp
gromady gwiezdnej, Grupa B zasiedliła zaś przeciwną. Przy czym grupa B rekrutowała się
spomiędzy nader ortodoksyjnych wyznawców.

Grupa A miała wprawdzie „wielkiego proroka”, faceta który twierdził, że jest potomkiem
samego Talameina, ale wpływy samej religii osłabły. Głównymi przyczynami odsunięcia jej na
margines życia był wzrost bogactwa tamtych światów, zawirowania polityczne po schizmie oraz
nieustanne kłótnie miedzy prorokami mającymi nieco gorsze rodowody. Takie i podobne zjawiska
najpierw przygasiły żarliwość wiernych, ostatecznie zaś pozwoliły przejąć realną władzę plutokracji
pod postacią Rady Kupców.

W skład owej rady wchodziła głównie kupiecka arystokracja, nade wszystko zainteresowana
powiększaniem zamieszania wokół przyszłej roli religii w życiu społecznym i polityce. Po cichu
wszyscy przyznawali, że pomysł z radą to tylko tymczasowy wybieg, wstęp do ustanowienia rządów
prawdziwie plutokratycznych w miejsce teokracji.

Prorok Grupy A był zatem jedynie figurantem, chociaż trzeba przyznać, że samym swym
istnieniem powstrzymywał rzeczoną okolicę Gromady Wilka przed popadnięciem w kompletną
anarchię.

Z drugiej strony bytowali członkowie Grupy B, którzy ślubowali powrót do zwyczajów dawnych
wojowników, gotowych ginąć za wiarę. Hołdowali czystości obyczajów, a że tak do połysku
wypucowany styl życia wymaga nieustannego pilnowania, by ktoś go nie zbrukał, szybko
ustanowiono specjalny zakon rycerski w czarnych mundurkach. Wojownicy owego bractwa głośno
wyrzekali się wszelkich dóbr doczesnych, chociaż z drugiej strony wszyscy wiedzieli, że ich forteca
aż pęka w szwach od nadmiaru różnych bogactw gromadzonych, jak powiadano oficjalnie, „dla
dobra ogółu”. Owi dalecy, chociaż bliscy duchem potomkowie ziemskiej Inkwizycji zwali się
Jannisarami. Starczyło życia jednego pokolenia, by przejęli władzę nad wyznawcami Talameina
skupionymi w Grupie B.

 



– Zatem z jednej strony mamy do czynienia z arystokracją kupiecką, książętami i baronami –
powiedział imperator. – Ich szef nazywa się...

– Parral. Zwykły hultaj. Obecnie przewodzi radzie.
– A ich prorok?
– Niejaki Theodomir. Za młodu wyciął w pień całkiem sporo niewiernych, potem zaczął robić

pieniądze. Uwielbia łapówki, interesuje się antykami oraz żywotami męczenników, którzy zginęli za
wiarę. Sanctus, jego planeta i stolica połowy gromady zarazem, zwana jest Miastem Grobów.

– A kto jest duchowym wodzem Jannisarów?
– Pewien morderca zwany Inglid. Moi agenci donieśli, że wśród wielu jego słabości,

niepoślednie miejsce zajmuje uzależnienie od narkotyków.
Imperator przycisnął obie dłonie do głowy i powoli potarł skronie.
– Nasi analitycy...
– Starczy, pułkowniku Mahoney – rozkazał wszechwładca głosem całkiem trzeźwym. – Sam

wiem, co mogli stwierdzić analitycy. Po pierwsze, nie da się pozyskać minerału X w tajemnicy. Po
drugie, gdy tylko plotki się rozejdą, wszyscy żądni bogactwa poszukiwacze ruszą w drogę, szlak
będzie wiódł przez Gromadę Wilka. Po trzecie, można oczekiwać, że w miarę spokojni dotąd kupcy
nabiorą korsarskich obyczajów, a Jannowie zaczną dokonywać rozbojów. Po czwarte, rychło dojdzie
do rzezi, jakiej świat nie widział, głównie na osobach poszukiwaczy. Otwieraj scotcha, pułkowniku.

Mahoney podał butelkę imperatorowi.
– Po piąte, rozlew krwi zmusi mnie do wysłanie oddziałów, by strzegły szlaków handlowych. Po

szóste, ruch ten zostanie uznany za wyraz arogancji imperatora, który usiłuje zamachnąć się na
świętość świętości i dusi swobody religijne. Na zdrowie.

– Po szóste... Nie, to już było. Po siódme, zanim ktokolwiek dowie się o tym odkryciu, Gromada
Wilka musi zostać zjednoczona pod rządami jednej ręki. A swoją drogą, ile jeszcze życia zostało
temu Theodomirowi Chwiejnemu?

– Zapewne ze sto lat, szefie. Jego pierworodny nazywa się Mathias. Ma około trzydziestki.
Skrupulatnie oddziela religię od polityki. Kawaler. Żyje w czystości. Wiarę w Talameina uznaje za
najwyższą świętość.

– Ho, ho – mruknął imperator.
– Otacza się gromadą młodzianów, razem spędzają czas na męskich sportach. Polują, ucztują,

odprawiają rekolekcje. Na zmianę.
– Hmmm – zamyślił się wszechwładny.
– W czym kłopot, szefie?
– Nie pamiętam, na czym stanąłem. Siedem czy osiem?
– Chyba osiem. Czy mogę prosić o butelkę.
– Bycie Jego Wysokością daje pewne przywileje – zaznaczył Wieczny Imperator, pociągając

dwa łyki poza kolejką i wręczając naczynie Mahoneyowi.
– Po ósme, chcemy, by Gromada znalazła się pod rządami jednej ręki, ale takiej... no, rozsądnej.

Kogoś, kto będzie mi posłuszny nawet wtedy, gdy nie poślę tam wojsk. Po dziewiąte, ci Jannisarowie
są zupełnie nie do przyjęcia. Żadnym sposobem nie utrzymam na wodzy bandy rzezimieszków
w habitach. Nie zamierzam nawet próbować.

– To znaczy, że Wasza Wysokość zamierza wynieść Tedka na szczyty?
– Ależ skąd! Chcę ulokować u jego boku osobę, która w ostatecznym rozrachunku stanie na czele.



– A konkretnie? Imperator wzruszył ramionami.
– Nie wiem. Wybór należy do ciebie, pułkowniku.
Mahoney zaczął gwałtownie trzeźwieć.
– I ma to być operacja całkowicie tajna?
– Jak pan na to wpadł? Oczywiście, że nie chcę, by ktokolwiek oskarżał mnie, że pcham nos

w wewnętrzne sprawy gromady.
– Trzeba więc sięgnąć po ludzi Mantisa.
– A na marginesie – powiedział imperator, sprawnym ruchem podbierając butelkę, którą

Mahoney ustawił sobie u stóp. – Jaki zespół przywiózł próbki?
– Grupa Trzynasta. Pod dowództwem porucznika Stena.
– Stena?
– W przeszłości sprawił nam nieco kłopotów, sir.
– Dać mu parę medali, czy coś w tym guście.
– Raczej „coś w tym guście”...
– No i jak, pułkowniku, namyślił się już pan? – spytał imperator. – Może by tak wyznaczyć

stosowną grupę teraz? Bo za kwadrans, jak obaj urżniemy się już w trzy dywizje...
Mahoney przyjął podaną mu butelkę i osuszył ją do dna. Zawsze, gdy był bardzo zły lub pod

wpływem alkoholu, przemawiał podejrzanym szeptem noszącym ślady irlandzkiego akcentu.
– Czy Jego Wysokość byłby tak uprzejmy i podał jeszcze nieco tego... bimbru? A co do pytania

Waszej Wysokości... w rzeczy samej, chyba już wiem, kogo wybrać.



 

 

Rozdział 8

 
 
Trwało trochę, zanim Sten zdołał odszukać pozostałych członków zespołu i powiadomić ich

o nowym zadaniu. Wszyscy bawili akurat na planecie będącej własnością sił zbrojnych, chociaż
każde w innym zakątku globu. Dokładnie nazywało się to Centrum Intoksykacji i Nawiązywania
Stosunków, potocznie oznaczało zaś miejsce niczym nie skrępowanego pijaństwa i wszelkiej
rozpusty.

Bet, zgodnie z wcześniejszą umową, wzięła oba tygrysy oraz przewodnika i zniknęła gdzieś
w lasach. Sten przekazał jej krótką wiadomość stosowanym w oddziałach Mantisa kodem słownym
i czym prędzej zerwał połączenie. Nie był pewien, czy dojrzał już do dłuższej rozmowy
z dziewczyną.

Idę znalazł bez kłopotu. Spędzała czas w pewnym kasynie, próbując doprowadzić je swoim
systemem gry do bankructwa, zanim obsługa wyrzuci ją za drzwi.

Doktorek zaszył się w zakamarkach jedynego uniwersytetu tej rozrywkowej planety. Ostatecznie
udało się go odszukać w dziale katalogów, gdzie przeglądał najnowsze raporty z dziedziny
antropologii. Obok misiowatego naukowca stała flaszka pełna krwi z mlekiem. Mocno zdegustowany
technik gastronomii przyrządził napój dokładnie według receptury Stra!bo.

Tajne misje nie były niczym nowym dla wojaków Mantisa, jednak Grupa Trzynasta otrzymała
takie zadanie po raz pierwszy. Cóż, rozkaz nie gazeta, pozostało wykonać.

Krążąc po spelunach, Sten zdumiewał się, jak jeden człowiek może skomplikować wypełnienie
polecenia wydanego przez Mahoneya. Z góry było wiadomo, że ta akurat część zadania okaże się
nader paskudna, ale nie istniał żaden inny sposób trafienia na ślad Kilgoura.

Usłyszał Alexa, zanim jeszcze go zobaczył – Grzmiący głos Szkota docierał aż na uliczkę przed
lokalem.

– No i adiutant powiedział, żeby wyznaczyli najlepszego brytyjskiego żołnierza, który załatwi
tego padalca...

– A co to jest padalec? – spytał ktoś.
– Nieważne. Siedź cicho i słuchaj. Więc ten dzielny wojak zebrał się w sobie i pognał na górkę,

a po chwili turlu, turlu, turlu...
– Co „turlu”?
– Jego głowa stoczyła się po zboczu. Gigant wrzasnął jeszcze głośniej: „Jestem Red Rory”,

znaczy Rudy Rory, „z Doliny! Wyślijcie cały swój najlepszy oddział!” Generał Brytów zrobił się
wiśniowy na twarzy i zaraz kazał adiutantowi posłać najwaleczniejszą drużynę, by przyniosła mu
głowę zuchwalca. Adiutant pogonił w te pędy i zaraz wyznaczył bitny regiment.

Sten wszedł do środka. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek dane mu będzie usłyszeć zakończenie
historii o dzielnym Rorym.

Alex ujrzał kompana i wyczytał z jego miny wszystko, co trzeba.



– Innym razem was doedukuję, chłopaki. Teraz proszę won – warknął na dwóch siedzących z nim
przy stoliku, mocno już zawianych wojaków.

Pociągnął blat ku sobie, a słuchacze z ulgą odeszli chwiejnym krokiem do innych zajęć. Sten zajął
jedno ze zwolnionych krzeseł.

– Na początek złe wieści. Bo dobrych chyba i tak nie ma.
Sten przekazał Alexowi otrzymaną od Mahoneya instrukcję. Najpierw jednak włączył

zamocowane przy pasie urządzenie antypodsłuchowe.
 
– Co za nieszczęście! Nie zniosę tego! – jęczał Alex przygnębiony tak bardzo, że zapomniał

nawet o zamówieniu następnej kolejki. – Co powie moja mamusia, gdy usłyszy, że wyrzucono mnie
z Gwardii?

– To tylko przykrywka, idioto. Twoja matka nigdy się o tym nie dowie.
– Nie znasz mojej mamusi – chlipnął Alex. – I co się stanie, gdy wykopią mnie ze służby Jego

Imperialnej Mości?
– Szczęśliwym trafem spotkasz wtedy byłego kapitana Stena – znakomitego dowódcę,

wielokrotnie odznaczonego, rannego w boju, wymienianego w rozkazach i czym tam jeszcze, który
jednak został zwolniony za popełnienie czynów tak ohydnych, że aż nie godzi się o nich mówić.

Alex jęknął ponownie, uniósł dłoń do głowy w parodii salutu i sięgnął po kufel Stena.
– Wiedziałem. Powinienem jednak trwać na roli.



 

 

Rozdział 9

 
 
Zgodnie z głoszoną przez kościół oficjalną historią, to Talamein nakazał swej flocie wylądować

z emigrantami na Sanctusie. Wedle wizji, która nawiedziła świętego męża, ów wodny świat miał być
planetą szczególnie faworyzowaną przez opiekuńczego ducha kosmosu.

W rzeczywistości Talamein skierował się po prostu ku pierwszemu dostrzeżonemu w skanerach
globowi klasy E. Powód tego był prosty: wydłużenie czasu podróży groziło buntem na pokładzie,
a na dodatek kończyły się już zapasy surowców, z których pędzono napoje wyskokowe.

Na Sanctusie znaleźć można było jedno większe miasto – Miasto Grobów – kilka osiedli
rybackich, podupadły port i około setki wiosek. W skład tamtejszej ludności wchodziła grupa
teokratów, liczna zgraja kombinatorów żyjących z oskubywania przybywających do świata
Talameina pielgrzymów oraz gromada wieśniaków. Ci ostatni zajmowali się rybołówstwem lub
uprawą roli.

Niedawno populacja planety wzbogaciła się o jeszcze jedną osobę. Stena.
Mantisowiec wiercił się właśnie na niewygodnej, kamiennej ławie, masując zdrętwiały od

chłodu kark. Zimny powiew nieustannie chłodził plecy. Strażnik proroka zmierzył Stena lodowatym
spojrzeniem. Dopiero ujrzawszy szeroki uśmiech petenta, odwrócił wzrok.

Przybysz kwitł na tej ławie już od dobrych trzech godzin, ale na Sanctusie mało która cnota była
tak przydatna jak cnota świętej cierpliwości. Szczególnie w Mieście Grobów, przybytku pełnym
hołdujących biurokracji kapłanów, masywnych pomników dawno zgasłych przodków i upiornego
zimna.

Czasem niełatwo jest służyć Jego Wysokości, pomyślał Sten, rozglądając się ze znudzeniem po
olbrzymich antyszambrach. Jak wszędzie indziej w Mieście Grobów, tak i tutaj dominował w roli
budulca niegdyś biały, obecnie paskudnie pożółkły kamień. Gdzieniegdzie wyryto w ścianach
podobizny czyichś twarzy, tu i ówdzie ustawiono pozłacane rzeźby, mury ozdobiono gobelinami.

Wszędzie unosił się zapach kadzidła.
Jednak poza tym przybytek był typowy dla Sanctusa. Wyblakłe tkaniny nosiły ślady rozdarć

i łatania, pozłota łuszczyła się z posągów.
Nawet strażnik, z ceremonialną halabardą i zupełnie nie pasującym do tradycyjnego wizerunku

karabinkiem, nosił cerowany, nie grzeszący czystością mundur.
Sten tymczasem miał brunatny mundur oddziałów Straży Imperialnej i pierś obwieszoną

medalami. Zawieszenie takiej dekoracji było pomysłem Mahoneya. Co znaczące, na rękawie
brakowało naszywki formacji gwardyjskiej. Miast tego w stosownym miejscu widniała ciemna
plama; znak, że coś zostało stąd oderwane, najpewniej w konsekwencji wyroku sądu wojskowego.
Oto nędzarz stawał jako petent przed władzą ubogiej planety, gdzie na nic nie zwracano tak bacznej
uwagi, jak na pieniądze. Stan duszy pozostawał niezmiennie sprawą drugorzędną. Łapówki ceniono
tu o wiele wyżej niż modlitwy.



Szczęśliwie Mahoney wyposażył Stena w znaczne zasoby gotówki, a i tak tydzień trwało
przekupywanie kolejnych instancji, by umożliwiły audiencję u proroka Theodomira.

Religia to jednak intratny biznes, pomyślał Sten.
Ostatnia solidna łapówka trafiła poprzedniego dnia do ręki pewnego biskupa, który nawet

dotrzymał słowa. Przynajmniej na to na razie wyglądało.
Rano poprowadzono Stena ulicami „straszliwego” Miasta Grobów, nekropolii pełnej

przytłaczających pomników i wysokich wież. Kominy te buchały jednak nie dymem, lecz płomieniem.
Zapalano je wówczas, gdy rodziny świeżo odeszłych bogaczy opłaciły odpowiednie ofiary.
W zasadzie były to ogniste młynki modlitewne.

Sten uznał, że podstawą miejscowej gospodarki jest żałobnictwo uprawiane na przemysłową
skalę.

Przesunął się na ławie, chcąc uniknąć chłodnego powiewu. Dojmujący chłód stanowił drugą
rzecz (po ogólnym bezguściu), która zwróciła uwagę Stena. Zimno panowało we wszystkich
długaśnych korytarzach i komnatach. Kamienne budowle wsysały każdą drobinę ciepła. Należało
więc rozgrzewać się jakoś dyskretnie, ponieważ dłuższy pobyt w takich wnętrzach groził ujrzeniem
wszystkich duchów i świętych, z samym Talameinem na czele.

Z dali zaczęły dobiegać odgłosy coraz bliższych kroków. Sten podniósł głowę, strażnik
zaprezentował wszystko, co miał do zaprezentowania. Kroki ustały na chwilę, potem ogromne drzwi
otworzyły się z impetem. Sten wstał, by przywitać człowieka, z którym spotkanie kosztowało tak
drogo.

– Witamy, witamy na Sanctusie.
To Mathias, syn proroka.
Wcześniej Sten przejrzał uważnie jego akta, gdzie był też portret osoby, jednak i tak poczuł się

zdumiony. W tym świecie, pełnym bladych jak świeży trup ascetów, ten mężczyzna mógł uchodzić za
przybysza spoza planety. Wysoki, rumiany i dobrze odżywiony, w pozbawionym dystynkcji
czerwonym mundurze pasującym raczej wojskowemu niż kapłanowi.

Co więcej, Mathias przywitał gościa gestem rozwartej dłoni, co sugerowało, że oto spotykają się
dwie równe sobie persony.

Sten wymamrotał stosowną formułkę, cały czas próbując wysondować młodego człowieka.
W końcu tamten złapał przybysza za ramię i powiódł długim, mrocznym korytarzem.

– Mój ojciec bardzo pragnie pana ujrzeć – powiedział Mathias. – Wiele o panu słyszeliśmy.
O mnie i moich pieniądzach, pomyślał nieco cynicznie Sten.
– Czemu nie zgłosił się pan wprost do nas? Kościół Talameina nader chętnie wita ludzi

z pańskimi... uzdolnieniami.
Sten mruknął kilka słów przeprosin, że niby chciał się trochę rozejrzeć po tym cudownym

mieście.
– Tak czy inaczej winien pan przyjść prosto do pałacu. Do mnie. Zawsze miałem nadzieję, że

spotkam kogoś takiego jak pan.
Do Stena zaczęło docierać, że Mathias prawdopodobnie nie, wie nic o sposobie, w jaki trzeba

docierać na audiencje u proroka.
– Mam nadzieję, że uda nam się porozumieć – rzekł Mathias.
– Ja również.
– Może... gdyby poszło dobrze... znalazłby pan czas, by poznać niektórych moich towarzyszy...



przyjaciół.
– To byłoby ciekawe – odparł Mantisowiec, w myśli już wyobrażając sobie, jak upiorne muszą

być te zebrania modlitewne. Ale czego się nie robi, by wykopać dyktatora z zagrzanego miejsca.
Mathias uśmiechnął się nagle. Ciepło i dziwnie serdecznie.
– Zapewne sądzi pan, że zwykliśmy siadać z przyjaciółmi w kółko i godzinami roztrząsać zdania

z Księgi Talameina?
Sten na wszelki wypadek odwrócił spojrzenie.
– Słowa proroka znamy na pamięć. Uważamy jednak, że jego posłanie należy realizować... z dala

od miast. Ćwiczymy te umiejętności, które pomogły Talameinowi odnaleźć wolność. Nie jesteśmy,
rzecz jasna, profesjonalistami, ale może mógłby pan nam nieco pomóc.

Zatrzymali się u krańca korytarza i podwójne odrzwia otworzyły się głośno.
Sten wszedł do pomieszczenia, które najbardziej kojarzyło się z salą tronową. Nader obskurną,

ale zawsze. Gobeliny były tu grubsze i bogaciej zdobione, posągi gęściej rozstawione. W drugim
końcu pomieszczenia, usadzony na stosie poduszek, trwał na kamiennym tronie prorok Theodomir. Za
nim wisiała panoramiczna mapa Sanctusa – planety, której większość terytorium zajmowały zbiorniki
wodne. Jedyny kontynent tkwił niczym wyspa pośród bezmiaru wód. Zwał się on, rzecz jasna,
Najświętszy Talamein. Rubinowy pierścień znaczył położenie Miasta Grobów. Z boków mapy
widniały dwie imponujące pochodnie, jako że w tej religii ogień oznaczał oczyszczenie.

Nagle Sten zauważył, że młody człowiek już nie stoi, tylko klęczy z opuszczoną głową.
– Theodomirze – zaintonował potomek proroka. – Twój syn wita cię w imię Talameina.
Sten zawahał się, niepewny, czy też winien uklęknąć. Ostatecznie poprzestał na dwornym utonie.
– Któż jest z tobą, Mathiasie?
Prorok mówił głosem cienkim; szeleścił niczym suche trawy.
Mathias zerwał się na równe nogi i pchnął gościa bliżej tronu.
– Pułkownik Sten, ojcze. Ten, o którym ci opowiadałem.
Mantisowiec zdumiał się tym nagłym wyróżnieniem, ale ruszył paradnym krokiem ku starszemu

panu. W końcu strzelił obcasami i przystanął.
– Ubogi żołnierz wita cię, Theodomirze – wyrecytował. – I przynosi ci skromny, żołnierski

podarunek.
Sten sięgnął pod tunikę. Kilka obecnych w sali osób aż jęknęło, Theodomir zaś pobladł, zapewne

ze strachu, gdy w dłoni przybysza błysnął nóż. Strażnicy napięli wszystkie mięśnie, by w razie
potrzeby zareagować należycie. Darczyńca jednak roześmiał się w duchu i ostrożnie, wystudiowanym
gestem, ułożył broń u stóp proroka.

Sam nóż był bardzo cenny, ale nie nadawał się nawet do strugania marchewki. Mienił się
klejnotami, lśnił od szlachetnych metali. Sten zerknął na wytarte szaty świętego i zastanowił się, czy
szanowny Theodomir spienięży cenny przedmiot jutro czy jeszcze dzisiaj. Jeśli zawarte w aktach
informacje o doczesnych pragnieniach Theodomira nie mijały się z prawdą, to nóż powinien znaleźć
nowego właściciela już za godzinę.

Prorok przyszedł do siebie i skinął na podczaszego, by ten podał mu pucharek wina. Siorbnąwszy
głośno napoju, wybuchnął śmiechem.

– Ładne kwiatki. Świetnie, tylko tak dalej... Rozumiem, że przeniosłeś ten nóż przez wszystkie
kontrole i posterunki. Mimo skanerów oraz czujników. – Śmiech urwał się nagle. Prorok zerknął
z ukosa na kogoś stojącego w pobliżu tronu. – Zajmij się tym.



Pomagier skłonił się, po czym zniknął jak duch.
Prorok znów łyknął wina i ponownie zachichotał. Spojrzał na wiszące obok zasłony.
– Co o tym sądzisz, Parralu? Czy przyda nam się taki bystrzak, jak pułkownik Sten?
Kurtyny rozsunęły się nieco. Wyjrzała zza nich twarz ciemnoskórego mężczyzny, który skłonił się

lekko Theodomirowi, z uśmiechem popatrzył na przybysza, a następnie rzekł:
– Tak. Chyba dobrze będzie pogadać.
Przysiedli w niewielkiej, pełnej kurzu bibliotece, gdzie krzesła, choć stare i skrzypiące, okazały

się nader wygodne. Miast ścian stały regały z zapisanymi na kasetach książkami. Sten kątem oka
dostrzegł, że kurz leżał po równi na tekstach religijnych, jak i naukowych. Wyraźne ślady lektury
nosiły tylko pozycje ze skromnej kolekcji erotyków.

Mathias nalał ponownie wina, swoją szklanicę wszakże omijając. Syn proroka wolał popijać
wodę.

– Zaiste, mamy szczęście, że znalazł się wreszcie ktoś taki, jak pan, pułkowniku – powiedział
z uśmiechem Parral i upił wina. – Ale wciąż trochę trudno jest mi uwierzyć w ten niezwykły dar losu.
Jak to się stało, że ktoś o tak wysokich kwalifikacjach oraz wspaniałych referencjach trafił do
Gromady Wilka – zakątka bardzo odległego.

– To proste – odparł Sten. – Jak wszystko w armii. Kiedy już zrezygnowałem ze służby...
– A czy przypadkiem nie zwolniono pana dyscyplinarnie?
– Proszę darować sobie podobne uwagi – warknął Mathias. – Są nieuprzejme. Z tego, co

słyszeliśmy, imperium rzadko odwdzięcza się należycie tym, którzy naprawdę wytrwale bronią jego
spraw. Szczegóły rozstania się pułkownika ze służbą nie mają dla nas znaczenia.

– Pan wybaczy – powiedział Parral. – Słuchamy.
– Nie ma za co przepraszać. Ostatecznie obaj wiemy, na czym polega prowadzenie interesów. –

Sten uniósł szklanicę. Czuł wpatrzone w siebie zaciekawione oczy. – Pan zajmuje się handlem. Ja zaś
walką, i to też jest interes.

– Ale gdzie tu miejsce na lojalność? Przecież żołnierz walczy dla ideałów – odezwał się
Theodomir.

– Wierny i oddany jestem temu, kto mnie wynajmuje. Gdy już podpiszę kontrakt, dotrzymuję
słowa. Jak zwykły przedsiębiorca. – Spojrzał na Parrala i mrugnął okiem. – Bo przecież, gdybym
zaczął oszukiwać, to nikt by nie korzystał z moich usług. Prawda?

Parral roześmiał się, ale dziwnie chłodno.
– A co dokładnie może nam pan zaoferować?
– Jeśli o pana chodzi, to proponuję uzyskania monopolu na handel w obrębie Gromady Wilka.

Panu zaś – spojrzał na Theodomira – ponowne zjednoczenie kościoła.
Theodomirowi pojaśniała twarz.
– To moje największe marzenie – powiedział cicho.
– A gdzie pańska armia, pułkowniku? – spytał zgryźliwie Parral.
– W zasięgu ręki.
– Aby obalić Inglida i zniszczyć Jannów, potrzebne będzie naprawdę liczne wojsko.
– Na Sanctusie macie wspaniałe puszcze – odparł obojętnym tonem Sten. – Pewnie rosną w nich

wysokie drzewa. Takie wielkie rośliny umierają, ale dalej stoją. Ile siły musi użyć drwal, by ściąć
podobne drzewo? Moim największym atutem jest wiedza podobna do tej posiadanej przez dobrego
drwala. Wiem, z jaką mocą należy uderzyć i w którym miejscu.



Ku uciesze Theodomira Parral przytaknął, wyraźnie ukontentowany.
– Skoro przybywa pan tak dobrze... wyposażony, to podejrzewam, że ma pan również gotowy

preliminarz budżetowy całego przedsięwzięcia?
Sten wyjął z wewnętrznej kieszeni kartkę ze słupkami liczb, a następnie wręczył ją kupcowi.
– Dziękuję, pułkowniku. Na razie będziemy musieli pana przeprosić. Chcielibyśmy

podyskutować z prorokiem o wysuniętej propozycji.
Sten wstał.
– Nie sądzę jednak, abyśmy natrafili na jakieś trudności – dodał Parral.
– Zaprowadzę pana do specjalnie przygotowanych apartamentów – rzekł Mathias. – Mam

nadzieję, że chętnie przeprowadzi się pan do pałacu?
Mantisowiec podziękował uśmiechem, przyjmując propozycję, skłonił się Theodomirowi

i podążył za Mathiasem. Ledwie drzwi zamknęły się za gościem, prorok wychylił resztę wina i zaczął
nerwowo krążyć po pokoju.

– Co o tym sądzisz, Parralu? Mów szczerze? Czy możemy mu zaufać?
Doradca wzruszył ramionami i ponownie nalał wina prorokowi.
– W zasadzie to nieważne. Przynajmniej jak długo będziemy pilnie strzegli naszych tyłków.
– Czyż nie byłoby pięknie – westchnął Theodomir – gdyby tak ten bałwan, czciciel złotych

cielców, Inglid, został wreszcie obalony... zmiażdżony... Sądzisz, że pułkownik zdoła tego dokonać?
Że warto ryzykować?

– Do stracenia mamy co najwyżej nieco moich pieniędzy. Ludzie to jego sprawa.
– Ale jeśli Sten wygra...? Co wtedy z nim zrobimy?
– A co zwykle robiłeś z najemnikami? – zachichotał ciemnoskóry mężczyzna.
Theodomir też się uśmiechnął.
– Zafunduję mu mały i przytulny grobowiec – przyrzekł. – Możliwie blisko miejsca, gdzie

pochowam Inglida.
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Jannisar stał tuż obok włazu wyrzutni i cały się trząsł. Ręce miał związane na plecach, a usta

zalepione kawałem plastra. Oczy w panice błądziły po pomieszczeniu. W pewnej chwili pod
mężczyzną ugięły się kolana i dwóch przysadzistych strażników musiało go przytrzymać, by nie
upadł.

Pochodzący z Bhorów kapitan zbliżył się do więźnia. W idealnej ciszy było słychać skrzypienie
jego oporządzenia. Przekrwione oczy pięciu dziesiątek załogantów śledziły każdy krok dowódcy.
Otho spojrzał na ofiarę spod krzaczastych czupryn, które Bhorowie zwali brwiami.

– Niech tak będzie – zaszydził.
Obrócił się ku załodze i uniósł kudłatą rękę. W dłoni trzymał monstrualnych rozmiarów róg pełen

mocnego napoju.
– Na brody naszych matek! – ryknął.
– Na brody naszych matek! – podjęli załoganci.
Wszyscy wypili z rogów. Otho otarłszy mięsiste wargi, spojrzał na technika czekającego przy

włazie wyrzutni na stosowny rozkaz. Uniósł łapę, a Jann aż jęknął spod plastra. Stenowi zrobiło się
niemal żal tego idioty, który prawdopodobnie już się domyślał, co go czeka.

– Na Sarlę i Laraza – zaintonował Otho. – Na Jachmytę i... tego...
Rozejrzał się, szukając pomocy.
– Choleryka – podrzucił mu ktoś scenicznym szeptem.
Otho skinął głową w podzięce.
– To wróży pecha, tak zapomnieć imienia jakiegoś cholernego boga – powiedział, po czym

odchrząknął i podjął modły. – Na Jachmytę i Choleryka, ruszaj w drogę!
Opuścił rękę, a technik otworzył właz wyrzutni. Wrota syknęły. Dwóch Bhorów pochwyciło

szamocącego się więźnia i wsunęło go do rury. Otho skwitował całe wydarzenie gromkim śmiechem.
– Bez strachu, pobożnisiu – krzyknął. – Ja, Otho, osobiście wypiję za twoją duszę, by bezpiecznie

dotarła do piekła!
Przy wtórze głośnej aprobaty właz został wreszcie zatrzaśnięty. Zanim Sten zdążył się we

wszystkim połapać, technik nacisnął guzik odpalania. Sprężone powietrze wypchnęło więźnia
w próżnię. Nie minęła nawet sekunda, a ciało Janna eksplodowało.

Metalowe pokłady statku rozbrzmiały od tupania rozradowanej załogi, rozpychającej się przy
iluminatorach, by ujrzeć choć fragment okrutnego widowiska.

Sten opanował mdłości i uśmiechnął się do podchodzącego właśnie kapitana. Bhor klepnął
pułkownika w plecy z taką siłą, że niemal wydusił z niego cały dech, chociaż gest ten niewątpliwie
był serdeczny.

– Na brodę mojej matki – powiedział. – Uwielbiam takie nabożeństwa. Szczególnie, gdy za
ofiarę robi któryś z tych wypierdków. – Przysunął się bliżej do bladego jeszcze Stena. – Kurde –



zaklął pod nosem. – Chyba nie zrobiłem na tobie najlepszego wrażenia, kurczaczku. Chodź, strzelimy
sobie po jednym.

Sten nie miał najmniejszego zamiaru protestować.
 
– To dobrze – rzekł Otho – gdy stare zwyczaje zanikają. Nalał gościowi pełen róg streggu, napoju

mocnego a palącego jak papryka zmieszana z pieprzem.
– Może nie uwierzysz, ale Bhorowie byli kiedyś zupełnie prymitywnym ludem.
Usłyszawszy tę rewelację, Sten omal nie parsknął napitkiem na stół.
– Faktycznie, trudno uwierzyć.
– Teraz jedyny ślad dawnych czasów to obrządek modlitwy połączonej z błogosławieństwem.

Lubimy takie zabawy. – Potrząsnął kudłatą głową i westchnął. – Jesteśmy z tego powodu nawet nieco
wdzięczni Jannom. Zanim przyszli, by zabijać nas bezlitośnie, było jakoś... Przedtem ostatnie
błogosławieństwo przed podróżą zostało udzielone w czasach naszych dziadków.

– Chcesz powiedzieć, że poświęcacie tylko Jannów?
– Na zmarznięty tyłek mojego ojca! – wykrzyknął Otho. – A kogo by innego? Mówiłem ci już, że

jesteśmy cywilizowani. Zdążyliśmy niemal zapomnieć, jak to jest z błogosławieństwami, a tu nagle
pojawili się ci przeklęci Jannowie z tym swoim „niech tak się stanie”. Kiedy wyrżnęli do nogi całą
naszą kolonię, pamięć nam wróciła. Takie rzeczy pamięta się cholernie dobrze. – Kapitan osuszył
swój róg i znów go napełnił. – A ten dupek, którego zabiliśmy, był jednym z piętnastu ostatnio
złapanych. Rozdzieliliśmy ich pomiędzy statki i wykorzystaliśmy podczas nabożeństw. Niestety, ze
smutkiem przyznaję, że właśnie wysłaliśmy do diabła ostatniego.

Sten zrozumiał aluzję.
– Myślę, że akurat w tej kwestii będę mógł was wspomóc.
Kapitan uznał to za udany wstęp do pertraktacji. Odsunąwszy zatem róg, rzekł:
– A teraz, przyjacielu, pora przejść do interesów. Od Hawkthornu dzielą nas trzy dni drogi.

Oddaję moją flotę do twojej dyspozycji. Co mamy robić po wylądowaniu?
– Czekać.
– Jak długo?
– Uważam, że pieniądze, które dostałeś, starczą jeszcze na trochę.
Bhor uniósł ręce w geście protestu.
– Proszę mnie dobrze zrozumieć, pułkowniku. – Potarł włochatym kciukiem o równie kosmaty

palec wskazujący. We wszystkich zakątkach galaktyki gest ten niezmiennie oznaczał aluzję do
pieniędzy. – Jestem tylko troszeczkę niespokojny. Nie wiem dokładnie, w co się ładuję.

Sten wzruszył ramionami.
– Niedługo będziecie musieli czekać.
– A potem zabierzesz się za Jannów? – spytał kapitan.
– Razem się za nich weźmiemy.
Otho znów sięgnął po róg.
– Na brodę mojej matki. Naprawdę mi się podobasz. Rzekłszy te słowa uznania, napełnił róg

z takim impetem, aż trunek przelał się przez krawędzie.
Wybór Bhorów za sojuszników wydawał się niezwykle mądry. Długo by szukać kogoś równie

lojalnego, zapiekłego w nienawiści i wytrwałego w osiąganiu najdalszych nawet celów. Byli
jedynymi pierwotnymi mieszkańcami gromady, tubylczą rasą z lodowego świata upstrzonego



tysiącem wulkanicznych wysepek, na których wśród mgieł kipiała rozbuchana zieleń.
Wedle legend całe życie Bhorów skupiało się niegdyś jedynie wokół oaz, gdzie zażywali kąpieli

w parujących jeziorach. Surowa natura nie pozwalała im wyrastać w dużej liczbie. Zebrawszy się na
odwagę, polowali czasem na zamarzniętych pustkowiach.

Nie pamiętano już wszakże, kto na co lub na kogo urządzał łowy. Zachowała się tylko nazwa
streggan. Jeden z poematów epickich opisywał tego stwora jako wielką, kudłatą bestię kroczącą na
dwóch nogach i niemal tak samo inteligentną, jak Bhorowie. Potwór miał wielką paszczę pełną
niezliczonych rzędów wiecznie odrastających zębów.

Głód zmusił Bhorów do wypadów na lód. Akademickie podręczniki opisywały ten proces jako
rozpaczliwe poszukiwanie bardziej wydajnego źródła protein.

Jednak żaden zasuszony profesorek nie próbował nawet wyjaśnić przysypiającym studentom, jak
czuł się ten nieborak, który w dawnych dniach wyjrzał poza graniczny wał lodu. Bez wątpienia
pamiętał jeszcze odgłos, z jakim streggan chrupał kostki jego towarzysza, poprzedniego pechowego
myśliwego, a przed oczyma duszy miał miły obraz gara do gotowania warzyw. Niestety, kociołek był
pusty.

Widok pierwszego Bhora podejmującego historyczną decyzję musiał być zaiste kuriozalny.
W porównaniu ze stregganem, przedstawiciel plemienia włochaczy wyglądał jak chucherko, ale
postawiony obok humanoida robił należyte wrażenie. Niski, z zaokrąglonym grzbietem, krzywymi ale
mocarnymi nogami. Miał szerokie stopy i oblicze, które chyba tylko „brodatej matce” mogło się
podobać. Wielkie cielsko porastała gęsta sierść. W charakterystyce należałoby uwzględnić też
wydatne czoło, krzaczaste brwi i brązowe oczy z tęczówkami nakrapianymi czerwienią.

Mając zwykle ledwie około półtora metra wzrostu, szerocy byli na cały metr i ważyli około 130
kilogramów. Pod względem masy mogli się z nimi równać jedynie mieszkańcy światów o bardzo
wysokiej stałej grawitacji. Czyli tacy jak Alex.

Tak oto streggan spotkał wroga niedużego, ale silnego, który na dodatek miał spory talent
w rękach. Szczególnie dobrze wychodziło Bhorom wymyślanie narzędzi zrobionych z topionego
i ponownie scalanego lodu. Pozostało jedynie dopracować taktykę, czyli znaleźć sposób utłuczenia
wielkiego streggana lodową maczugą.

Oczywiście postęp wymagał ofiar. Legendy opiewały bohaterską śmierć niejednego innowatora.
Ostatecznie jednak ktoś palnął bydlę z właściwą siłą, pod właściwym kątem i we właściwe miejsce,
dzięki czemu Bhorowie zyskali obfite źródło cennych protein.

Potem należało zrobić już tylko jedno, z czym zresztą poradzono sobie całkiem nieźle.
W zwyczaju Bhorów leżało wydzieranie ofierze wątroby i pożeranie jej na surowo. W przypadku
streggana równie dobrze mogliby pałaszować czysty cyjanek. Dawka witaminy A zawarta
w wątrobie streggana dwukrotnie przewyższała ilość tego związku obecną w wątrobie ziemskiego
niedźwiedzia polarnego. A na Ziemi już wiedziano, że spożycie wątróbki z białego misia
nieodwołalnie przenosi do Krainy Wiecznych Łowów. W ten sposób zwyczaj pożerania na surowo
niektórych podrobów został jako pierwszy wykluczony z dawnej tradycji.

Zanim przyszła pora wyjrzenia poza własną planetę, trzeba było najpierw opanować lodowe
pustkowia. Uporawszy się ze stregganami, Bhorowie zaczęli rozwijać handel, a potem nauczyli się
również zabijać nawzajem. Tę ostatnią umiejętność rozwinęli głównie po to, by mieć o czym z dumą
opowiadać podczas długich pijatyk.

W odróżnieniu od większości ras, Bhorowie nie rozmiłowali się w prowadzeniu wojen. Te, które



im się zdarzyły, miały niewielki zasięg i zwykle kończyły się dobrą komitywą obu stron, w myśl
zasady: wspólne przeżycia zbliżają.

Ich stosunek do religii opierał się na stwierdzeniu: ja wierzę w swoich bogów, ty w swoich.
Gdybym popadł w jakieś kłopoty, to czy pożyczysz mi paru?

Gdy Bhorowie zaczęli powiększać obszar zamieszkiwanych przez siebie oaz, zaraz podniósł się
wielki krzyk, by nie dopuścić do kompletnej zagłady streggana. Bestia została do tego stopnia
wytrzebiona, że niczym Grendel przeszła gdzieniegdzie do legendy. Obecnie żyjące egzemplarze
zachowały się tylko w ogrodach zoologicznych Bhorów. Są o wiele niniejsze (jak się uważa) od
przodków, wszakże wciąż zajadłe, zatem matki Bhorów niezmiennie straszą nimi dzieci.

Podobnie wygląda sprawa z zawołaniem: „Na brodę mojej matki!”. Wszyscy Bhorowie mają
spory zarost na twarzy, z tym że kobiety nieco większy. W dawnych czasach zwykły zapuszczać
długie brody, aby młodzi potomkowie mieli się w co wczepić, gdy rodzicielka z mozołem uprawiała
grządkę warzyw lub zabierała nogi za pas, zaskoczona przez wysoko wydajne źródło agresywnych
protein.

Z czasem Bhorowie zdołali ugruntować swą pozycję w Gromadzie Wilka, opanowując znaczną
część międzygwiezdnego handlu. Nawet przejawiający umiarkowaną ksenofobię wyznawcy
Talameina szybko zrozumieli, że należy zostawić sąsiadów w spokoju.

Jak długo Bhorowie zajmowali się swoimi sprawami i poprzestawali na handlu, nie istniały
żadne powody do konfliktów z ludźmi. Ci ostatni mało zresztą Bhorów obchodzili.

Koegzystencję zakłóciło dopiero pojawienie się Jannów. Tenże odłam talameińczyków
potrzebował bowiem jakiegokolwiek wroga. Monoteistyczni fanatycy zaczęli napadać na niewinnych,
tkwiących w panteizmie kupców.

W chwili, gdy Sten spotkał przetrzebionych Bhorów, byli oni tak bliscy zagłady, jak ich
niegdysiejszy wróg, streggan. Tyle tylko, że ich dusz nie miał kto wyprawić toastem w drogę.
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– Kontrola Obszaru Hawkthorne, tu frachtowiec Bhalder. Prosimy o pozwolenie wejścia na

orbitę. Odbiór.
Otho wyłączył mikrofon i spojrzał ponad konsolą na Stena.
– Dziwny to świat, na brodę mojej matki. Kiedy lądowaliśmy tu ostatni raz, natrafiłem na trzy

różne centra kontroli lotów – zachichotał. – Każde miało wiele pretensji i groziło, że jeśli
posłuchamy konkurencji, wywali nas na zbity pysk. Dość, by wkurzyć porządnego Bhora. Ale nic nie
można było na to poradzić.

Sten przytaknął w milczeniu. W głośniku coś zachrobotało.
– Statek Bhalder. Skąd lecicie?
– Tu Bhalder. Z Gromady Wilka. Czas rejsu dwadzieścia dni pokładowych.
– Rozumiem. Cel lądowania?
– Mój wspólnik, który czarteruje pojazd, chce rekrutować żołnierzy – powiedział Otho.
– Zrozumiałem. Statek Bhalder, tu Kontrola Obszaru. Witajcie na Hawkthorne. Przygotujcie się

do odbioru instrukcji podejścia. Procedura lądowania zgodna z Imperialnymi Procedurami Pilotażu,
pozycja 34 Zulu. Uwaga, wszystkie manewry muszą być zgodne z instrukcją. Widzimy was na
ekranach. Zaczynam transmisję.

– Jeśli się pomylimy w tych zygzakach – warknął Otho – i zamiast „zyg” zrobimy „zak”, będziemy
mieli do czynienia z ich pociskami przechwytującymi.

Nawet najemnicy potrzebują czegoś w rodzaju domu, przynajmniej zastępczego. W tym sektorze
galaktyki taką właśnie rolę odgrywała planeta Hawkthorne. Tutaj prowadzono zaciąg, tu też
zwalniano weteranów. Na Hawkthorne przybywali również wszyscy, którzy zamierzali wylizać
swoje rany lub uczcić zwycięstwo.

W zasadzie była to planeta typu Ziemi, krążąca wokół gwiazdy G, jednak przeważał na niej
klimat subtropikalny.

Zasady funkcjonowania społeczeństwa Hawkthorne opierały się na anarchii. Co pewien czas
jakaś banda najemników próbowała ustanowić ogólnoplanetarny rząd, ale zwykle szybko ktoś ich
wówczas wynajmował. Ruszali latem w kosmos, ustępując pole działania pomniejszym zabijakom.
Na co dzień jednak żadna grupa nie uzyskiwała znaczącej przewagi i anarchia rozkwitała bujnie we
wszystkich zakątkach globu.

Można tu było wynająć wszystko i wszystkich, a na dodatek w dowolnych konfiguracjach. Za
pieniądze zyskiwało się pracujących w pojedynkę dywersantów, niezwykle kosztownych
specjalistów od logistyki, bataliony broni pancernej i kompanie piechoty, komandosów i taktyczne
związki lotnictwa. Jedyną wspólną cechę wszystkich mieszkańców planety stanowił brak poczucia
jakiejkolwiek wspólnoty.

Bhalder podszedł do ostatniej fazy lądowania. Napęd systemu Yukawy syknął, po czym



wrzecionowaty statek z płaskim brzuchem oraz wydatnym ogonem przymierzył się do płyty
postojowej.

Stanowiska broni zostały wcześniej obsadzone, gdyż Bhorowie nie zwykli nigdy ryzykować ani
ułatwiać przeciwnikowi roboty. Podwozie wysunęło się ze smukłego kadłuba i dotknęło gruntu. Ze
środkowej części statku wyjechała rampa załadowcza. Trzymając w jednej ręce torbę podróżną, Sten
zszedł na ziemię.

Na skraju rozległego na kilometr lądowiska pojawił się jakiś punkcik, który szybko urósł do
rozmiarów ślizgacza grawitacyjnego. Za kierownicą siedział rozpromieniony Alex.

Wyskoczywszy z pojazdu, zasalutował dziarsko. Sten zauważył, że mieszkaniec Edynburga nie
jest całkiem trzeźwy.

– Poruczniku, jak fajnie pana widzieć.
– Cieszyć zacząłeś się chyba już rano.
– To też. Proszę do sań. Pokażę, jaki hotel znalazłem. Urocze miejsce. Od kiedy tu jestem, a minął

może jeden standardowy cykl, mieliśmy tam dwa morderstwa, jeden zamach bombowy i diabli
wiedzą ile porachunków na noże. Sten skrzywił się i wdrapał do ślizgacza.

Alex okrążył dwa opancerzone wozy bojowe, które zderzyły się na skrzyżowaniu. Ich załogi
wciąż nie mogły dojść do porozumienia w kwestii pierwszeństwa przejazdu, przez co pojazdy od
dłuższej chwili skutecznie blokowały zaśmieconą ulicę.

Główna aleja najważniejszego „miasta” na planecie przyprawiłaby dowolnego policjanta
drogówki o zawał serca. Ruch panował ogromny, a poruszano się tu wszystkim: archaicznymi
wehikułami z napędem McLeana, poduszkowcami, pojazdami będącymi jednym wielkim kołem,
a nawet maszynami przemieszczającymi się dwanaście metrów nad chodnikiem.

Sklepy, rzecz jasna, oferowały towary dość specyficzne. Handlowano głównie bronią, nową
i używaną, oraz wszelkimi narzędziami mordu. Były też punkty sprzedaży mundurów i salony
jubilerskie dysponujące najbardziej cennymi klejnotami (bo takie łatwiej przewieźć, a potem
spieniężyć).

Wśród tego zgiełku maszerowali, włóczyli się, zataczali, pełzali lub po prostu leżeli (spici do
nieprzytomności) wszelkiej maści wojacy. Piloci w skafandrach, komandosi w panterkach pokrytych
leśnym kamuflażem. Gdzieś mignął cały kolorowy pluton straży specjalizującej się w strzeżeniu
pałaców. Stenowi rzucił się w oczy dziwnie schludny kawałek chodnika przed świeżo odmalowaną
witryną niewielkiego sklepu. Nad wejściem wisiał szyld:

 
WSTĄP DO GWARDII!
IMPERIUM CIĘ WZYWA!
 
Sten zajrzał do wnętrza, gdzie znalazł jedynie samotnego i znudzonego sierżanta, całego

w naszywkach i medalach, z wyrazem bezgranicznej frustracji na twarzy.
– Nie rozumiem naszego dowództwa – powiedział Alex. – Czy nie pojmują, że połowa z tych

tutaj szwejów to dezerterzy, którzy są wspaniałymi żołnierzami, ale nie cierpią wojskowej
dyscypliny?

Sten przytaknął z przygnębieniem. Alex miał rację, na Hawkthorne przybywali głównie tacy
właśnie postrzeleńcy. Ale Mahoney nie wyczuwał podobnych subtelności. Potrafił tylko poklepać po
plecach, po ojcowsku zachęcić do zadania. Dalej, synu, w drogę. Zbierz parę setek psychopatów,



maniaków, dewiantów, i ruszaj z posad bryłę świata...
Najlepiej, gdybyś uporał się ze wszystkim do kolacji.
Ale cóż, sekcja Mantisa była właśnie od takich spraw. Sten zapewne nie potrafiłby działać

inaczej.
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KOMANDOSI!
DWUSTU POTRZEBNYCH OD ZARAZ!
DOTRZYMAJCIE PRADAWNEJ PRZYSIĘGI!
WYSOKIE STAWKI
Pułkownik Sten, niegdyś oficer Trzeciej Dywizji Szturmowej Jego Wysokości, potrzebuje dwustu

żołnierzy o najwyższych kwalifikacjach. Przewidziane działania w interesie imperium dla ochrony
jego społecznych i religijnych interesów. NIESTETY, NIEHUMANOIDALNI OCHOTNICY NIE
WCHODZĄ W GRĘ Z POWODÓW RELIGIJNYCH, WSPOMNIANYCH POWYŻEJ.

Zaciągną się tylko najlepsi!
Gromada Wilka została zaatakowana przez dzikich żołdaków bez boga w sercu. Ich zamiarem jest

spustoszenie najbujniej rozkwitłych światów sektora i wykorzenienie wiary talameińskiej.
Wymagane wyposażenie osobiste: broń boczna, termoskafandry, półpancerze kosmiczne. Kombatanci
mogą liczyć na skromne zaliczki. TRZEBA DZIAŁAĆ!

Pułkownik Sten posiada bogate doświadczenie bojowe (18 większych desantów planetarnych,
niezliczone rajdy i akcje specjalne). Miał najniższy współczynnik strat w całej Trzeciej Dywizji.
PRZYJĘCI OTRZYMAJĄ STANDARDOWY PAKIET UBEZPIECZEŃ.

KONIECZNE DOŚWIADCZENIE BOJOWE.
Brał udział w tajnych misjach specjalnych, porwaniach, mordach, grabieżach, organizowaniu

pułapek, wojnie partyzanckiej i dywersji. W pierwszej kolejności rozpatrzone zostaną oferty byłych
członków: Gwardii Imperialnej, Kupieckich Sił Inwazyjnych, Tanhu, niektórych armii planetarnych
(wykaz do wglądu u werbownika). STANDARDOWY KONTRAKT.

NIE OBEJMUJE WARUNKÓW DEMOBILIZACJI.
Zgłoszenia (indywidualne i zbiorowe) pochodzące w dowiedziony sposób od podmiotów nie

uznanych za przyjazne, nie będą rozpatrywane.
Wykwalifikowani żołnierze, mogą zgłaszać się do pułkownika Stena, dom „Pod Baryłką”, WH1...
 
Sten oderwał oczy od ekranu i skrzywił się lekko.
– Ty to napisałeś?
– Jasne – odparł Alex, nalewając sobie z pół litra miejscowego piwa.
– Poszło na całą planetę?
– A jak?
– I pewnie uważasz, że odwaliłeś kawał porządnej roboty?
– Oczywiście – przytaknął Alex z zapałem, a potem zamówił następną kolejkę.
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Sten spojrzał na mężczyznę siedzącego po drugiej stronie barowego stolika i uznał, że to

naprawdę śmiertelnie niebezpieczny osobnik. Ze dwa centymetry wyższy od Stena, parę kilogramów
cięższy, z obliczem w znacznej części łatanym przez zręcznych chirurgów.

Należało też przyjąć, że gość trzyma pod stołem broń, na dodatek wycelowaną prosto w Stena.
Byle tylko nie przyszło mu do głowy użyć armaty, pomyślał Mantisowiec, zerkając na
przysypiającego Alexa.

– Ci wszyscy tutaj to zwykłe fajtłapy – powiedział mężczyzna o zaciętej twarzy.
Pułkownik wzruszył ramionami.
– Nie przeczę.
– Mam siedemdziesięciu ośmiu ludzi...
– Siedemdziesięciu dwóch – przerwał mu Alex, nawet nie otwierając oczu. – Dwóch w szpitalu,

jednego kropnęli wczoraj, trzech przymknięto i nie mają nawet forsy na kaucję.
– Są dobrzy – ciągnął zacięty jakby nigdy nic. – Wszyscy z doświadczeniem bojowym. Połowa

była w Gwardii, kilku w Tanh, resztę sam wyszkoliłem. Nie znajdzie pan nikogo lepszego,
pułkowniku – powiedział, rangę Stena podając takim tonem, jakby ani przez chwilę nie wierzył w jej
autentyczność.

– To robi wrażenie, majorze Vosberh – przyznał Sten.
– Ale warunki kontraktu nie pasują do zadania – oświadczył oficer. – Czytałem szczegóły. Wojna

religijna. Dwóch zasranych proroków. Rada kupców, żeby ich piekło... I jeszcze ci Jannisarowie.
– Wszystko się zgadza.
– I oczekuje pan, że ja i moi ludzie pójdziemy w to szambo ze zwykłymi, standardowymi

kontraktami w kieszeniach?
– Owszem.
– Wykluczone.
Sten pochylił się ku najemnikowi.
– Potrzebuję pańskiego oddziału, majorze.
– Ale nie dostanie go pan za taką cenę.
– Dostanę. Po pierwsze, podpisał pan umowę z Aldebaranem II, a wojnę przegrał. Drugi

argument: powstanie Kimqui, rebelianci zwyciężyli i musiał uciekać pan z planety, tracąc większość
wyposażenia. Dalej, system Tarvish. Konflikt zbrojny zakończył się rozejmem, zanim jeszcze tam
dotarliście. Daliście dupy, majorze. Nie macie nawet forsy, by wyciągnąć swoich ludzi z pierdla!

Vosberh podniósł się powoli, najwyraźniej zamierzając rozpiąć guzik munduru, choć nie
wiadomo w jakim celu.

– Proszę tego nie robić, majorze – powiedział Sten. – Niech pan siada. Potrzebuję pańskich
żołnierzy i pana. Żywego, jako dowódcy.



Vosberh zastygł, zdumiony. Sten nie ruszał się z miejsca.
– Dobrze. Przepraszam, uniosłem się.
Mantisowiec tylko kiwnął głową, Alex zaś zszedł ze stołka i ruszył do baru, by po chwili wrócić

z trzema litrowymi kuflami. Sten zaraz łyknął piwa.
– Prawda jest taka, że jeszcze się liczę – rzekł Vosberh. – Należy więc usunąć tych Jannisarów

i ich szefa?
Pułkownik chrząknął twierdząco.
– Aha – rzekł major, nagle przypomniawszy sobie o czymś. – Ale jak dokładnie mamy to zrobić?

Chodzi mi o rozwiązania techniczne.
– Nie zajmowałem się jeszcze selekcją celów. Bazę założymy na planecie zwanej Nebta, co

chyba ucieszy wojaków.
Alex podał Vosberhowi odnośną fiszkę.
– Akcja nie będzie polegała na dozorowaniu, zabijaniu, urządzaniu wypraw w celu ratowania

różnych dupków. Nie trzeba też zdobywać żadnej ziemi. Tylko krótkie wypady z małą liczbą ofiar.
– Każdy zawsze obiecuje niskie straty. – Vosberh już zaczął się odprężać.
– Sam będę brał udział we wszystkich desantach, dlatego jestem żywotnie zainteresowany

ograniczeniem liczby poległych.
– Dobra. Powiedzmy, że przyjmę standardowy kontrakt. Jak z zapłatą?
– Połowa z góry, na konta osobiste.
– Wolałbym sam się tym zająć.
Sten pozostał nie ugięty.
– Gdzie zatem mają być te konta?
– W banku Świata Centralnego.
– Tam? A co z imperium?
– Sprawdziłem. Nie znają nawet dokładnego położenia Gromady Wilka. To prywatna wojna,

imperium nie ma żadnych interesów w tej okolicy. Proszę mi wierzyć, zrobiłem dokładny wywiad.
Vosberh stawał się z wolna coraz bardziej przyjazny.
– A kiedy reszta zapłaty? Po ukrzyżowaniu Inglida?
– Po skończeniu całej roboty.
– A może... może niejaki Sten, pułkownik z łaski proroka, ma jeszcze jakieś tajemne zamiary?

Kiedy już pokona Jannów, to znajdzie sobie nowy cel?
Sten wypił łyk piwa i nie skomentował podejrzeń.
– Zapomniana gromada na uboczu – mruknął major. – Militaria jak z muzeum i religia, która

nikogo poważnie nie obchodzi. Ciekawa sprawa, pułkowniku.
Osuszył kufel, wstał i wyciągnął dłoń. Mantisowiec też się podniósł.
– Przyjmuję te warunki, pułkowniku.
Sten uścisnął podaną dłoń. Major wyprężył pierś, salutując z namaszczeniem. Sten również oddał

honory.
– Sierżant Kilgour da panu pieniądze na bieżące wydatki. Oczekuję, że zameldujecie się

z wyposażeniem oraz uzbrojeniem osobistym nie później niż za dziesięć dni. Potem opuszczamy
planetę.



 

 

Rozdział 14

 
 
Opuściwszy lornetkę, Sten spojrzał ze zdumieniem na Alexa.
– Jeśli ta cała major Ffillips jest taka dobra, to czemu dała się wpuścić w maliny?
– No cóż – mruknął Alex, drapiąc się po brodzie. – Popełniła nieduży błąd. Myślała, że uda jej

się wszystko tak zamotać, iż żaden urząd skarbowy się w tym nie połapie. W zasadzie miała dobrego
nosa, tylko z końcówką nie wyszło.

Sten aż otworzył usta ze zdumienia.
– Chcesz powiedzieć, że te czołgi w dole... zostały zajęte przez komornika?
– Właśnie.
Stali na wzgórzu wznoszącym się nad piaszczystą dolinką. Z jednego końca zbiegała się ona

w wąwóz szeroki ledwie na dwadzieścia metrów.
Na dnie znajdował się ponad tuzin pięciometrowych wozów bojowych piechoty. Każdy pojazd

miał w wyposażeniu lasery i wyrzutnie rakiet, a na dodatek był porządnie okopany. Wokół widniały
stanowiska piechurów. Wszystko otaczała elektroniczna bariera czujników.

– System podatkowy na Hawkthorne jest nieco skomplikowany – ciągnął Alex. – A to, czy
podatki spływają, zależy od siły ognia aktualnego rządu.

– Rozumiem. Zatem, gdy władca zażądał gotówki, Ffillips powiedziała mu, że może schować
sobie wezwania do zapłaty tam, gdzie światło lasera nie sięga. A wtedy urząd skarbowy zarządził
oblężenie opornego podatnika?

– Zgadza się. Postanowili udowodnić na jej przykładzie, że przestępstwo nie popłaca i kradzione
nie tuczy.

– A my teraz musimy tylko przedrzeć się przez system czujników, wniknąć do doliny, przekonać
Ffillips, że wyciągniemy ją z tej bryndzy, i przerwać łańcuch oblężenia?

– Otóż to – ziewnął Alex. – Bułka z masłem.
Sten zrobił taką minę, jakby chciał powiedzieć, że będąc dzieckiem w kolebce, nie takie armie

rozganiał po polu, ale w duchu pożałował, iż nie mógł zabrać ze sobą przynajmniej dwóch
fototropicznych zestawów kamuflażowych, typowych mundurów żołnierzy Mantisa.

– Rzecz w tym, że Ffillips nie wie, że my wiemy – mruknął Alex. – Dwa tygodnie temu saperzy
przeniknęli jej system obronny i zlikwidowali ujęcia wody.

Pułkownik zgromił spojrzeniem baryłkowatego gościa z Edynburga i po raz dziesieciotysięczny
zapragnął, by Alex nie chował wszystkich rewelacyjnych informacji na ostatnią chwilę.

 
Nieforemny cień poruszył się nagle, przybierając ludzką postać. Był to Sten – z twarzą

wysmarowaną na czarno, w dopasowanym, antracytowym kombinezonie. Za nim przekradał się Alex.
Przed sobą mieli linię posterunków obsadzonych przez ludzi oraz szereg elektronicznych

czujników. Do okopanych pojazdów podeszli bez kłopotu. Pancerniacy bowiem tradycyjnie odcinali



się od trudów i niewygód życia zajęcy. Co oznaczało, że z nastaniem zmroku wystawiali tylko
skromne warty (zwykle zresztą zredukowane do garści czujników), zamykali na głucho włazy,
włączali wewnętrzne oświetlenie i pogrążali się w niewinnych rozrywkach, jak popalanie
syntetycznej trawki oraz plotkowanie.

Sten z Alexem przestali się kryć. Pomaszerowali miedzy transporterami krokiem tak spokojnym,
jakby należeli do zbrojnego ramienia urzędu ściągającego podatki.

Z posterunkiem po prawej poradzili sobie bardzo łatwo. Obaj żołnierze trwali wpatrzeni
w przedpole. Oczywiście żadnemu nawet nie przyszło do głowy, by zerknąć, co się dzieje z tyłu.

Gorzej przedstawiała się sprawa z elektroniką.
Dostrzegłszy w końcu pierwszy z czujników, Sten przytulił się do ziemi, wyciągnął rękę, zamknął

oczy i spróbował dotykiem rozpoznać rodzaj urządzenia. Niech mnie drzwi, pomyślał ze zdumieniem,
ale starocie! Moduł najwyraźniej pracował na tranzystorach.

Alex podał dowódcy ogłupiacz. Urządzenie, przyłożone do czujnika, kliknęło dwukrotnie. Po
chwili uchwyt małej skrzynki ogłupiacza rozgrzał się o kilkanaście stopni, dając znać, że ten czujnik
jest już niegroźny. Choćby nawet dostał się pod gąsienice czołgu, wytrwale będzie wysyłać tylko
jeden sygnał: WSZYSTKO W PORZĄDKU.

Pokonali ledwie piętnaście metrów, gdy nagle, bez ostrzeżenia, na niebie eksplodowała flara.
Zastygli w bezruchu, odwracając twarze od blasku, a potem wtulając je w glebę. Pozostało

czekać. Na chwilę ciszy lub serię.
Flara wypaliła się, więc popełzli dalej.
Druga linia czujników została ułożona z nieco nowocześniejszych urządzeń. Gdyby nie to, że

należało zostawić sobie bezpieczną drogę odwrotu, najprościej byłoby oszukać tę sieć, podłączając
do niej parę „duchów”. Obsługa systemów wartowniczych dowiedziałaby się wówczas, że na obóz
ciągną wszelcy możliwi wrogowie, z hordami Attyli włącznie.

Należało zatem wybrać rozwiązanie bardziej skomplikowane. Dobywszy z pasa maleńki
śrubokręt, Sten powoli, etapami, odkręcił płytkę sterowniczą czujnika. Wedle danych dostarczonych
przez pudełko ogłupiacza, te urządzenia nie miały dodatkowych obwodów, zapobiegających próbie
nieuprawnionego wyłączenia.

Odłożywszy płytkę na piasek, wyciągnął rękę do tyłu. Alex szybko położył mu na dłoni truchło
pustynnego gryzonia. Sten przytknął pyszczek trupka do sensora, który błysnął i zgasł, wyłączony na
zawsze.

Sten odgiął nieznacznie jeden z rogów płytki, co miało sugerować, że pechowy gryzoń sam
dobrał się do wnętrza urządzenia. Całość nie budziła podejrzeń.

Właśnie przeczołgiwali się przez linię unieszkodliwionych czujników, gdy Alex nagle złapał
Stena za kostkę.

Ten zastygł, nie wiedząc, o co chodzi.
Alex wysunął się do przodu i uszkodził kolejny, całkiem niezależny system alarmowy, po czym

przeczesał okolicę ryjkiem ogłupiacza. Na koniec dobył z kieszeni mały, plastikowy kubek i ustawił
go, dnem do góry, nad zapalnikiem zagrzebanej w piasku miny przeciwpiechotnej.

Pułkownik spojrzał z uznaniem na towarzysza, ale ten tylko ziewnął i pokiwał dłonią, by ruszać
dalej.

 
– Zgadzam się, pani major – przyznał uprzejmie Sten. – Pani wraz ze swoim oddziałem byłaby



cennym dodatkiem. Nigdy jeszcze nie miałem okazji pracować z trzyosobowymi zespołami i chętnie
ujrzałbym je w działaniu.

Ffillips była kobietą niską, przysadzistą i sztywną niczym wycior. W średnim wieku, ze starannie
uczesanymi siwymi włosami, w nienagannie czystym mundurze, mierzyła przybyszy lodowatym
wzrokiem. Spojrzenie zrobiło się ciepłe dopiero wtedy, gdy zaczęła mówić o swoich podwładnych.

– Sama wyszkoliłam tych ludzi – oznajmiła z dumą. – Wybrałam najlepszych z różnych armii
planetarnych. Nauczyłam ich wiary w siebie. Pokazałam, jak winni nosić się prawdziwi żołnierze.
Bez przesady i fałszywej skromności mogę powiedzieć, że są cholernie dobrzy. Myślę o nich jak
o własnych dzieciach, oni natomiast traktują mnie niczym matkę.

Podkomendni pani major rzeczywiście robili niezłe wrażenie, niezależnie od faktu, że Stenowi
oraz Alexowi udało się niepostrzeżenie wniknąć do kanionu i wyłonić się w samym środku obozu.
Sten skłonny był sądzić, że żaden żołnierz w galaktyce nie uniknie swego przeznaczenia, jeśli
komandos z formacji Mantisa postanowi wpakować mu po cichu nóż między trzecie a czwarte żebro.
Zapewne miał rację.

Wąski kanion przechodził dalej w szeroką, zieloną dolinę okoloną wysokimi, skalnymi
urwiskami. W kamiennych ścianach było widać otwory licznych jaskiń. W dolinie znajdowało się
przynajmniej kilka naturalnych studni artezyjskich.

Wojsko major Ffillips właśnie obsadzało wszystkie stanowiska. Trzyosobowe zespoły składały
się z mężczyzn i kobiet. Na dnie doliny rozstawiono liczne stanowiska broni przeciwpancernej,
a skalne ściany roiły się zapewne od broni przeciwlotniczej.

Wszędzie, nawet w jaskini dowództwa, panowała kompletna ciemność. Piękny pokaz dyscypliny.
Biorąc pod uwagę, że wąskie wejście do doliny było nie do pokonania dla piechoty i czołgów,

pani major miała szansę bronić się tutaj choćby do przyszłego stulecia. Chyba żeby ktoś zaryzykował
atak nuklearny lub po prostu zalał dolinę falą ludzkich samobójców.

Tyle tylko, że w studniach brakowało już wody.
Ffillips przeczytała kontrakt w blasku punktowej, schowanej w dłoni latarki i potrząsnęła głową.
– Nie, pułkowniku. Szczerze mówiąc, nie mogłabym z czystym sumieniem skazywać moich ludzi

na tak podłe warunki.
Sten wzruszył ramionami. Obszedł jaskinię, znajdując po kolei studnię, potem spory kamień.

Puścił kamień w otwór i wszyscy usłyszeli, jak skalny odłamek spada z grzechotem na wyschłe dno.
Sten wrócił do stołu i usiadł naprzeciwko pani major. Alex wbił spojrzenie w ścianę, ze wszystkich
sił hamując chichot.

– Niech pan zlikwiduje oblężenie – powiedziała ostatecznie kobieta o srebrzystych włosach. –
Potem poproszę jeszcze o trzy dni na odnowienie zapasów.

Sten aż się uśmiechnął.
 
Wedle dostępnych Stenowi analiz, najemnicy zwykli działać ze względu na: (a) pieniądze, (b)

miłość, szacunek lub strach wobec autorytarnych dowódców, ewentualnie (c) z pobudek
idealistycznych. W przypadku uzbrojonych komorników w grę wchodziła tylko pierwsza przyczyna.

Drugi wniosek, do jakiego Sten doszedł po kilku godzinach czajenia się w krzakach obok obozu
oblegających, sprowadzał się do prostego stwierdzenia: choćby nawet został awansowany nie
wiadomo jak wysoko, nigdy nie dorówna tym tutaj wojakom w lenistwie, rozmamłaniu i zamiłowaniu
do luksusów.



Roztaczający się przed jego oczami obóz wojskowy najbardziej ze wszystkiego przypominał
kurwidołek. Pięć pojazdów opancerzonych, które winne zostać ustawione w jednej linii, skupiono
niedbałym półkolem wokół kwatery głównej. Sama kwatera składała się z trzech ciężarówek
pozbawionych pancernych osłon, dwóch cywilnych pojazdów z wyposażeniem komputerowym oraz
przyczepy kempingowej dla dowódcy.

Tylne rampy większości pojazdów były opuszczone, cały obóz kąpał się w powodzi świateł.
Wszyscy strażnicy byli tym samym ślepi na to, co działo się w mroku przedpola.

Sten ostrożnie trącił stopę Alexa.
– Czas zająć się tą majówką. – Alex wstał i obaj zaczęli skradać się ku siedzibie dowódcy.
Sten był ledwie dwa metry od pierwszego wartownika, gdy ten dostrzegł intruzów, zdjął broń

z ramienia (cudo, warta w tych warunkach z giwerą na ramieniu! pomyślał Sten) i wycelował ją,
diabli wiedzą gdzie. W każdym razie wykonał gest pośredni miedzy prezentowaniem a zdawaniem
broni.

– Stać! – zawołał znudzonym głosem.
Sten nie odpowiedział.
W tej samej chwili wartownik pojął wreszcie, że lezie na niego dwóch kompletnie obcych

osobników. Gorączkowo szukając palcami spustu, spróbował unieść broń nieco wyżej, ale było już
za późno.

Pułkownik jednym ruchem przysunął się do pechowca i strzelił go prawą dłonią w podbródek, aż
nieszczęśnikowi odskoczyła głowa. Krawędzią drugiej dłoni Sten przyłożył ofierze w krtań, tak na
wszelki wypadek, ponieważ pierwszy cios był zapewne śmiertelny. Złapał ciało i położył ostrożnie
na ziemi.

Potem wraz z towarzyszem ruszył biegiem.
Alex cisnął granat termitowy do wnętrza półciężarówki mieszczącej centralę systemu ochrony

obozu. Padł na piasek, gdy jakiś tutejszy imbecyl wystrzelił serię między własnych kompanów.
W powietrzu zajęczały odbite od pancerzy rykoszety. Zerwał się na nogi akurat w chwili, gdy jeden
z techników wychylił głowę z pojazdu wyposażonego w komputery. Mężczyzna ujrzał Alexa i zaraz
zatrzasnął drzwiczki. Niewiele to pomogło. Alex napiął nieco mięśnie i po prostu wyrwał drzwi
z zawiasów.

Technik sięgał właśnie po pistolet, gdy Alex wskoczył do środka, podniósł najbliższą konsolę
i cisnął nią w przeciwnika, trafiając go w klatkę piersiową. Biedak zakaszlał. Z ust popłynęła mu
krew, prosto zresztą na główny komputer, który wśród błysków spięć odmówił posłuszeństwa.
Światła w pojeździe zamigotały i zgasły.

Drugi z techników zaczął przerażonym szeptem błagać o litość.
Alex uznał, że skoro szczęście mu tak sprzyja, to w zasadzie może pozwolić niegroźnej już

chudzinie pożyć jeszcze trochę. Wyskoczywszy zatem z wozu, skierował się do drugiego pojazdu,
obecnie szczelnie zamkniętego. Wyrwaną rampą załadowczą cisnął w drzwi. Puściły. Z wnętrza
wyleciała seria kul, więc Alex przytulił się do burty pojazdu.

Żałując, że nie ma pod ręką standardowej broni sekcji Mantisa, rozejrzał się po okolicy. Tuż
obok stał podnośnik hydrauliczny. Alex przetoczył się ku niemu, chwycił w obie dłonie metrową
sztabę i spróbował ją ukręcić. Gruba ledwie na pół cala stal poddała się bez większego oporu.

Alex zważył w dłoni kawał złomu, potem cisnął go do środka wozu. Zająwszy strzelców tym
pociskiem, spokojnie posłał w to samo miejsce granat termitowy. Wewnątrz coś zawyło, zagulgotało



i pokazały się płomienie.
Szkot wstał, otrzepał spodnie na kolanach i spojrzał wkoło, co by tu jeszcze zdemolować. Jednak

obrońcy obozu radzili sobie świetnie w dokonywaniu zniszczeń nawet bez jego udziału. Strzelali do
wszystkiego, co tylko nawinęło się pod lufy. Atak paniki nabierał rozmachu. Ktoś zaczął uruchamiać
transportery. Ciekawe, z kim oni chcą wojować, zastanawiał się Alex. Poszedł sprawdzić, czy Sten
nie potrzebuje czasem pomocy.

Nie potrzebował.
Alex zajrzał do wnętrza wozu mieszkalnego i zachichotał.
– Od takich widoków Alex nabiera sympatii do pacyfistów – wymamrotał pod nosem.
Sten odpowiedział mu radosnym rżeniem, wyłaniając się z ukrycia tuż przy wejściu. Starannie

otarł nóż i schował go z powrotem do pochwy pod pachą.
Obaj przystanęli jeszcze na chwilę, podziwiając pirotechniczne popisy, które zamieniły noc

w jasny dzień.
– Nic tu po nas. Te błazny nie spoczną aż do rana, a ja chyba zasłużyłem sobie na kufelek piwa.
I obaj rozpłynęli się w mroku nocy, odchodząc równie cicho, jak przyszli.
 
– Nie chciałem robić przykrości temu chłopakowi – wyjaśnił Alex.
 
– Preezeentuj... broń!
Stojące w nierównym szeregu, nieco obdarte postacie uniosły karabiny. W każdym razie uczynili

to wszyscy, którzy mieli karabiny.
– Fajnie, że w ogóle wiedzą, jak się trzyma giwery – mruknął Alex.
– Ostatnio pod względem poczucia humoru niepokojąco upodabniasz się do Mahoneya – odparł

Sten.
– Broń do inspekcji!
Rozległ się szczęk zamków, gdy pełni nadziei najemnicy odsłonili komory nabojowe. Młody

mężczyzna w błękitnej tunice i portkach khaki, noszący naszywki kapitana, zasalutował dziarsko.
– Oddział gotowy do przeglądu, pułkowniku.
Sten z ciężkim westchnieniem ruszył wzdłuż szeregu. Zatrzymał się przy pierwszym uzbrojonym

osobniku. Mężczyzna trząsł się z lekka i za nic nie chciał oddać pułkownikowi broni.
– Jeśli podczas przeglądu chcę obejrzeć twoją giwerę, to ty masz mi ją oddać – wyjaśnił

cierpliwie Sten. Żołnierz nieco się uspokoił. Przesunięcie małym palcem po wnętrzu komory
nabojowej ujawniło grubą warstwę pozostałości po spalonym prochu. Mantisowiec jeszcze obejrzał
pordzewiałą lufę i oddał broń. Przesunął się do następnego w kolejności.

Cała inspekcja trwała minutę.
Sten wrócił do ich dowódcy.
– Dziękuję, kapitanie. Może pan rozpuścić ludzi.
– Ale... pułkowniku – zaczął kapitan, nie odrywając spojrzenia od Stena.
No dobra, sam się prosi. Jak chce, to usłyszy, pomyślał Mantisowiec.
– Pańscy ludzie mają luki w wyszkoleniu, brakuje im doświadczenia. Nie są gotowi do walki.

Broń mają tylko niektórzy, a i ta nadaje się do wymiany. Gdybym was wynajął, to byłoby jak...
– Prowadzenie jagniąt na rzeź – dokończył Alex.
– Bardzo mi przykro – rzekł Sten na odchodnym. Młody oficer pogonił za nim, jakby chciał



jeszcze coś dodać. Potem rozmyślił się, ostatecznie jednak spróbował.
– Pułkowniku Sten... Sir... my... to znaczy oddział... potrzebujemy jakiegokolwiek angażu.

Jesteśmy z jednego świata.
Wyrośliśmy w tej samej okolicy. Wydaliśmy wszystkie nasze oszczędności, by tu przylecieć.

Siedzimy na Hawkthorne już od pięciu cykli i... – Urwał nagle, zrozumiawszy, że jego przemowa
zaczyna w coraz większym stopniu przypominać błaganie o jałmużnę. – Dziękuję, że poświęcił mi
pan czas, pułkowniku – zakończył już innym tonem.

– Proszę chwilę poczekać – powiedział Sten, gdyż coś przyszło mu nagle do głowy. – Rozumiem,
że od dłuższego czasu nie dojadacie? Zero kredytów? I brak jakichkolwiek widoków na kontrakt?

Kapitan przytaknął z wahaniem.
– Ja nic na to nie poradzę, ale znam kogoś, z kim powinien się pan zobaczyć.
Mężczyzna spojrzał na niego z nadzieją.
– W centrum miasta jest punkt rekrutacji Gwardii Imperialnej. Proszę się zgłosić do siedzącego

tam, starszego wiekiem sierżanta. Powiem panu, jakich dokumentów będzie żądał...
 
Sten zignorował siedzącego po drugiej stronie młodzieńca i spojrzał gniewnie na Alexa.
– Żarty się was trzymają, sierżancie?
– Nie, sir. Nie mam pojęcia, skąd wziął się ten tutaj.
Chłopak miał około dziewiętnastu lat. Wzrostem dorównywał Stenowi. Gdyby obwiesić go

ołowianymi ciężarkami, to może osiągnąłby wagę pięćdziesięciu kilo. Nawet w mdłym świetle dnia
widać było, że przeszedł niejedną operację oczu.

– Czyżbyś chciał się zaciągnąć?
– Jasne – odparł chłopak ze swadą. – Nazywam się Egan. Występuję też w imieniu dwunastu

kolegów oraz koleżanek.
– Koleżanek – powtórzył zdumiony Sten.
– Właśnie. Pragniemy się zapisać. Zapoznaliśmy się już z waszym kontraktem. Jesteśmy gotowi

przyjąć warunki służby.
Sten jęknął w duchu. Zapowiadał się długi i męczący dzień.
– Jeśli czytałeś obwieszczenie, to wiesz...
– Tak. Potrzebujecie gromady zabijaków latających z nożami w zębach.
– W takim razie, dlaczego...
– Bo wojnę trzeba prowadzić z głową.
– Aha. I wy nam tych głów dostarczycie? Dziękuję, sam sobie poradzę.
– Co? Przecież żołnierze...
– Ja to potrafię.
– Ależ... Przydadzą się przecież analitycy pola walki, pro – gnostycy... Ktoś musi zająć się

logistyką. Niezbędny jest człowiek, który zna się na programowaniu i wie, jak improwizować
podczas pracy z komputerem. Przepraszam, pułkowniku, nie chciałbym się przechwalać, ale po
prostu będzie nas pan potrzebował.

– Bardzo się mylisz. – Sten spróbował z innej beczki, nieco uprzejmiej. – Ale przede wszystkim,
skąd mam wiedzieć, czy rzeczywiście potrafisz to wszystko?

– Może przekonani pana, jeśli powiem, że numer pańskiego konta na Centralnym Świecie to 000
– 14 – 765 – 666; hasło Pyton; założycielem rachunku jest niejaki Parral; brak danych o planecie



macierzystej. Dziś rano stan konta wynosił siedemdziesiąt dwa miliony, sześćset pięćdziesiąt cztery
tysiące, osiemdziesiąt kredytów.

Zapadła cisza. Gdy minęło osłupienie, Sten ryknął śmiechem.
– Niech mnie! Jak na to wpadłeś? Wszystkie operacje przeprowadzamy na subkontach.
– Czy teraz rozumie pan już, pułkowniku, że naprawdę jesteśmy niezbędni?
Mantisowiec nie odpowiedział od razu. Myślami wrócił do Mahoneya. Po co dałem się

wpakować w ten interes? Pojęcia nie mam, jakich właściwie ludzi potrzeba, by wygrać taką
prywatną wojnę. Na razie idzie jak po grudzie. Gdyby tak rzucić to wszystko i wrócić do Bet i jej
tygrysów... Co najwyżej czasem załatwić jakiegoś dyktatora...

– Egan. Jedno pytanie. Kim jesteś? Kim są twoi przyjaciele.
– No... do niedawna byliśmy uczniami starszych klas gimnazjum.
– Gdzie?
Młodzieniec zawahał się chwilę.
– Na Świecie Centralnym.
Sten i Alex spojrzeli na siebie, zdumieni. Nawet żołnierze wiedzieli, że Imperialne Gimnazjum

Świata Macierzystego przyjmowało tylko najlepszych spośród najlepszych.
– No to co tu robicie?
Chłopak rozejrzał się po mesie, ale w zasięgu głosu panowała pustka.
– Pewnej nocy wzięliśmy się do eksperymentów z krabem. Takie coś, co wnika do wnętrza

komputera...
– To akurat wiemy – przerwał mu Alex.
– Świetna zabawa, myśleliśmy. Ale jakimś cudem dostaliśmy się do sieci wywiadu

imperialnego...
Sten poprosił gestem o ciszę, po czym skinął na Alexa. Ze wszystkich sił starał się zachować

poważną minę. Egan umilkł. Obaj wojskowi przeszli na drugi koniec pomieszczenia, odruchowo
rozglądając się w poszukiwaniu ukrytych mikrofonów.

– Czy wiesz, co ten chłopak zrobił? – zachichotał Alex. – Wlazł Mahoneyowi w szkodę. I nic
dziwnego, że od razu przyleciał na Hawkthorne. Szpiegostwo podpada pod najwyższy wymiar kary.

– Alex, czy myślisz w tej chwili o Mahoneyu to samo co ja?
– Jasne. Wpakował nas po uszy w szambo. Mój stosunek do niego staje się coraz mniej życzliwy.
– No to jak, bierzemy ich?
– Jeśli pytasz mnie o zdanie, to powiem, że nie mamy innego wyjścia.
 
Wydruki komputerowe zaśmiecały całą podłogę. Sten przeczesał dłonią wyrosłą już bujnie

czuprynę i zastanowił się, czemu właściwie wszyscy tak marzą o generalskich szlifach. Im wyższa
szarża, tym więcej papierkowej roboty.

Ułożony wygodnie na kanapie, Alex przeglądał tasiemcowy raport. Egan znęcał się nad
klawiaturą komputera. W końcu dostukawszy się swego, wyprostował grzbiet.

– Skończone, pułkowniku. Wszystkie oddziały w gotowości.
– Fajnie – mruknął Alex, ciskając wydruk do kąta i sięgając po butelkę.
– Tępaki Stena – warknął Mantisowiec i zasalutował niewidzialnym szeregom. – Gotowi skoczyć

w każde gówno. Dwustu...
– I jeszcze jeden – odezwał się ktoś od drzwi.



Alex zerwał się na nogi, Sten przyjął postawę do walki wręcz.
Źródło głosu podeszło bliżej. Był to najbrzydszy humanoid, który kiedykolwiek pokazał się

Stenowi na oczy.
Przybysz uniósł otwarte dłonie, pokazując w uniwersalnym geście, że nie jest uzbrojony. Sten

i Alex nieco się odprężyli.
– A ty kim jesteś, do kurwy nędzy?
Nieznajomy spojrzał na zgromadzonych z góry. Miał około dwóch i pół metra wzrostu, ale garbił

się, jego mina zaś sugerowała napad nieśmiałości.
– Nazywam się Kurshayne – powiedział. – Chcę do was dołączyć.
Sten uspokoił się już zupełnie i odszukał swoją butelkę.
– Wczoraj skończyliśmy rekrutację. Powinieneś zgłosić się wcześniej.
– Nie mogłem.
– Czemu?
– Byłem w ciupie.
– I co z tego? – spytał Alex, siląc się na przyjazny ton. – Wszyscy tam byliśmy lub będziemy.

Nawet moja mamusia siedziała.
– Ale ja zostałem bez kumpli. Nie miał kto zapłacić za mnie kaucji.
– Jeśli jesteś sam, to co robisz na Hawkthorne? – spytał Egan.
– Szukam roboty.
– Masz doświadczenie?
– Tak jakby – odparł gigant. – Proszę.
Sięgnąwszy do torby przy pasie, wyciągnął mocno wytarty i wy brudzony świstek. Z wahaniem

wręczył go Stenowi.
Ten wrzucił kartkę do czytnika i spojrzał na ekran.
Dokument zaczynał się jak standardowy certyfikat wydawany przy demobilizacji z Gwardii.
 
ZAŚWIADCZA SIĘ, ŻE POSIADACZ TEGO DOKUMENTU TO KURSHAYNE, WILLIAM
SZEREGOWIEC CZAS SŁUŻBY: 20 LAT
PRZYDZIAŁ: PIERWSZY PUŁK GWARDII
UKOŃCZONE SZKOŁY WOJSKOWE: BRAK
ODZNACZENIA: BRAK
PRZEBIEG SŁUŻBY: 27 inwazji planetarnych, pierwsza fala ataku. 12 odsieczy, 300 operacji

wspierających (szczegóły w zestawieniu Xl). Przedstawiony do odznaczeń: Krzyż Galaktyczny –
cztery razy; Medal Imperialny – osiem razy; Tytanowa Gwiazda – szesnaście razy. Wymieniany
w rozkazie dziennym – raz. Degradowany – 14 razy (szczegóły w zestawieniu X2).

 
Tekst ciągnął się dalej, ale Sten podniósł głowę i spojrzał na olbrzyma. Wzrok Mantisowca

zdradzał pewien podziw.
– Czemu cofali cię aż czternaście razy?
– Nie układało mi się z ludźmi.
– A konkretnie? – spytał Egan.
– Pojęcia nie mam, naprawdę. Wydawało mi się, że wszystko jest w porządku, a potem oni robili

coś takiego, że mózg stawał. I musiałem ich prostować.



Mam tego wszystkiego po dziurki w nosie, pomyślał Sten. Wyjął dokument z czytnika i oddał go
przybyszowi.

– Gdybyśmy nie mieli jeszcze pełnego stanu...
– Za pozwoleniem, pułkowniku – przerwał mu Alex i podszedł bliżej do ochotnika. – Dobrze

znam takich jak ty – wyszeptał. – Zawsze wiesz, co jest dobre, ale nigdy nie potrafisz poznać, co jest
dobre dla ciebie. Proponuję małą rozgrywkę. Jak sobie radzisz w walce wręcz?

– Całkiem nieźle, mikrusie – odparł gigant, patrząc na rozmówcę z góry. – Chcesz się ze mną bić?
– Tak. Tego właśnie pragnę całym sercem.
– Więc zaczynaj.
– Nie, chłopcze – stwierdził Alex, uśmiechając się szeroko. – To ty zdajesz. Ja będę sędzią.

Pokaż, co potrafisz.
Kurshayne bez ostrzeżenia okręcił się na pięcie i trzasnął Alexa w pierś, aż ten zatoczył się na

kanapę, zdemolował mebel i rozpłaszczył się pod ścianą. Potrzebował dobrej chwili, aby przyjść do
siebie.

W końcu pozbierał się i wrócił na środek pokoju.
– Całkiem dzielnie sobie poczynasz. Ale teraz moja kolej. Lubię uczciwą walkę, dlatego

ostrzegam cię, że chyba cię nie lubię. A teraz oberwiesz. Ponieważ jednak chciałbym mieć cię
u siebie, nie odniesiesz poważniejszych obrażeń. Dostaniesz w mostek, ale lekko, by ci kości nie
trzasnęły.

Sten nie słyszał jeszcze podobnej przemowy z ust Alexa. Bez wątpienia Kilgour był solidnie
wkurzony. Stenowi zrobiło się nawet żal giganta, do którego mimo wszystko zaczynał z wolna czuć
sympatię. Kurshayne przygotował się do zablokowania ciosu, lecz Alex po prostu chwycił go jedną
ręką i uniósł. Potem, jakby mimochodem, cisnął przeciwnika na ścianę.

Prawa grawitacji chyba poddały się wobec takiego pokazu, gdyż Kurshayne przeleciał przez cały
pokój, uderzył w ścianę na wysokości dwóch metrów i wyleciał na korytarz. Tutejsze normy
budowlane najwyraźniej nie przewidywały podobnych pojedynków.

Alex natychmiast doskoczył do ofiary. Pochylił się nad półprzytomnym wielkoludem i wyszeptał:
– Jesteśmy kwita. Dostajesz robotę. Pamiętaj tylko, by nigdy więcej nie próbować tej sztuczki.

Dobrze ci radzę.
Kurshayne wstał z wysiłkiem. Wzrok miał mętny.
– Rozkaz, sir.
– Ja nie jestem sir, ale sierżant. „Sir” mówi się do Stena. Kurshayne zdołał wreszcie skupić

spojrzenie w jednym punkcie.
– Przepraszam, sierżancie. Bardzo mi przykro.
– Mam nadzieję. Dobra, a teraz zabieraj dupę w troki. Czekam na ciebie za dziesięć godzin. Masz

być umyty, wypoczęty i gotów do walki.
– Sir!
Kurshayne odmeldował się u najstarszego stopniem, zasalutował i odszedł. Sten wraz z Eganem

wciąż gapili się na Alexa.
– No to mamy dwustu i jednego, pułkowniku – powiedział Kilgour, po czym zatoczył się na

konsolę komputera i podebrał Stenowi butelkę. – Omal mnie nie zabił. Czego to się nie robi dla
imperium!



 

 

Rozdział 15

 
 
Skończę jako operator roztrząsacza obornika, pomyślał z rezygnacją Sten, patrząc na swoje

wojsko. Całość oddziałów czekała przed Bhalderem na załadunek. Gdy patrzyło się na tę grupę
z daleka, mogła się nawet kojarzyć z jakąś organizacją paramilitarną. Na urlopie.

– Dopadnę cię, Mahoney – jęknął Sten.
Jako pierwsi tłoczyli się ludzie Vosberha. Nie ogoleni, brudni, ale za to znakomicie uzbrojeni.

Zapewne śmiertelnie niebezpieczni. Dla wszystkich.
Obok stali wypucowani do połysku komandosi pani major. Ci na wszystkich spoglądali wilkiem.
Dalej widniało jeszcze kilka innych gromadek. Każda w kwadrans uczyniłaby z dowolnego

kaprala zaprzysięgłego pacyfistę. No i gimnazjaliści Egana.
Czemu zawsze musi paść na mnie? – zastanowił się Sten.
Nie wiadomo dokładnie kiedy, Kurshayne sam siebie mianował strażą przyboczną Stena. W celu

lepszego pełnienia odpowiedzialnej służby wyposażył się w armatę, której nikomu nie pozwalał
bliżej obejrzeć. Wedle Stena był to po prostu monstrualny obrzyn, tyle że automatyczny.

Bez wątpienia żadna ludzka istota nie mogła z tego wystrzelić, nie odlatując jednocześnie
w przeciwną stronę. Nikt jednak nie miał pewności, czy zwykłe prawa fizyki obejmują także osobę
Kurshayne’a.

Policzę się z tobą, Mahoneyu, raz jeszcze pogroził w myślach Sten.
Ale najpierw obowiązki. Krok do przodu.
– Oddział!
– Kompania!
Wiatr niósł coraz niżej przekazywane komendy.
– Dowódcy pododdziałów. Rozpocząć załadunek. Idziemy na wojnę!
Potem słychać było już tylko wycie wichru oraz stukot ciężkich butów.
Alex i Sten spojrzeli po sobie. Każdy z nich dobrze wiedział, czemu spośród wszystkich

zawodów świata wybrali właśnie ten fach.
I tak, bez łopoczących sztandarów i bez dęcia w trąby, prywatna armia wyruszyła po wiktorię...



 

 

Księga trzecia

 
EN AVANT

(Naprzód, do ataku.)



 

 

Rozdział 16

 
 
Forteca Jannów rozpierała się na płaskim wierzchołku wysokiej góry, okrytej śniegiem i lodem.

Trzy zbocza opadały pionowo, czwarte nosiło ślady działalności człowieka: zakosami wiła się po
nim droga na szczyt. Co kilkadziesiąt metrów widniały tu obsadzone załogą posterunki oraz liczne
elektroniczne czujniki.

Sama forteca, zwana cytadelą, była nie tylko najważniejszym ośrodkiem rozwoju myśli
teologicznej zakonu wojowników, ale także miejscem, gdzie szkolono kadetów.

Sten wybrał ją na cel pierwszego ataku.
Budowla została wzniesiona na północnym kontynencie niezbyt przyjaznego świata. Samą swą

sylwetką (jak i otoczeniem) kojarzyła się z ascezą, rozmyślaniami o marności tego świata
i nieuniknionej śmierci, a także z chłodem klasztornej celi. W ten sposób idealnie nawiązywała do
oficjalnej doktryny głoszonej przez Jannów.

Samo podejście w pobliże góry nie stanowiło trudnego zadania. Wystarczyło mieć
doświadczenie i transportowe ślizgacze dostarczone przez Bhorów.

W końcu ponad dwie setki napastników zległy na śniegu u stóp najbardziej niedostępnego zbocza
góry. Sten wybrał je na podstawie zdjęć zwiadu powietrznego, uznając, że najtrudniejsze podejście
będzie najsłabiej strzeżone, przynajmniej na razie.

Daleko, na skalnym szczycie cytadela rozpościerała się niczym czarny głowonóg. Garbaty
centralny moduł otaczały palczaste odrośle: cztery baraki o półkolistych dachach. Urządzono w nich
cele dla kadetów.

Światła baraków rzucały czerwoną poświatę na śnieg. Oczyma duszy Sten widział też główny
„garb” – masywny budynek mieszczący świątynię, gimnazjum, arenę i biura administracji. Dachy
pokryto olbrzymimi membranami, półprzepuszczalnymi błonami odpowiedzialnymi za wytworzenie
w pomieszczeniach stosownego mikroklimatu. Podświetlone od wewnątrz rozsiewały wkoło
czerwonożółty blask, poruszały się przy tym lekko niczym żywe organy.

Całość kojarzyła się z zaczajoną, złowrogą istotą. Sten musiał więc co chwilę karcić swą
wyobraźnię podsuwającą upiorne wizje. O tym, że nie był to tylko jego kłopot, świadczyło
przezwisko nadane cytadeli przez najemników: ośmiornica.

Za plecami Stena zachrzęścił śnieg. To Alex podchodził do dowódcy. Zaraz potem pojawił się
nieodłączny Kurshayne.

Sten poklepał przyjaciela w ramię i przekazał mu nocną lornetę z mnożnikiem. Następnie
odwrócił się, by sprawdzić rozmieszczenie oddziałów na skalistym zboczu.

Dwie setki mężczyzn i kobiet, wszyscy w ogrzewanych kombinezonach, sprawnie okopali się już
w śniegu. Co prawda Sten dostrzegał tu i ówdzie jakieś poruszenie, ale on wiedział, czego szuka.
Białym kolorem pomalowano nie tylko wierzchnie warstwy kombinezonów, lecz również broń
i twarze najemników.



Sten wzdrygnął się, gdy Alex opuścił lornetę i spojrzał na dowódcę wielkimi, białymi oczami.
Białe szkła kontaktowe były niewygodne, ale praktyczne.

Sten uśmiechnął się, przypomniawszy sobie zdanie wygłoszone przez pewnego dowódcę podczas
jednej z dawnych ziemskich wojen: „Poczekajcie z otwarciem ognia, aż będziecie widzieli białka ich
oczu”. W tych okolicznościach... Alex uniósł ze zdumieniem brwi i twarz Stena znów przybrała
poważny wyraz. Chwila nie sprzyjała opowiadaniu dowcipów.

Teraz głównym celem jest cytadela – groźna ośmiornica obejmująca mackami płaski szczyt góry.
A poniżej strome zbocze z plamami czarnych łupków tak gładkich, że nie zalegały na nich nawet
płatki śniegu. Gdzie indziej zwietrzałą skałę okrywał zdradliwy lód. Perspektywa wspinaczki po
kruszejącej ścianie nie przerażała Stena, gorzej było z lodowymi nawisami, których ostre jęzory
sięgały dziesięciu metrów długości. Wzdrygnął się.

Alex spojrzał raz jeszcze na ponad kilometrowej wysokości urwisko i przysunął się do Stena.
– Paskudna stromizna – wymamrotał pod nosem. – Gdybym spadał, to lepiej się odsuńcie. Inaczej

rozgniotę na miazgę.
Sten zachichotał z cicha. Szkot szepnął do mikrofonu, by Vosberh i Ffillips podpełzli do

dowódcy.
Oboje oficerowie fachowo pokonali spłachetek śniegu i wyrośli po obu stronach, by wysłuchać

ostatnich instrukcji. Sten z przyjemnością zauważył, że jak na zawodowców przystało, żadne nawet
nie mrugnęło okiem, ujrzawszy czekającą ich przeszkodę. Tylko pani major zaczęła coś mówić
o dodatku za pracę w niebezpiecznych warunkach, więc Sten musiał ją uciszyć.

– Chcę uderzyć ich tam, gdzie zaboli najbardziej – przypomniał. – Najważniejszy cel to kaplica.
Spalić ją, zrównać z ziemią. Ffillips, twoja grupa będzie odpowiedzialna za kaplicę. Vosberh, ty
zajmiesz się barakami. Powinny być teraz puste. Wysadzisz wszystkie w ramach dywersji. Jeśli
spotkacie oficera, gimnazjalnego wykładowcę, zabić na miejscu.

Przerwał na chwilę, aby podkreślić wagę swoich słów.
– Na ile jednak to będzie możliwe, nie zabijajcie kadetów. Vosberh syknął coś na temat

diabelskiego pomiotu wyrastającego na...
– To dzieciaki – wyjaśnił Sten. – Gdy wojna już się skończy, przyjdzie pora na dyplomację.

Wolałbym wtedy nie mieć na karku bandy wściekłych krewnych z chęcią zemsty w oczach.
Vosberh i Ffillips przypomnieli sobie wszystkie dotychczasowe wojny i zgodzili się z tokiem

rozumowania Stena.
Kadeci nie stanowili ważnego celu militarnego. Chyba że któryś będzie prosił się o kulkę, rzecz

jasna.
Ktoś trącił but Stena. To Kurshayne. Stał tuż obok dowódcy, obładowany sprzętem taterniczym.

Sten westchnął. Mówi się trudno.
– Dobra, idziesz ze mną.
Ruszając z olbrzymem ku pionowej ścianie, czuł się wszakże nieco pewniej.
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Świątynię wypełniały migoczące pochodnie, głębokie cienie i błyski starego złota. Głosy tysiąca

młodych Jannów zawodziły liczącą wiele stuleci, powolną pieśń wojenną. Długa procesja
maszerowała starannie odmierzonym krokiem pod nawami. Wszyscy mieli hebanowoczarne mundury
z białymi lamówkami.

Na czele pochodu posuwał się poczet sztandarowy z dwoma ciężkimi, złotymi statuetkami. Jedna
przedstawiała Talameina, druga Inglida, zwanego przez Jannów „Prawdziwym prorokiem”. Mathias
i jego ojciec, Theodomir, wygłaszali w tej kwestii odmienne opinie. Na określenie Inglida zwykle
stosowali słowa nijak nie nadające się do druku.

Procesja wiązała się ze świętem Sammery: Czasem zabijania. Samo święto zostało ustanowione
na pamiątkę wyprawy niewielkiego oddziału Jannów, który łaknąc zemsty, uderzył na jeden z małych
księżyców Sanctusa, zabijając wszystkich napotkanych po drodze. Dzielni wojacy obiecywali sobie
po tym rajdzie Bóg wie co, ostatecznie jednak uwięźli na planetce i pozostało im tylko czekać na
nieuniknioną odpowiedź Sanctusa. Gdy ta nastąpiła, nie brano jeńców. Zwykły, krwawy incydent,
jakich wiele w historii, a mimo to Jannowie aż puchli z dumy na jego wspomnienie.

Kadeci powoli wyszli ze świątyni. Wielkie żelazne drzwi zamknęły się za ostatnim szeregiem.
Holem tak wielkim, że w letnich miesiącach gromadząca się pod dachem wilgoć deszczem spadała
na podłogę, dotarli do równie monstrualnej jadalni.

Tam poczet od razu podszedł do tkwiącego pośrodku podium, na którym czekali umundurowani
na czarno goście honorowi oraz wykładowcy przedmiotów kierunkowych.

Pozostali rozproszyli się pomiędzy licznymi stołami.
Gdy poczet zatrzymał się przed podium, czcigodny gość gimnazjum, generał Khorea wstał, a wraz

z nim blisko setka wykładowców. Coś zaszumiało i na przeciwległej ścianie wykwitła, opuszczona
spod sufitu, szeroka na dwadzieścia metrów czarna flaga. Na hebanowym tle widniała złota
pochodnia.

Generał Khorea uniósł dłoń.
– Niech tak się stanie.
Chorążowie złożyli głęboki ukłon, obrócili się na pięcie i powolnym krokiem ruszyli do kaplicy,

gdzie z nabożeństwem ustawili obie statuetki na ich miejscach. Potem jak najciszej wrócili do sali,
by wziąć udział w pozostałych obrządkach.

Generał Suitan Khorea unikał podkreślania swojej pozycji. Jedynie obszyte srebrem pagony
i cienki, srebrny sznur na prawej piersi zdradzały, że jest on głową bractwa Jannisarów.
W modlitwach często nawiązywał do jednej z pieśni Talameina:

„Bacz, człecze, byś w dumę nie wbił się próżną
cną dumę napiętrzaj, do chwałości Talameina ją pożytkuj
boć daremna i sromotna jest duma bezbożna”.



Khorea stanowił żywy dowód potwierdzający tezę, że nawet w państwie teokratycznej dyktatury
ziścić się może bajka zatytułowana: „Z chłopa król”. To tylko kwestia pewnych uzdolnień.
W przypadku Khorei chodziło o absolutne oddanie się ideałom wiary oraz dobrą kondycją fizyczną.
Był też bezlitosny dla wrogów i dość ograniczony, by nie kłaniać się kulom.

Po raz pierwszy odznaczył się w walce, gdy obsadzony przez jego drużynę statek patrolowy
zatrzymał niewielki frachtowiec, który zszedł z kursu. Może nawigator popełnił jakiś błąd, a może
próbowano coś przeszmuglować.

Dowódca gotów był poprzestać na zwykłym wymordowaniu załogi, jednak zanim zdołał
zarządzić rutynową egzekucję ku przestrodze, na pokład frachtowca wdarła się już patrolowa
drużyna. Pocięli na plasterki załogantów i wysadzili jednostkę, by nikt nie mógł oskarżyć dzielnych
wojaków o plądrowanie kabin.

Taki fanatyzm zasłużył, rzecz jasna, na nagrodę. Trybem nadzwyczajnym przeniesiono drużynę
Khorei, wraz z dowódcą, na drugi koniec Gromady Wilka, na wszelki wypadek wybierając dalekie
kresy pogranicza strefy wpływów Inglida. Bez wątpienia chciano w ten sposób umożliwić Khorei
rychłe przejście do legendy, byle tylko stało się to na cudzym terenie, I, w miarę możliwości,
pośmiertnie.

Szczęście jednak sprzyja głupcom. Mimo wysiłków i poświęcenia nieprzyjaciół Jannów, Khorea
przeżył. Na mc zdały się też starania garnizonowych łapiduchów. Pozszywany po wielokroć
rozmaitymi ściegami, przypominał dzieło pijanego adepta krawiectwa, ale duch wciąż palił się
w nim żarliwy.

Zebrał wokół siebie całkiem sporą grupę młodszych oficerów, podobnie jak on fanatycznych lub
ambitnych.

Ostatecznie awansował na adiutanta poprzedniego generała. Pewnego wieczoru starszy pan
wyznał Khorei, że męczy go ostatnio pewne... pożądanie... czysto cielesnej natury... O co dokładnie
chodziło, nigdy się nie dowiedziano, gdyż zanim rozpustnik zdążył dokończyć zdanie, paradna szabla
Khoeri zanurzyła się w jego piersi.

Khorea natychmiast stanął przed sądem polowym, ten zaś znalazł się w kropce. Mógł albo
nakazać egzekucję oskarżonego, czyniąc zeń popularnego męczennika, albo pobłogosławić pobożny
czyn bohatera i...

Na dodatek nie było stosownego kandydata na wakujące stanowisko.
Właściwe rozwiązanie rysowało się jak na dłoni.
Wróciwszy na salę rozpraw, Khorea ujrzał nie tylko swą paradną szablę skierowaną rękojeścią

do oskarżonego (odwrotne położenie, czubkiem ku delikwentowi, wskazywałoby na uznanie go
winnym), ale także leżące obok generalskie pagony.

Głos kapłana płynął poprzez jadalnię. Wyczytywanie nazwisk poległych na księżycu zwanym
Sammera dobiegało końca. Kadeci natężyli uwagę. Ostatecznie kapłan zamknął oprawny w czarną
skórę tom, czyli pradawną Księgę Umarłych.

Generał Khorea uczynił krok przed zgromadzonych na podwyższeniu i uniósł złoty kielich,
szykując się do wygłoszenia toastu. Tysiąc kadetów sięgnęło jednocześnie ku stołom i wzięło tysiąc
identycznych pucharów.

– Za nauczkę Sammery! – ryknął.
– Za zabijanie – odkrzyknęli gromko kadeci.
Płyn w naczyniach buchnął ogniem, tworząc ponad tysiąc miniaturowych zniczy. Wszyscy



zgromadzeni ochoczo przełknęli płonący spirytus.
 
Sten wykręcił szyję i spojrzał w górę, gdzie zwieszały się wielkie sople lodu. Uparcie powtarzał

sobie, że niezwykle trudne podejście zapewni łatwe zwycięstwo.
Spojrzał na Alexa i wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „Żarty już się skończyły. Pora

na prawdziwą wspinaczkę”.
Alex wyciągnął dłoń, by Sten mógł oprzeć na niej stopę. Przysadzisty Szkot wywindował

dowódcę wysoko, aż ten odnalazł palcami szczelinę w lodzie, wcisnął tam pieść, zaklinował ją
między występami i rozpoczął mozolną wędrówkę wzwyż.

Najważniejsze, mruczał pod nosem, to zachować tempo. Powoli lub szybko, ale ciągle naprzód.
Mimo upływu wieków, sztuka wspinaczki nie zmieniła się wiele, wciąż najważniejszą rolę
odgrywały ręce i stopy. Istotne też było, szczególnie na lodzie, zachowanie równowagi.
Z wyprzedzeniem paru ruchów wyszukiwał spojrzeniem kolejne szczeliny, by nie za – brnąć w ślepą
uliczkę, co groziło rychłym zamarznięciem. Rano Jannowie ujrzeliby już tylko denata z utrwalonym,
mocno frasobliwym wyrazem oblicza.

Dotarł do pierwszej z łat gładkiego lodu. Rozejrzał się jeszcze, ale nie dojrzał żadnych
możliwości zaczepienia choćby małego palca. Należało więc sięgnąć po haki.

Wyjął zza pazuchy wstrzeliwacz, wycelował w lód, a następnie pociągnął za spust. Sprężone
powietrze syknęło i hak wbił się głęboko w gładką płaszczyznę. Sten błyskawicznie przypiął
karabinek do haka, przeciągnął prawie nieważkę linę przez oczko karabinka i spuścił ją niżej, do
Alexa.

O wiele łatwiej byłoby wchodzić posługując się nicią molekularną i wciągarką, ale takie
rozwiązanie nie gwarantowało szybkiego wciągnięcia na górę dwustu trzech osób. Alex przypiął się
do liny i podążył za towarzyszem.

Sten wstrzelił następny hak, potem kolejny, powoli torując sobie drogę. Do kresu lodowej łaty
dotarł bardzo wyczerpany, mimo to szedł dalej. Jeszcze przed akcją wtłoczył w siebie dość
kalorycznych posiłków, by nie osłabnąć na pierwszej przeszkodzie.

Trafił na długą, wąską szczelinę i ruszył jej śladem. Wykorzystał chwilę łatwiejszej wspinaczki,
by złapać nieco oddechu i uspokoić rozdygotane mięśnie. Wciąż jednak ostrożnie stawiał każdy krok.
Za sobą wyczuwał ciągnących niespiesznie Alexa i Kurshayne’a.

Nagle... Stało się... Sięgał właśnie następnego chwytu, wyciągał rękę jak najdalej, gdy... słaby
lód, na którym wsparł kolczastą podeszwę buta, trzasnął. Sten rozpaczliwie przejechał dłonią po
gładkim lodzie i zaczął lecieć w dół. Starał się zachować spokój. Pierwszy wstrząs nastąpił
w momencie, gdy lina całkowicie naprężyła się i zawisła na górnym haku.

Rozległo się wysokie ping. To puścił hak. Znowu chwila spadania. Kolejny wstrząs. Drugi hak
trzymał o wiele mocniej. Siła bezwładu cisnęła Stena twarzą na lodową ścianę.

Zdawało mu się, że wisi tak całą wieczność, rozkołysany i odrętwiały tobół. Gdy już
oprzytomniał i przemógł ból, pospiesznie sprawdził swój stan. Wszystkie kości całe. Spojrzał w dół
na zaniepokojoną twarz Alexa, który zaraz się uśmiechnął, odpowiadając na słaby grymas dowódcy.
Szkot pokazał podniesiony ku górze kciuk.

Sten okręcił się na linie i zerknął w górę. Dwa razy zaczerpnął głęboko powietrza, po czym
ponownie zaczął się wspinać.

 



Wysunął głowę ponad krawędź urwiska. Ciężar ciała oparł na mięśniach dłoni i barków, dając
nieco odprężenia reszcie członków. Pora na rozważenie sytuacji.

Przed nim czerniał na śniegu główny gmach ośmiornicy. Niby zwykła budowla, a jednak jakoś
dziwnie kojarzyła się z żywym stworem. Istotą oddychającą, pożywiającą się i stałocieplną, mimo
panującego wkoło mrozu.

Za utrzymanie znośnej temperatury wewnątrz odpowiedzialne były falujące membrany. Właśnie
tedy Sten zamierzał dostać się do środka.

Spojrzał na łagodny stok wiodący bezpośrednio do cytadeli. Chociaż atak z tej strony wydawał
się prawie niemożliwy, to Jannowie najwyraźniej mieli własne zdanie w kwestii tego, co
niemożliwe. Stumetrowy pas terenu między urwiskiem a pierwszym budynkiem znajdował się w polu
ostrzału działek sprzężonych z czujnikami.

Wielolufowe obrotowe lasery wyczekiwały choćby najmniejszego poruszenia. Sten przeczołgał
się przez krawędź klifu i pogratulował sobie w duchu zaangażowania Egana oraz jego towarzystwa.

Zatrzymawszy się przed pierwszym zespołem czujników, wydobył z torby śrubokręt i małe
metalowe pudełko ze zwisającymi kablami. Odgarnął śnieg, odsłaniając płytkę chroniącą sterowniki
czujnika. Zawahał się chwilę, nim odkręcił pierwszą śrubę. W takich miejscach często instalowano
dodatkowe pułapki. Ostrożnie spróbował poruszyć śrubokrętem w kierunku odwrotnym od ogólnie
przyjętego. Po chwili śrubka wyszła gładko. Nic się nie stało.

Szybko odjął płytkę, a następnie podłączył przewody. Spojrzał na najbliższą baterię laserów,
pilnie przeszukujących nocne niebo.

Oczywiście nie zostały wyłączone, jednak zgodnie z programem miały ignorować mniejszego
zwierza. Spopielały dopiero takie obiekty, których rozmiary były bliskie wielkości przeciętnego
człowieka.

Sten wybrał na klawiaturze pudełka stosowną kombinację, w ten sposób przekonując urządzenie,
że nie jest on ludzką istotą, ale futrzastym gryzoniem.

Wstał. Lasery dalej przepatrywały teren w poszukiwaniu większej zdobyczy. Mały intruz ich nie
obchodził. Gimnazjaliści wywiązali się z zadania.

– Dalej, Alex – powiedział całkiem spokojnym głosem. Zastygł na sekundę, słysząc warkot
serwomotorków baterii, ale strzał nie padł. Wszystko w porządku.

Kilgour bez wysiłku wdrapał się na szczyt góry.
– Naprawdę uważasz, że tak było łatwiej? – spytał, po czym spojrzał na lufy laserów. Nie

reagowały nawet na masywne cielsko Szkota. – Może i faktycznie.
Korzystając z przylepionego do gardła mikrofonu, zaczął wydawać rozkazy reszcie najemników.
Zaraz też pojawił się Kurshayne z całym wyposażeniem Stena, za nim Egan i jego ekipa.

Gimnazjaliści zabrali się do unieszkodliwiania pozostałych czujników. Dalej nadszedł Vosberh ze
swymi chwatami. Sten przestał myśleć o podkomendnych i ruszył ku cytadeli. Należało uwierzyć, że
wszyscy zebrani osobnicy naprawdę są zawodowcami i że cały, starannie obmyślany plan zadziała
jak należy.
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Khorea, skłoniwszy się komendantowi cytadeli, wstąpił na mównicę. Wprawdzie przygotował

sobie tekst stosowny na okazję absolutorium, jednak coraz wyraźniej czuł, że duch Talameina
podsuwa mu inne, bardziej wzniosłe słowa.

Onegoż ducha należałoby w zasadzie zdefiniować jako skutek działania czystego spirytusu oraz
sporej dawki adrenaliny na człowieka, który nie dość, że hołdował na co dzień abstynencji, to
jeszcze był egotykiem. Jednakże wątpliwe, aby jakikolwiek psycholog Jannów zniżył się do tak
przyziemnego wyjaśnienia.

Zapomniawszy ze szczętem oryginalnej przemowy, Khorea zaczął improwizować.
– Zostaliśmy wystawieni na próbę. Nigdy jeszcze Jannowie nie spotkali się z podobnym

wyzwaniem.
Spojrzał na tysiąc młodych ludzi i pomyślał, że to najważniejsza promocja, jaka kiedykolwiek

odbyła się w cytadeli. Wiedział, iż na tych oficerach spocznie szczególna odpowiedzialność. Zdawał
sobie też sprawę, że większość z nich zginie przed upływem kilku miesięcy.

– Będzie rzeczą stosowną, jeśli właśnie dzisiaj, w dniu, kiedy świętujemy zabijanie i wasze
wstąpienie w szeregi Jannów, dowiecie się, jakiej groźbie musimy stawić czoło. Będzie to próba,
której zostanie poddana nasza moc, siła ramion i umysłów. Nasza wiara w Talemeina.

Miedzy szeregami przebiegł szmer. Nie takiej oracji oczekiwali kadeci. Nie do takich mów
przywykli podczas szkolenia.

– Ostrzegam was zatem, że czas najważniejszego sprawdzianu nadchodzi. Niebezpieczeństwo
wzbierało od dawna. Wiemy, co knuje ten szaleniec, Theodomir. Znamy jego pragnienia: chce ugasić
płomień prawdy i spopielić ze szczętem nasze ołtarze.

Te słowa zabrzmiały znajomo. Kadeci odprężyli się, paru nawet pozwoliło sobie na uśmiech.
Przywykli do diatryb wygłaszanych pod adresem Theodomira.

– Ale tym razem pomyleniec posunął się za daleko. Zmusił nas do sięgnięcia po broń.
Zebrani młodzieńcy wyraźnie poweseleli. Podczas szkolenia nie raz i nie dwa brali udział

w potyczkach ze słabo wyszkolonymi, nie dotrzymującymi im pola oddziałami Theodomira. Khorea
rozumiał, czemu teraz się cieszą.

– Tego wieczoru staniecie się prawdziwymi Jannami. Rychło wyruszycie do walki z wojskiem
uzurpatora. Ale miejcie się na baczności – tym razem napotkacie innego przeciwnika. Theodomir
najął zaciężnych żołdaków. Ludzi, którzy w mordowaniu doszli do perfekcji. Niegdysiejszych
pachołków Imperatora Wewnętrznych Światów.

Khorea splunął uroczyście.
– Najemnicy. Tacy walczą, nie zważając na to, że biją się w imię złej sprawy. Im właśnie

musicie stawić czoło, przyszli Jannowie. W tej chwili fałszywy prorok Theodomir zbiera armię, by
uderzyć na nasze pokój miłujące światy. Szykuje oddziały niewiernych. Jeśli oni zwyciężą, śladu nie



zostanie po Prawdziwej Wierze. Ani po nas, sługach Talameina. Jeśli wygrają, zaginie po Jannach
wszelka pamięć. Powiedzcie, czyż nie jest zaszczytem oddać życie za zwycięstwo, które zapobiegnie
takiej tragedii? Czy nie wspaniała to śmierć: moja, wasza, nas wszystkich tu obecnych?

Zapadła cisza. Nagle jakiś kadet zerwał się na równe nogi.
– Śmierć! Niech żyje śmierć! – wyskrzeczał chłopak, niezmiernie ciesząc tym serce Khorei.
Reszta zebranych podjęła okrzyk, z entuzjazmem godnym dzikich bestii w porze karmienia.
 
Sten dwukrotnie zakręcił przyczepioną do liny termokotwiczką, po czym cisnął ją w górę.

Poleciała na wysokość dwudziestu metrów i przylgnęła do muru cytadeli. Szarpnął linę. Kotwiczka
trzymała się mocno. Niczym mucha po ścianie, Sten ruszył po zaokrąglonym zboczu fortecy.

Dotarł do kotwiczki, objął ją ramieniem i rozwinął następną linę, by zaczepić ją jeszcze wyżej.
Mimo raków omal nie spadł, nim kolejna termokotwiczka trafiła gdzie trzeba, a potem wtopiła się
w ścianę.

Sten znów powierzył swój ciężar linie, docierając wreszcie na dach sanktuarium Jannów.
Za nim pełzli Alex, Kurshayne oraz komandosi pani major, wszyscy wyposażeni w stosowny

sprzęt.
Sten jako pierwszy dotarł do falującej membrany. Spojrzał w dół, gdzie pośród czerwonej

poświaty dojrzał kaplicę. Była pusta. Alex dołączył i klepnął but towarzysza.
Dowódca wyciągnął dłoń po ładunek termitowy. Alex, nieco zdyszany po wspinaczce, wsunął mu

w rękawicę minę przygotowaną przez dzieciaki z gimnazjum. Sten zwilżył śliną metalowy spód
ładunku, który omal nie przymarzł mu przy tej okazji do języka, a następnie przycisnął do falującej
błony, po czym szybko opuścił się nieco niżej.

Zapalnik zadziałał jak trzeba. Membrana zaczęła się topić. Pękała, zwijając się całymi płatami.
Droga do samego serca cytadeli Jannów stała otworem.

Sten wziął od Alexa jeszcze jedną termokotwiczkę, zamocował ją na brzegu otworu i wrzucił linę
do kaplicy.

Powoli ruszył na dół, reszta za nim. Ledwo wylądowali na podłodze, zaraz rozbiegli się po
całym pomieszczeniu, by sprawdzić kąty i zabezpieczyć wejścia.

Sten stanął w niemym zachwycie. A było tu co podziwiać. Obwieszone sztandarami ściany
niemal w namacalny sposób emanowały zło. Zmilitaryzowane rzeźby górowały ponad nawami.
W migoczącym świetle pochodni przypominały bestie gotowe do skoku. Zaiste, tak mogła wyglądać
jedynie świątynia wzniesiona przez czcicieli nagłej i okrutnej śmierci.

Sten usłyszał, jak stojący z tyłu Alex wciąga głęboko powietrze. Szkot wyraźnie dygotał.
– Ale zmarzłem – wyszeptał. Sten spojrzał na Kurshayne’a.
– Wysadzać – rozkazał.
 
Kadeci jedli w kompletnej ciszy. Oficerowie również zajęli się posiłkiem. Khorea uprzejmie

kosztował każdego dania i zaraz odsuwał od siebie talerze. Nie pozwolił, by służący dolał mu wina.
Spoglądał na wychowanków i czuł narastającą dumę. Już niedługo, myślał, wszyscy ci młodzi

ludzie wesprą wielką sprawę. Wielu zginie, rzecz jasna, ale może któryś pewnego dnia zajmie
miejsce starego generała.

W tejże chwili posadami budowli targnęła potężna eksplozja. Jak mało kiedy, Khorea poczuł
strach. Nieprzyjaciel uderzył tam, gdzie nikt go nie oczekiwał. Zaatakował cytadelę.



 
Vosberh biegł ze swym oddziałem w kierunku baraków. Kilka minut później strażnicy Jannów,

zaalarmowani skromnym wybuchem, bezmyślnie wysypali się na śnieg, momentalnie ginąc od kul.
Na komendę Vosberha naprzód wysforowała się drużyna z miotaczami ognia. Starczyło parę

chwil, a jęzory płomieni sięgnęły zabudowań.
Pożoga ogarnęła pierwszy barak.
 
Kurshayne wdrapał się na posąg i przyczepił ładunek do metalowej ręki postaci. Reszta ekipy

montowała materiały wybuchowe w pozostałych zakątkach kaplicy.
Sten, umieściwszy ostatnią minę, pobiegł do wielkich wrót. Razem z Kurshayne’em wyszli ze

świątyni jako ostatni. Krótki rozkaz i Kurshayne jeszcze w biegu przycisnął guzik zapalarki. Za ich
plecami ładunki eksplodowały jeden po drugim.

Popełzły płomyki, najpierw czerwonawe i nieśmiałe, z każdą sekundą coraz większe. W końcu
rozrosły się w oślepiająco białą kolumnę ognia.

Poszczególne ładunki miały moc miniaturowej novej. Temperatura wzrastała. Ognisty podmuch
porwał draperie i sztandary, złote posągi zaczęły się topić, aż spłynęły jasnymi strumykami metalu na
podłogę, niczym śnieżne bałwany wiosną.

Zerwał się wicher. Powietrze runęło do kaplicy przez otwór w dachu i przez drzwi,
a nienasycony ogień łaknął wciąż więcej tlenu.

I wtedy świątynia eksplodowała.
 
Drugi wybuch jeszcze silniej wstrząsnął cytadelą. Jadalnia zakołysała się, jak podczas trzęsienia

ziemi, zwalając wszystkich z nóg.
W wielkiej sali zapanował chaos. Wykładowcy wykrzykiwali rozkazy, ale nikt ich nie słuchał.

Khorea wyczołgał się spod przewróconego stołu i sięgnął po broń. Był przerażony panującą wkoło
histerią. Obok przebiegł jakiś oficer. W oczach miał obłęd, w ręku ściskał pistolet. Generał usiłował
zatrzymać szaleńca, ale ten wyrwał się i pognał dalej.

Khorea sięgnął po mikrofon i gromkim głosem zażądał przywrócenia spokoju. Ton był iście
generalski, toteż obecni rychło ochłonęli, opanowali przerażenie i spojrzeli na swego dowódcę.

Zanim jednak Khorea zdążył wydać odpowiednie komendy, główne drzwi rozpadły się na
kawałki i do jadalni wskoczyli ludzie Stena. Bez wysiłku torowali sobie drogę pomiędzy nie
uzbrojonymi kadetami. Podzieleni na trójosobowe zespoły, od razu wzięli na cel zgromadzonych na
podwyższeniu oficerów.

Jakiś młodzik rzucił się z paradnym kordem na Mantisowca, ale Kurshayne chwycił chłopaka
jedną ręką i cisnął go pod ścianę. Alex rzucił olbrzymi stół na grupę atakujących kadetów.
Skotłowali się, ewidentnie wypadając z walki.

Sten cisnął granat igłowy miedzy kilku oficerów. Zniknęli w krwawym rozbłysku, wkoło zaś
posypały się oderwane ręce i nogi. Dowódca najemników usłyszał świst przelatującego pocisku,
odwrócił głowę i ujrzał, że Jann przymierza się do następnego strzału.

Kurshayne, zerwawszy z ramienia swą rusznicę, wypalił. Huknęło i oficera jakby ubyło. Kilka
czerwonych strzępków opadło na podłogę.

Ffillips zaczęła przedzierać się do podwyższenia, Sten obchodził jadalnię z drugiej strony.
Rychło też dostrzegł Khoreę. Poznał, że to właśnie o tym człowieku mówił Mahoney podczas



odprawy. Generał zakonu, cel o pierwszorzędnym znaczeniu. Jednak między Stenem a Jannem stała
gromada kadetów gotowych bronić swego wodza. Walczyli z pogardą dla śmierci, która zabierała
ich całymi drużynami.

Khorea też wypatrzył Stena i od razu pojął, kto dowodzi atakiem. Rzucił się przez kłębowisko
ciał. Za wszelką cenę chciał zabić bezbożnego zamachowca.

Przyboczni generała zaraz pospieszyli ku szefowi, pochwycili go i mimo gromkich protestów
powlekli na tyły. Sten tylko przez moment widział jeszcze pobladłą, wykrzywioną twarz, Khorea
bowiem szybko zniknął w drzwiach wiodących na zaplecze jadalni.

Zaraz potem uczniowie rzucili się gromadnie na Stena i wgnietli znienawidzonego intruza
w stertę ciał.

Kopali go, okładali pięściami, walczyli ze sobą o prawo do zemsty. Mantisowiec na oślep bronił
się nożem, ale nowi wciąż przybywali. Stenowi zaczęło brakować sił.

Alex i Kurshayne rzucili mu się na pomoc. Nie chcąc przypadkowo trafić w swego dowódcę, nie
mogli używać broni palnej. Pozostało więc zdać się wyłącznie na siłę mięśni. Odrzucali kadetów,
miażdżyli czaszki, wyrywali kończyny.

W końcu dotarli do celu. Ledwie żywy Sten leżał na podłodze. Krwawił obficie z licznych ran
gryzionych i szarpanych.

Alex dźwignął go na nogi. Rozejrzał się, czy nie zostali w pobliżu jacyś Jannowie do
obezwładnienia, ale dostrzegł tylko ciała w czarnych mundurach i przeszukującą pomieszczenie
drużynę pani major.

Ffillips uśmiechnęła się do Stena i uniosła oba kciuki w geście triumfu. Załatwione. Pozbawieni
dowódców kadeci nadal trwali w oszołomieniu, gdy najemnicy wybiegli z jadalni i poszukali
wyjścia z cytadeli.

 
Szczyt góry płonął niczym jedna wielka pochodnia. Vosberh zrobił, co do niego należało. Baraki

kolejno eksplodowały, padając pastwą ognia.
Miejscem zbiórki wszystkich oddziałów był początek wiodącej na równinę drogi. Część załogi

czekała już w luźnej formacji, gotowa do wymarszu,
– Polegli? – spytał Sten.
– Trzech – zameldował Vosberh. – Dwóch rannych, na noszach. Dziesięciu z lżejszymi

obrażeniami, pójdą o własnych siłach. Łatwe zwycięstwo.
– Wszyscy cali – rzekł z dumą Egan.
– Siedmiu nie żyje – odparła ponuro Ffillips. – Dwunastu rannych. Każdy w ciężkim stanie,

konieczny transport.
Sten zasalutował podwładnym, spojrzał na Alexa i wskazał drogę, która zakolami biegła po

zboczu góry.
– Wracamy pieszo.
– Bardzo mnie to cieszy – sapnął Alex. – Za stary już jestem, by udawać karalucha.
Wyruszyli nie zwlekając. Za ich plecami płomienie wciąż trawiły ruiny cytadeli, niwecząc

niejeden sen o chwale i niejedną zbrodniczą ambicję.
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Lekarze pilnie obserwowali wijące się, podobne do pijawek stworzenia. Zadaniem tych nader

pożytecznych pasożytów było wsączyć w żyły proroka narkotyk, produkowany w gruczołach
jadowych. Za niewielką dawkę kalorii robaki odpłacały się ładunkiem czystej euforii. Inglid
niecierpliwie skinął na medyków. Ci ostrożnie oderwali napęczniałe stworzenia od jego skóry.

Inglid usiadł i jednym gestem odesłał całą świtę mędrców, którzy odeszli natychmiast,
zapominając nawet stosownie się pokłonić. Prorok (wedle Theodomira – fałszywy) wchodził
z wolna w trans. Spojrzał wkoło, zlustrował strażników, po czym ułożył się jak najwygodniej,
oczekując nadejścia narkotycznego wstrząsu.

Ponad połowę straży w sali tronowej tworzyli umundurowani Jannowie. Inglid zdusił w sobie
lęk, uznając go za przejaw paranoi, chociaż w głębi duszy dobrze wiedział, że to nie żadna mania
prześladowcza, tylko trzeźwa (wbrew pozorom) ocena sytuacji. Jannowie nie tyle mieli bronić
proroka przed ewentualnym zamachowcem, lecz pilnować Inglida. Reszta wartowników należała do
szeroko rozgałęzionej rodziny panującego, co dawało jakieś gwarancje bezpieczeństwa. A jeśli i oni
zostali już dawno temu zwerbowani przez Jannów?...

Narkotyk symbionta wreszcie zaczął przynosić ulgę.
Prorok to prorok, jemu wszyscy składali hołdy.
Podobnie jak oponent, Thedomir, Inglid też był mężczyzną w średnim wieku, ledwie

dwustuletnim. Bardziej jednak przypominał stojącego nad grobem starca. Łuszcząca się, pokryta
plamami skóra, niemal łysa głowa z niechlujnymi kosmykami włosów, sterczącymi w okolicy
ciemienia.

Przyczyny takiego stanu znał od dawna dzięki diagnozie pewnego wędrownego medyka. To
skrywane lęki oraz wywołane przez nie stresy osłabiały organizm, hamując zarazem dobroczynne
oddziaływanie nowoczesnych leków zapobiegających starzeniu się. Usłyszawszy tę opinię, Inglid
nakazał niezwłocznie ściąć śmiałka, lecz zachował sporządzony przy okazji badania wydruk
komputerowy. Często do niego zaglądał w nadziei, że w końcu zrozumie tajemnicze znaczki.

Zbliżył się strażnik Jannów. Uczynił to jak na paradzie, zgodnie z wymogami regulaminu. Mimo
to Inglid wyczuł pogardę w jego zachowaniu.

– Tak?
– Generał Khorea – zapowiedział strażnik.
Prorok ukrył strach i skinął na strażnika. Mistrz zakonu wszedł, skłonił się i bez ceregieli

pomaszerował do leżanki.
Inglid aż skrzywił się w duchu, gdyż działanie narkotyku osłabło momentalnie. Generał nawet nie

zadał sobie tyle trudu, by umyć się i przebrać po wydarzeniach w cytadeli. Jego mundur wisiał
w strzępach, plamy zaschłej krwi szpeciły nagą skórę.

Khorea wyciągnął się na baczność i zasalutował służbiście, na co Inglid odpowiedział skinieniem



głowy. Wtedy generał spojrzał na strażników, dając im umówiony znak. Ku przerażeniu proroka cała
warta opuściła salę.

Gdy Khorea przysiadł na brzegu leżanki, Inglid zaczął popadać w panikę. Miał ochotę podnieść
wielki krzyk. Miast tego uśmiechnął się do generała i ojcowskim gestem poklepał go po ramieniu.

– W końcu wróciłeś, mój generale. Zanosiłem modły o twoje bezpieczeństwo.
Khorea otrząsnął się niecierpliwie.
– Słuchaj uważnie. Oto mój plan, który zminimalizuje skutki zniszczenia cytadeli. Trzeba ogłosić,

że zostaliśmy zaatakowani z zaskoczenia, ale dzielnie odparliśmy napaść. Zmusiliśmy przeciwników
do ucieczki, wielu zabijając.

– Ale... – zaprotestował Inglid. – Twój meldunek...
– Zapomnij o nim – warknął Khorea. – Raport przeznaczony był jedynie dla moich oficerów.

I dla ciebie – dodał jakby po namyśle.
Inglid przełknął tę obrazę.
– Podkreślisz dużą liczbę ofiar wśród kadetów. W końcu to dopiero dzieci.
Prorok spojrzał ze zdumieniem.
– Ale przecież śmierć poniosło zaledwie paru młodzików! Khorea spojrzał wilkiem i święty mąż

zaniechał dalszych indagacji.
– Wszystko jest gotowe do transmisji twojej odezwy, – Generał na chwilę zawiesił głos. – Moi

specjaliści ułożyli już stosowne modlitwy.
– A co dalej? – spytał Inglid, brzydząc się własną potulnością.
Khorea uśmiechnął się złowieszczo.
– Będziemy walczyli – powiedział. – Zaczniemy wojnę totalną. Złożą broń po kilku potyczkach.

To tylko najemnicy. Dowodzi nimi amator, niejaki Sten. Szybko wyjdzie na jaw, że bydlak miał dotąd
więcej szczęścia niż rozumu, i że to dupa, nie oficer.

– Kto to jest?
– Były żołnierz imperium. – Khorea skrzywił się mocno. – Wylany z gwardii wyrokiem sądu

polowego. To nie jest żaden przeciwnik.
Mistrz bractwa wstał.
– Jednak Sten i jego najemnicy stanowią zagrożenie dla Jannów. Musisz zapewnić nam szczere

poparcie wiernych. I jeśli mogę coś doradzić – warknął – to nie stosuj stymulantów przed
wystąpieniem.

Inglid zadrżał, ale przytaknął mimowolnie.
Khorea znów uśmiechnął się chłodno, wyprostował i zasalutował tak perfekcyjnie, jakby całe

życie niczego innego nie ćwiczył.
– Jannowie oczekują twych rozkazów, Strażniku Płomienia.
Wykonawszy w tył zwrot, odmaszerował. Inglid spoglądał z nienawiścią na prostą jak świeca,

coraz dalszą postać. Chwilę później strażnicy powrócili na miejsca.
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Nawet najbardziej prowincjonalna gromada gwiezdna, pełna wszelkiej maści dysydentów,

fanatyków i malkontentów, zwykle miewa swój lokalny eden, gdzie echa okolicznych wojen, w tym
religijnych, docierają jakby stłumione.

W Gromadzie Wilka taką planetą była Nebta, siedziba Parrala. Stanowiła ona także rodzaj
letniska dla Sanctusa.

Nebtańczycy zajmowali się handlem, uzupełniając działalność Bhorów. Krótko mówiąc, obracali
tymi towarami, których ktoś z jakichś przyczyn nie zdołał dotąd podrobić, wykraść czy
przeszmuglować.

Nebta była światem pięknym i bardzo bogatym, gdzie nawet nędzarze posiadali majątek,
przynajmniej w porównaniu z innymi zamieszkanymi planetami Gromady Wilka.

Jej oceany cechował niski stopień zasolenia, mały księżyc powodował niewielkie pływy, klimat
panował łagodny, a większość niewielkich kontynentów leżała w strefie umiarkowanej.

Zwykle szpecące krajobraz magazyny, olbrzymie lądowiska i domy maklerskie rozsądnie
ulokowano na sporym kontynencie równikowym, którego sporą część i tak zajmowała pustynia.

Arystokracja kupiecka Nebty przemieszkiwała w rozległych posiadłościach. Otoczona luksusem
dawno już zapomniała, jak naprawdę robi się interesy. Sten pożałował, że Ida nie mogła wziąć
udziału w tej wyprawie. Ciekawe, jak szybko wykupiłaby (lub wygrała) całą planetę dla siebie?

Rząd Nebty opierał się na silnych podstawach. Kupcy utrzymywali własne armie. Wielkie
fortyfikacje otaczały poszczególne majątki i całe miasta.

Formalnie Nebta władała rada przedstawicieli książęcych rodów. W praktyce zaś najważniejszy
był Parral, który w zależności od własnych upodobań wpływał na decyzje rady.

Wewnątrz miejskich umocnień rozlokowali się urzędnicy, bankierzy i armatorzy, na podgrodziu
żyli rolnicy. Obie strony przestrzegały zasady, by wzajemnie nie wtrącać się w swoje sprawy.

Okopy Parrala obejmowały cały szereg majątków, w tym ponad 150 mil kwadratowych
wymuskanych ogrodów. Niezbyt zadowolony gospodarz ulokował najemników w jednej
z pomniejszych posesji, a dokładnie w marmurowym gmachu, podupadłym dziele cierpiącego na
koszmary architekta. Uszczęśliwieni wojacy tchnęli nowego ducha w minkę, czyniąc z niej coś
pośredniego między koszarami a burdelem.

Zaskakujący atak na cytadelę Jannów był równoznaczny z wypowiedzeniem wojny. Parral uznał
to za świetną okazję do zorganizowania balu maskowego.

Wedle słów jednego z sekretarzy magnata, zaproszenie obejmowało najpiękniejszych oraz
najmądrzejszych obywateli spośród elit Nebty.

Oczywiście, jak zaznaczono po pewnym wahaniu, przewidziano też udział gości honorowych.
Rzecz jasna, nie oznaczało to, iż na salony zostaną wpuszczeni wszyscy najemnicy. Zaszczyt ten miał
spotkać jedynie pułkownika oraz dwójkę jego przybocznych. Sten wymógł jeszcze zaproszenie Alexa.



Kurshayne sam postanowił, że będzie towarzyszył dowódcy.
Sten i Alex zgodnie doszli do wniosku, że olbrzym robi się ostatnio nadopiekuńczy, ale machnęli

na to ręką. W końcu chodziło tylko o przyjęcie. Poza tym nie wiedzieli, jak gigant zareaguje na
sugestię, by jednak został w domu. Popłacze się czy wpadnie w szał?

Ostatecznie, gdy wstępowali na obstawione strażą schody pałacu Parrala, Sten musiał przyznać,
że w piątkę prezentują się dostojniej.

W zaproszeniu sprecyzowano, jakie stroje będą obowiązywały uczestników balu, dlatego Sten
wbił się w paradny niebieski mundur Trzeciej Dywizji Gwardii. Dla zachowania pozorów incognito
włożył jeszcze czako. Ffillips też ubrała się w mundur gwardii. Pierś ozdobiła medalami, które
żadnym cudem nie mogły jej przysługiwać.

Vosberh maszerował w prostym, brunatnym uniformie, najpewniej własnego pomysłu, a może
i produkcji.

Kurshayne paradował we własnym wyjściowym mundurze z dawnych lat. Świadczyły o tym ślady
po zerwanych belkach, winklach i gwiazdkach. Brakowało kompletu baretek odznaczeń
przyznawanych za kampanie oraz bitwy. Gigant wyjaśnił, że zastawił je w lombardzie i już. Kłopot
z głowy.

Najwspanialej prezentował się sierżant Kilgour.
Sten nie miał dotąd pojęcia, co właściwie Alex wozi w starym, skórzanym kuferku. Nareszcie się

dowiedział.
Strój składał się z lśniących czarnych trzewików na niskim obcasie; pstrokatych podkolanówek

w osobliwy, kwadratowy wzorek; czarnego sztyletu ze srebrną rękojeścią wysadzaną klejnotami (tę
ozdobną broń Alex zatknął za podwiązkę prawej podkolanówki). Wyżej widniała spódniczka
z włochatej materii, podobnie kolorowej i wzorzystej jak podkolanówki. Na brzuchu zwieszała mu
się torba z wizerunkiem jakiegoś dziwnego zwierza na froncie. Srebrnymi łańcuszkami była
przymocowana do szerokiego, nabijanego srebrem, skórzanego pasa z koalicyjką.

Z pasa zwisała po prawej długa na pół metra mizerykordia, a tuż obok znajdował się pokaźny
pałasz z koszykową gardą.

Na oko trudno było ocenić, czy Alex wybiera się na tańce, czy też może ma w planach jakąś małą
potyczkę połączoną z obcinaniem wrogowi członków.

Co więcej, pas ściskał czarny kubrak oraz kamizelkę (jedno i drugie ze srebrnymi guzikami). Pod
szyją pysznił się jedwabny żabot, wokół nadgarstków kłębiły się dalsze zwoje koronek.

To wszystko zostało jeszcze owinięte kilkoma metrami barwnej włochatej tkaniny
przymocowanej do pasa na krzyżach i spiętej na lewym ramieniu srebrną broszą.

Dopełnienie stanowił beret zwany przez Alexa „bonnet”. Przypominałby on nakrycie głowy od
zwykłego munduru, gdyby nie miał piór jakiegoś ptaka i tak dużej ilości srebra.

Ponadto, o czym prócz Alexa wiedział tylko Sten, w torbie spoczywał niewielki klasyczny
pistolet, zabrany na wszelki wypadek.

Sten zastanawiał się, co to wszystko ma znaczyć. Jednak dla świętego spokoju wolał nie pytać.
Jak należało się spodziewać, wszyscy strażnicy ochoczo oddawali honory Alexowi, resztę

kompanii po prostu ignorując. Pani major wydawała się z tego powodu nieszczęśliwa.
Weszli do wnętrza. Tuż za progiem Sten odwiesił czako i ruszył do sali balowej.
W pierwszym rzędzie natknął się na młodą damę „odzianą” w kołczan ze strzałami i łuk. Naguska

brała właśnie od automatycznego barmana trzy szklanice jakiegoś napitku.



Lekko zaskoczony, rozejrzał się wkoło. Osobliwości nie kończyły się na golutkiej łuczniczce.
Arystokracja Nebty nie miała zielonego pojęcia o umundurowaniu, dzielnie jednak nadrabiała

braki wyobraźnią.
Sten ujrzał stroje będące pastiszami uniformów pojawiających się w całej, tysiącletniej historii

imperium. Gdzieniegdzie migały postacie w ubiorach nawet z epoki prehistorycznej.
Rozpoznawał może jedną dziesiątą pierwowzorów, ale i tego nie zawsze był pewny. Spotkał, na

przykład, pewnego rumianego gościa odzianego w polową pelerynę Thanhów, z wściekle purpurową
tuniką pod spodem. Inny typ paradował w spódnicy z grubsza przypominającej tę Alexa, jednak
uszytej ze zwykłego płótna. Do pasa uczepił szeroki i krótki obosieczny miecz. Poza tym miał kuty,
metalowy hełm, nagolenniki i napierśnik. Chwilę potem pojawił się ktoś w całości okryty blachami.

Sten spojrzał ze zdumieniem na Ffillips.
– To się nazywa zbroja, pułkowniku – powiedziała pani major, podając dowódcy szklankę.
– Ale w próżni przez te dziury w przedniej części hełmu z pewnością ucieka powietrze!
Ffillips roześmiała się głośno i Sten postanowił więcej nie okazywać swojej ignorancji.
Wszedł gospodarz. Parral stanął przed Stenem odziany równie fantastycznie jak goście: długi

wyszywany płaszcz, rogatywka, domowe pantofle i wielki miecz. Miecze wyraźnie były w modzie.
– Witajcie – przywitał najemników nader uprzejmie. – Miło, że przyszliście. Ostatecznie to

właśnie na waszą cześć odbywa się feta.
– Cała przyjemność po naszej stronie – odpaliła pani major. – Miejmy nadzieję, że wygramy dość

bitew, by dostarczyć okazji do następnych, równie okazałych imprez.
Parral spojrzał na Ffillips i ostentacyjnie odwrócił się do Stena.
– Zostało jeszcze parę chwil do rozpoczęcia uczty, pułkowniku. Proponuję więc rozejrzeć się

nieco.
Sten kiwnął głową.
W sali było z tysiąc osób. O wiele za dużo jak na jednego Stena. Jemu dobra zabawa kojarzyła

się raczej ze sporą ilością piwa i kilkoma kompanami, w tym nawet z jedną bystrą kobietą, z którą na
dodatek jeszcze się nie przespał.

Mimo to uśmiechnął się do Parrala z wdzięcznością i ruszył z wolna poprzez tłum. Z boku
osłaniali go Alex i milczący, stroniący od trunków Kurshayne.

Kilgour zaczął mruczeć pod nosem jakąś dziwną, zapewne bitewną pieśń o końskich kopytach
i młotach.

– Co my tu robimy? – ocknął się nagle Sten.
– Odgrywamy rolę bohaterów – warknął Alex. – I dajemy tym pasożytom okazję do przebieranki.
– Aha – mruknął pułkownik i odstawił nie tknięty trunek na przejeżdżającą obok tacę.
– Proponuję poczekać na michę. Niech nas nakarmią należycie. Potem przeprosimy całe

towarzystwo i pójdziemy do miłego domu, gdzie upijemy się jak cywilizowani ludzie – powiedział
Szkot. – Może być?

Sten przytaknął, niecierpliwie zerkając na zegarek.
 
Arystokracja Nebty uwielbiała celebrę. Dwudziestodaniowe uczty uchodziły tu za rozrywki

godne pośledniejszej burżuazji. W skład każdego dania obowiązkowo wchodził pęczak. Do tego
podstawowego pożywienia pierwszych osadników na planecie dokładano rozmaite dodatki.

Nikt, rzecz jasna, kaszy nawet nie ruszał, koncentrując się na tym, co najlepsze.



Sten uznał, że chcąc przetrwać przy stole, musi po trochu próbować poszczególnych rarytasów.
Ledwo skubnął jakąś potrawę, zaraz kiwał na kelnera, by ten zabrał talerz.

Miejscowa kuchnia była umiarkowanie egzotyczna. Służba w formacji Mantisa przyzwyczaiła
Stena do spożywania wszystkiego, co (a) nie było trujące, (b) nie uciekało zbyt szybko z talerza i (c)
nie protestowało głośnym krzykiem przeciwko konsumpcji.

Kelner skłonił się i podsunął następny wiktuał. Sten spojrzał na potrawę. Potrawa spojrzała na
Stena. Pozostało zachować się tak, jak przystało na oficera gwardii, doświadczonego w sprawach
stanu.

Kurshayne garbił się na bocznym stołku. Odmawiał wciąż wszelkiego napoju i jadła. Sten uznał,
że chłopak nazbyt wziął sobie do serca obowiązki osobistego ochroniarza.

Alex natomiast używał za wszystkie czasy. Pałaszował to, co tylko nawinęło mu się pod widelec.
Stół wokół sierżanta wyglądał niczym poligon po teście ładunku nuklearnego. Sten nie pojmował,
gdzie przyjaciel mieści to całe żarcie, może w torbie?

Kelner zabrał talerz. Sten zamarł w oczekiwaniu, ale zauważył, że zaczęto sprzątać nakrycie.
Odetchnął z ulgą.

Jeszcze kilka minut, przeczekać parę przemówień i do domku. Spać. Przed świtem czekało go
przecież umówione spotkanie.

Parral syknął dyskretnie, w ten sposób prosząc o głos. W sali z wolna zapadała cisza. Gospodarz
wstał i uniósł kielich.

– Przyjęcie zostało wydane na cześć zwycięstwa. Dziękuję gościom honorowym za przybycie.
Oto nasi obrońcy, nasze przedmurze i awangarda bojowników o Prawdziwą Wiarę Talameina...

Sten zatkał uszy. Wiedział już, że nie usłyszy tu niczego nowego.
 
Przemówienia ciągnęły się niemiłosiernie, toastom nie było końca. Za każdym razem

Mantisowiec tylko podnosił szkło do ust.
W końcu Parral usiadł. Gdy umilkły oklaski, skądś popłynęła muzyka.
– Pułkowniku Sten – powiedział nagle Parral, który nieznanym sposobem zmaterializował się

przy krześle najemnika. Tuż za gospodarzeni stała młoda kobieta. Wzrostem równa Stenowi, o krótko
przyciętych ciemnych włosach. Miło byłoby pogłaskać takiego jeżyka spoczywającego obok na
poduszce, rozmarzył się Sten. Mogła mieć dziewiętnaście, dwadzieścia lat.

Zamiast munduru nosiła suknię w ciemnych barwach, z wysokim kołnierzem. Wyglądała w niej
niezwykle bogobojnie, przynajmniej do chwili, gdy zauważyło się sięgające powyżej biodra
rozcięcie. No i pod warunkiem, że pannica nie znajdowała się na tle żadnego w miarę silnego źródła
światła.

Pod przepuszczającą blask tkaniną dziewczyna miała tylko własną skórę.
Stenowi coś zaszumiało w uszach. W pierwszym momencie pomyślał, że nawaliło radio, ale

przecież nie miał na sobie skafandra.
Ledwo słyszał słowa Parrala:
– To moja najmłodsza siostra, Sofia. Bardzo chciała pana poznać i osobiście pogratulować.
Niewiasta wyciągnęła delikatną dłoń.
– Czuję się zaszczycona, pułkowniku.
Głos miała niski, lekko gardłowy i dziwnie obiecujący, Sten mruknął coś w podzięce. Wiedział,

że zachowuje się jak idiota, ale nie mógł oderwać wzroku od pannicy. Nagle uświadomił sobie, że



ona nie odwraca oczu. Nie, to nieprawdopodobne, czyżby i ją trafiło?
– Może – wtrącił się Parral – uczyniłby pan Sofii ten zaszczyt i zechciał z nią zatańczyć?
Dziewczyna spiekła raka.
– Ja nigdy... nie... – zaczął Sten i czym prędzej zamilkł, pojąwszy, że w tej sytuacji czeka go

mocno przyspieszony kurs tańca towarzyskiego.
Wziął Sofię za rękę i poprowadził wokół stołu.
Starając się nie patrzeć na partnerkę, ukradkiem śledził ruchy własnych nóg. Do diabła, to nie

może być zbyt trudne, powtarzał sobie, racjonalizując problem. Odstawić stopę na bok, dostawić
drugą... Jak idzie to przekleństwo Bhorów? Na brodę mojej matki...

Niespodziewanie okazało się, że potrafi tańczyć. Sofia zaczęła jakby topnieć mu w ramionach.
Czuł zapach jej perfum. Nawet muzyka, która nigdy go nie obchodziła, zaczęła brzmieć nastrojowo.
Spojrzał w łagodne oczy dziewczyny. Gdy ta znów nie odwróciła wzroku, coś zaczęło dławić Stena.

– Dobrze się pan bawi? – spytała szeptem.
– Od kiedy panią ujrzałem – wspaniale – odparł, stwierdzając fakt.
Ani w głowie mu było podejmowanie flirtu.
– Och – westchnęła, a na jej twarz ponownie wypłynęły rumieńce.
Przysunęła się jeszcze bliżej. Sten poczuł, że duch go opuszcza i przenosi się na niebieskie

pastwiska raju stosownego dla tej części imperium.
Z rozmarzenia wyrwał go huk przewracanego stołu. Mantisowiec obrócił się na pięcie, z miejsca

zapominając o Sofii i prostując prawą rękę, by w razie potrzeby dobyć nóż.
Nogi centralnego stołu mierzyły w sufit. Pośrodku rumowiska nakryć Sten ujrzał Alexa i jeszcze

jakiegoś młodego byczka, którego przedstawiano mu wcześniej, bodaj jako seigneura Froelicha.
– Nie pojedynkuję się z pospólstwem – perorował właśnie Froelich. – Żądam satysfakcji od

pańskiego przełożonego. Pragnę wyrazić szacunek dla jego talentów wojskowych, a następnie dać
upust mojej konsternacji, że wybrał towarzystwo lady Sofii.

Sten ruszył przez parkiet. Przebierańcy czym prędzej schodzili mu z drogi.
– Sierżancie!
– Proszę o wybaczenie, pułkowniku – powiedział scenicznym szeptem Alex. – Mam tu sprawę do

załatwienia.
Sten wyczuł, co wisi w powietrzu, więc zaniechał indagacji. Nagle ktoś klepnął go w ramię.

Najemnik odwrócił się, a wtedy został spoliczkowany.
Zakoczony, przyjął postawę jak do ataku, podniósł przedramię by zablokować cios...

i oprzytomniał.
Przed nim stał jeszcze jeden byczek, dziwnie podobny do Froelicha. Niejaki seigneur Trumbo.
– Jako kuzyn seigneura Froelicha, czuję się równie obrażony. Pragnę satysfakcji.
Sten zerknął na ledwo widoczną w tłumie siostrę Parrala. Dziewczyna spłoniła się po raz

kolejny. Ciekawe, skoro wzrastała w społeczeństwie, które uwielbia pojedynki, to powinna być
zachwycona, a wyglądała raczej na wystraszoną. Boi się o mnie? Dość fantazji, upomniał sam siebie
najemnik. Przestań wariować jak młokos.

Pojawił się Parral.
– Wieczór zapowiada się interesująco. Pozwoli pan, pułkowniku, że wyjaśnię niektóre nasze

zwyczaje...
Sten potrząsnął głową.



– Proszę się nie trudzić. Jeśli ci dwaj zuchowie chcą walczyć, nie mam nic przeciwko temu –
syknął.

– Zatem jutro... – zaczął kuzyn Froelicha.
– Jutro jestem bardzo zajęty – uciął mu obojętnym tonem Sten. – Teraz i tutaj.
Pomruk przebiegł przez tłum, oczy gości pojaśniały. To dopiero przyjęcie. Będzie o czym

opowiadać...
– Jako pierwszy wyzywający – rzekł uroczyście Froelich – ufam, że dostąpię zaszczytu

zmierzenia się z przeciwnikiem przed seigneurem Trumbo.
– Coś ci się pokręciło, chłopcze – prychnął Alex. – Nie z pułkownikiem będziesz walczył, ale ze

mną.
– Przecież powiedziałem panu...
Alex sięgnął po miecz i roztrzaskał nim przewrócony stół.
– Słuchaj, to mnie stawisz czoło. Wzywam cię, ja Laird Kilgour z Kilgourów, wolny szlachcic

już w czasach, gdy twoi przodkowie trudnili się bandyctwem na pustkowiach. A teraz gotuj się do
walki albo zginiesz, gdzie stoisz.

Froelich zbladł, potem odzyskał kolory i uśmiechnął się lekko.
– Ciekawe. Bardzo ciekawe. Zatem dziś odbędą się aż dwa pojedynki.
 
Niezwłocznie uprzątnięto stoły i wysypano parkiet piaskiem. Widzowie zgromadzili się pod

ścianami. Trumbo i Froelich stanęli z jednej strony zaimprowizowanej areny, z drugiej czekali Alex
i Sten. Vosberh i Ffillips czuwali po bokach. Dziwnie spokojny Kurshayne pilnował tyłów.

Jako strona wyzwana, Mantisowcy mieli prawo wyboru miejsca i czasu, a także broni.
Alex zdecydował się na szkocki miecz obosieczny. Zachwycony obrotem wydarzeń Parral

wyposażył Froelicha w szablę z koszykową gardą, eksponat z kolekcji gospodarza, porównywalny
praktycznie z bronią Edynburczyka.

Sten zastanowił się nad własnym nożem, ale doszedł do wniosku, że nie będzie to stosowny oręż.
Należało zachować się w miarę dyplomatycznie i po żołniersku zarazem. Parralowi raczej nie
spodobałoby się, gdyby jeden z jego dzielnych dworzan zginął w drugiej sekundzie walki.

Sten zdecydował się więc na sztylety – z czubkami ostrymi jak igły, obosieczne, o długości
niemal czterdziestu centymetrów. Parral znów pieczołowicie wybrał najlepsze okazy ze swej
pokaźnej kolekcji.

Pułkownik zważył broń w dłoni. Zwykły sztylet z dobrej stali, zwanej wciąż damasceńską na
pamiątkę dawnych czasów. Dla zrównoważenia lekkiego ostrza płatnerz dodał masywną kulkę na
szczycie rękojeści. Powinno wystarczyć.

Alex dreptał obok Stena.
– Jak długo mam się zabawiać z tym kapłonem, panie pułkowniku?
– Daj mu chociaż minutę. Albo nawet i dwie.
Alex skinął głową i wyszedł na środek areny. Froelich, stanąwszy naprzeciwko, sprawdził

giętkość ostrza. Ze wszystkich sił starał się wyglądać groźnie i jowialnie zarazem.
Alex czekał, trzymając szablę w oktawie. Froelich runął nagle na przeciwnika. Gdy zamachnął

się do cięcia, Alex tylko uniósł rękę i nadal mierząc czubkiem broni w podłogę, zablokował cios.
– Aha – mruknął. – Walczysz jak na mężczyznę przystało. Nie skrzeczysz przy tym jak żaba.
Z reakcji widzów Sten wywnioskował jednak, że Froelich złamał obowiązujące zasady.



Powinien chyba poprzedzić atak ceremonialnym potwierdzeniem wyzwania, zaproponować
polubowne załatwienie sprawy i tak dalej. Ale co z tego? Jak mu tak spieszno do piachu...

Froelich cofnął się parę kroków. Alex wciąż czekał cierpliwie. Następna szarża była chaotyczna.
Burza ciosów wyprowadzanych z primy i tercji. Alex unieruchomił szablę Froelicha przez prise de
ser już przy drugim uderzeniu, zmusił rywala do uniesienia uzbrojonej ręki i odepchnął.

Nebtańczyk poleciał do tyłu, przetoczył się parę razy i skoczył na równe nogi. Całkiem sprawnie,
pochwalił w duchu Sten. Dysząc ciężko, Froelich zaczął ostrożnie, drobnymi krokami zbliżać się do
Alexa.

Tym razem Szkot sam zaatakował. Mocnym ruchem odparował ostrze seigneura i jednym cięciem
niemal pozbawił go ucha. Tamten odpowiedział pchnięciem w stronę brzucha Alexa, ale
Edynburczyk był już trzy metry dalej.

Znów czekał. Ociekający krwią, poczerwieniały na twarzy Froelich krzyknął coś
nieartykułowanego, po czym natarł z impetem. Alex spojrzał na swego dowódcę. Już?

Właściwie czemu nie? Sten nieznacznie kiwnął głową. Ostrze błysnęło w dłoni Kilgoura. Jakby
w zwolnionym tempie szabla Froelicha poleciała gdzieś w bok, a broń Szkota cofnęła się
i powędrowała ku szyi przeciwnika.

Zostawiając za sobą krwawy ślad, głowa Nebtańczyka zatoczyła gładki łuk i wpadła do wazy
z ponczem. Korpus runął. Alex schował szablę i pośród martwej ciszy opuścił arenę.

– Zaiste, mógłbyś być lairdem, to znaczy panem na włościach – wyszeptał Sten.
– A jakże – zgodził się Alex.
Parral podszedł do obu żołnierzy. Wyglądał na nieco wstrząśniętego.
– Dał pan, hmmm, prawdziwy pokaz walki, sierżancie.
Alex ponuro przyjął gratulacje.
– Pułkowniku, ostrzegam pana, że seigneur Trumbo to jeden z najlepszych szermierzy na Nebcie.

Wygrał z tuzin pojedynków, poza tym prowadzi własną szkółkę, gdzie naucza sztuki władania szablą.
Sten milczał.
– Przyznaję, że sytuacja jest trochę niezręczna – ciągnął gospodarz. – To będzie walka na śmierć

i życie. Z jednej strony nie chciałbym stracić zdolnego dowódcy najemników...
– A z drugiej strony?
– Cóż, rodzina Trumba jest skoligacona z moją. Źle by się stało, gdyby stracił w tym pojedynku

życie.
– Sugeruje pan zatem, seigneur Parral – wtrąciła się cicho Ffillips – że nasz pułkownik sam

powinien zdecydować, czyja śmierć napyta mniejszej biedy?
Ciemnoskóry mężczyzna uśmiechnął się mimowolnie i odszedł w kierunku centrum areny, którą

zdążono już uprzątnąć i posypać świeżym piaseczkiem. Dwaj mężczyźni ze świty Froelicha
odciągnęli ciało. Sądząc po ich smutnych minach, chyba stawiali na zwycięstwo pryncypała.

– Odnoszę wrażenie, iż obie strony konfliktu nie są skłonne do ugody – odezwał się Parral z ulgą.
Zgodnie z kodeksem honorowym musiał wygłosić te wszystkie nonsensy, ale na szczęście miał to już
za sobą. – Obaj panowie żądacie krwi? Zgadza się?

Sten przytaknął. Trumbo także. Podeszli bliżej, mierząc się wzrokiem.
– Zatem niech poleje się krew! – zawołał Parral. – I niech krew przelana rozstrzyga!
Skłonił się dwakroć i wycofał miedzy widzów.
Trumbo przybrał postawę do walki. Przygiętą lewą rękę wysunął do przodu jako osłonę na



poziomie piersi. Sztylet trzymał nisko, przytknięty rękojeścią do lewego biodra. Przygarbiwszy się,
ruszył na Stena.

Najemnik stał prosto. Prawą rękę usytuował na poziomie biodra. Ostrze trzymał nieco niżej,
lekko odgięte ku tyłowi. Po chwili też przygiął grzbiet, starając się zajść rywala z boku. Dalej,
przyjacielu, pomyślał, nie spuszczając oczu z Trumba. Podejdź choć trochę bliżej. Gdzie się tego
uczyłeś, bałwanie? Nie mówili ci, byś nie ostrzegał przeciwnika o ataku?

Widząc po oczach Trumba, że nie ma czasu do stracenia, Sten odskoczył, unikając mierzącego
w pierś ostrza, i rąbnął seigneura prawą dłonią w skroń. Tamten zatoczył się do tyłu, otrząsnął
i znów zaatakował. Tym razem nóż Mantisowca przemknął pod gardą Nebtańczyka i rozciął mu
nadgarstek prawej dłoni. Pociekła krew.

Trumbo zaczął uważać. Podczas walki na noże należy zawsze podjąć próbę zabicia
nieprzyjaciela w pierwszym starciu. Jeśli to się nie powiedzie, a przeciwnik dobrze włada bronią,
pozostaje wykrwawić go na śmierć.

Trumbo dobrze o tym wiedział, więc spróbował zranić Stena w lewą rękę. Najemnik z łatwością
odparował cios, zablokował ramieniem zbrojną dłoń i ciął Trumba szeroko przez czoło.

Zaraz też cofnął się, przyczaił i zaczął okrążać przeciwnika. Mistrz szermierki rzucił się naprzód
i... nie do wiary... spróbował starej sztuczki amatorów, przerzucając nóż z prawej ręki do lewej.
W zasadzie powinien w ten sposób znaleźć drogę do brzucha Stena, jednak gdzieś pomiędzy jedną
a drugą dłonią sztylet napotkał wzniesioną stopę i wzleciał wysoko w powietrze. Sten zaś odwrócił
własną broń, by rękojeścią wyrżnąć Trumba w podbródek.

Przeciwnik padł na plecy. Sten odczekał chwilę, po czym cisnął swój sztylet tak, że ten wbił się
pod kątem prostym w parkiet. Walka dobiegła końca.

Sten skłonił się Parralowi, który odpowiedział zdumionym spojrzeniem i odskoczył nagle...
– Nie! – rozległ się damski krzyk (Sten miał nadzieję, że może to Sofia).
Najemnik zrobił błyskawiczny zwrot. Trumbo właśnie się zbierał z podłogi i sięgał po sterczący

z parkietu sztylet. Nim minęła sekunda, Sten trzymał już własny nóż. Teraz szybkie cięcie z poziomu
kolana...

Ostrze poddało się jak masło.
Trumbo z niedowierzaniem spojrzał na to, co pozostało mu w dłoni, ale nie stanął. Dalej

próbował atakować. Sten, przez chwilę ustępujący pola, okręcił się na pięcie i ciął powtórnie.
Molekularne ostrze bez trudu rozcięło skórę, żebra i serce przeciwnika. Zanim Sten zdołał cofnąć

rękę, wypłynęły jelita. Z przytłumionym bulgotem Trumbo osunął się na podłogę.
Sten wciągnął głęboko powietrze i stwierdził, że miło jest oddychać. Po namyśle raz jeszcze

skłonił się gospodarzowi.
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– Rozczarował mnie pan, pułkowniku – powiedział Parral.
– Słucham?
– Sądziłem, iż wszyscy żołnierze lubią wypić. Że są jak poeci. Ktoś napisał kiedyś, iż zawsze

śmiało wyruszają na spotkanie śmierci.
Sten pokręcił kieliszkiem z wciąż nie tkniętym koniakiem i uśmiechnął się blado.
– Większość znanych mi wojowników woli wyprawiać innych na takie randki.
Doradca proroka też nie ruszył jeszcze swojego napitku.
Obaj siedzieli we wspaniałej bibliotece Parrala. Od pojedynków minęło już kilka godzin,

a zabawa trwała na całego. Alex i Sten odświeżyli się nieco w prywatnych komnatach gospodarza,
który zapragnął następnie porozmawiać z pułkownikiem na osobności.

Pozostali członkowie kompanii opuścili posiadłość. Uczynili to nader niechętnie. Sten musiał im
wyjaśnić, że przecież nic mu tutaj nie grozi. Nikt zdrowy na umyśle nie zabija dowódcy najemników
przed zakończeniem wojny.

– Ciekawy z pana człowiek, pułkowniku – powiedział Parral, unosząc kieliszek do ust. – My
tutaj, w Gromadzie Wilka, żyjemy nieco na uboczu. Niewiele imperialnych nowinek do nas dociera.
Poza tym dotąd nie mieliśmy kontaktu z zawodowymi żołnierzami. Nawiasem mówiąc, jest pan chyba
dość młody jak na swoją rangę?

– Krwawe wojny oznaczają szybkie awanse – odparł Sten.
– No tak. Poprosiłem pana, żeby zechciał jeszcze zostać, by osobiście pogratulować militarnych

talentów. Chciałbym też nieco lepiej poznać pańskie, wasze plany.
– Zamierzamy wygrać dla pana i dla proroka Theodomira wojnę z Jannami. – Sten wolał udać, że

nie wie, o co chodzi.
– Żadna bitwa nie trwa wiecznie.
– To oczywiste.
– A zatem zwycięży pan?
– Tak.
– A potem?
– Odbierzemy zapłatę i rozejrzymy się za jakąś inną awanturą.
– Kiepski żywot... A gdyby tak... Przypuśćmy, że ktoś z Gromady Wilka zaproponowałby wam

załatwienie jeszcze jednej sprawy...
– Jakiego rodzaju?
– Mamy tu do czynienia z dwoma kulturami. Przedstawiciele każdej z nich wzajemnie skaczą

sobie do gardeł. Czy to nie dziwne? Widział pan spory szmat galaktyki, nie uważa pan, że pomysł
budowania porządku społecznego na religijnych dogmatach jest przeżytkiem?

– Nigdy nie wnikam w przekonania religijne moich klientów.



– Może czasem powinien pan to uczynić. Jednak, jak wspomniałem, niewiele wiem
o najemnikach. Czytałem jednak, że zawodowi żołnierze, którzy nie zginęli od miecza i dożyli późnej
starości, niekiedy zostają politykami.

Ciemnoskóry mężczyzna zawiesił głos, czekając na komentarz Stena, ale pułkownik milczał.
– Człowiek o pańskich możliwościach... Ktoś mający, powiedzmy, wpływ na interesy klientów,

mógłby po skończonej wojnie zająć się przecież czymś jeszcze...
Mantisowiec podszedł do ściany. Musnął palcami wiszące tam typowe symbole kupieckiej

profesji – mikrokomputer, licznik do banknotów, wagę z szalkami, pistolet. Obrócił się do Parrala.
– Sądzę, że jednym z warunków osiągnięcia sukcesu w handlu jest umiejętne ważenie słów.

W tym nigdy nie byłem dobry. Mówiąc więc wprost: pragnie pan, abyśmy po zniszczeniu Jannów
usunęli jeszcze Theodomira.

Parral przybrał pozę wielkiego oburzenia.
– Przez gardło by mi nie przeszło!
– Nie wątpię – zgodził się Sten.
– Już późno, pułkowniku. Proponuję, byśmy wrócili do naszej rozmowy w jakiejś sposobniejszej

chwili, kiedy pozna pan lepiej naszą kulturę.
Sten skłonił się, odstawił pełny kieliszek na szafkę z książkami i skierował się do drzwi.
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Sten zszedł po schodach i ziewnął prosto w twarz wschodzącemu księżycowi Nebty. To był długi

wieczór, rzekł w duchu najemnik. A do nawiązania kontaktu i tak zostały jeszcze cztery godziny.
– Wygląda pan na zmęczonego, pułkowniku – dobiegł go z cienia miękki, kobiecy głos.
Skłonił się lekko Sofii, która właśnie wstawała z balustrady.
Zabij męża zbrojnego, pokochaj niewiastę. Noc zaczyna nabierać kolorów. Chociaż i tak trudno

narzekać na brak atrakcji, pomyślał Sten. Bladym świtem czeka mnie umówione spotkanie, Parral
usiłował sprzedać mi pomysł na życie bez proroka. A teraz ta niesamowita dziewczyna. Nie do
wiary, czyżby naprawdę chciała przespać się z żołnierzem? Jeszcze chwila wahania, a wszystko
przepadnie. I to niezależnie od płynącej z gonad podpowiedzi, że dla tej kobiety warto sprzedać
hurtem i na wagę samego imperatora, najemników, Theodomira oraz Wuja Toma Dooleya na
dokładkę.

Sten odwzajemnił uśmiech.
– Dostarczył pan sporych atrakcji.
– Szczerze mówiąc, nie bawiłem się najlepiej.
– Szukałam pana, gdy było już po wszystkim.
– Uznałem, że pora opuścić towarzystwo. Miałem ręce całe we krwi. Głupio tak prosić kobietę

do tańca.
Sofia spojrzała na niego zdumiona. Flirt nie chciał przebiegać wedle utartych schematów.
– Jednego tylko żałuję – mruknął Sten, próbując naprawić błąd. – Że moi świętej pamięci

przeciwnicy przeszkodzili nam, zanim wyznałem, jak cudownym jest pani zjawiskiem.
Teraz to co innego, można ciągnąć flirt dalej, aż do finału. Sofia pojaśniała. Sten zaś musiał

mocno się powstrzymywać,
– Światy Wilka by nie wybuchnąć śmiechem. Przypomniał sobie zdanie z regulaminu sekcji

Mantisa (instrukcja czegoś tam, klauzula ileś tam, paragraf... kto by to pamiętał): „Gdy sprawa
przechodzi na grunt seksualny, uczestnicy tajnej operacji winni pamiętać, że to raczej nie ich osobisty
urok przyciągnął partnera (lub partnerkę), ale najprawdopodobniej druga strona reprezentuje
konkurencję i próbuje właśnie zagrozić powodzeniu operacji albo i życiu wysłannika. Może też
starać się zdobyć kompromitujące go materiały, by potem wykorzystać fotografie, nagrania czy filmy
do szantażu. A jednak, ilekroć zdarzy się wysłannikowi znaleźć w podobnej, nader niebezpiecznej
sytuacji, powinien stwarzać pozory, że daje się uwieść. Praktyka dowodzi, że niejednokrotnie można
zdobyć w ten sposób bardzo interesujące informacje”.

Sten przysunął się zatem blisko Sofii i delikatnie musnął palcem jej policzek.
– Przejdziemy się? – zaproponował, zniżając ton głosu. – Dołożę wszelkich starań, by przekazać

ci to, co czuję.
Uśmiech Sofii zgasł na chwilę. Bardzo ciekawe. Znaczy, amatorka. Nieładnie, Parralu, nakłaniać



siostrzyczkę, by się dla ciebie kurwiła.
Ręka w rękę zeszli na sam dół schodów i zniknęli w rozległych ogrodach.
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Ogromne ogrody wyglądały imponująco.
Kilometrowy pas zieleni ustępował miejsca bujnie porosłej łące, przez którą płynęła spokojna

rzeczka.
Na tej rzeczce, oczywiście, znajdowała się przystań.
W przystani, rzecz jasna, cumowała łódka.
Nie odeszliście zbyt daleko od dziedzictwa imperium, pomyślał Sten, spoglądając na łajbę

i obejmując Sofię ramieniem.
Łódź była zwykła, spacerowa, z okrężnicą pomalowaną fluorescencyjną farbą. Nie miała

wszakże napędu. Miast wioseł na dnie leżała sterta miękkich poduszek.
Postarali się, przyznał w duchu Sten.
I pocałował Sofię.
Usta dziewczyny poddały się i dzielny pułkownik stracił na chwilę kontakt ze światem.

W zasadzie przestał się nawet orientować, kto kogo uwodzi.
Łagodnie przerwał pocałunek i wargami dotknął najpierw jednego potem drugiego kącika jej ust.

Potem pochylił się, zdjął pannie trzewiki. Weszli na pokład.
Łódź bezgłośnie ruszyła z nurtem rzeki. Ponad nimi wędrował przez niebiosa malejący sierp

księżyca, w dole zaś błyskały grzbiety przysypiających ryb.
Dotarli do zakrętu, ale łódź sama zmieniła kurs i wpłynęła do zacisznej groty. Sten zastanowił

się, jakie niespodzianki może szykować to ustronie, prócz podsłuchu, oczywiście. Kto się pojawi?
Może zabójcy? Lub porywacze? Albo i Parral? Powodzenia, frajerzy. Uśmiechnąwszy się, Sten znów
pocałował Sofię.

Cichutko przybili do trawiastego brzegu. Nieco dalej widniejące skały zostały tak przycięte, że
tworzyły przytulną altanę osłoniętą niedużym wodospadem. Wodna kurtyna jarzyła się lekko,
najpewniej podświetlona od spodu słabymi laserami o spektrum przesuniętym w kierunku fal światła
żółtego.

Pomysłowa pułapka, uznał Sten, wziął Sofię na ręce i wyniósł ją z łodzi. Ale gdzie ci mordercy?
Nie zauważył żadnego.
– Twój brat zna się na ogrodach – powiedział.
– Parral? – zdumiała się szczerze Sofia. – Pojęcia o tym nie ma. Sama wszystko

zaprojektowałam.
Znowu coś poszło na opak. Sten postawił Sofię na trawie. Dziewczyna objęła jego głowę dłońmi

i wpatrzyła mu się intensywnie w oczy. Sten dyskretnie uniósł jedną nogę i dotknął obcasa. Światełko
miniaturowego wykrywacza podsłuchu pozostało ciemne. Osobliwe. Nie zamontowano podsłuchu?

Sytuacja zaczęła raptownie wymykać się Stenowi spod kontroli.
Ukląkł obok Sofii w taki sposób, by w każdej chwili móc dobyć nóż z rękawa i rzucić się na



napastnika. Młoda kobieta wciąż nie odrywała oczu od jego twarzy.
– Wiesz, że to Parral kazał mi z tobą zatańczyć? Sten zawahał się, w końcu przytaknął.
– Naprawdę? – spytała lekko zdziwiona. – A czy wiesz, że miałam czekać na ciebie przed

biblioteką, a potem zabrać cię do moich apartamentów? – Jej głos brzmiał zdumiewająco szczerze.
Najemnik pojął wreszcie, że wspomniana instrukcja nie wyczerpywała wszystkich możliwości.

W tym przypadku regulamin sekcji Mantisa był bezużyteczny. Stenowi jednak starczyło rozsądku na
tyle, by chwilowo nie zabierać głosu.

– Czy domyślasz się, czego chciał ode mnie Parral?
– Raczej tak.
Sofia zamilkła, speszona.
Zakłopotany Sten uznał, że dość już tych wyznań.
Przerzucił nogę nad jej udami i balansując na kolanach, ujął piękną twarz w obie dłonie, potem

przesunął ręce w dół, poprzez piersi w okolice brzucha.
Sofia westchnęła z wdzięcznością i przymknęła oczy.
Dłonie pułkownika zawróciły ku obnażonym ramionom kochanki.
Dziewczyna na ślepo sięgnęła do zapięć sukni. Sten zsunął materię, aż ujrzał nieduże piersi ze

sterczącymi sutkami. W dyskretnym blasku laserów prezentowały się zaiste wspaniale.
Dowódca ucałował ją, najpierw w usta, potem w szyję, i dalej, i niżej...
Ostatecznie ubrania obojga legły obok, na trawie. W jaskini zapanowała niezupełna cisza.
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Do świtu zostały już tylko minuty, gdy okryty czarną peleryną Sten skręcił z głównej ulicy Nebty

w boczną aleję pogrążoną w szarzejącym mroku.
To nie zabijanie jest najgorsze w żołnierskim fachu, pomyślał. Rzecz w tym, że nigdy nie można

się porządnie wyspać.
Kwestii związanej z siostrą Parrala wolał na razie nie roztrząsać. Sprawa była zbyt świeża i Sten

po prostu nie wiedział, co sądzić o nowym romansie. Przyznawał wszakże, że już dawno, od czasu
poznania Bet, nie spotkał żadnej kobiety o tak bezkompleksowej zmysłowości.

Poza tym czekało go jeszcze to pieprzone spotkanie.
Nikt zdrowy na umyśle nie wychodził tutaj po zmroku na ulice opanowane przez gangi

morderców i nie mniej groźne patrole. Funkcjonariusze na nocnej służnie uznawali (nie bez racji), że
każdy napotkany w ciemności jest albo łotrem albo obywatelem rozpaczliwie potrzebującym opieki
i ochrony. W drugim przypadku usługa była niezmiennie płatna z góry.

Sten przemykał się przez cuchnącą śmieciami, śmiercią i występkiem aleję. Nie licząc mocno już
zawianego patrolu, na końcu drogi widniała tylko jedna postać – żebrak. Żałosny strzęp człowieka,
cały w połyskujących wrzodach.

– Pobłogosławcie mnie, dobry panie, wspomóżcie jałmużną – jęknął biedak.
– Trudno byłoby znaleźć dla ciebie jakieś stosowne błogosławieństwo, Mahoney – warknął Sten.

– Wrzody, które świecą w ciemności. Też wymyśliłeś.
Mężczyzna uniósł głowę i wzruszył ramionami.
– To sprawka nowego laboranta – powiedział szef tajnego wywiadu, prostując grzbiet. –

Mówiłem im, że dają za wiele lakieru, ale co ich to obchodzi.
Sten pokręcił głową. Oparł się o wilgotną ścianę obok, jednym okiem nieustannie lustrując

okolicę.
– Melduj – rzucił Mahoney.
Sten streścił przebieg wydarzeń od chwili, gdy udało mu się zwerbować najemników, i to takich,

że jak dotąd żaden nie wpakował mu noża w plecy. Potem opowiedział o wetknięciu kija
w mrowisko, czyli o pierwszym, wręcz podręcznikowym ataku na Jannów. Zakończył relacją ze
spotkania, podczas którego Parral namawiał go do usunięcia Theodomira.

– Na razie nie ma żadnych niespodzianek – podsumował.
– A co z Sofią? – Mahoney wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Bo widzisz, chłopcze – powiedział,

zanim jeszcze Sten odzyskał mowę – dzień, kiedy ty okażesz się lepiej poinformowany ode mnie,
będzie dniem twojego awansu na szefa Mantisa. Na razie jednak...

– Co o niej wiemy? – przerwał mu Sten.
– Dziewiętnaście lat. Reformowana ukrytka. Owszem, masz prawo nie orientować się, co to

znaczy. Przeszła w zakonie elitarny kurs, czyli pełną indoktrynację religijną oraz trening seksualnej



samokontroli. Nie jest zobowiązana do zachowania celibatu. Inteligentna, bliska geniuszu.
Nastawiona na zawieranie własnych sojuszy, toteż skłonny jestem przypuszczać... – Mahoney umilkł,
nie chcąc urazić agenta. Sten też wolał się nie odzywać. – Ogólnie rzecz biorąc, mam wrażenie, że
radzisz sobie całkiem dobrze. Istnieje tylko jeden problem.

– Mów?
– Niestety, nasze szacunki dotyczące terminu zakończenia akcji związanej z Gromadą Eryx,

okazały się nazbyt optymistyczne.
– Jakim cudem?
– Bez cudu. Po prostu ktoś wygadał. Przykro mi, chłopcze. Już nie za trzy, ale za dwa lata

wszelka geologiczno-górnicza łobuzeria rzuci się na tamtejsze planety. Droga wypada im przez
Gromadę Wilka.

– Nie ułatwia mi pan roboty, pułkowniku – warknął agent.
– Życie to nie bajka, Sten. Zmiana planów. Pacyfikacja Gromady Wilka musi dokonać się przed

upływem roku.
– Wie pan, jak zepsuć człowiekowi dzień.
– Bez przesady, po wydarzeniach w grocie chyba starczy ci animuszu do wieczora – rzekł tonem

pociechy szef wywiadu.
Po tych słowach zgarbił się, zakrył twarz płaszczem i już go nie było. Sten został sam w mrocznej

alei. Wpatrzony w poranne niebo zastanawiał się, jakim sposobem Mahoney zdobył informacje
o grocie.
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Mały, szary budynek wzniesiono w płytkiej, zielonej dolince prawie sto kilometrów od stolicy

Sanctusa. Młodzieniec w krwistoczerwonym mundurze Kompanów Mathiasa podprowadził Stena do
wejścia, gestem zaprosił do środka, a sam został przy drzwiach.

Zaciekawiony dowódca najemników przekroczył próg.
Przypadkowemu turyście dolinka wydałaby się pusta i nieciekawa, jednak Sten słyszał po drodze

jakieś szelesty w zaroślach, wyczuł woń dymu z ogniska. Poza tym pobliski las milczał, co
dowodziło ludzkiej obecności.

Ściany wewnątrz niepozornej budowli ociekały wodą, ale to nic dziwnego, jako że Sanctus był
światem parnym i wilgotnym. Nikt tu nie czekał.

Sten minął puste pomieszczenia pełne biurek, komputerów oraz szafek z bankami danych,
zapewne część administracyjną, aż trafił na szklaną ścianę.

Po drugiej stronie ujrzał Mathiasa.
Młody mężczyzna miał na sobie jedynie skromne niczym przepaska spodenki. Sten patrzył

w milczeniu, jak Mathias zahacza dłonie o dwa metalowe pierścienie przymocowane do
trzymetrowych łańcuchów. Same łańcuchy nie były nigdzie zawieszone, to sterowniki pola
grawitacyjnego utrzymywały je w miejscu.

Ciało Mathiasa wyglądało jak jeden kłąb bujnie rozrosłych mięśni. Widok niezwykle
wysportowanego syna proroka, bez wysiłku dźwigającego się na pierścieniach, zrobił duże wrażenie
nawet na Mantisowcu. Mięśnie brzucha pracowały bez zarzutu. Młodzieniec zastygł wyprostowany,
nogami mierząc w sufit. Wykonał w tej pozycji kilka osobliwych pompek, po czym zmienił się
w wiatrak, skoczył i po zgrabnym salcie wylądował na lekko ugiętych nogach. Można by sądzić, że
wszystko to dzieje się na planecie o szczególnie małej grawitacji.

Sten gwizdnął cicho, po czym otworzył szklane drzwi i wszedł do sali.
Mathias zauważył go natychmiast.
– Pułkowniku! – zawołał. – Pańska wizyta jest dla nas błogosławieństwem.
Podniósł z podłogi puszystą tkaninę, wytarł pot i wyciągnął rękę, by przywitać Stena. Najemnik

uścisnął dłoń syna proroka i uważniej przyjrzał się pierścieniom. Młodzieniec tymczasem wdział
prostą szatę ze zwykłego płótna.

– Trening godny uwagi – mruknął dowódca najemników.
– Och – uśmiechnął się Mathias. – Ja i moi przyjaciele wierzymy w sens ćwiczenia ciał.
– Pańscy przyjaciele? – Sten przypomniał sobie dym niewidocznych ognisk.
– Kompani – rzekł gospodarz, biorąc przybysza pod ramię i prowadząc do tylnych drzwi. –

Chyba słyszał pan o nich?
Owszem. Było to sześciuset zdrowych i nader religijnych młodzieńców, tworzących koterię

Mathiasa. Uwielbiali wszelkie odmiany sportu i wysiłku fizycznego. Podejmowali każde wyzwanie,



a ponadto regularnie zatracali się w modlitwie. Byli bezgranicznie oddani potomkowi proroka.
Razem kultywowali religijną ortodoksję.

– Tak, wiem trochę o pańskich kompanach – odparł Sten. Przybył na Sanctus zaproszony przez
syna Theodomira.

Mathias był tajemniczy, zdradził tylko, że pragnie spotkać się w pewnej bardzo ważnej sprawie.
Sten w zasadzie nie miał czasu, ale uznał, że postąpi niezbyt politycznie, jeśli odmówi.

– Śledziłem pańskie wyczyny – powiedział młodzieniec, prowadząc ścieżką ku lasowi paproci.
Sten milczał, czekał na ciąg dalszy.
– Przyznaję, pułkowniku, że wywarły na mnie duże wrażenie. Na moim ojcu także – dodał po

dłuższej chwili zastanowienia.
Sten podziękował skinieniem głowy.
– Trochę się nad tym zastanawiałem – ciągnął syn proroka. – Pan i pańscy ludzie dźwigacie na

swych barkach całe brzemię walki. Jesteśmy za to wdzięczni, ale taka sytuacja nie wydaje mi się
całkiem stosowna.

Gdyby Sten naprawdę był najemnikiem, niewątpliwie przytaknąłby rozmówcy. Miast tego zaczął
protestować. Mathias uciszył go, unosząc dłoń.

– Jeśli mamy odnieść zwycięstwo, Sanctus nie powinien szczędzić daniny własnej krwi. To
hipokryzja, załatwiać wszystko, proszę mi wybaczyć określenie, rękami najmitów. – Uśmiechnął się
do Stena, by podkreślić swe szlachetne intencje. – Nie, żebyśmy wątpili w pańskie oddanie sprawie.
Nie kwestionuję waszej wierności prawdziwemu prorokowi, mojemu ojcu.

Mantisowiec przyjął wyjaśnienie, ale uznał, że pora zdwoić ostrożność.
Minęli zakręt ścieżki i wyszli na rozległą polanę.
Mathias teatralnym gestem wskazał na stojące tu szeregi kompanów. Wszyscy w nieskazitelnych,

czerwonych mundurkach. Bez widocznego znaku sześciuset młodzieńców uniosło ręce do
pozdrowienia.

– Mathiasie! – ryknęli równocześnie.
– Przyjacielu! – odkrzyknął syn proroka tak głośno, że Sten aż się wzdrygnął.
Sześć setek zaczęło głośną owację, a wódz drużyny, cały w uśmiechach, spojrzał na Stena.
– Pułkowniku, jesteśmy do pańskiej dyspozycji.
 
– Cóż innego mogę zrobić? – spytał Sten Alexa.
Przysadzisty Szkot krążył po centrali statku Bhorów.
– Ależ oni nie są zaprawieni w boju. Sten opadł na fotel.
– Weź pod uwagę, że Mahoney skrócił całą operację do roku.
– Zwerbujemy więcej osób – odparł Edynburczyk.
– Nie zdążymy. Nowych ludzi potrzebujemy już teraz. Za wszelką cenę.
– Mięso armatnie – mruknął Alex. Dowódca pokręcił głową.
– Owszem, nie są zawodowcami, ale jakiś trening przeszli. Będą słuchali rozkazów. Trzeba tylko

załatwić im krótką unitarkę.
– A kto się tym zajmie? – spytał podejrzliwie Alex. – Ffillips? Przerobi ich na komandosów?

Zabraknie czasu.
– Może Vosberh – podsunął usłużnie Sten.
– Nie, to byłaby już zupełna głupota.



– W takim razie mamy odpowiedź. – Pułkownik uśmiechnął się szeroko.
– Ja? – krzyknął Alex, wskazując mięsistym kciukiem na swoją pierś. – Chyba nie mówisz

poważnie?
– Wydało mi się, że do tego właśnie zmierzasz – powiedział Sten, wręczając przyjacielowi

dyskietkę z wszystkimi danymi kompanów. – Jeśli mogę coś zasugerować, to sławny Red Rory
powinien zacząć od...
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Alex włączył mikrofon.
– Miejcie oczy otwarte. Pilnować przedpola. Pięćdziesięciu kompanów Mathiasa tkwiło

w okopach na zalesionym wzgórzu. Cel ćwiczenia wciąż pozostawał dla nich tajemnicą.
Alex zamyślił sobie oduczyć ich bohaterstwa. Schował się za krzak, gdy z drugiej strony rzadko

porośniętej polany pojawiła się standardowa imperialna tyraliera złożona z drugiej pięćdziesiątki
kompanów.

Kilgour ziewnął i podrapał się, czekając, aż żołnierze podejdą bliżej. Młodzieniec tuż obok
uniósł karabin bez komendy. Alex palnął gorliwca dłonią w szczyt hełmu. Widząc, że chłopak padł
nieprzytomny, Szkot skarcił się w duchu. Z tymi cherlakami trzeba postępować nieco ostrożniej.

Jeszcze chwilę... W końcu Alex wcisnął guzik syreny. Wycie poniosło się po wzgórzu i kompani
w okopach otworzyli ogień.

Strzelali, rzecz jasna, ślepakami.
Zaskoczeni na otwartej przestrzeni żołnierze rzucili się w poszukiwaniu ukrycia, część jednak

ryknęła entuzjastycznie i z zapałem pogoniła wprost pod lufy.
Ogień nasilił się. Alex dał strzelcom jeszcze sześć sekund, po czym wyszedł z mikrofonem zza

krzaka.
– Przerwać ogień! Dość, wy krwi złaknione bestie!
Strzelanina umilkła. Ci na polu zastygli w bezruchu, zgodnie zresztą z instrukcją.
Alex skinął na kompanów z okopów, by wyszli i utworzyli dwa plutony. Każdy niósł tarczę

strzelniczą z sylwetką człowieka. Teraz zacznie się prawdziwa zabawa, zachichotał potomek Red
Rory’ego.

Ruszyli przez pole, tarczami zastępując ukrytych wojaków. W przypadku dobrze
zakamuflowanego żołnierza stawiali na jego miejscu kawał dykty przedstawiający jedynie głowę.
Tam gdzie osłoną był krzak, w takim terenie całkiem przydatny, pojawiało się popiersie.

Obdarzeni gorszym refleksem lub po prostu głupi, którzy tylko rozpłaszczyli się na ziemi lub, co
gorsza, sterczeli wyprostowani jak kołki, otrzymali pełnowymiarowych zastępców.

Na końcu usunięto tych rozwrzeszczanych, z pieprzem w tyłku. Zamiast nich stanęły tarcze dwa
razy większe od naturalnych celów.

Kiedy wszyscy członkowie kompanii zgromadzili się u stóp wzgórza, Alex kazał im odejść poza
linię okopów i zająć pozycje strzeleckie.

Dowódcy zaczęli rozdawać ostrą amunicję.
– Zabezpieczyć broń! Wpiąć magazynki! Odbezpieczyć! Przeładować! – krzyczał Alex. – Na

rozkaz... ognia!
Wzgórze splunęło ołowiem. Tym razem Alex odczekał, aż wszyscy wystrzelają zawartość

magazynków. Nie trwało to długo, gdyż do broni używanej przez najemników i kompanów stosowano



półokrągłe magazynki z pięćdziesięcioma ładunkami. Daleko więc było tym karabinom do standardu
uzbrojenia Gwardii Imperialnej.

Potem, dla wszelkiej pewności, Kilgour kazał żołnierzom wyjść z okopów i sprawdził, czy
magazynki zostały wyczepione, komory zamkowe opróżnione, broń zabezpieczona. Dopiero wtedy
sprowadził całe towarzystwo z powrotem na pole. Gdybyśmy tak otrzymali od Boga dar spoglądania
na siebie oczami innych, westchnął w myślach lubiący poetyzować Alex, wiodąc setkę rekrutów od
jednego celu do drugiego.

– Teraz sami widzicie, co stałoby się z tymi, którzy nie poszukali sobie ukrycia – wyjaśnił. – No
i co, chłopcze? Schowałeś tylko łeb, więc odstrzelili ci tyłek.

Żołnierz spojrzał na sponiewieraną dyktę, z wysiłkiem przełknął ślinę i przytaknął.
Największych fanatyków Alex zachował sobie na deser. Przystanął przy szczątkach jednej

z dużych tarcz.
– Nie potępiam odwagi – powiedział. – Ale bohater, który daje się zabić, zanim w ogóle zbliży

się do przeciwnika, to dupa, nie bohater.
Kompani, którzy ujrzeli, ile by z nich zostało po zmasowanym ataku strzelców, wracali do obozu

dziwnie zamyśleni.
 
Mina kosmiczna z czterdziestego stulecia przypominała meteor. Zwykłą cierpliwie czekać na

odpowiednio duży cel, po czym oznajmiała światu swoje istnienie.
W przypadku min największa trudność zawsze polegała na zapamiętaniu, gdzie się je umieściło,

by móc odłowić wszystkie po skończonej wojnie. Jednak tym razem najemnicy Stena nie zawracali
sobie głowy katalogowaniem. Nie zamierzali zostać w Gromadzie Wilka ani sekundę dłużej niż to
konieczne.

Mieszany pluton złożony z ludzi pani major i Vosberha rozrzucił z pół setki ładunków w pobliżu
patrolowych satelitów nieprzyjaciela. Szczegóły o orbitach uzyskali z komputera Egana. Potem statek
Bhorów wycofał się równie cicho i dyskretnie, jak przybył.

Pierwsza mina znalazła cel po niecałym tygodniu. Szczęśliwym trafem padło na tankowiec pełen
paliwa, który akurat podchodził do satelity. Mały ładunek nuklearny unicestwił nie tylko tankowiec,
ale również dwie jednostki eskorty i pilotówkę z satelity.

Dobrze postawione miny potrafią być naprawdę efektywne.
 
Alexowi nie przeszkadzało, że przy każdym przemarszu kompani śpiewają ile sił w płucach.

Drażnił go tylko ich repertuar – same płaczliwe hymny na zmianę z pełnymi patosu pieśniami
opisującymi jak to będzie wspaniale spotkać wreszcie Jannów i zginąć za najjaśniejszego pana.

Ale niech tam, uznał w końcu. Skoro to lubią... Ostatecznie tworzą w ten sposób swoją własną
historię i nic mi do tego.

 
– Siedemdziesiąt sekund – powiedział jeden z poruczników Ffillips.
Egan i jego zapracowani komputerowcy puścili kwestię mimo uszu.
Całą dwunastką zajęli się urządzeniami znalezionymi na obserwacyjnym satelicie Jannów.

Gimnazjalistów osłaniała drużyna złożona z ludzi pani major. Trzech Jannów, pierwotną obsługa
stacji, przeniosło się już do krainy wiecznych modłów.

Drużyna Egana wypełniła centralę satelity masą różnych przewodów, przekaźników i włókien



optycznych. Ostatecznie podłączyli własny moduł. Egan kończył już robotę. Wystukał kilka ostatnich
poleceń na metrowej szerokości klawiaturze, którą przytargał tu ze statku.

– Załatwione – powiedział, odłączając sprzęt od sieci. – Można wysadzać.
Gang kilkunastolatków włamał się przez ten terminal do głównego militarnego komputera

Jannów. Usunęli z niego wszystkie zapisy o akcjach najemników.
Egan uznał, że w ten sposób wróg będzie miał niejakie trudności z dokonywaniem analizy

sytuacji taktycznej. Dobra robota, pomyślał, i skierował się do przycumowanego statku Bhorów.
Nie wspomniał nikomu o fakcie, że wymazał również informacje dotyczące całej gimnazjalnej

gromadki. Wpisał komendę ZAPOMNIJ na wypadek, gdyby ktoś kiedyś usiłował jeszcze
wprowadzić jakieś dane. Ostatecznie dobry żołnierz powinien chronić swoje cztery litery,
szczególnie gdy zwycięstwo jego strony nie jest jeszcze przesądzone.

 
Działalność najemników nie ustawała. Z czasem nagłe zniknięcia patrolowców lub paniczne

wezwania o pomoc z rychło milknących placówek stały się dla Jannów elementem codzienności.
Siły Stena nie mogły równać się nawet z milionową częścią potencjału Jannów. Ale komar, choć

też znacznie mniejszy od człowieka, potrafi dokuczyć. A jeśli będzie miał dość czasu, to wykrwawi
delikwenta na śmierć.

Sten wytaczał z tętnic Jannów kolejne krople.
 
– Jesteś pewien? – spytał z powątpiewaniem dowódca.
– Jasne – odparł Alex. – Kompani są gotowi. Zrobiłem wszystko, co w mojej mocy. Mogą ruszać

do walki.
Wspaniale, pomyślał Sten. Teraz trzeba się jeszcze zastanowić, gdzie i kiedy ich posłać.
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Widok Sofii był więcej niż interesujący. Jednak to, co miała przy sobie, musiało nastawiać

sceptycznie. Jej pomysły budziły w Mantisowcu czyste przerażenie.
Siostra Parrala posiadała wiele frapujących cech. Wyjąwszy sposób spędzania przez nią

wolnego czasu po wygaszeniu świec, niezwykle intrygujący wydawał się fakt, że poniżej linii brwi,
na ciele dziewczyny nie dałoby się znaleźć nawet najmniejszego włoska.

Właśnie stała naga i uśmiechnięta na czarnej, wulkanicznej skale. Czekała na Stena. W rękach
trzymała dwie trzymetrowe deski z lekkiego, przezroczystego plastiku. Miały ostre dzioby, szeroki
środek i tępe zakończenia. Pod rufą każdej widniały dwa bliźniacze, zakrzywione stery.

Sten przywykł do akceptowania wody jedynie w drinkach i wciąż nie mógł zrozumieć, czemu
Nebtańczycy tak uwielbiają sporty wodne. Na dodatek uprawiali je najchętniej na otwartym morzu.

– Widzę, że się wahasz, mój dzielny pułkowniku.
– Tak jakby – mruknął Sten. Odwróciwszy oczy od Sofii, zerknął na plażę i dalej, na ocean.
Chociaż na Sanctusie przypływy były skromne, to jednak w kilku miejscach wybrzeża trafiało się

na płycizny pełne raf. Podobnie rzecz się przedstawiała i tutaj, w pobliżu jednej z niezliczonych
kryjówek Parrala. Za linią plaży, ukryty w gęstej zieleni, stał całkiem przytulny domek. Zatoczka
miała ze cztery kilometry średnicy. Rozbijające się przy brzegu fale urastały wcześniej na płyciźnie
do dziesięciu, dwunastu metrów.

Jeden z takich bałwanów runął właśnie jakieś trzysta metrów od plaży. Huknęło, grunt pod
stopami zadrżał. Sten skrzywił się niemiłosiernie.

Sofia porwała go na trzydniowe wakacje. Mimo ponagleń Mahoneya jęczącego nad napiętymi
terminami, z ochotą wybrał się w podróż. Nie miał jednak pojęcia, do czego ta dziewczyna jest
zdolna.

– Wy to nazywacie sportem? – spytał. – Nader skomplikowany sposób na popełnienie
samobójstwa...

Sofia nie odpowiedziała, tylko upuściła jedną deskę na piasek, z drugą zaś ruszyła do wody.
I co teraz? Mam zginąć w imię braterstwa z tubylcami? Sten wziął swoją deskę i pobiegł za

Sofią. Przytulił się brzuchem do urządzenia i powiosłował przez fale.
W odróżnieniu od kochanki miał na sobie spodenki kąpielowe. Na wcześniejsze indagacje

dziewczyny odparł, że nie potrzebuje trzeciego steru przy swojej desce. Na której zresztą, nie
zamierza pływać, taki głupi to on nie jest.

Pchał się jednak jej śladem, gdyż było na co popatrzeć. Nagle zakotłowało się, deska
wylądowała na górze, Sten pod spodem. Chwilę potem musiał wracać pieszo na plażę, by odzyskać
rekwizyt.

Spojrzał na morze. Wyczuwając nadchodzącą falę, Sofia mocno złapała krawędzie swojej deski
i sprawną wywrotką uniknęła zagrożenia.



A więc tak należy to robić. Człowiek uczy się całe życie. A ile ma przy tym frajdy...
Tym razem fale były łagodniejsze, a bogowie łaskawsi, toteż Sten dotarł poza linię przyboju,

gdzie czekała Sofia. Dowiosłował obok i usiadł na znienawidzonym kawałku plastiku.
– Och, księżniczko – zaczął, wypluwając zdumiewająco słoną wodę. – Piękny sport. Rozumiem,

że teraz zostaniemy tutaj, aż słońce spali nam skórę i zajmiemy się tym, czym wszystkie wrażliwe
istoty zajmują się w porze godów. Mam rację?

Sofia roześmiała się, a widząc nadchodzącą falę, zaczęła energicznie wiosłować. Bałwan porwał
jej deskę, wyniósł na grzbiet, coraz wyżej, już siedem metrów... i pognał z tym brzemieniem ku
brzegowi, hucząc coraz głośniej.

Przecież to śmiertelnie niebezpieczne, pomyślał Sten, widząc, jak Sofia najpierw klęka,
a w końcu staje na desce. Jechała na stoku fali, lekkimi manewrami niezmiennie unikając pienistego
piekła, zawsze o kilka metrów przed załamującym się grzebieniem.

To niemożliwe, podpowiadał Stenowi rozum. Jechać tak na wodnej górze, sunącej ku brzegowi
z szybkością chyba 80 kilometrów na godzinę, do tego jeszcze utrzymywać równowagę i pilnować
chwili, kiedy...

Sofia jak gdyby nigdy nic robiła swoje. Nagle fala załamała się całkowicie. Dziewczyna była już
z boku i machała z daleka na Stena.

Czemu, na alkoholizm imperatora, zakochałem się w tak nieobliczalnej dziewczynie?
Potem opadł na deskę, wsłuchując się w udzielaną mu przez alter ego reprymendę. Zakochać się?

W Sofii? Jesteś w służbie imperialnej. Seks to co innego. Miłość? Sten, co ty możesz wiedzieć o tym
uczuciu?

Coś jednak wiem, warknął. Wspomniał żal, który ogarnął go na wieść o rzekomej śmierci Bet.
I radość, gdy okazało się, że Bet żyje. Tak. Ale przypomnij sobie, jak potem miłość się wypalała, jak
zostaliście w gruncie rzeczy przyjaciółmi...

Wymyślasz, zakpiło alter ego. Szukasz tylko pretekstu, aby nie pójść w ślady Sofii. Może,
przecież tego nie da się zrobić bez żyroskopu z minikomputerem, pomyślał Sten i powiosłował ku
następnej spienionej grzywie.

Fala urosła i Sten dźwignął się ostrożnie na nogi. W następnej minucie stał już prawie prosto,
wicher szumiał mu w uszach, pod nim ryczał wściekły żywioł. Sten uznał, że to całkiem miłe,
przynajmniej jak długo nie jest niesiony ze zbyt dużą prędkością. Nagle przesunął się na szczyt fali,
która załamała się i...

Sten kilkakrotnie przekoziołkował, wciąż jednak trzymając deskę. Potem ta gdzieś zniknęła,
a najemnik wylądował na plaży w doborowym towarzystwie jakichś kawałków drewna oraz trudnych
do rozpoznania śmieci. Wypluł garść piasku i parę morskich stworzeń, wstał i pokuśtykał ku
zanoszącej się śmiechem Sofii.

– Gotów do następnej próby? – spytała.
– Zaraz – wykrztusił. – Muszę się nieco wzmocnić.
Ruszył po piasku na poszukiwanie zostawionego w cieniu koszyka z prowiantem. Miał nadzieję,

że odrobina wina i szczypta uwodzicielstwa uchronią go przed ponownym kontaktem z morderczymi
falami.



 

 

Rozdział 28

 
 
Sten i Mathias weszli powoli do wielkiego hangaru, w którym zgromadzili się najemnicy oraz

kompani.
– Ludu proroka – krzyknął syn Theodomira tak głośno, że aż Sten zdumiał się, skąd ten człowiek

wziął dodatkowy zestaw strun głosowych. Wielbiciele potomka proroka wrzasnęli radośnie.
– Uderzymy w samo serce świata Jannów – ryknął Mathias. – W Inglida. Wyplenimy herezję.

Umrzemy za Theodomira i prawdziwą wiarę Talameina.
Słuchając wiwatów, Mantisowiec miał wrażenie, że oto jedzie na grzbiecie kolejnej wielkiej

fali. Omal nie żachnął się na takie skojarzenie, ale lata doświadczenia nauczyły go nie lekceważyć
żadnej podpowiedzi intuicji. Postanowił rozważyć to później.

Mathias z uśmiechem na twarzy złożył pokłon Stenowi.
– Oto człowiek, który poprowadzi nas do zwycięstwa. Nasz pułkownik i wódz powie teraz, jak

wykorzenić fałsz, zgnieść zło, usunąć fałszywego proroka łudzącego się, że istnieje coś takiego jak
imperium Jannów i Inglida.

– Tak, tak, pułkowniku – szepnął stojący za plecami Stena Alex. – Sam nie wiem, jak zamierza
pan dokonać tylu bohaterskich czynów naraz.

Sten nie miał pojęcia, co rzec oczekującym tłumom. Gdy w hangarze zapadła cisza, poszukał
wzrokiem jakiejkolwiek inspiracji. Zerknął na olbrzymią mapę przedstawiającą w kolorze wszystkie
garnizony i uzbrojone placówki Jannów. Nagle przyszedł mu do głowy pewien pomysł.

Powoli zaczął wyłaniać się z niego plan bitwy...



 

 

Rozdział 29

 
 
Otho nalał Alexowi i Stenowi następny litr stregga i ryknął śmiechem.
– Nie. Nie interesuje mnie ta drętwa mowa, którą zasunąłeś fanatykom – powiedział. – Ale skoro

już tu jesteś, to może wyjaśnisz, o co biega... – I zabulgotał, opróżniając naczynie do dna. Alex
poszedł w jego ślady.

Dowódca z premedytacją zignorował kufel.
– Sytuacja wygląda następująco. Naszym celem jest Urich. Jannowie mają na tej planecie

stocznie. Tylko tam i nigdzie indziej. To ich jedyne centrum przemysłu kosmicznego.
– Aha – mruknął Otho.
– Załatwimy cały ten kompleks. – Włączył projektor i w powietrzu pojawił się holograficzny

obraz fragmentu planety. – Właśnie widzicie Urich. Stocznie zaznaczone są na zielono, lądowiska na
niebiesko. Baterie laserów, wyrzutnie pocisków ziemia – powietrze i stanowiska wielolufowych
działek – na czerwono.

Przywódca Bhorów wstał, przyjrzał się planowi i czknął w zamyśleniu.
– Na brodę mojej matki... Czarni naprawdę nieźle się zabezpieczyli. Wiesz, jako zwykły kupiec

nie znam się na wojaczce. Czy mógłbyś mi więc wyjaśnić, jak zamierzasz zdobyć tę fortecę?
Jesteście tylko ludźmi.

– Nie będzie żadnego zdobywania. Ja chcę to zniszczyć.
– Atomówkami?
– Nie.
– Gdybym był wojownikiem – powiedział Otho – którym dzięki brodzie mamusi nie jestem,

wziąłbym do tej roboty cały pułk Bhorów. Wtedy może jakoś bym się z tym uporał. W parę dni...
– Nie wyjaśniłem jeszcze wszystkiego – wtrącał Sten. – Patrzcie tylko.
Wjechał palcem w obraz wielkiej struktury pośrodku kompleksu. Hala miała kilometr wysokości,

tyleż szerokości i była na dwa kilometry długa.
– Tutaj następuje ostateczny montaż kadłubów i instalowanie siłowni. Wystarczy zniszczyć to

jedno miejsce, a będą mogli w tej swojej stoczni co najwyżej naprawiać jachty.
Przełączył coś na pulpicie, obraz zamigotał. Ukazało się powiększenia hali. Ponurej zresztą,

poszarzałej.
Powyżej wyświetliły się dane o konstrukcji. Żelazobeton ze wzmocnieniami, ściany u podstawy

grube na pięćdziesiąt metrów, przechodząc w półkolisty dach, miały już tylko dwadzieścia metrów.
Z obu końców wielkie, przesuwane wrota, pośrodku każdych budka sterownicza.

– Pełna klimatyzacja, mierniki wilgotności oraz zanieczyszczeń, kontrola i zawiadywanie
całością, wszystko to mieści się w tej rurze biegnącej przez całość w połowie wysokości ściany.

– Masz świetne informacje, Sten – zauważył z podziwem Otho. – Czy mogę spytać o ich źródło?
– Nic wielkiego – żachnął się Alex. – Sam je wyszpiegowałem. Trochę charakteryzacji, a wtedy



w odpowiednim oświetleniu wyglądam zupełnie jak Jann.
Otho stuknął się kuflem z Kilgourem. Wypili, po czym znów sobie pod olewali.
– Czuję, jak owiewa mnie wiatr historii – mruknął Bhor, intensywnie wpatrując się w Stena. –

Czego oczekujesz od mojej drużyny?
– Dwóch rzeczy. Przede wszystkim, abyście dostarczyli pięćdziesiąt lekkich lądowników

z pilotami.
– W jakim celu? – spytał podejrzliwie potomek brodatej matki.
– Trzeba przewieźć oddział na dół, to po pierwsze. Po drugie zaś, przydusić Jannów ogniem

z powietrza.
– Nie. – Otho odepchnął kufel i skrzywił się z niesmakiem. – Mam wrażenie, że nie rozumiesz

naszego położenia – jęknął. – Owszem, nie darzymy Jannów nadmierną sympatią i gdy trafia się
okazja, chętnie kończymy ich życiorysy, ale na razie pozostajemy w cieniu. Uważają nas tylko za
lekko dokuczliwe robactwo. A zatem, pułkowniku, musimy zachować się w sposób, jak wy to
mówicie, „pragmatyczny”. Zdarza się niekiedy, że słuszna sprawa nie wygrywa, zresztą sam chyba
świetnie o tym wiesz. A gdybyście przegrali... Jeśli nawet uda wam się przeżyć, a ojcowie wykupią
was z niewoli, to wyliżecie rany i ruszycie na nową wojnę. My jednak tu zostaniemy. I na kim wtedy
wyładuje się gniew Jannów? Owszem, załatwimy transport oraz zaopatrzenie, to kupiecka sprawa,
więc chętnie się tego podejmujemy. Ale wojaczka? Wykluczone.

Alex spurpurowiał. Już miał dosadnie skomentować tę wypowiedź, gdy Sten pokręcił energicznie
głową.

– Rozumiem, Otho. Po prostu z troską myślisz o swoich. Bhor spojrzał na dowódcę lekko
zdumiony, po czym odetchnął z ulgą i sięgnął po kufel.

– Ciekawe tylko, co powiedzieliby na to twoi przodkowie – dodał cicho Sten.
Otho spojrzał gniewnie i odsunął dłoń od naczynia wypełnionego streggiem.
– Przepraszam, druhu, ale tak już jest. Teraz, jeśli nam wybaczysz... – Sten wstał, Otho tak samo.

Z wahaniem ruszył do wyjścia. – Musimy zająć się naszymi sprawami.
Zanim Bhor zdołał otworzyć usta, Sten wyprosił go za drzwi.
– Potrafisz dodawać miodu do dziegciu – mruknął Kilgour z niejakim podziwem.
Pułkownik zmarszczył brwi. Wzruszywszy ramionami, siadł z powrotem przy stole. Opuścił spod

sufitu terminal komputera i zerkając na holograficzny obraz, zaczął pisać rozkaz operacyjny. Drzwi
uchyliły się i do środka zajrzał Otho.

– Też coś! – warknął. – Wasze sprawy. Dobre sobie! Na zmrożone pośladki mego ojca...
Wtoczył się do pomieszczenia, wysuszył pozostałą w kuflu połowę trunku, wziął dolewkę

i ponownie łyknął potężnie.
– Jeśli już Bhorowie muszą opowiadać się po czyjejś stronie – jęknął – to chciałbym

przynajmniej wiedzieć, co ta strona zamierza. – Po tych słowach pochylił się nad terminalem Stena.
ROZKAZ OPERACYJNY NR 14 TYLKO DO WGLĄDU. ROZPOWSZECHNIANIE

OGRANICZONE DO WYMIENIONYCH OFICERÓW I OSÓB CYWILNYCH. PO ZAPOZNANIU
SIĘ Z TREŚCIĄ WSZYSCY ADRESACI SĄ ZOBOWIĄZANI DO ZŁOŻENIA PODPISU, CO
POTWIERDZI PRZYJĘCIE ROZKAZU. ZAINTERESOWANI MUSZĄ PRZECZYTAĆ TEKST
W OBECNOŚCI DORĘCZYCIELI. NIE WOLNO ROBIĆ KOPII. PO PRZECZYTANIU
I ZŁOŻENIU PODPISU NALEŻY ODDAĆ TEN ROZKAZ. KURIERZY ODNIOSĄ GO DO
KWATERY GŁÓWNEJ.



Lista dostępności: STEN, dow. SEKCJA BN – 2; FFIL – LIPS, dow. pierwszej kompanii;
VOSBERH, dow. drugiej kompanii.

Uwaga: tylko do wglądu. Wyróżniony personel cywilny usłyszy streszczenie na odprawie
u dowódcy (dotyczy takt. – tech. grup wsparcia Bhorów, grup zaopatrzenia, kompanów Mathiasa).
Nie należy rozmawiać w ich obecności o tym rozkazie.

 
Sytuacja:
Według informacji dostarczonych przez nasz wywiad, od czasu pierwszej operacji

przeprowadzonej przez PIERWSZĄ GRUPĘ UDERZENIOWĄ, obecnie operującą z KOMPANAMI
MATHIASA, dowództwo JANNISARÓW oraz przywódcy teokratycznej hierarchii INGLIDA
przyjęli wariant defensywny. Zniszczenie CYTADELI, będącej podporą morale JANNÓW, wywarło
istotny wpływ na przebieg trwającej od wielu pokoleń walki, która wchodzi obecnie w decydującą
fazę.

Powyższe wydarzenia wpłynęły nie tylko na zmianę postawy części JANNÓW ale także
spowodowały narastającą falą samobójstw w ich szeregach. Cztery systemy, w których JANNOWIE
utrzymywali dotąd zredukowane garnizony, zostały porzucone w ramach przegrupowania sił na inne
światy z doskonałym systemem obronnym. Według naszych szacunków JANNOWIE będą gotowi do
podjęcia ofensywy po upływie sześćdziesięciu standardowych dni (granica błędu: plus minus cztery).
Obiektem ich ataku stanie się najprawdopodobniej NEBTA lub SANCTUS. Nie dopuścimy do tego.

 
Misja:
Akcja przeciwko CYTADELI doprowadziła do nadwerężenia ducha JANNÓW. Obecna operacja

ma na celu osłabienie potencjału militarnego PRZECIWNIKA, Celem jest URICH, główna baza floty
kosmicznej JANNÓW (Patrz: PLIK A, Infrastruktura planety URICH). PIERWSZA GRUPA
UDERZENIOWA, działając razem z KOMPANAMI MATHIASA, wywalczy sobie możliwość
wylądowania na planecie URICH i zniszczy w możliwie jak największym stopniu zaplecze
techniczne floty, stocznie budowlane i remontowe.

 
Wykonanie:
Inwazja będzie operacją złożoną:
Transport na wysoką orbitę (cztery promienie planety) URICHA zapewnią jednostki Uzbrojonych

Kupców dostarczone przez PARRALA (Patrz: PLIK B). Statki te przewiozą siły inwazyjne oraz
wyposażenie takt. – tech. i pozostaną na wysokiej orbicie. W razie powodzenia ataku wylądują na
URICHU, by zabrać siły inwazyjne wraz z wyposażeniem takt. – tech. Lądowanie nastąpi przy
pomocy 50 zmodyfikowanych lekkich lądowników dostarczonych przez BHORÓW. Lądowniki
zostaną uzbrojone w dostępną broń średniego zasięgu (Patrz: PLIK C) i wyposażone w żelazne racje
żywności. Wykwalifikowanych pilotów dostarczają BHOROWIE (Patrz: PLIK D). Te same
lądowniki przewiozą również siły do drugiej fali ataku i wezmą udział w dławieniu ognia
nieprzyjaciela (Szczegóły dot. formacji uderzeniowej i wymagań takt., patrz: PLIK E).

Główne wsparcie pierwszej fali zapewni (poddany daleko idącym modyfikacjom) frachtowiec
klasy PRITCHARD, eks – MS ATHERSTON (Szczegóły dot. modyfikacji, patrz: PLIK F). Statek ten
zostanie obsadzony ochotnikami oraz dobranymi oddziałami inwazyjnymi pierwszej fali. Na jego
pokładzie będzie mieściło się też DOWÓDZTWO. Frachtowiec poprowadzi pierwszą falę ataku



i wyląduje trybem awaryjnym na CELU NR l, hali montowni kadłubów i napędu. Jego masa, a także
siła bezwładu zostaną wykorzystane do częściowego zniszczenia celu. Eksplodując z mniej niż
godzinnym opóźnieniem dopełni dzieła zniszczenia. Tymczasem przewiezione na jego pokładzie
oddziały zlikwidują inne cele, zaangażują w walkę straże nieprzyjaciela i spróbują wesprzeć
BHORÓW w mszczeniu stanowisk ogniowych wroga, szczególnie wyrzutni pocisków ziemia –
powietrze.

 
KOORDYNACJA DZIAŁAŃ...
Sten wyłączył terminal. Koordynacja... Też coś. To będzie pożar w burdelu, a nie wojna,

pomyślał Sten. Jaka koordynacja? Najpierw trzeba skłonić tych ociężałych cholesterolem
przemytników Parrala, by raczyli ruszyć dupy i zabrali nas w samo serce imperium Jannów. Potem
będę musiał załadować całe towarzystwo do lądowników, w miarę możliwości unikając otwartych
konfliktów między Bhorami, najemnikami a fanatykami Mathiasa.

Jeśli jakoś się z tym uporam, przyjdzie pora na atak. Frachtowiec, którego nawet jeszcze nie
widziałem, ma w locie nurkowym trafić dokładnie w środek dachu hangaru, przebić sklepienie
i wylądować wewnątrz. Wylądować... to będzie katastrofa. Potem pozostanie już tylko przeżyć
rozbicie statku, wyskoczyć z wraku i załatwić wszystkich w zasięgu broni. No i skutecznie odpierać
resztę Jannów, aż jednostki Parrala przylecą i wezmą nas z tej planety.

To się nie uda, przyjacielu, podpowiedziały resztki zdrowego rozsądku. Oczywiście, że nie,
odparł Sten. A masz jakieś lepsze pomysły?

Może by zerknąć do Sofii, podsunął zdrowy rozsądek. Sten nie znalazł żadnych kontrargumentów.
Założył zatem blokadę na komputer i udał się ślizgaczem grawitacyjnym do majątku Parrala. Może po
kilku godzinach spędzonych w grocie przyjdzie mi do głowy jakieś stosowniejsze rozwiązanie,
pomyślał dowódca.



 

 

Rozdział 30

 
 
Parral przejrzał ostatni raport Stena. Wszystko przebiegało dokładnie tak, jak najemnik obiecał.

Cała seria pomniejszych napadów zburzyła dobre samopoczucie Jannów. A teraz pułkownik
planował zadać im cios w samo serce, niszcząc potencjał potrzebny wrogom do prowadzenia wojny.

Parral zachichotał pod nosem. Tak, pomyślał, Sten okazał się dobrą inwestycją. Oczywiście
doradca Theodomira ani przez sekundę nie wierzył, aby najemnik zamierzał dotrzymać warunków
podpisanego kontraktu.

Głupi młokos. Czy nie rozumie, że wygrywając ostatnią bitwę, spełni moje największe marzenie?
Odda mi w ręce całą gromadę gwiezdną.

Żaden człowiek interesu nie pogardzi taką okazją.
Westchnął. Zaczynał nawet lubić tego żołnierza. Niepotrzebnie.
Sięgnął do komputera, gdzie trzymał dane dostarczone przez szpiegów. Przejrzał raz jeszcze

analizy, sprawdzając, czy przypadkiem jakieś detale nie umknęły uwagi, czy nie pominięto któregoś
z możliwych scenariuszy rozwoju wydarzeń.

Ale nie. Za każdym razem wychodziło to samo. Szalony rajd Stena skończy się śmiercią dowódcy
i wszystkich najemników. A Mathias? Cóż, wojna to biznes, a w interesach też ma się czasem pecha.

Parral pogratulował sobie w duchu. Szarża Stena wyeliminuje zagrożenie ze strony mocno
przetrzebionych flot Jannów. Kupiec z dumą pomyślał o zakupionych w sekrecie pancernych wozach
bojowych. Obsadził je własnymi ludźmi gotowymi zmiażdżyć każdego przeciwnika.

Zadowolony z siebie Parral wyłączył komputer, nalał w kielich wina i wzniósł toast za tych
wszystkich, którzy mieli stworzyć dla niego nowe imperium.



 

 

Rozdział 31

 
 
Sten uznał, że nazywanie tego statku frachtowcem to poważne nadużycie.
Drobnicowce klasy Pritchard powstały tylko dlatego, że mogły powstać. Nie istniało najmniejsze

zapotrzebowanie na podobne jednostki. Mimo to jakiś młody i zdolny konstruktor uznał prawie sto lat
temu, że wszyscy kupcy w galaktyce wręcz marzą o powolnych i niezawodnych frachtowcach
dalekiego zasięgu, mogących ponadto wchodzić w atmosferę planet.

Projektant ów najprawdopodobniej zapomniał o istnieniu rozmaitych lekkich lądowników. Takie
jednostki nie tylko o wiele lepiej sprawowały się w obrębie atmosfery, lecz przede wszystkim były
szybsze i bardziej sterowne, a poza tym zapewniały o wiele wyższy komfort podróży, co miało
istotne znaczenie dla pasażerów oraz odgrywało niebagatelną rolę w przypadku delikatniejszych
ładunków. Jakimś cudem innowator zignorował również fakt, że kompanie nastawione na
wewnątrzsystemową wymianę towarową stały się już wiele lat temu przedsięwzięciem w zasadzie
nieopłacalnym i funkcjonowały na krawędzi rentowności. Można powiedzieć, że tkwiły w stanie
permanentnego bankructwa.

Ponieważ jednostki klasy Pritchard zostały zaplanowane zgodnie z mocno wyśrubowanymi
specyfikacjami, praktycznie nie nadawały się do modyfikacji. W ten sposób zostały dość rychło
wyparte z głównych szlaków, trafiając do obsługi pomniejszych linii i połączeń
wewnątrzsystemowych. Ostatnimi laty w coraz większej liczbie trafiały do stoczni złomowych.

Ta akurat jednostka, czyli Atherston, kosztowała Parrala nieco mniej niż metal, który można by
było z niej odzyskać.

Bhorowie zaholowali statek na Nebtę. Osadzono go w kącie lądowiska na równikowym
kontynencie planety, gdzie nadzorowani przez Vosberha stoczniowcy Parrala i inżynierowie Bhorów
wzięli się raźno do roboty.

Modyfikacje nie poprawiły wyglądu frachtowca. Pierwotnie Atherston miał unoszoną cześć
dziobową, gdzie mieściła się rampa umożliwiająca szybkę przeładunki w warunkach planetarnych.

Dziób i pierwsze pięćdziesiąt metrów kadłuba zostały wzmocnione żelazocementowym
wypełniaczem, przez co rampa zwęziła się do szerokości dwóch idących obok siebie osób. Sterówkę
otoczono stalową kopułą ze szczelinami obserwacyjnymi, a potem jeszcze dodatkowo wzmocniono.
Po obu stronach środkowej części kadłuba przyspawano dwa zespoły silników systemu Yukawy, co
ostatecznie odebrało łajbie wszelkie walory estetyczne. Dysze silniczków korekcyjnych sterczały tuż
pod częścią dziobową.

– Piękny to on nie jest – syknął Vosberh. – Ale do takiej misji trudno o lepszy bombowiec.
Podejrzewam, że wasze szansę po rozbiciu się będą wynosiły trzy do siedmiu.

– Jakim cudem aż tyle? – spytał Sten.
– Sam pan zobaczy – uśmiechnął się Vosberh i nagle spoważniał. – A przy okazji, pułkowniku.

Mam do pana dwa osobiste pytania.



– Dalej, majorze.
– Po pierwsze. Przypuśćmy, że statek chybi celu i pechowy zbieg okoliczności przeniesie załogę

przed komisję poborową zastępów niebieskich. Kto wtedy ma przejąć po panu dowództwo?
Sten uśmiechnął się szeroko.
– Biorąc pod uwagę, że wszyscy będziemy na pokładzie Atherstona, to pytanie wydaje mi się

bezprzedmiotowe.
– Niezupełnie, pułkowniku. Zdradzę panu pewien sekret. Otóż uważam, że jestem nieśmiertelny.
– Aha – mruknął Sten.
– Dlatego właśnie dla mnie ta kwestia jest dość ważna. Za żadne skarby nie chciałbym, aby

Ffillips przejęła dowództwo nad moimi ludźmi. To arogancka, wymuskana i niedorozwinięta... –
Tutaj go zatkało.

– Przypuszczam, że Ffillips ma podobne zdanie o panu, majorze.
– Niewykluczone.
– Zastanowię się nad tym. Jak brzmi drugie pytanie?
– Czy istnieje jakakolwiek szansa, że rajd na Urich zakończy wojnę?
– Nie. Pozostaną jeszcze rozrzucone placówki, które trzeba będzie zlikwidować. No i sam Inglid.

Czemu pan pyta?
– Ostrzegałem już, że w chwili, kiedy Parral i ten jego marionetkowy prorok dojdą do wniosku,

że wygrana leży w zasięgu ręki... – Vosberh przeciągnął palcami po swoim gardle. – Najemnikom
zawsze łatwiej zapłacić ołowiem niż złotem.

– Słuszna uwaga, majorze. Ale odpowiedź jest wciąż ta sama. Wojna nawet się jeszcze nie
zaczęła.

Nadal sceptycznie nastawiony Vosberh zasalutował i od – maszerował.
 
– Co to ma być, sierżancie? – spytał Mathias, patrząc na piętrzącą się przed nim betonowo –

drewnianą konstrukcję.
– Diabelski wynalazek, kapitanie – odparł Alex. – Dobrze wiecie, że takie rzeczy należy

niszczyć. Proszę więc zebrać oddział i wysadzić to w powietrze.
Mathias jęknął, ale posłusznie zarzucił sobie na grzbiet wyładowany plastikowymi cegłami pakiet

pozorujący w tym przypadku materiał wybuchowy. Wziął też niby lont i niby zapalniki.
Alex odstąpił kilka kroków, Mathias zaś zagnał swoich kompanów do roboty. Już po chwili

wszyscy wdrapali się na strukturę. Mocowali „ładunki” w newralgicznych punktach, podłączając
zapalniki oraz przewody.

Kilgour zerknął na stoper i mruknął pod nosem, że nawet fanatyków można należycie wyszkolić.
Makieta przedstawiała jedną z masywnych maszyn naprawczych przeznaczonych do zniszczenia na
Urichu.

Członkowie załogi Mathiasa zeszli z konstrukcji, zebrali się obok Alexa i przećwiczyli
symulowane odpalenie ładunków. Nawet nie zasapany syn proroka stanął przed Szkotem
i zasalutował.

– No i jak, sierżancie?
– Nie najgorzej. Teraz powtórzcie to jeszcze dwa razy. Potem czas wolny. Wrócimy tu

wieczorem i przećwiczymy wszystko ponownie, ale po ciemku.
Podobnych makiet było na lądowisku więcej. Mieszane drużyny najemników i kompanów



ćwiczyły atak, symulując przy okazji rozmaite utrudnienia, jakie zdarzają się w walce: upicie,
zranienie, zagazowanie, oślepienie.

 
Widząc, co uczyniono z jego lądownikami, Otho ryknął, dając upust wściekłości. Sten obawiał

się, że będzie gorzej.
– Pancerze! Działka! Tarcze! Ochrona przeciwchemiczna! Na brodę mojej matki, czy masz

pojecie, ile potrwa, nim doprowadzę je potem do ładu?
– Niech cię o to głowa nie boli – powiedział Sten. – Zapewne i tak wszyscy polegniemy na

Urichu. W ten sposób problem sam się rozwiąże.
– Och – westchnął Bhor, przyjacielsko grzmocąc Stena w plecy. Widać humor mu się poprawił. –

Na łono mego dziadka, o tym nie pomyślałem. Może wypijemy sobie trochę, co pułkowniku?
 
– Mathias?
– Sześciuset wyszkolonych, obecnych i gotowych.
– Vosberh?
– Pełna gotowość.
– Ffillips?
– Wszyscy ukończyli ćwiczenia, znają cele, gotowi do walki.
– Egan?
– Wywiad, komputery i zwiad w gotowości.
– Sierżant Kilgour?
– W porząsiu.
– Rozkaz dzienny numer jeden – powiedział Sten. – Pododdziały zgromadzić na terenie obozu.

Możliwie jak najszybciej. Poinformujcie swoich ludzi, że naszej siedziby strzegą podkomendni
Parrala. Mają rozkaz strzelać do każdego, kto spróbuje urwać się na lewą przepustkę. Odlatujemy za
dwa dni. Oczekuję, że do tego czasu wszyscy przejdą na dietę pełnoproteinową, należycie się
nawodnią, sprawdzą dwakroć cały ekwipunek i spakują go zgodnie z instrukcjami. Gdy tylko wrócę
z Mathiasem z Sanctusa, ruszamy. Tyle na dzisiaj.



 

 

Rozdział 32

 
 
Dowódca najemników przystanął w skupieniu przed kameralnym ołtarzem w gabinecie proroka.

Mathias był obok, Theodomir zaś wyśpiewywał serię monotonnych modlitw i machał kadzielnicą we
wszystkie strony świata.

W końcu podszedł do Stena.
– Kto wprowadza kandydata? – zanucił.
– Ja – odparł Mathias.
– Doznał oczyszczenia?
– Tak.
– Czy okazał się godny Talameina i tego, co nam jest drogie?
– Za to ręczę – odpowiedział syn.
– Uklęknij – rozkazał prorok. Sten posłuchał.
Theodomir musnął kolejno oba ramiona pułkownika pastorałem i odsunął się o krok.
– Powstań, prawowierny żołnierzu Talameina. Mantisowiec ledwo zdołał się pozbierać, gdy

Theodomir włączył oświetlenie ołtarza, złapał kielich pełny mszalnego wina i duszkiem wypił
zawartość. Mathias skrzywił się z niesmakiem.

– Pij, pułkowniku, pij – zachęcił prorok. – Nie codziennie doznaje się takiego zaszczytu.
Sten podziękował skinieniem głowy, nalał sobie czarkę i skosztował. Thedomir promieniał.
– Powiedz mi, pułkowniku – zagadnął, zacierając ręce. – O czym myśli żołnierz w przededniu

bitwy?
– W takim dniu żołnierz raczej unika rozmyślań – odparł Sten z uśmiechem.
Prorok przytaknął, starając się okazać jak największe zrozumienie.
– Przypuszczam, że ogarniają go zwykłe, doczesne obawy. Cielesne lęki... Duchowemu

przywódcy trudno podejrzewać cokolwiek więcej. Mimo to, pułkowniku, chciałbym coś doradzić.
Jak mężczyzna mężczyźnie. Bez wątpienia znalazłoby się na Sanctusie wiele młodych kobiet albo
chłopców... gotowych osłodzić bohaterowi ostatnie godziny.

Stenowi zdało się, że Mathias znów wykrzywił twarz.
– Dziękuję za dobrą radę, ekscelencjo – powiedział Sten. I dodał po chwili: – A teraz proszę

o wybaczenie, sir. Czeka mnie jeszcze sporo pracy.
Prorok roześmiał się, a następnie gestem odprawił najemnika.
– Ruszaj, pułkowniku. Do dzieła.
Sten skłonił się i odszedł. Gdy tylko zamknęły się za nim drzwi, oblicze Theodomira znów

przybrało poważny wyraz. Prorok się zamyślił.
– Wiesz – mruknął do syna – on może być niebezpieczny.
– Zapewniam cię, że jest w pełni oddany naszej sprawie – zaprotestował Mathias.
– A jednak, gdybyś w czasie bitwy znalazł sposobność...



– O czym ty mówisz, ojcze? – spytał oburzony potomek. Duchowy przywódca przeszył go
wzrokiem, przypominając młodzieńcowi, gdzie jego miejsce. Ten speszył się, ale nie poddał.
W końcu prorok znów zajął się winem.

– To tylko takie rozważania. Skoro gwarantujesz jego wierność swoim słowem...
Machnął ręką, by Mathias wyszedł z gabinetu. Prorok zachichotał i znów sięgnął po butelkę.
– Wiele się jeszcze musisz nauczyć, synu. Sam nie wiesz, ile.



 

 

Rozdział 33

 
 
Kompleks na Urich został zbudowany i wyposażony równie dobrze jak koszary dywizyjne

Gwardii Imperialnej. Był to jedyny obiekt na całej, nie zamieszkanej planecie. Z wysokości dwustu
kilometrów wyglądał niczym wielkie U. Górą przylegał do płytkiego oceanu, co dawało możliwość
bezpiecznego testowania silników rakietowych. Wybrzeże ułatwiało też nawigację, a sam obszar
wodny przydawał się czasem przy awaryjnych lądowaniach.

W dole wznosiła się stocznia. W jej środku tkwił olbrzymi hangar. Po bokach umieszczono
montownie podzespołów i magazyny, solidnie okopane zbiorniki chemicznego paliwa, piece do
przetopu metali oraz tym podobne instalacje.

Jedno z ramion owego U tworzyły lądowiska i hangary kryjące większość floty Jannów: kilka
odkupionych od imperium krążowników, garść przebudowanych lekkich niszczycieli i cały bezlik
małych jednostek patrolowych, a także zwykłych samolotów. Towarzyszyła im, rzecz jasna, flota
niezbędnych jednostek pomocniczych, jak: tankowce, statki naprawcze, ruchome stanowiska
dowodzenia.

Drugie ramię mieściło koszary, w których załogi statków odpoczywały od pokładowej rutyny.
W chwili, gdy flota inwazyjna zbliżyła się do Uricha, na planecie było około dziewięciu tysięcy
Jannów. Ponadto podobna liczba pracowników stoczniowych oraz żołnierzy ochrony.

No i generał Suitan Khorea, naczelny dowódca.



 

 

Rozdział 34

 
 
Otho spoglądał na zegar odliczający ostatnie sekundy i jednocześnie słuchał dobiegającej z tyłu

opowieści. W takich momentach żałował, że ten humanoid, który siedział na drugim fotelu, nie
urodził się Bhorem.

– Wtedy generał posłał cały oddział z rozkazem, by przyniesiono mu głowę śmiałka imieniem
Rory. Drużyna z krzykiem pobiegła na wzgórze. Minęło ledwie parę chwil, a z góry stoczyły się
głowy wszystkich żołnierzy. Generał podnosi oczy, a tam, na grani, stoi ten gigant i woła gromkim
głosem: Jestem Red Rory z Doliny! Wyślij mi swoją najlepszą kompanię. Bryt poczerwieniał jeszcze
bardziej i woła adiutanta. Ten się melduje w strachu, a dowódca każe mu posłać całą kompanię
i przypomina, że chce głowy tego człowieka! Adiutant przyjmuje rozkaz i najlepsza kompania
z regimentu wyrusza...

Na zegarze pokazały się same zera. Otho przycisnął sensor. Nie chcąc przeszkadzać, Alex
przerwał opowieść.

– Na Sarlę, Laraza i... tych innych bogów – mruknął Bhor, zerkając na Stena spod krzaczastych
brwi. – Zmyją się, ledwie wejdziemy w atmosferę. Chyba nie masz złudzeń, pułkowniku?

Kwestia dotyczyła statków kupieckich, które dostarczyły flotyllę inwazyjną w pobliże Uricha. –
Wątpię.

– A to czemu?
– Po pierwsze, jeszcze im nie zapłaciłem. Poza tym, Parral pokrajałby ich wtedy na plasterki.
– A jeśli oni o tym nie wiedzą? – Otho opamiętał się w końcu i chrząknął zakłopotany. – Bo

widzisz, pułkowniku, im dłużej bawię się w wojaczkę, tym więcej tracę.
– Rozumiem, że w ten subtelny sposób chcesz dać nam do zrozumienia, gdzie masz tę wojnę –

warknął Alex.
Otho, trzech Bhorów z załogi, Alex, Sten, Mathias, Egan z dwoma jeszcze specjalistami od

komputerów oraz nieodstępny Kurshayne siedzieli w sterówce Atherstona. Upakowani bezpiecznie
w chroniących przed wstrząsami kokonach mieli wraz z paroma kompanami Mathiasa i ludźmi
Vosberha utworzyć pierwszą falę ataku.

W okolicznej przestrzeni wisiało pięćdziesiąt lądowników z podwładnymi Ffillips i resztą
fanatyków na pokładach.

Otho znów spojrzał na Stena, jakby oczekiwał od dowódcy wygłoszenia kilku zdań dla
potomnych, ale najemnikowi zbytnio zaschło w ustach. Miast bawić się w przemówienia, tylko
machnął ręką. Otho włączywszy pełny ciąg, skierował statek ku powierzchni.

 
Patrolowce Jannów padły ofiarą powolnych rakiet prze – chwytujących, wystrzelonych przez

Bhorów całe dwie godziny wcześniej. Nie zdążyły nijak ostrzec garnizonu.
Pierwszym znakiem ataku, jaki odebrano na powierzchni planety, był błysk eksplozji pięciu



jednokilotonowych ładunków nuklearnych, które odpalono w górnych warstwach atmosfery. Nie
towarzyszył temu opad radioaktywny ani fala uderzeniowa czy cieplna, niemniej potężny impuls
elektromagnetyczny momentalnie ogłuszył wszystkie czujniki Jannów.

Zanim zdołano uruchomić instalacje awaryjne, Atherson wraz z lądownikami znalazł się już
w niskich warstwach atmosfery i wszedł na prosty kurs do lądowania.

 
Rozległy się dzwonki alarmów. Obsługi baterii biegiem ruszyły na stanowiska bojowe. Jeden

z Jannów, zapewne szybszy i lepiej wyszkolony niż reszta, zdążył dotrzeć do wyrzutni na tyle
wcześnie, by ręcznym trybem odpalania posłać w niebo pięć rakiet.

Przelatujący akurat nad baterią statek wsparcia skręcił niemal pod kątem prostym, włączył pełny
ciąg i zanurkował ku powierzchni. Pilot Bhorów zdążył jedynie odbezpieczyć wielolufowe działko,
gdy pierwsza rakieta trafiła w burtę, wprawiając lądownik w obłędny taniec.

Przeciążenie doszło do wartości 40 G. Zbyt wiele, nawet jak na masywnego Bhora. Pilotowi
zrobiło się czarno przed oczami, chwilę później druga i trzecia rakieta trafiły prosto w lądownik.

Kula ognia zamieniła wczesny świt w środek dnia, przy okazji oświetlając cele następnym
atakującym jednostkom.

– Twoja matka nie miała brody, a twojemu ojcu brakowało tyłka – warknął inny Bhor, wciskając
drążek sterowniczy w brzuch i wyrównując ledwie metr nad ziemią. Przytrzymał kolanem ster, po
czym sięgnął do kontrolek działka zamontowanego w nosie lądownika.

Sześć luf wyrzuciło rój pocisków kalibru pięćdziesiąt milimetrów. Po chwili zagrzmiała następna
salwa. Przeciwpiechotne, naładowane metafosforem i kartaczami, pociski zrykoszetowały, odbijając
się od solidnej nawierzchni lądowiska, i eksplodowały nad głowami spieszących na stanowiska
Jannów.

Pilot podniósł statek. W locie odwróconym przygotował się do następnego najścia. Z gromkim
śmiechem ponownie przycisnął spust działka.

 
– Powinni już do nas strzelać – powiedział wesoło Otho, wyrównując ciśnienie na pokładzie.

Sten z wysiłkiem przełknął ślinę. Dzwoniło mu w uszach, sześć tysięcy metrów różnicy to sporo.
Coś huknęło na rufie. Kilka kontrolek rozjarzyło się czerwonym blaskiem. Nikt nie zwrócił na to

uwagi.
Radar wysiadł. Gdzieś pokazały się płomienie.
– Do wszystkich – ryknął Sten przez interkom. – Dostaliśmy. Trzydzieści sekund do lądowania.
Usadowieni w przedziałach desantu żołnierze jeszcze bardziej skulili się w ochronnych

kokonach. Woleli też nie myśleć i nie patrzeć na równie przerażonych sąsiadów.
 
Na dole większość stanowisk bojowych została już obsadzona. Mimo gęstego ognia

z lądowników, Jannowie uruchamiali wyrzutnie pocisków przeciwlotniczych.
W powietrzu pojawiało się coraz więcej dymnych smug. Wielolufowe działka zaczęły szukać

celów.
Znalazły tylko jeden, za to imponujący.
Przysadzisty, pokryty rdzawymi plamami kadłub Athersona. Frachtowiec był już na czterech

tysiącach metrów i kołysząc się w wywołanych słupami gorącego powietrza turbulencjach, schodził
coraz niżej.



 
– Stanowisko trzecie... Wyeliminowany cały przedział. Nikt nie ocalał – zameldował Bhor.
– Czyi to byli ludzie? – spytał Vosberh, ale nie doczekał odpowiedzi.
Pocisk trafił w pancerną osłonę sterówki. Głowica przebiła stal. Długi na metr odłamek

roztrzaskał oficerowi kręgosłup tuż powyżej talii.
Sten odepchnął ciało i sprawdził, co z Othem. Broda przesiąkła mu krwią, rana w pobliżu oka

wyglądała dość poważnie, jednak Bhor nie stracił animuszu. Warknął, skrzywił się i pewnym gestem
odwrócił ciąg obu dodatkowych zespołów silnikowych, mających posłużyć za hamulce.

– Dwieście metrów...
Sten czym prędzej wrócił do swojego kokonu.
 
Nurkujący Atherston kąpał się w potokach ognia. Wszystkie baterie lądowiska uznały go za cel

godny uwagi. Trudno było chybić w tak duży obiekt. Coraz więcej martwych ciał Bhorów i ludzi
zaścielało przedziały statku.

Zastępca Otha, z rozszarpaną szyją, padł prosto na pulpit kontrolny. Kurshayne wyskoczył
z kokonu i zmagając się z przeciążeniem, odepchnął zwłoki. Zaraz runął na pokład, gdy jeden
z zespołów silnikowych oderwał się i poszybował samodzielnie w niebo, pociągając za sobą
większość rakiet oraz pocisków automatycznie sterowanych działek.

Przed oczami Stena rósł masyw hangaru. Statek był coraz bliżej ogromnych wrót...
Dziób Atherstona przedarł się przez wierzeje jak przez mokrą tekturę. Na chwilę zawisł

w otworze. Potem, jakby w zwolnionym tempie, wrota poddały się i razem z wrakiem runęły do
wnętrza hali, wywołując całkiem pokaźne trzęsienie ziemi.

– Dalej! Dalej! – krzyknął Sten, słysząc, że zapalniki zadziałały, odstrzeliwując zamieniony
w taran nos statku. Pozbawione płynu hydraulicznego przekładnie jęknęły, próbując opuścić rampy
wyładowcze.

Popychając kulejącego Kurshayne’a i czując na ramieniu ciężar rannego Otha, Sten wydostał się
ze sterówki. Trafił w środek strumienia kompanów oraz żołnierzy Vosberha wybiegających na
zewnątrz statku.

Jednak nie było paniki. Sten z dumą zauważył, że wszyscy żołnierze trzymają już broń w dłoniach,
a obsługa ciężkich karabinów zajęła stanowiska i odpowiedziała na ogień ukrytych Jannów.

Lądowniki Bhorów lotem koszącym ganiały nad lądowiskiem. Co chwila włączały dopalacze,
strzelając przy tym z działek i wypuszczając rakiety.

Dym okrył stanowiska Jannów.
– Idziemy! Ruszać się! – Czemu ja tak wrzeszczę? Może dlatego, że w tych warunkach trudno

o lepsze pomysły, zastanowił się przez sekundę Sten. Jego oddział zebrał się w rogu hangaru,
w pobliżu przypisanego mu do zniszczenia celu.

Dlaczego ja się tak wydzieram, skoro jest całkiem cicho? Może ogłuchłem? Chyba jednak nie,
pomyślał Mantisowiec, odnotowując, że jedynymi strzelającymi w okolicy byli już tylko jego
podwładni. Wszyscy posłusznie zdążali na wyznaczone im wcześniej stanowiska.

Alex zażądał wstrzymania ognia. Przed Stenem wyrósł zakrwawiony Otho.
– Mamy godzinę, pułkowniku. A potem, na brodę mojej matki, poślemy ten przybytek czarnych do

piekła.
Poetycka fraza Bhora oznaczała, że Otho nastawił już mechanizm zegarowy: zapalniki zostały



podłączone do konwencjonalnego materiału wybuchowego umieszczonego na pokładzie statku.
Jednak było go dość, by eksplodować z siłą dwóch kiloton.

 
Khorea wszedł do sztabu, oddał honory i rozejrzał się po wnętrzu bunkra. Z satysfakcją zauważył,

że obsługa spokojnie siedziała na stanowiskach, przy włączonych ekranach obserwacyjnych.
– Jak sytuacja?
– Inwazja w sile około tysiąca ludzi. Tylu wylądowało – zameldował oficer. – Ani śladu

większych jednostek desantowych. Jedynie statki wsparcia. Brak oznak użycia ładunków nuklearnych.
– Najemnicy?
– Chyba tak, generale.
– A to miał być ich cel – Khorea dotknął palcem ekranu ukazującego szczątki wielkich wrót,

pośród których leżał zmasakrowany kadłub Atherstona.
– Tak – odparł inny oficer. – Najwidoczniej ich wywiad źle ocenił grubość drzwi. Jak dotąd nie

meldowano większych zniszczeń. Po usunięciu zagrożenia, odbudowa i ponowne uruchomienie
zakładów zajmie trzy, może cztery dni.

– Wspaniale.
Khorea usiadł przed głównym pulpitem. Ten przeklęty Theodomir znów przypuścił atak, ale tym

razem spudłował, pomyślał generał. Nie ulega wątpliwości, że będą próbowali poczynić jak
największe zniszczenia. Ale czemu brak statków drugiego rzutu? Uważają, że dadzą radę zdobyć
i utrzymać planetę. Oczekują, że się poddamy... Nie, to niedorzeczność. Najemnicy nie są przecież aż
takimi ignorantami. Jannowie nie ustępują pola. Atak straceńców? Też nieprawdopodobne. No, może
w odniesieniu do tych fanatyków w czerwonych mundurach... Ale najemnicy to inna sprawa. Oni nie
mają zwyczaju poświęcać życia dla dobra klientów.

A zatem, nie wiadomo. Potrzeba więcej danych. Khorea nakazał otoczyć najeźdźców ciasnym
pierścieniem i usunąć zagrożenie.

 
– Wynosić się stąd – warknęła Ffillips, stojąc z bronią gotową do strzału nad gromadą

klęczących robotników. Za jej plecami dwaj żołnierze kończyli mocowanie ładunków na module
naprawczym. – Nie zabijamy cywili. A teraz biegiem. Zjeżdżajcie jak najdalej.

Robotnicy wstali i stłoczyli się przy drzwiach. Pani major sapnęła z zadowoleniem i zajęła się
podwładnymi.

Nagle jeden z robotników błyskawicznie sięgnął po broń poległego komandosa i wycelował
w Ffillips. Ta odskoczyła, obróciła się i strzeliła. Seria przecięła Janna wpół.

Pani major ze smutkiem pokiwała głową. – Poświętliwe dranie – mruknęła pod nosem.
 
– Zabić ich! Zabić Jannów! – ryknął Mathias, wpadając na czele kompanów do koszarowego

szpitala. W salach leżeli zwykli chorzy, jakich znaleźć można w każdym przemysłowym mieście.
Żaden nie był uzbrojony.
Dla bandy fanatyków nie miało to najmniejszego znaczenia.
Pacjenci próbowali chować się pod łóżkami. Nic im to nie pomogło. Zginęli wszyscy.
 
Statki Bhorów polowały na każdy cel, który przypominał człowieka w czarnym uniformie. Cały

obszar lądowiska pogrążył się w chaosie. Gdzieniegdzie płonęły pożary, coraz więcej budynków



eksplodowało. Postacie w mundurach przemykały od jednego schronienia do drugiego.
Atak rozwijał się nader pomyślnie.
 
– Wspaniałe – powiedział Kurshayne.
Cel Stena, Alexa i Kurshayne’a stanowiło biuro projektowe Jannów, ze szczególnym

uwzględnieniem centrum komputerowego w piwnicach budynku.
Pokoje projektantów były pełne szkiców i modeli. Niektóre świadczyły jednoznacznie, że

pracujący tu ludzie dobrze wiedzą, na czym polega subtelne piękno opływowych sylwetek statków
kosmicznych.

I co z tego? Sten nastawił zapalnik na dwudziestosekundowe opóźnienie i uruchomił urządzenie.
Na podłodze leżały kłęby kabli podłączonych do zapalarki.

Kurshayne wciąż wpatrywał się z fascynacją w jeden z modeli.
Sten złapał makietę i wcisnął ją do niemal pustego plecaka przybocznego.
– Ruszaj się, człowieku, bo inaczej polecisz na orbitę.
Cała trójka wybiegła z budynku. Chwilę potem ładunki odpaliły. Centrum zapadło się do

piwnicy.
Nie, pomyślała Ffillips. Żaden człowiek, nawet Jann, nie powinien umierać w ten sposób.
Wraz z trzema żołnierzami przycupnęła za zrujnowanym budynkiem. Po drugiej stronie placu

pojawiła się tyraliera Jannów. Zebrali się akurat w cieniu wielkiego zbiornika chemikaliów.
Między liniami leżał podkomendny pani major. Był ranny.
– Sanitariusz! – krzyknął jakiś podwładny Ffillips i wybiegł na otwartą przestrzeń.
Jeden z nieprzyjaciół starannie złożył się do strzału i posłał niedoszłemu ratownikowi kulkę.

Potem dobił rannego.
Ffillips przestała się wahać. Puściła cały magazynek prosto w zbiornik. Płynny ogień pochłonął

odziane w czerń postacie, zmieniając je na chwilę w płomieniste marionetki śmierci.
 
– Wszystkie oddziały pierwszego rzutu zaangażowane w walkę, generale – zameldował Jann.
– Dziękuję – odparł Khorea.
Spojrzał na ekran ukazujący pole bitwy. Bardzo dobrze, bardzo dobrze. Pierwszy rzut

powstrzyma najemników, oddziały drugiego złamią ich system obrony, trzeci dokończy dzieła.
Nadal zastanawiał się, jaki właściwie cel najemnicy chcieli osiągnąć tym atakiem. Czy powinien

uznać ich za samobójców? To irracjonalne, pomyślał.
 
Ładunki na pokładzie Atherstona na wszelki wypadek wyposażono w cztery niezależne systemy

odpalania. Przewody dwóch z nich zostały porwane podczas lądowania.
Pozostałe dwa były jednak sprawne. Molekularne zegary zapalników odmierzały sekundę za

sekundą.
 
Artylerzyści Jannów dotarli w końcu na stanowiska. Wyrzutnie zaczęły ożywać. Bhorowie

musieli zrezygnować z koszenia trawy i poszukać schronienia na wyższym pułapie.
Drużyna komandosów wychynęła z cienia. Cel był już blisko. W tejże chwili rakieta, wystrzelona

w kierunku lądownika Bhorów, zgubiła nisko lecący cel i uderzyła w budynek.
Komandosi usłyszeli jeszcze łoskot eksplozji. Zaraz potem dziesięciopiętrowy gmach runął im na



głowy.
Cel pozostał nie zniszczony. Jeszcze wiele lat potem kompani poległych zastanawiali się głośno

nad kuflami narkopiwa, cóż właściwie zabiło ich towarzyszy broni.
 
Drugi rzut radził sobie wspaniale. Khorea widział, jak jego żołnierze zbliżają się do strefy

obrony napastników.
Trzeci rzut z wolna formował się w szyk bitewny na polu lądowiska, blisko wraku frachtowca.

Statki Bhorów zachowywały dystans i nie przeszkadzały w przegrupowaniach.
Świetnie, pomyślał Khorea. Teraz Jannowie pokażą, na ile ich stać.
 
Sten spojrzał przez lunetę celownika i nacisnął spust broni. Oddalony o osiemset metrów sigfehr

Jannów zadrżał, wyrzucił swą broń wysoko w powietrze i padł martwy.
Sten cofnął się między ruiny, w których przycupnęli Otho, Kurshayne i Alex.
Kurshayne, wyciągnąwszy z plecaka zabrany przez Stena model, wpatrywał się weń, niezmiennie

zafascynowany. Sten chciał już coś powiedzieć o zabawkach dla dużych dzieci, ale nagle dostrzegł
mały, siny otwór na czole swego niestrudzonego obrońcy.

Alex podczołgał się obok. Obaj Mantisowcy spojrzeli na ciało, potem na siebie. Bez słów
wrócili na obwałowanie gruzowiska.

Wbrew stwierdzeniom historyków, nawet po dobrych ludzi śmierć potrafi przyjść w najmniej
stosownej chwili.

 
Okryty kurzem, poobijany Egan zerknął na zegarek, wyjrzał zza wraku Atherstona i zastanowił

się, jak daleko zdoła od pełznąć.
– Jannowie! – zabrzmiał we wzmacniaczach głos Khorei. – Idziecie na wroga. Nie musze wam

przypominać o powinności. Oficerowie! Sprawdzić kolumny i do ataku!
Trzeci rzut Jannów ruszył naprzód. Ponad trzy tysiące najlepszych żołnierzy z elitarnych

oddziałów minęło wrak frachtowca.
 
Pierwszy raz od początku ich znajomości Sten dojrzał na twarzy Alexa wyraz powątpiewania.
– Gdy te cholerne drzwi pękły, to przez chwilę myślałem, że nas wysadzi. Ale co się stanie, kiedy

wszystko zrobi bum i kula ognia dojdzie do tylnych wrót? Nie mam najmniejszego pojęcia.
Skutki wybuchu były zaiste godne uwagi. Zgodnie z zamierzeniami, płomień wystrzelił przez

otwarty dziób wraku. Płonący gejzer momentalnie urósł na wysokość kilometra i runął na tylne wrota.
Wbrew powszechnym oczekiwaniom potężne drzwi wytrzymały. Odbita fala uderzeniowa

spustoszyła wnętrze hali i wyrwała się na lądowisko.
Z góry mogło to przypominać średnią eksplozję nuklearną. Pod obłoki podniósł się

charakterystyczny grzyb, ognisty wicher zamiótł równinę.
Jedno, co można powiedzieć litościwego o żołnierzach Jannów, to tyle, że lekka i szybka śmierć

była im pisana. Zmiana ciśnienia, brak tlenu, bezlik rozpędzonych odłamków... Tylko nieliczni
pechowcy na skraju formacji zamienili się w ludzkie pochodnie.

Trzy tysiące Jannów zginęło w niecałe dwie sekundy. Wielka hala, dość solidna, by wytrzymać
bliski wybuch nawet potężnego ładunku nuklearnego, nie przetrwała detonacji szeregu starannie
założonych ładunków. Uniosła się” cała na ułamek sekundy i runęła.



Mimo wyraźnego rozkazu niektórzy ludzie Stena nie oddalili się wystarczająco od miejsca
kataklizmu. Ci zginęli. Inni mieli stać się pacjentami laryngologów.

Sukces przewyższył oczekiwania.
Dodatkowym profitem (który w ostatecznym rozrachunku ocalił Stenowi życie) okazało się

całkowite zasypanie gruzem bunkra dowodzenia i odcięcie Khorei od świata. Odkopanie generała
i towarzyszącej mu garstki Jannów musiało potrwać co najmniej trzy dni.



 

 

Rozdział 35

 
 
Parral pochylił się nad ekranem. Widok był nadzwyczaj interesujący. Plan Stena powiódł się

w każdym szczególe.
Sten jednak sprawił się aż za dobrze. Tak miażdżące zwycięstwo najprawdopodobniej oznaczało

koniec wojny. Ostatni cios Parral zdoła zadać osobiście.
Wyłączył podgląd.
– Mówi Parral – odezwał się do mikrofonu. – Wszystkie statki opuszczają orbitę. Powtarzam,

wszystkie statki opuszczają orbitę. Kurs do domu. Koniec.
Żadnemu z pilotów nie zaświtało nawet, by zaprotestować. Poczucie karności wzięło górę nad

zdrowym rozsądkiem. Statki zaczęły oddalać się od planety. Parral żałował jedynie, że nie ujrzy
ostatnich chwil i śmierci Stena.

Nie wątpił, że będzie to śmierć heroiczna.



 

 

Rozdział 36

 
 
Sten wstał, odsunąwszy przygniatający mu nogi kawał nadtopionego plastiku. Z drugiej strony

krateru spoglądał oszołomiony Otho. Alex wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– I jak poszło? – spytał Szkot z dumą w głosie. – Czegoś takiego pewnie jeszcze nie

widzieliście?
Sten przytaknął i zwrócił uwagę na gramolącego się do zagłębienia Egana. Chłopak był wyraźnie

przerażony.
– Pułkowniku! Zostawiają nas!
Sten nie rozumiał.
– Utknęliśmy tu na dobre. Porzucili nas! Odlecieli!
Alex stanął obok Egana i niezbyt łagodnie potrząsnął gimnazjalistą.
– Tak się nie składa meldunków – zganił chłopaka. – Nie potrafisz zachować się jak żołnierz?
Egan z wysiłkiem zapanował nad sobą.
– Pułkowniku Sten – zameldował nadal lekko drżącym głosem. – Moja sekcja stwierdziła utratę

łączności ze statkami Parrala. Wedle danych namiaru frachtowce zniknęły z orbity. – Znów się
załamał. – Zostawili nas, abyśmy tu zdechli!



 

 

Księga czwarta

 
RIPOSTA

(Tu: cięcie albo pchnięcie zadane bezpośrednio po udanej własnej zasłonie.)



 

 

Rozdział 37

 
 
– I co? – spytał z dumą Tanz Sullamora.
– Bohomaz – odparł imperator, rezygnując z uprzejmości.
Gospodarza zatkało.
Obraz prezentował styl, który imperator nazywał rosyjsko-heroicznym. Malowidło ukazywało

rosłego, muskularnego młodzieńca o czarnej czuprynie i wyrazistych, błękitnych oczach. Osobnik
trzymał w dłoniach coś w rodzaju superarmaty wycelowanej w oszalałą hordę obcych i ludzkich
fanatyków.

Galeria była długa na prawie kilometr. Sullamora wciąż zapewniał władcę, że nigdzie
w granicach imperium nie znajdzie drugiej tak obszernej i cennej kolekcji sztuki nowoczesnej.

Wszystkie obrazy wydawały się dziwnie do siebie podobne. Utrzymane w modnym ostatnimi
wiekami hiperrealistycznym stylu, powstały przy użyciu farb o dużej lepkości, które zmieniały barwę
zależnie od kąta padania światła oraz miejsca obserwacji. Kolor pozostawał ten sam, jednak
odcienie aż wirowały w oczach. „Pędzlem” był w tym przypadku laser.

Na każdym obrazie widniała postać imperatora biorącego udział w różnych historycznych
wydarzeniach.

Jego Wysokość zawsze przedstawiano tak wiernie, że nastawiony cynicznie do podobnej sztuki
imperator zadawał sobie pytanie: po co zatrudniać malarzy, jeśli komputer z programem
fotorekonstrukcji poradziłby sobie równie dobrze?

Sullamora nie wyszedł jeszcze z szoku, gdy władca podjął wątek.
– Głębokie dzieło. Dna nie widać. Równie komiczne jak wszystko w tej galerii. Gdzież

przepadła symbolika sztuki? Gdzież abstrakcja?
Sullamora kierował jednym z największych przedsiębiorstw we wszechświecie. Jego konsorcjum

wydobywcze zajmowało się także penetracją nowych światów i licznymi badaniami naukowymi.
Było to prawdziwe państwo w państwie. Tym samym szef tej megastruktury uchodził za człowieka
sukcesu, bogatego i nastawionego wybitnie proimperialnie.

Jego gusta skłaniały się ku takiej właśnie sztuce, jaką imperator raczył wyszydzić, oraz ku
młodocianym dziewczynkom w układzie podwójnym. To dlatego zaprosił Jego Wysokość na
otwarcie swojej galerii i też z tej przyczyny przypominał obecnie wyrazem oblicza owczarka z góry
Świętego Bernarda w chwili, kiedy to psina odkrywa, że ktoś wychłeptał jej całą okowitę z beczułki
pod obrożą.

Sullamora jednak pohamował cisnące się na język słowa. Nie należy mówić Wiecznemu
Imperatorowi, że jest nie znającym się na nowoczesnym malarstwie troglodytą.

Trzymając język za zębami, spojrzał na portret muskularnego trzydziestolatka, który od
niepamiętnych czasów rządził gwiezdnymi gromadami. Milczenie było pierwszym błędem
gospodarza. Drugim zaś wygłoszenie przeprosin. Imperator nade wszystko lubił zażartą dyskusję.



Lizusów nie cierpiał.
– Myślałem, że się spodoba. – Sullamora spróbował z innej beczki. – Czy Wasza Wysokość

poznaje?
Władca raz jeszcze zerknął na obraz. W postawie tego mężczyzny dostrzegł coś znajomego, ale

co?
– Za diabła.
– To przecież Wasza Wysokość – powiedział bogacz. – Zmienia pan właśnie koleje wojny

podczas Bitwy u Bram.
Niespodziewanie Wieczny Imperator rozpoznał swoją twarz. Uznał, że artysta dodał mu urody.

Co do ogólnego męstwa, to może nawet nie skłamał... A jednak kwestia Bitwy u Bram pozostawała
tajemnicą.

– Jakiej bitwy?
– To było we wczesnym okresie panowania...
Nagle sobie przypomniał i zaniósł się takim śmiechem, aż echo poszło po galerii.
– Co za bujna wyobraźnia! – zachichotał, wskazując na blaster w dłoniach i zapewne skowyczącą

hordę.
– Ależ istnieje szereg dokumentów – zaprotestował przedsiębiorca. – Wasza Wysokość

powstrzymał ostatni atak powstańców na Paneuropie siedemset lat temu.
– Naprawdę uważasz mnie za takiego durnia? – syknął imperator. – Sądzisz, że pchałbym się na

barykady, gdy gówno leci z nieba? Że stanąłbym naprzeciw uzbrojonej tłuszczy?
– Ale do dziś krąży po Paneuropie legenda...
– Ludzi do strzelania po prostu się wynajmuje – warknął imperator. – Nie, Sullamora, to nie ja.

Nie mam najmniejszych wątpliwości, że podczas powstania siedziałem z dala od frontu
i rozdawałem łapówki.

– Łapówki?
– Jasne. Wyznaczyłem wysokie nagrody za głowy przywódców rebelii. Paneuropejczycy potrafili

liczyć, a ponieważ stawiali na kapitalizm i wolny rynek, szybko zwrócili się przeciwko swoim
wodzom. Ale to była krwawa jatka! – Imperator uśmiechnął się do wspomnień.

– Co potem zrobił pan z żołnierzami przeciwnika? – spytał odruchowo Sullamora.
– A jak myślisz?
Gospodarz spojrzał ze zdumieniem na władcę, po czym rozpromienił się, pewien, że odgadł.
– Kazał pan ich wszystkich zabić?
Wieczny Imperator znów wybuchnął gromkim śmiechem.
Sullamora wzdrygnął się mimowolnie. Zaczynał nabierać zdecydowanej niechęci do tego

śmiechu. Uznawał go za szyderczy. Nie, nie przeceniał swojej osoby, odnosił wrażenie, że Jego
Imperialna Wysokość naigrywa się z całej ludzkości.

W tej materii był dziwnie bliski prawdy.
– Nie – stwierdził władca. – Nie zabiłem ich, lecz wynająłem. Dałem podwójne stawki. Razem

z Gwardią Imperialną strzegą teraz mojego bezpieczeństwa. To najbardziej zaufana formacja.
Sullamora poczuł się ogłuszony tą logiką. Potem pomyślał, że taki sprytny manewr i jemu kiedyś

może przysporzyć korzyści. Ale nie, to niemożliwe. Jak mógłby zaufać komuś, kto przedtem
próbował go zabić? Lepiej zgładzić takie osoby, im szybciej tym lepiej, i mieć kłopot z głowy.

Jego szacunek dla Wiecznego Imperatora zmalał do zera. W zasadzie przekształcił się już



w pogardę.
– Masz tu coś dobrego do picia? – spytał Władca Połowy Wszechświata.
Sullamora przytaknął, uprzejmie ujął łokieć Jego Wysokości i poprowadził do swych prywatnych

apartamentów.
 
Wieczny Imperator upijał się systematycznie od dwóch godzin, opowiadając sprośne historie

związane z rozmaitymi incydentami z okresu jego panowania. Sullamora zmusił się do skwitowania
śmiechem ostatniego żartu. Z niesmakiem zauważył, że imperator cały czas kpi głównie z własnej
osoby. Przecież to skończony głupiec, pomyślał gospodarz. Czy nikt tego nie dostrzega?

Szybko zaprzestał tych rozważań. Wieczny Imperator wypił już tyle, że mastodont poszedłby
grzecznie spać, a tu nic. Na dodatek władca nie korzystał z dobrodziejstw pastylek łagodzących
skutki działania alkoholu. Przypomniawszy sobie o tym antidotum, Sullamora dyskretnie ryknął już
czwartą tego wieczoru pigułkę. Spojrzał przekrwionymi oczami na imperatora i uznał, że pora
działać.

– Mam nadzieję, że dobrze się pan bawił – zaryzykował.
– Jaasne. Szura... znaczy Szalała... tego... panie Tanz. Właśnie, Tanz. – Imperator wlał sobie

w gardło zawartość następnej szklanicy. – Kapitalny wieczór. A teraz... Pójdźmy wszyscy... znaczy...
chodźmy do doków. Odwiedzimy parę barów, wdamy się w bójkę... Potem znajdziemy sobie jakieś
panienki... Znam kilka niezłych laleczek – rzekł, zakreślając w powietrzu opływowe kształty. – A do
tego bystrych jak... jak... – Strzelił palcami, z czego miało wynikać, że owe damy wyróżniają się
niezwykłą inteligencją. – Całą noc można z nimi przegadać, a potem... potem... no wiadomo... są
świetne.

Wieczny Imperator spojrzał nagle na Sullamorę wzrokiem tak trzeźwym, aż gospodarzowi ciarki
przeszły po grzbiecie.

– Chyba że masz inne plany na tak wspaniale rozpoczęty wieczór – powiedział gość.
– Ależ... ależ – zaprotestował słabo Sullamora. – To miało być spotkanie towarzyskie...

prezentacja nowej galerii...
Wieczny Imperator zachichotał. Niezmiennie szyderczo.
– Nie wciskaj kitu – powiedział, po czym, ignorując minę zdumionego tą odzywką gospodarza,

pociągnął wątek: – Szefujesz największej kompanii górniczej w tym regionie. Coś ci chodzi po
głowie. Nie chcesz prosić o jawną audiencję, zatem zapraszasz mnie i gościsz jak króla. Pchasz mi
przed oczy te kicze tysiąclecia, przekonując o ich wartościach artystycznych. Potem starasz się mnie
upić. Na koniec zaś próbujesz się wyładować, okazując mi pogardę,

– Nigdy bym nie śmiał...
– A jednak. Kontekst sprawy cię zdradza, Tanz. Cholera, czego oni uczą teraz na kursach

przygotowawczych na szefów korporacji? W moich czasach... ale mniejsza z tym. Pytam raz jeszcze:
co kombinujesz?

Sullamora, jąkając się i przerywając co chwila, opowiedział o planach zaangażowania się
kompanii w nowe przedsięwzięcie, o plotkach opisujących zasoby Gromady Eryx. Jego szpiedzy
(chociaż takiego słowa akurat nie użył) przekazali mu, że krążące pogłoski nie są dalekie od prawdy,
a bogactwa czekają wręcz bajeczne... Przedsiębiorca pragnął widzieć podpis imperatora na
zezwoleniu dającym kompanii pełną swobodę eksploracji.

– Było od tego zacząć – powiedział władca. – Nie cierpię, jak ktoś kluczy i łazi ogródkami.



– No dobrze – poddał się Sullamora – proszę zatem wprost. Moja kompania chce zainwestować
w nowe tereny.

– Nie – odparł imperator bez namysłu.
Po chwili zrobiło mu się jednak żal gospodarza. Napełnił jego szklankę i poczekał, aż prezydent

kompanii przełknie kilka sporych łyków.
– O wiele ciekawszy wydaje mi się pomysł utworzenia konsorcjum – rzekł władca.
– Konsorcjum! – zakrzyknął Sullamora, rozlewając alkohol po stole.
– Właśnie. Będziecie działali wespół z innymi wielkimi kompaniami górniczymi. Zbadałem już

grunt – skłamał. – Nawiążecie współpracę i jako jedno ciało weźmiecie się za Eryx.
– Ależ zyski – zaprotestował Sullamora. – Zbyt wiele kompanii...
Wieczny Imperator przerwał mu, unosząc dłoń.
– Zrobiłem już rozeznanie w tej sprawie. Jeśli jakaś kompania zacznie penetrować Eryx

w pojedynkę, zbankrutuje. Planety tej gromady stanowią pogranicze, obszar przyfrontowy. Jeżeli
jednak utworzycie wspólną kasę, rzecz da się przeprowadzić. Tak przedstawia się moja wizja całego
przedsięwzięcia. Oczywiście to tylko sugestia.

– Sugestia?
– Owszem. Rzucam ci pomysł, a ty sam zdecyduj, czy go wykorzystać. A przy okazji, czy to twoja

kompania wnioskowała ostatnio o zwiększenie dostaw AM2?
– Tak. I co?
– Jeśli wy, to znaczy przedsiębiorcy, jakoś się dogadacie w sprawie konsorcjum, wtedy i ja się

zastanowię...
Ponieważ obrót uniwersalnymi akumulatorami (AM2) pozostawał całkowicie w gestii

Wiecznego Imperatora, Sullamora znalazł się na straconej pozycji.
Władca nalał sobie kolejnego drinka, wypił i odstawił szklanicę z takim hukiem, że bogacz aż

podskoczył.
– Postawmy sprawę jasno – mruknął imperator. – Jeśli zaakceptujesz mój pomysł z połączeniem

kompanii, to mogę zwiększyć wasz przydział nawet dwukrotnie. Co ty na to?
Sullamora nie był głupi. Z miejsca zapłonął entuzjazmem.
 
– Wasza Wysokość naprawdę zamierza zdwoić jego przydział? – spytał z niedowierzaniem

Mahoney.
– Myślałem o tym – odparł przełożony tajniaka. – Nie cierpię tych kompanii górniczych. Są

prawie tak samo upierdliwe jak dawne Siedem Sióstr.
Machnął ręką, widząc, że Mahoney nie ma pojęcia, o jakie rodzeństwo chodzi.
– Po prawdzie, przez wzgląd na stare dzieje, mógłbym pewnie dołożyć im z połowę, o ile

przystąpią do konsorcjum, rzecz jasna.
Mahoney trwał w szoku.
– To znaczy, że zamyśla pan wpuścić ludzi do tej gromady? Przecież jesteśmy jeszcze w polu!
Imperator kazał mu zamilknąć. Skrzywił się i pociągnął Mahoneya za kosmyk włosów nad

czołem.
– A gdzie gratulacje? Gdzie powinszowania dla szefa? Podziw dla jego genialnego planu? Gdzie

oklaski, owacje i kwiaty? Właśnie dałem ci trochę więcej czasu, Mahoney.
Szef wywiadu jednak milczał.



Imperator pojął, że coś jest nie w porządku. Pochylił się ponad biurkiem i strzelił palcami.
– Co nawaliło, pułkowniku?
Mahoney uparcie nie otwierał ust.
– Cholera, co się rypło?
– Nie mogę nawiązać kontaktu ze Stenem, naszym wysłannikiem – rzekł w końcu po chwili

wahania.
– I co z tego?
– Nie wiem. Wszystko mogło się zdarzyć.
Imperator sięgnął po butelkę.
– A niech to diabli! Chyba przechytrzyłem sam siebie.
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– On... on... nie żyje?
– Niestety, kochana.
Parral pochylił się, aby utulić łkającą siostrę. Sofia jednak odsunęła się i otarła łzy.
– Ale jak to się mogło zdarzyć?
Parral uśmiechnął się do niej ciepło.
– Och, walczył dzielnie, inni też, ale wróg dysponował zbyt wielkimi siłami. Wpadli w pułapkę.

Wszyscy zginęli.
Sofia spojrzała bratu w oczy, jakby chciała sprawdzić jego prawdomówność... ale przecież do

czegoś takiego nawet Parral nie byłby zdolny.
Zanosząc się płaczem, padła w jego ramiona.
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– Egan nie żyje – oznajmiła jedna z gimnazjalistek bezbarwnym głosem.
Sten tylko przytaknął. Czas nie sprzyjał żałobie.
– Nie żyje – powtórzyła uczennica. – Wyszedł tylko po coś do jedzenia i... spłonął.
Viola zamilkła. Z nieobecnym spojrzeniem siedziała naprzeciwko dowódcy. Zanim Sten zdobył

się na wygłoszenie jakiegokolwiek pocieszenia, Alex odprowadził dziewczynę na bok, skłonił do
wyjęcia terminalu z plecaka i przypilnował, by sporządziła meldunek.

Po prawdzie nie było to konieczne. Sten znał już wszystko na pamięć.
SIŁY UŻYTE: 670 (Wylądowało 146 najemników plus 524 kompanów).
POZOSTAŁO: 321.
Świetny z ciebie dowódca, pułkowniku, pomyślał Sten. Tylko pięćdziesiąt procent ofiar? Tak

trzymać. I co dalej?
Usłyszawszy jakiś szelest, szybko odwrócił głowę. To Mathias. Przykucnął obok, pobladły,

i spojrzał na Stena. W jego oczach malowała się bezgraniczna złość. I nienawiść. Ale tych wrogich
uczuć nie żywił do pułkownika.

– Czy to mój ojciec kazał nas tu zostawić? – spytał.
Sten zawahał się przez chwilę.
– Nie wiem – odparł w końcu szczerze.
– Własnego syna... – syknął Mathias. – I moich kompanów...
Sten położył dłoń na ramieniu młodzieńca.
– Najpewniej to Parral. Usiłuje upiec własną pieczeń.
Potomek proroka otarł brudną twarz rękawem.
– Mogłem się tego spodziewać... – Głos mu uwiązł w gardle.
Sten otrzeźwiał. Nie pora na gadanie i próżne żale. Tu trzeba myśleć.
– Wracaj do swoich ludzi – rozkazał ostro, wytrącając młodzieńca z żałobnego transu. –

Czekajcie na rozkazy.
Mathias przytaknął ponuro i zniknął.
Sten ostrożnie uniósł głowę ponad gruz i zerknął na przedpole. Upewniwszy się, że Parral

faktycznie odleciał bez nich, najemnicy i kompani okopali się w rozległych ruinach zburzonego
warsztatu. Tam czekali na dalszy ciąg wydarzeń.

Wkoło mieli Jannów. Przed śmiercią Egan ocenił ich siły na prawie pięć tysięcy zbrojnych.
Tylko dwudziestu na jednego. Łatwa sprawa, przynajmniej dla bohaterów z dawnych legend.

Zostało ci nieco ponad trzystu podkomendnych, pułkowniku, z tego większość ranna. No
i zapomniałeś jeszcze o Bhorach.

Właśnie, około trzydziestu Bhorów najprawdopodobniej poniosło śmierć. Musieli lądować na
przedpolu, walczyli jak dzikie bestie. Poza tym Otho zginął zapewne podczas pierwszego odwrotu.



Nikt nie widział jego ciała. Co robimy, pułkowniku? Jakie opcje ci zostały?
Do wyboru miał cztery możliwości:
1. Zwyciężyć.
2. Wycofać się.
3. Poddać się.
4. Zginąć na posterunku.
Nie potrzebował komputera, by przeanalizować te warianty. Zwycięstwo nie wchodziło

w rachubę, nie było się też gdzie wycofać. Złożenie broni niczego nie rozwiązywało. Pięciu
najemników próbowało już tej metody. Teraz sterczeli na przedpolu, ukrzyżowani na stalowych
dwuteownikach. Konali cały dzień, w końcu towarzysze zdecydowali się ich dobić.

Nie, wywieszenie białej flagi nie miało sensu.
Zostało zatem jedno. I proszę, do czego doszedłeś, mimo świetnych pomysłów i szczegółowego

planowania. Umrzesz młodo, trafiając do legend. W podręcznikach historii wojskowości będą pisali
o planecie Urich tak samo jak o Camerone, Dien Bien Phu, Tarawie, Hue czy Kraisie VII. Martwi
bohaterowie.

Nagle Stena ogarnęła złość. Przypomniał sobie słowa Lanzotty, człowieka, który szkolił go
podczas unitarki w Gwardii:

„Walczyłem dla imperium na stu różnych światach i nie ustanę w boju, aż ktoś mnie kiedyś nie
spali. Jednak na pewno będę cholernie kosztownym kawałkiem pieczeni”.

Sten spojrzał na najbliższych towarzyszy.
– Alex!
Kilgour zareagował jak na komendę.
– Sir!
– Zostało sześć godzin do zmroku. Wybierz pięciu ludzi, ochotników z oddziału Ffillips,

i czekajcie w gotowości.
– Sir!
– Wiemy, gdzie mieści się dowództwo Jannów?
– Tak.
– Zatem wieczorem zrobimy wypad.
Twarz Szkota pojaśniała. Nie zawiódł się. O wiele lepiej zginąć w ataku, niż bezwolnie czekać

na śmierć w okopie.
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Minęły prawie dwie doby intensywnej pracy, zanim ratownicy dotarli do Khorei i resztek jego

sztabu. Generała znaleźli skulonego pod obszerną sekcją zapadniętego stropu. Był nieprzytomny.
Lekarze szybko doprowadzili go do stanu świadomości. Generał nie chciał poddać się dłużej

kuracji, nade wszystko pragnął bowiem dopilnować ataku, który zgniecie pozostałych przy życiu
najemników.

Khorea zapewne wciąż trwał w oszołomieniu. Opóźniony szok, reakcja na towarzyszące bitwie
napięcie. Rozkazał nie brać jeńców i nalegał, by wszyscy najemnicy umierali powoli. Ukarać tych,
którzy zakpili sobie z Jannów...

Siedział właśnie w pomieszczeniu sztabu, przed pospiesznie połatanymi terminalami
komputerów. Brzydził się takim dowodzeniem, tęsknił za czasami, gdy wódz osobiście wiódł wojsko
do ataku.

Uśmiechnął się lekko. Wszystkie analizy prowadziły do jednego wniosku. Najemnicy nie
poddadzą dobrowolnie. Nie mogą i nie chcą tego zrobić.

Wyłączył terminal i wstał.
– Generale! – Odezwał się adiutant.
– Jutro zaatakujemy. Sam poprowadzę pierwszy oddział. Jannisar spojrzał na bohaterskiego

generała z uwielbieniem i zasalutował.
– Zatem jutro. Przygotować wszystko. Pokażemy tym glistom, na co stać Jannów. Ale dziś

wieczorem będziemy się modlić. Tutaj. Zbiórka godzinę po zmroku.
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– ...Jednak przed wyruszeniem na łowy – chrypiał stareńki Bhor – należało się porządnie

przygotować. Najpierw poznano zwyczaje streggana, jego naturę. Potem, gdy decyzja już zapadła,
przyszła pora na biesiadę. Wtedy dopiero śmiałkowie wyprawili się na lód, aby wytropić ukrytego
w głębokiej jamie zwierza...

Otho pomyślał, że mówca jest kimś więcej niż starcem. W przypadku Bhorów znakiem bliskiej
śmierci było posiwienie sierści na piersiach. Gdy to następowało, Bhor żegnał się z rodziną
i przyjaciółmi, wyprawiał ostatnią ucztę, po czym znikał między lodowymi blokami, by umrzeć
godnie w samotności, pod opieką bogów.

Ten Bhor natomiast nie miał ani jednego brunatnego włosa. Siwe futro porastało go od stóp do
głów. Wszyscy wiedzieli, że to ostatni prawdziwy łowca stregganów.

Rada w skupieniu śledziła przedstawiane w opowieści losy praojców.
Tak samo uważnie wysłuchała przedtem Otha, który stawił się, cały jeszcze w bandażach na nie

zaleczonych ranach. Gdy usłyszał o zdradzie Parrala, znalazł sprawny lądownik, szaleńczymi
manewrami uniknął ognia przeciwnika i uciekł poza atmosferę.

Pozwolono też mówić pewnemu młodemu Bhorowi przekonującemu, że trzeba niezwłocznie
wesprzeć uwięzionych na wrogiej planecie wojowników.

Kapitan floty kupieckiej dowodził w spokojnej przemowie (zakłóciły ją tylko dwa incydenty,
z czego ledwie jeden zakończył się hospitalizacją interlokutora), dlaczego należy zostawić
najemników ich własnemu losowi i raczej dogadać się z Jan – nami. Przypadek zrządził, że był to
główny rywal Otha na niwie handlowej.

Rada dawała głos wszystkim zgromadzonym. Bhorowie tworzyli społeczeństwo prawdziwie
demokratyczne. Każdy mógł wygłosić swoje zdanie, a podjęcie jakiejkolwiek decyzji wymagało
czasem tygodni sporów, dyskusji i kłótni, niekiedy bardzo zażartych.

Wszelako, kiedy decyzja już zapadała, całe plemię uznawało jej słuszność i podporządkowywało
się poczynionym ustaleniom. Ale dochodzenie do tego etapu trwało niezwykle długo. Po raz pierwszy
w życiu Otho wściekał się na wolny przewód myślowy swych braci i wiedział, skąd wzięła się
u niego taka gwałtowna reakcja. Pozbawieni bujnych bród humanoidzi dawali zły przykład.

Starzec ciągnął opowieść, wplatał w nią urywki legend. W zwykłych okolicznościach Otho
chętnie przysiadłby obok z kuflem w garści, by wysłuchać barwnych relacji z pradziejów. Jednak
teraz wiedział, że jego przyjaciele (ludzie, ale przyjaciele, na brodę matki) są o włos od śmierci.

Otho zacisnął zęby. Debata mogła potrwać jeszcze kilka długich dni. Ponieważ zasady
ustanowione dawno temu przez pewnego ziemskiego władcę imieniem Robert nie przeniknęły do
systemu parlamentarnego Bhorów, istniał tylko jeden, uświęcony tradycją, sposób na zmuszenie
szanownego grona do szybkiego podjęcia decyzji. Pójście tą drogą było nader ryzykowne, zwykle
prowadziło do śmierci śmiałka. Na zmrożone pośladki mego ojca, jęknął Otho w duchu, zostaniesz



moim dłużnikiem, Sten, Jeśli tylko przeżyję.
Starzec właśnie opisywał rozwlekle, jak próbowało się małe kąski mięsa streggana, by ustalić,

czy zwierzę zostało zabite w odpowiedniej chwili i czy nadaje się do konsumpcji.
Otho wstał z ławy i powoli wyszedł na środek kręgu rady. Wyciągnął zza pasa długi na metr

sztylet.
Bez ostrzeżenia ujął w jedną rękę swą pokaźną, wypielęgnowaną brodę. Błysnęło ostrze. Garść

włosów spadła na ziemię. Zgodnie z rytuałem Otho uklęknął i pochylił głowę.
Dla Bhorów wielkość brody była oznaką pozycji. Miała podobne znaczenie jak rozmiary innych

darów natury pośród samców rasy ludzkiej. Obcięcie sobie brody podczas zebrania rady oznaczało,
że sprawa, której się broni, jest gardłowa.

Ponieważ Bhorowie nie przepadali za niczym, co zakłócało ich spokój, pozbawiony brody
rzecznik tracił zwykle szacunek bliźnich, a krótko potem też życie.

Zgromadzenie zaszemrało, potem się rozkrzyczało, zagłuszając wywód starca.
Otho czekał na wynik głosowania.
Wesprzeć ludzkich żołnierzy, czy nie? Najpewniej przegra, a wówczas jakiś ochotnik zetnie mu

głowę. Do wykonania egzekucji niewątpliwie zgłosi się ten przeklęty konkurent w interesach...
Nagle, wbrew uświęconemu zwyczajowi, ktoś jednak zdecydował się przemówić.
Był to wiekowy łowca stregganów.
– Starzy mężowie – wyszeptał – zatracają się czasem we wspomnieniach chwalebnych czynów

młodości. Na brodę mojej matki, mówię wam, większość z tego, co wtedy opowiadają, to zwykłe
kłamstwa.

Ze skrzypem starych kości, wiekowy Bhor wstał, wydobywając własny nóż. Biała jak śnieg
broda przykryła leżące na posadzce owłosienie Otha.

Rada milczała, gdy sędziwy Bhor ukląkł obok Otha, omal się przy tym nie przewracając, i też
pochylił głowę.
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Trzask pękających kręgów był prawie niesłyszalny, ale Stenowi wydał się nader głośny. Alex

puścił hełm pierwszego Janna i rąbnął drugiego prosto w twarz.
Leżeli nie opodal posterunku obserwacyjnego wrogów. Obok mieli pięciu ochotników z oddziału

pani major. Czekali, aż sierżant Kilgour usunie pomniejszą przeszkodę.
Krępy Edynburczyk sprawdził, czy obaj Jannowie nie żyją, i wytoczył się poza umocnienia

wartowni.
Popełzli dalej.
Pewny siebie przeciwnik rozstawił pierwszą linię strażnic dość rzadko, co pięćdziesiąt metrów.

Sten żałował, że nie towarzyszą mu zawodowcy od Mantisa. Wtedy bez trudu przeprowadziłby cały
batalion.

A tak pozostało się czołgać, omijając prymitywne czujniki, pułapki i zdalnie odpalane zagrody
minowe.

Za pierwszą linią znajdowała się druga. Obie częściowo zachodziły na siebie. Żadna nie
sprawiła kłopotu.

Minąwszy sieć posterunków, Alex i Sten spojrzeli na siebie.
Sten zastanowił się, o czym też Szkot może myśleć. I dlaczego milczał, gdy wychodzili z okopu.

Nie wiedział, rzecz jasna, że ignorancja była w tym przypadku czystym błogosławieństwem.
Sierżant bowiem odprawiał w duchu uroczystości żałobne. Nieprzerwanie powtarzał słowa

ulubionej pieśni pogrzebowej. Mówiła ona o przyjacielu, który odszedł z tego padołu. Najpierw
czuwano przy marach, potem wykopano grób, a wkoło ani żywej duszy. Tylko żałość wciąż ściskała
serce niepomiernie. I tak płynął szkocki lament...

Drużyna ruszyła w stronę bunkra dowodzenia. Przez otwarte drzwi dobiegał ich pomruk
modlitwy Khorei.

Pierwszy z dumnie wyprężonych wartowników strzegących wejścia zginął z nożem Stena
w sercu. Drugiego pułkownik najpierw kopnął z półobrotu, potem poprawił ciosem kolana w skroń.

Dalej były schody. Alex uśmiechnął się jak upiór pustkowi i odpiął od pasa granat z opóźnionym
zapłonem.

Wtedy pojawiły się statki Bhorów.
Lotem koszącym nadciągnęły ze wschodu. Włączyły komplet świateł do lądowania i strzelając ze

wszystkich luf, przemknęły na dopalaczach dziesięć metrów nad ruinami,
Sten musiał przyznać, że atmosferyczne frachtowce mogą posłużyć za całkiem udane maszyny

wsparcia artyleryjskiego. Wystarczy otworzyć włazy i ustawić w nich tuzin Bhorów z laserami,
działkami oraz granatnikami.

Dowódca najemników nie miał czasu zastanawiać się, kto podsunął Bhorom ten pomysł. Pojazdy
skręciły tuż przed liniami Jannówi obsypały je pociskami. Zaraz potem świat eksplodował. Na



schodach stłoczyli się oficerowie wybiegający z bunkra. Alex posłał tam granat i ostrzelał
spanikowanych wrogów. Niemal w tej samej chwili do wejścia dotarła fala uderzeniowa wywołana
bliskimi wybuchami. Potężny podmuch wepchnął Stena do bunkra. Mantisowiec potoczył się po
bezwładnych ciałach.

Był na samym dole.
Zsunął się z lepkiego od krwi trupa, wstał, lecz zaraz przykucnął, dostrzegając czarnobrodego

Khoreę. Huknęła seria i światła w bunkrze zgasły.
Z góry dobiegał zgiełk bitwy. Sten ostrożnie ruszył poprzez kompletny mrok.
Podziemne stanowisko dowodzenia miało ze sto metrów kwadratowych. I było prawie puste.

Tylko Khorea i Sten.
Stopa pułkownika trafiła na jakiś przedmiot. Sten uklęknął i pomacał dłonią. Mysz komputerowa.

Rzucił ją przed siebie. I omal nie zginął, gdy pociski trafiły nie w to miejsce, gdzie urządzenie
uderzyło o podłogę, ale przeleciały tuż obok głowy Stena.

Przepraszam, generale. Brałem pana za większego idiotę.
Rozpłaszczony na betonie Sten szukał wyjścia z sytuacji. Mniejsza o wojnę na górze. Siedzisz tu

w ciemności, polując na drugiego takiego kreta, który też ma wielką chrapkę na twoją głowę.
Oddychając ciężko i wbijając oczy w pustkę, Mantisowiec popełzł na czworakach, jak ślepiec

badając przestrzeń przed sobą. A, to mikrofon z przewodem... ciekawe... długi ten sznur elektryczny.
Sten podsunął się do wspornika, po czym przełożył kabel przez spust osobistej broni. Potem

zablokował karabin i odczołgał się na bok. Kabla starczyło na pięć metrów.
Broń mierzyła prosto w sufit. Sten pociągnął sznur na próbę. Karabin wypalił, rykoszet zagwizdał

w powietrzu, zatańczył między sklepieniem, podłogą, ścianami...
Khorea strzelił w kierunku źródła błysku.
Sten szarpnął za kabel, aż broń przeszła automatycznie na ogień ciągły, opróżniając cały

magazynek. Generał wyjrzał zza pulpitu i przymierzył się do strzału, który miał zakończyć ten dziwny
pojedynek. Oślepiony blaskiem serii ledwie dojrzał sylwetkę Stena. Noża, wbijanego w podstawę
czaszki, chyba już nie poczuł. Pułkownik zderzył się z trupem i przewrócił boleśnie na pochylony
stół.

Nagle zapadła cisza przerywana jedynie odległymi wystrzałami zwycięskich Bhorów, krzykami
najemników i kompanów. Ci drudzy wypadli czym prędzej z okopu, by wziąć udział w dobijaniu
Jannów.

Sten przysunął sobie nogą jakieś krzesło i usiadł w ciemności. Uznał, że pora pomyśleć o zemście
na Parralu.
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Spotkanie zorganizowano na ziemi niczyjej, na planetoidzie krążącej pomiędzy wrogimi obozami

Gromady Wilka. Sam asteroid uchodził za miejsce święte, ponieważ Talamein postawił na nim
stopę, gdy po raz pierwszy przybył do skupiska.

Otoczenie przypominało nieco park. Była tu rozległa łąka, miło szemrzące strumyki oraz gęste
lasy z drobną zwierzyną. I niewielka kaplica, jedyny budynek na planetce.

Po przeciwnych stronach małej świątyni stały dwa pokaźne oddziały, oba z bronią gotową do
strzału. To straż osobista rywalizujących proroków. Wieki wrogości zrobiły swoje: żołnierze
o niczym tak nie marzyli, jak o zmasakrowaniu przeciwnika. Ich palce cały czas nerwowo błądziły
w okolicach spustów.

Spomiędzy gwardzistów wyszedł najpierw Theodomir, niedługo potem pojawił się Inglid.
Prorocy ruszyli ku sobie poprzez trawę. Obaj nieufni, niepewni następnej chwili. Przystanęli, gdy
dzielił ich ledwie metr.

Theodomir uśmiechnął się krzywo i rozłożył szeroko ramiona.
Inglid, też z rozjaśnioną twarzą, uczynił krok i łagodnie objął rywala. Gdy się odsunął, łzy ciekły

mu po policzkach.
– Bracie Inglidzie, co za radość widzieć cię wreszcie na własne oczy.
– Bracie, powiedziałeś. Nader to stosowne. Ja również w głębi duszy byłem pewien, żeś mi

bratem, Theodomirze.
– Mimo niejakich trudności.
– Właśnie. Mimo.
Znów się objęli, po czym ramię w ramię podążyli ku kaplicy, przed którą zawczasu ustawiono

niewielki, okryty białym płótnem stół. Nad nim wisiała kolorowa osłona, po bokach zaś czekały
wygodne fotele. Na blacie leżały jakieś dokumenty oraz dwa tradycyjne pióra. Prorocy usiedli,
uśmiechając się do siebie.

– Wreszcie pokój – odezwał się Theodomir.
– Tak, bracie Theodomirze. W końcu dożyliśmy tej wspaniałej chwili.
Theodomir poczuł się gospodarzem, więc nalał wina. Ujął kielich i upił łyk.
– Talamein z pewnością raduje się, patrząc na nas z niebios – rzekł, przełknąwszy trunek. – Jest

szczęśliwy, że zgoda zapanuje wśród Jego dzieci.
Inglid już chciał ryknąć potężnie, ale opamiętał się i tylko skromnie siorbnął wina.
– Głupi byliśmy – oznajmił ze skruchą. – Ostatecznie, co nas dzieli? To tylko kwestia autorytetu,

doczesnych tytułów, a nie teologii.
Załgany bydlak, pomyślał Theodomir i uśmiechnął się jeszcze serdeczniej.
Podstępna kanalia, rzucił w duchu Inglid i oddał uśmiech, wyciągając dłoń ponad stołem.
– Bracie – powiedział Theodomir cicho, ale głosem nabrzmiałym emocją.



– Bracie – odparł Inglid, równie wzruszony i dodatkowo zapłakany. Oddałby w tym momencie
cały świat za jedną działkę narkotyku.

– Z różnicami łatwo się uporamy – stwierdził Theodomir, spoglądając ukradkiem na strażników
Inglida. Najchętniej złapałby tego niedoćpanego pokurcza za gardło i wydusił z niego życie. –
Doznałem w tej materii olśnienia – kontynuował. – Talamein mnie nawiedził.

– Dziwne – wtrącił Inglid. – Ja też doznałem podobnego objawienia. – I pomyślał o stratach
poniesionych przez jego wojska. O kosztach wojny, która już solidnie nadwerężyła Święty Skarb.
Niemniej tego dupka naprzeciwko gotów był wybebeszyć nawet za darmo.

– A więc proponuję zawarcie paktu – powiedział Theodomir. – Pora na ekumenizm.
Inglid przytaknął.
– Wygasimy wrogość – ciągnął Theodomir. – Każdy z nas zostanie przywódcą w swoim regionie

Gromady Wilka. Obaj uznamy się wzajemnie w roli prawdziwych proroków.
– Zgoda – odparł Inglid z dziwną gorliwością. – Zakończymy rozlew krwi. Zajmiemy się naszym

zasadniczym i jedynym obowiązkiem. – Inglid skłonił głowę. – Zbawianiem dusz wiernych.
A za dwa lata najadę twój Sanctus z pół milionem Jannów i wdepczę cię w błoto, pomyślał.
Theodomir poklepał leżące przed nim papiery. Były to pospiesznie przygotowane przez

urzędników porozumienia o pokoju i współpracy.
– Zanim podpiszemy dokumenty, bracie – powiedział – czy zgodzisz się odprawić wspólnie ze

mną nabożeństwo?
Wskazał na kaplicę.
– Tylko we dwóch staniemy przed ołtarzem, śpiewając na chwałę Talameina.
Ale glista, pomyślał Inglid. Heretyk pierdolony. Czy nie ma dla ciebie nic świętego?
– Cudowna propozycja – odparł głośno.
Obaj wolno ruszyli do kaplicy.
 
Parral rozparł się w fotelu. Na monitorze obserwował, jak prorocy otwierają niewielkie wrota

i znikają w budynku. Drzwi zatrzasnęły się na głucho.
Łzy płynęły kupcowi po policzkach. Nigdy jeszcze nie widział równie komicznego widowiska.

Dwóch idiotów mianujących się wzajemnie braćmi, chociaż jeden drugiego w łyżce wody by utopił.
Parral zadzwonił na służącego. Trzeba opić sukces. Mistrzowskie posunięcie. Theodomir

sprzeciwiał się z początku, wrzeszczał jak opętany, dostał niemal piany na pysku, ale gdy usłyszał
cały plan, nagle zrobił się potulny niczym boża owieczka.

Ukryta kamera uchwyciła obraz dwóch mężczyzn wewnątrz kaplicy. Może zrobić się nadzwyczaj
ciekawie, pomyślał Parral i raz jeszcze pogratulował sobie pomysłu zostania na Nebcie.

Mimo wszelkich zapewnień, którymi uraczył Theodomira, tak naprawdę nie był pewien przebiegu
wypadków.

Nabożeństwo dobiegało końca. Wyśpiewywane w duecie modlitwy odbijały się echem od
sklepienia kaplicy. Czasochłonna metoda, stwierdził w duchu Theodomir. Zwykłe odprawienie
pełnej mszy trwało około godziny. Teraz jednak jeden prorok starał się przelicytować drugiego
w pobożności. Cedzili więc słowa, jakby sam Talamein ich słuchał.

Theodomir podziękował Talameinowi, że zostało im już tylko przeniesienie księgi
i pobłogosławienie wina mszalnego. Obaj odwrócili się ku ołtarzowi (każdy, rzecz jasna, po
swojemu), a następnie zamachali pastorałami nad wielką księgą widniejącą w kącie.



Postąpili potem krok, ujęli równocześnie wolumin. Inglid usiłował ponieść księgę w prawo,
Theodomir w lewo. Przez chwilę wzajemnie wyrywali ją sobie z rąk. Scena przypominała
jarmarczne przeciąganie liny.

– Tędy! – krzyknął Inglid.
– Nie. Ale kretyn. W lewo!
Zaraz jednak przypomnieli sobie, kim są i co robią. Nerwowo rozejrzeli się po pustej kaplicy.

Theodomir odchrząknął.
– Wybacz, bracie, ale na Sanctusie nosimy księgę lewą stroną.
– Czy zostało to uwzględnione w traktacie?
Theodomir ukrył zniecierpliwienie.
– Postępujmy zgodnie z duchem ekumenizmu. Czyń, jak uznajesz za stosowne.
Inglid skłonił się i, zadowolony z odniesienia tego drobnego zwycięstwa, poczłapał w prawo.
Szybko przeszli do ostatniej części ceremonii: pobłogosławienia wina mszalnego i wypicia

tegoż. Złoty kielich z winem tkwił wewnątrz niedużego tabernakulum. Otworzyli drzwiczki,
wyciągnęli naczynie, po czym odtrajkotali finalne modlitwy.

Theodomir posunął kielich w kierunku Inglida.
– Ty pierwszy, bracie – powiedział z uprzejmym uśmiechem.
Inglid, spojrzawszy podejrzliwie na proroka – rywala, potrząsnął głową.
– Nie – zaoponował. – Ty pierwszy.
Theodomir natychmiast złapał kielich. Jednym haustem opróżnił go z połowy zawartości.
– Teraz twoja kolej – sapnął.
Inglid zawahał się, aż wreszcie powoli przejął naczynie. Uniósł je do warg i siorbnął na próbę.

Wino. Nawet niezłe. Dopiwszy do dna, ostrożnie odstawił kielich na ołtarz.
– Skończyliśmy – powiedział. – Pora więc złożyć podpisy... Zakaszlał. Najpierw lekko, potem

głośniej. W końcu twarz mu poczerwieniała, objął tułów ramionami, jęknął z bólu.
– Ty głupcze – zachichotał Theodomir. – Wino było zatrute.
– Ale... ale... – wykrztusił Inglid. – Też piłeś.
Padł na podłogę. Wszystko go bolało. Krew ciekła z ust. Widać przygryzł sobie język.
Theodomir ruszył w tany dokoła wroga. Szturchał Inglida, krzyczał na niego.
– Dla mnie było niegroźne – śmiał się. – Ale dla każdego innego, trucizna.
Inglid próbował podnieść się na kolana. Theodomir kopniakiem powalił go z powrotem na

posadzkę.
– I kto jest teraz prawdziwym prorokiem, idioto? No kto?
 
Parral przeczekał agonalne drgawki Inglida i wyłączył monitor. Już po wszystkim, pomyślał,

łapiąc oddech. Z wolna mijał mu atak śmiechu. Już naprawdę po wszystkim.
Przez chwilę żałował, że Sten tego nie widzi. Młody pułkownik pewnie doceniłby jego plan. Jest

tyle sposobów, aby wygrać wojnę.
Nagle serce mu zamarło. Schylił się odruchowo. Gdzieś w górze przemknęły ze świstem rakiety.

Pałac zatrząsł się od huku aż po fundamenty.
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– Pułkowniku – zameldowała Ffillips. – Ci dranie mają siły pancerne. – Kobieta zdawała się

zupełnie spokojna, chociaż najemnicy i kompani zajmowali już stanowiska bojowe.
Bhorowie dostrzegli w końcu, że wsparcie Stena może im się jednak opłacić, więc bez oporów

zgodzili się wylądować na Nebcie. Najpierw wybili stosowne okno w systemie obronnym planety,
potem detonowali nad stolicą dość pocisków, by ogłuszyć nawet imperialne tarcze ochronne.
Ostatecznie wylądowali na przedmieściach. Sten podejrzewał, że Bhorowie celowali głównie
w tutejsze zabytki. W każdym razie stolica Nebty szybko została pozbawiona większości pałaców,
pomników oraz miejsc pamięci.

Ku zadowoleniu Stena po raz pierwszy udało się przeprowadzić inwazję bez ofiar w ludziach.
Chociaż nie, był jeden denat – żołnierz z oddziału Vosberha. Jeszcze na pokładzie lądownika opił się
piwa Bhorów. Gdy tylko otwarto rampę desantową, wypadł na łeb na szyję i skręcił kark.

Trzystu żołnierzy błyskawicznie uformowało szyk bojowy i ruszyło w kierunku posiadłości
Parrala. Wtedy grunt zadrżał. Z flanki wypadły na nich czołgi. Parral przygotował drugą linię obrony.
Piechota przeciwko pojazdom pancernym.

Na taki widok zwykli żołnierze pierzchali w panice. A wyćwiczeni? Sten nie mógł sobie
przypomnieć, gdzie spotkał tego wiekowego wiarusa, który spojrzał kiedyś na czołg i stwierdził:

„Nie. To nie dla mnie. Borsucza nora na kółkach. Zbyt zwraca uwagę”.
Sten uśmiechnął się lekko i zerknął na Alexa.
– Koniec z nami – zameldował sierżant. – Parral ma pięćdziesiąt lekkich czołgów, a na dodatek

ze dwadzieścia transporterów opancerzonych. To co, wywieszamy białą flagę?
– Starajcie się nie zrobić im zbyt wielkiej krzywdy – odparł jedynie Sten.
Bitwa o Nebtę, pierwsza i zapewne ostatnia, trwała niecałą godzinę, czyli do chwili, gdy

uformowane w klin czołgi przypuściły atak.
Kilgour sięgnął po wielolufową wyrzutnię samonaprowadzających się rakiet i wyszedł z nią na

spotkanie czołgom. Uwolnił pociski, gdy formacja znalazła się dokładnie na wprost. Syknęło
sprężone powietrze, niewielkie rakiety wystrzeliły z rur, włączyły własny napęd i zaczęły węszyć za
celami. Pięć uderzyło w czołgi, zmieniając pojazdy w kule ognia. W komputerze szóstej coś chyba
nawaliło, gdyż zmieliła na proszek posąg jakiegoś przodka Parrala. A może uznała ten monument za
obiekt bardziej godny zniszczenia.

Transportery opancerzone trafiały kolejno na dwumetrowe zagrody ze sprężystych drutów.
Odbijały się od przeszkód na tyle energicznie, że niewprawni kierowcy tracili panowanie nad
maszynami. Reszta należała do snajperów Stena.

Dwa wozy dowodzenia przetrwały o minutę dłużej, tyle bowiem czasu zajęło gimnazjalistom
odcięcie wszelkiej łączności. Potem trzech żołnierzy zaszło pojazdy od tyłu, by wystrzelić rakiety
w podniesione ale pozbawione pancerza rampy wejściowe.



Niewiele było tego wojowania, pomyślał Sten, widząc, jak pani major podkrada się z boku do
jednego z czołgów. Kobieta wpakowała żelazny drąg między gąsienicę a traki. Łom zamienił się
w stertę opiłków. Ffillips czym prędzej odskoczyła.

– No proszę – skomentowała niezadowolona. – A niektóre starsze podręczniki taktyki podają, że
wystarczy zablokować koła nośne, a każdy czołg stanie bezradny.

Po tych słowach cisnęła granat zapalający prosto na usmarowane olejem rury wydechowe. Czołg
spowiły płomienie.

Pojazdy pancerne stawały jeden po drugim, a ich załogi wysypywały się na murawę. Sten
zrozumiał przy tej okazji, dlaczego we wszystkich armiach wszechświata zwykłym żołnierzom fasuje
się bieliznę w tradycyjnym kolorze. Obsada ostatniej linii obronnej Parrala gremialnie wywieszała
białe „flagi”.

A teraz, pomyślał Sten, pora zająć się signeurem Parralem...
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Parralowi kończyły się pomysły. Genialny plan poszczucia Jannów na najemników (i odwrotnie)

z jakichś powodów nie wypalił. Nawet kosztowny system obrony okazał się funta kłaków warty.
Obecnie więc Parral nadzorował ładowanie ostatnich dzieł sztuki na prywatny statek.

Zmodernizowany szybki drobnicowiec średniego zasięgu stał pośrodku dziedzińca. Większość
najcenniejszych (i możliwie poręcznych) skarbów była już na pokładzie.

Parral zamierzał uciec z Nebty, znaleźć jakiś nie zamieszkany świat i przeczekać tam całe
zamieszanie. Może kiedyś wróci. Chociaż teraz... Bez Inglida i Jannów, którzy zdziesiątkowani
przestali się liczyć w rozgrywce, rysowała się całkiem realna perspektywa, że po raz pierwszy od
wielu pokoleń pokój zawita do Gromady Wilka. Knowania Parrala tylko przyspieszyły fatalny
proces.

Nie miał wątpliwości, że Sten pozwoli Bhorom zmonopolizować handel w gromadzie. W ten
sposób Parral stanie się więcej niż zbyteczny.

Theodomir nie zdoła zbyt długo rządzić sam, rozważał Parral. To alkoholik. Wcześniej czy
później zacznie szukać pomocy, czyli kogoś z pieniędzmi. Osoby zdolnej pozostać w trzeźwym stanie
dłużej niż dwie godziny dziennie. Wtedy będzie można odbudować posiadłość i miasto.

Gdy służący już załadowali obrazy, Parral pospieszył do rampy. Odgłosy strzałów stawały się
coraz bardziej wyraźne. I co z tego? Niech splądrują pałac. Zamykając właz, przelotnie zastanowił
się nad losem siostry. Zniknęła gdzieś kilka godzin temu. W końcu wzruszył ramionami. Pewnie
uważa, że więcej zyska wiążąc się z kochankiem, niż zostając przy boku brata.

Parral skierował się do sterówki. Prawie od godziny wszystkie systemy trwały
w trzydziestosekundowej gotowości do startu. Ledwie kupiec zatonął w głębokim fotelu, pilot zaczął
odliczanie.

Silniki zaszumiały. Wypieszczone przez lata ogrody zafalowały. Rośliny zaczęły więdnąć
błyskawicznie, aż wszystkie umarły.

Pięć sekund...
 
– Talamein nam sprzyja – syknął Mathias, nastawiając mnożnik hełmu na teren posiadłości. –

Wybrał nas, byśmy wypełnili jego wolę. – Przytknął palce do kontrolek odpalania.
Wraz z dziesięcioma kompanami czekał przy wyrzutni rakiet przeciwlotniczych, którą pospiesznie

ustawiono na jednej z alei. Nasunął wizjer hełmu. Teraz patrzył na świat oczami kamery
zamontowanej na czubku pocisku. Pośrodku pola widzenia, dodatkowo ograniczonego rurą wyrzutni,
miał targane gorącą wichurą drzewa ogrodu.

– Widzę go – powiedział.
Położył dłonie na sterownikach rakiety.
– Odpalenie na rozkaz.



– Pełna gotowość – oznajmił jeden z kompanów.
Grunt zadrżał. Odległy o kilometr statek uniósł się w powietrze. Mathiasowi drgnął palec.

Przedwcześnie odpalona rakieta wychynęła na świat, z sykiem wspinając się na pięćdziesiąt metrów.
Zbierająca obraz kamera ukazała panoramę otoczenia.

Guzik odpalenia stał się detonatorem. Mathias skierował pocisk na szeroki krąg. Czekał, aż statek
Parrala wzniesie się ponad okoliczne przeszkody. Zatoczywszy pełne koło, rakieta znalazła cel.

– Zwykły obraz – warknął syn proroka.
Kompan szczęknął przełącznikiem. Pędzący z szybkością ośmiu machów pocisk mierzył prosto

we frachtowiec. Przez ułamek sekundy Mathias widział jeszcze coraz bliższe płyty kadłuba. Nagle
wszystko poczerniało.

Potomek Theodomira zdarł hełm z głowy. Akurat na czas, by ujrzeć puchnącą kulę ognia. Po
chwili eksplodowały zbiorniki paliwa, płomienie strzeliły na boki. Na ziemię posypał się grad
szczątków.

Kompani zaczęli wiwatować, Mathias zaś wygodnie spoczął w fotelu. Uśmiechnął się nawet, ale
zaraz spoważniał.

– To nie ja – powiedział, gdy umilkły radosne krzyki. – To Talamein. Wybrał mnie na narzędzie
swojej zemsty. Oto zapowiedź powrotu do wiary takiej, jaką widział ją Pierwszy Prorok. Poniesiemy
nasz zahartowany miecz. Walka dopiero się zaczęła. Winniśmy podziękować Talameinowi za tak
wielką łaskę.

Gdy Sten i Alex przedarli się wreszcie przez zarośla, ujrzeli całą drużynę pogrążoną w żarliwej
modlitwie. Można by sądzić, że modlą się do pustej wyrzutni rakiet przeciwlotniczych małego
zasięgu.



 

 

Rozdział 46

 
 
Sofia siadła na niewielkim głazie tuż nad brzegiem morza. Patrzyła na olbrzymie, z hukiem

załamujące się fale. Na cudowny ocean, obojętny wobec dokonań człowieka.
Sten czekał dwadzieścia metrów z tyłu, przy granicy czarnego piasku plaży.
Znalazł Sofię w ogarniętym ogólną histerią, płonącym pałacu. Ogień spowodowały spadające

szczątki statku Parrala. Sten natychmiast zrobił jej zastrzyk uspokajający i kazał czym prędzej odesłać
dziewczynę do sztabu, sam zaś zajął się pilniejszymi sprawami. Wygranie wojny zawsze skutkuje
całą masą papierkowej roboty. Niechętnie wziął się do dzieła.

Po pierwsze wykorzystał należący niegdyś do Parrala przekaźnik wysokiej mocy, by wysłać poza
Gromadę Wilka zakodowaną wiadomość:

 
DOBRZY CHŁOPCY WYGRALI. THEODOMIR JEST WŚRÓD NICH. OBIE FAZY

ZAKOŃCZONE. TERAZ WASZA KOLEJ.
 
Minęły ledwie trzy imperialne godziny, a wiadomość trafiła do rąk Mahoneya oraz imperatora.

Ci niezwłocznie wysłali odpowiedź:
 
CZEKAĆ. OFICJALNA NOTA W DRODZE. NIE DMUCHAĆ IMPERATOROWI W KASZĘ.

CO WOLISZ: AWANS, MEDAL CZY DŁUGI URLOP? DOBRA KRECIA ROBOTA. SEKCJA
MANTISA JEST Z CIEBIE DUMNA.

 
Niedługo potem Jego Wysokość zapowiedział osobistą wizytę. Theodomir miał zostać

namaszczony na prawowitego proroka i oficjalnego władcę Gromady Wilka. Stenowi zostało tylko
kilka spraw do załatwienia. Musiał zorganizować pochówek poległych, ulokować rannych
w szpitalach i przypilnować, by kupcy nie splądrowali całej planety. No i była jeszcze Sofia.

W końcu wybrali się na czarną plażę. Oboje milczeli przez całą drogę. Potem dziewczyna
zrzuciła odzienie i poszła na ten głaz, gdzie tkwiła już prawie dwie godziny.

Nagle wstała, wróciła do Stena i opadła na piasek tuż obok.
– Nie ty zabiłeś mojego brata?
– Nie, nie ja.
– A zrobiłbyś to, gdyby trafiła się okazja?
– Pewnie tak.
Sofia kiwnęła głową.
– Niedługo wyruszysz w podróż powrotną. Razem ze swoimi żołnierzami.
– Tak.
– Chcę lecieć z tobą.



Sten zawahał się. Wolał, żeby Sofia nigdy nie spotkała Bet. Nawet jeśli z Bet już wszystko
skończone. Poza tym wypadałoby powiedzieć, że nie jest się ani pułkownikiem, ani najemnikiem...
Ciekawe, jakie byłyby skutki takich wyjaśnień.

Sofia wzruszyła ramionami.
– Weźmiesz więc zapłatę i zrobisz sobie długie wakacje?
– Chyba tak.
– Spędzimy je razem – orzekła dziewczyna. Arystokratyczne wychowanie robi swoje. – Zawsze

chciałem zobaczyć dwór imperatora. Potem odejdę.
Sten omal głośno nie westchnął z ulga. Miłość to fajna sprawa, ale nie może równać się

z żołnierką. Trwa krócej i w ogóle... Niestety.
– Przez jakiś czas nie będę miała ochoty oglądać Nebty – dokończyła Sofia.
Sten nie skomentował. Wzięła jego dłoń, wstali i ruszyli do małej chatki na skraju plaży.



 

 

Rozdział 47

 
 
Pięć pancerników klasy Hero wisiało na stacjonarnej orbicie nad powierzchnią Sanctusa.

Kolosom towarzyszyła flotylla krążowników, trzy pełne dywizjony niszczycieli i rój jednostek
pomocniczych, włącznie z potężnym desantowcem z dwoma batalionami z Pierwszej Dywizji
Gwardii na pokładzie.

Wybierając się dokądkolwiek, imperator wolał nie zostawiać niczego przypadkowi. Wszystko
jedno, czy chodziło o wmurowanie kamienia węgielnego, czy o wyniesienie zwycięzcy do godności
władcy. Żadna oficjalna uroczystość z jego udziałem nie mogła obyć się bez pompy i parady. Starszy
pan lubił zwracać na siebie uwagę.

 
Instrukcja dostarczona przez ekipę przygotowawczą ważyła prawie kilogram i zawierała

najdrobniejsze szczegóły dotyczące wyprawy.
Nosiła tytuł: Protokół wizyt Jego Imperialnej Wysokości.
Wyczerpująco informowała, jak powinna być uzbrojona kompania honorowa (żadnej broni

ciężkiej, żadnej broni białej, tylko broń osobista bez zamków czy modułów ogniowych, magazynki
usunięte); ile mają trwać mowy powitalne (łącznie nie więcej niż pięć minut); ile osób może je
wygłaszać (najwyżej trzy); ile i jakich kwater przygotować (jedne kompletne koszary plus stosowne
apartamenty dla imperatora); co komu podać do jedzenia (zwykła dieta imperialna dla wszystkich,
prócz Gurkhów, którzy mają otrzymać dhal, ryż i drób lub steki sojowe), i tak dalej. Lista ciągnęła
się bez końca.

Podobne instrukcje, nastręczające gospodarzom wielu kłopotów, już niejednokrotnie ratowały
Jego Wysokość. Wedle ocen zainteresowanego, jak dotąd dopuszczono się ponad stu sześćdziesięciu
zamachów na osobę panującego, z czego tylko trzy były udane.

Zgodnie z przewidywaniami pogoda dopisała. Cały dzień świeciło słońce. W połączeniu
z wyspiarskim klimatem oznaczało to trudną do zniesienia wilgotność powietrza.

Wszyscy najważniejsi dostojnicy hierarchii Kościoła Talameina zebrali się już na godzinę przed
świtem. Wbici w uroczyste stroje, marzyli (bez wyjątku ale i po cichu) o gęstej mgle lub wręcz
niespodziewanej śnieżycy.

Imperator z pełnym rozmysłem przetrzymał ich nieco na słońcu.
Oficjele czekali na wielkim lądowisku. Wokół nich nieruchomo trwały szeregi kolorowo

wystrojonych kompanów. Po drugiej stronie płyty, za liniami straży tłoczyli się ci szczęśliwi
obywatele Sanctusa, którym pozwolono ujrzeć przybycie imperatora na planetę. Czy właściwie do
Gromady Wilka.

Mathias stał obok ojca. Obaj spływali potem i nie mieli najmniejszej ochoty ze sobą rozmawiać.
Nagle tłum zadarł głowy i zaszemrał. Gdzieś w górze zmaterializowało się pięć punktów.
Kropki urosły do rozmiarów krążowników. Zgromadzeni zaczęli wiwatować. Oto przybywała



przednia straż imperatora. Okręty z hukiem zawisły tysiąc metrów nad lądowiskiem, po czym z wolna
opadły na ziemię. Cztery usadowiły się w narożnikach płyty, piąty usiadł dokładnie naprzeciwko
delegacji powitalnej.

Opuszczono rampy. Z pokładów wysypały się oddziały gwardii. Wszyscy z naładowaną (choć
zabezpieczoną) bronią, gotowi do działania.

Wojsko z piątego pojazdu szybko okrążyło oficjeli. Ci żołnierze nosili brunatne mundury
oznaczające przynależność do osobistej ochrony władcy. Byli to Gurkhowie, dawni gwardziści,
członkowie korpusu Merkurego lub agenci Mantisa. Bez ceregieli sprawdzili uzbrojenie kompanów.

Inna drużyna, mamrocząc pod nosem coś na podobieństwo przeprosin, przy pomocy detektorów
sprawnie zbadała wszystkie grube ryby. Theodomir czuł się poniżony. Jeden z przybyszy miał nawet
czelność skonfiskować mu awaryjną piersiówkę z winem.

Szef bezpieczeństwa odpiął od pasa mikronadajnik, przekazał zaszyfrowany sygnał, odwrócił się
do proroka i złożył mu głęboki pokłon.

– Już niedługo zazna pan zaszczytu spotkania z Wiecznym Imperatorem, Władcą Tysiąca Słońc.
A Theodomir, który z dawna nikomu się nie kłaniał, zdumiony i zaskoczony aż pochylił głowę.
– Pułkowniku, czy ta zbieranina zauważy, że sobie łyknąłem? – spytał imperator, chociaż z góry

znał odpowiedź.
– Nie, sir – odparł Mahoney, ale nie sięgnął po karafkę.
Jego Wysokość też tego nie uczynił.
– Któregoś dnia, jutro lub za sto lat – ciągnął władca – zamiast godnie zejść na ziemię, zjadę po

prostu po poręczy, zapieję falsetem i złapię nożyce do przecinania wstęgi. Potem dopadnę
pierwszego z wygalantowanych dupków i pokażę mu, na czym polega zabieg obrzezania. Resztę
bandy obrzygam.

– Nie ma sprawy – mruknął Mahoney. – Wspaniały pomysł.
– Aha, jedna sprawa. Twój agent, ten...
– Sten.
– Właśnie. Dostał stosowne instrukcje?
– Owszem. Pozostanie wraz z najemnikami gdzieś z boku. Nie natknie się pan na żadnego.
– Gładko poszło?
– Jak najbardziej. Theodomir niezbyt wie, co ma z nimi począć, a większość najemników to

dezerterzy z gwardii. Poza tym zwykli żołnierze nie pchają się w oczy, jeśli nie muszą. W tej materii
od wieków nic się nie zmieniło.

– Pułkowniku – warknął imperator, po raz dziewiętnasty sprawdzając, czy jego czarna jak noc
tunika równo leży i czy guziki tworzą równy rządek. – Pan jest biegły w psychologii. Proszę mi zatem
wyjaśnić, czemu po tysiącu lat panowania wciąż odczuwam w takich chwilach tremę?

– To świadectwo wiecznie młodego ducha – powiedział Mahoney. – Czarująca świeżość
spojrzenia. Pewna naiwność. Ona to sprawia, że wszyscy tak kochamy Waszą Wysokość. Dlatego
wiernie panu służymy.

– Ba! – rzekł imperator i włączył interkom. – Kapitanie, sadzamy łajbę. Dość mam już czekania.
 
Cienie pięciu długich na kilometr pancerników ogarnęły lądowisko. Cztery zawisły na stu

metrach, piąty zaś, Vercingetorix, opadł łagodnie na płytę. Zgodnie z rozkazami kapitan McLean
wyłączył napęd. Olbrzymi kadłub błyskawicznie wygniótł wąwóz głęboki na dwadzieścia metrów.



Imperator „naznaczał” w ten sposób każdy odwiedzany świat.
Z boku okrętu opadła szeroka rampa.
Theodomir dał znak ręką. Orkiestra zagrała dziarsko, jednak urwała po kilkunastu taktach, bo nikt

nie pojawiał się w luku.
W chwili, gdy melodia zdechła piskliwie, imperator wyłonił się z wnętrza i ruszył po rampie.

Trzy kroki za nim podążały dwie drużyny Gurkhów. Na ziemi strażnicy rozbiegli się na obie strony,
a władca pomaszerował ku gromadce oczekujących.

Imperator wie, jak zrobić wrażenie, pomyślał Mahoney, obserwując samotną postać żwawo
wędrującą przez lądowisko. Dwie wieżyczki strzelnicze pancernika skierowały lufy na podium
z szanownymi reprezentantami.

Władca przystanął przed komitetem powitalnym. Zupełnie jakby na coś czekał.
Dostojnicy padli na kolana. Nawet Theodomir. Świtało mu wprawdzie, że zapewne popełnia

w ten sposób jakieś monstrualne świętokradztwo, ale nie zdołał się opanować.
Jeden tylko Mathias ani drgnął. Pilnie obserwował muskularną postać imperatora.
Pan Połowy Wszechświata włączył przyczepiony do gardła mikrofon. Technicy na pokładzie

pancernika, wyszukawszy częstotliwość pracy megafonów na lądowisku, dyskretnie się do nich
podłączyli.

– Witam, proroku – zadudniło nad okolicą. – Jak władca pozdrawiam ciebie i lud twój,
z powrotem oddany imperialnej pieczy. Wyrażam też podziw dla bohaterstwa twego i prawości twej
wiary, a także dla długiego męczeństwa Proroka Założyciela, Talameina.

Potem imperator wyłączył mikrofon i wszedł na podwyższenie. W duchu zastanawiał się, jak
długo uda się przetrzymać tych głupców na słońcu, nim nadejdzie następny, znany do obrzydliwości,
punkt programu.

 
– A oto – powiedział z dumą Theodomir – replika tegoż dokładnie stanowiska artyleryjskiego,

które Talamein osobiście obsługiwał podczas Lotu ku Wolności.
Mathias, imperator i Theodomir zapuścili się dość daleko w głąb twierdzy Sanctusa. Oglądali

właśnie najcenniejsze eksponaty związane z historią wyznania.
Przed Jego Wysokością kroczyło kilku agentów bezpieczeństwa, wkoło kręcili się wszędobylscy

Gurkhowie. Z tyłu ciągnął się ponad czterdziestometrowy ogon złożony z kompanów i różnych
dygnitarzy.

– A wie pan co – powiedział imperator. – Znałem Talameina. Osobiście.
Theodomir zamrugał zdumiony, a Mathias poczuł nieodpartą chęć, by runąć teraz na kolana.

Imperator uśmiechnął się tylko, widząc ich zmieszanie.
– Wydał mi się... kimś niezwykłym – kontynuował władca. – Z pewnością rzadko spotyka się tak

młodych ludzi pełnych jednak wiary i oddania.
Mathiasa zatkało. Jedyne hologramy Talameina, jakie znał, przedstawiały świętego męża pod

postacią brodatego starca. Młodzieniec nie wiedział, co bardziej nim wstrząsnęło. Zrozumienie faktu,
że Talamein naprawdę żył kiedyś i pod ludzką postacią przemierzał galaktykę, czy może
wspomnienie wypowiedziane przez tego łagodnego pana w średnim wieku, który rozmawiał
z Pierwszym Prorokiem.

Wśród poruszonych do żywego kompanów rozległy się jakieś szepty. Ktoś syknął nawet „to
herezja” i odruchowo sięgnął do kabury. Zapomniał widać, że broń jest nie naładowana.



Zanim jednak dotknął skórzanego pokrowca, poczuł na gardle chłód stali.
– Cofnij rękę, niewierny – powiedział, trzymający kukri Gurkha. – Natychmiast.
Kompan uczynił, co mu kazano, a młody hindus uśmiechnął się uprzejmie, skłonił i schował

ostrze.
 
Oficjalną przemowę imperator postanowił wygłosić na szerokich schodach wewnętrznego

dziedzińca fortecy. Ta część programu była nagrywana i transmitowana na całą gromadę.
– Na Sanctusie ujrzałem owoce pracy Talameina. Uznałem, że są one godne dziedzictwa

imperium. Poznałem waszego proroka, Theodomira, człowieka dobrego i mądrego. Ogłaszam zatem,
że Gromada Wilka oraz jej lud od dzisiaj przynależą do imperium. Mogą zatem liczyć na moją pomoc
w każdej potrzebie. Ogłaszam też, że Theodomir jest prawym władcą Gromady Wilka. To samo
będzie dotyczyło jego potomków, chyba iżbym z jakichś powodów słowo moje i obietnicę cofnął.
Niech moce wszechświata i Pierwszy Prorok Talamein pobłogosławią tę decyzję.

Rozległy się ogólne wiwaty. Imperator czekał niecierpliwie, aż wygaśnie masowa histeria.
O niczym tak nie marzył, jak o szybkim powrocie na pokład pancernika i wychyleniu kilku drinków.
Albo nawet całej butelki.

Niestety. Musiał przecierpieć jeszcze bankiet.



 

 

Rozdział 48

 
 
Skradając się Aleją Pomników, Mahoney liczył grobowce. W końcu odnalazł opisaną kryptę.

Pozostało czekać. Nikt za nim nie szedł, nikt go nie przywitał na miejscu. Przykucnął w cieniu
wejścia do grobowca.

– Pułkowniku – doleciał z mroku głos Stena. – Chyba szykują się kłopoty.
– Gadaj.
– Nie wiem nic na pewno.
– Melduj, powiedziałem.
– To tylko plotki i przeczucia, ale zanosi się na świętą wojnę. Brak konkretów.
Dobrze, że jest ciemno, pomyślał Mahoney. Nie chciał bowiem, by ktokolwiek widział w tej

chwili jego minę.
– Theodomir?
Sten wzruszył ramionami.
– Ale jak? – spytał szef wywiadu. – To pijak. Skorumpowany. Brak motywu.
– Wiem. Bezsens. Też tak uważam.
– A Mathias?
– Niewykluczone. Powtarzam, to tylko pogłoski, ale niepokojące. Trzeba by dopiero zbadać

sprawę.
Mahoney zastanawiał się przez chwilę, w końcu skinął głową.
– Chciałeś więcej czasu.
Sten milczał.
– Miałeś rację, chłopie. Było poczekać, aż wszystko się wygotuje. Nie mogę ci nic powiedzieć,

ale należało się spieszyć. No dobra. Twój cyrk, twoje małpy. Co zamierzasz, poruczniku?
– Nie mam pojęcia – odparł szczerze. – Ale na razie nie rozpuszczę moich najemników. Lepiej

nie pozostawać bez argumentów.
– Wiesz, co się stanie, jeśli dojdzie do najgorszego? Nie myślę o pół milionie zabitych górników,

armiach proroków szwędających się po całej okolicy i pełnym zaangażowaniu gwardii, tylko naszych
skórach. Twojej i mojej.

– Tak. Ja dostanę kubeł i miotłę, a ty giwerę, żeby ganiać po polu.
– Mylisz się. Będziemy robili za ochotnika Pułaskiego w dwóch osobach. Trafimy na jakiś

zabagniony świat, ty jako szeregowy, ja w stopniu sierżanta. Oczywiście, o ile Wieczny Imperator nie
powiesi nas wcześniej na naszych własnych flakach. Tymczasem musimy uznać twój plan. Jest
nadzieja, że gdyby doszło co do czego, zdołasz ze swoimi najemnikami uporać się z problemem.
Osobiście jednak śmiem w to wątpić.

Potrząsnął ze smutkiem głową i ruszył do wyjścia z krypty.
– Pułkowniku?



– Tak?
– Czy mogę o coś prosić? Konkretnie o dwie przysługi.
Mahoney zmartwiał. Porucznicy zwykle nie proszą swoich przełożonych o przysługi. Nawet

w sekcji Mantisa. Ale też żaden zwykły żołnierz nie powiedziałby dowódcy prosto w oczy, że plan
tegoż był gówno warty.

– Mów.
– Służył u mnie pewien człowiek. Szeregowy William Kurshayne. Zginął podczas ostatniego

ataku na Jannów.
– I co?
– Kiedyś działał w gwardii. W jednostkach szturmowych. Chciałbym dla niego pośmiertnej

rehabilitacji. Medal też by nie zaszkodził. Jeśli zostawił kogoś, to zawsze będzie jakaś pociecha.
Mahoney nie spytał nawet, czy ów bohater zasłużył sobie na takie wyróżnienie, pokiwał tylko

głową.
– Może powiesz mi jeszcze, jak mam odszukać jego akta? Czy wiesz, ilu Kurshayne’ów pełniło

służbę w gwardii?
Sten uśmiechnął się szeroko.
– Tego z łatwością pan znajdzie, sir. Czternaście degradacji i ze cztery przedstawienia do Krzyża

Galaktycznego.
Mahoney zgodził się niechętnie.
– Co jeszcze? Skoro już robię dziś za dobrą wróżkę, to słucham, poruczniku.
– Druga sprawa ma charakter raczej osobisty – odparł po chwili Sten.
Mahoney czekał cierpliwie na ciąg dalszy.
– Chodzi o siostrę Parrala, Sofię.
– Piękna kobieta.
– Proszę zabrać ją ze sobą. Chce dotrzeć na dwór imperatora.
– Myślisz, że tutaj jest już aż tak źle?
– Nie wiem, sir.
Szef wywiadu zastanawiał się przez moment, w końcu wzruszył ramionami. Do diabła, korona mi

z głowy nie spadnie, pomyślał.
– Jutro wieczorem. Na początku trzeciej wachty. Niech zgłosi się na pokład Vercingetorixa.

Rampa C. Zajmę się tą dziewczyną.
– Dziękuję, sir.



 

 

Rozdział 49

 
 
Wyspiarski kontynent Sanctusa aż zadrżał, gdy flota imperatora uniosła się w powietrze. Zawisła

na chwilę przed trybuną z Theodomirem, Mathiasem oraz kompanami, po czym uleciała i zniknęła
w czerni nieba.

Na drugim końcu lądowiska, ukryci za hangarem, czaili się Otho, Sten i Alex.
Sten pomachał Sofii na do widzenia. Nie była specjalnie zdumiona tą nagłą zmianą planów,

w każdym razie powstrzymała się od komentarzy. Dali jeszcze upust zmysłowości, po czym Sten
odtransportował dziewczynę do stosownej rampy potężnego pancernika.

Mantisowiec uznał ten rozdział swego życia za zamknięty i wrócił do spraw bieżących.
– Wy, ludzie, lubujecie się w pożegnaniach – powiedział Otho.
– Daj spokój – odparł dowódca najemników. – Lepiej przygotuj mi uzbrojony lądownik. Paliwo

i resztę. Niech będzie w dziesięciominutowej gotowości do startu. Jeszcze podstaw dwa statki na
Nebtę. W lądowniku chcę mieć dwóch strzelców, załogę, a także ciebie w roli pilota.

Otho aż uniósł krzaczaste brwi.
– Wykluczone, pułkowniku. Wojna skończona, interesy czekają. Już mam spore zaległości...
– To ważne. Jeśli tego nie zrobisz, możesz nie mieć do czego wracać. Koniec z kupiectwem,

koniec z Bhorami.
Otho mruknął coś, potem jakby zrozumiał.
– Powody...
– Nie mogę ich ujawnić.
– Rozumiem. Przeznaczenie.
Tym razem Sten poczuł się oszołomiony.
– Wszystko będzie gotowe. Statki zjawią się na Nebcie za pięć dni. Podejrzewam, że powinny

czekać w pogotowiu, gdyby twoi żołnierze musieli stamtąd znikać.
Sten odetchnął z ulgą. Nie zostanie tak całkiem na lodzie.
Niestety, jego los miał się rozstrzygnąć za niecałe dwie godziny. O wiele za szybko jak na statki

Otha.



 

 

Rozdział 50

 
 
Sten zaparkował ślizgacz grawitacyjny u końca gruntowej drogi. Wysiadł, poprawił mundur

i pieszo ruszył dalej.
Wiodąca do obozu kompanów Mathiasa ścieżka została świeżo obwieszona czerwonymi

sztandarami. Mijając wielkie flagi, Sten przypomniał sobie zdanie wygłoszone kiedyś przez
Mahoneya: „Żołnierz, który właśnie dostał pierwszy medal za odwagę, potrafi być szalenie
niebezpieczny”.

– Baaczność!
Na ostatnim zakręcie czekał Mathias wraz z dwoma kompanami. Cała trójka wyprężyła się

służbiście i zasalutowała. Mantisowiec oddał honory. Jak na wyższego oficera przystało, uczynił to
dość niechlujnie.

– Spocznij – powiedział.
Syn Theodomira podszedł bliżej, wyciągnął ramiona i uśmiechnął się szeroko.
– Jestem szczęśliwy, mogąc pana ujrzeć, pułkowniku. Sten odczekał, aż gospodarz ujmie

z namaszczeniem jego dłoń i namacha się nią za wszystkie czasy.
– Wojna dobiegła końca – rzekł, patrząc Mathiasowi w oczy. – Koniec ze stopniami, nie jestem

już twoim przełożonym. – Uwolniwszy rękę, odstąpił krok, – Przyjąłem twoje zaproszenie jak rozkaz.
Bo to chyba był rozkaz?

– Nie, zaproszenie wystosowane do przyjaciela – stwierdził młodzieniec nieco ostudzony
kwestią przybysza. Wziął Stena pod ramię i poprowadził do niewielkiej sali gimnastycznej. –
Chciałbym z tobą coś przedyskutować.

Sten uniósł brwi.
We wnętrzu zaszły znaczne zmiany. Na jednej ścianie pojawił się potężny obraz przedstawiający

Mathiasa w heroicznej pozie, poniżej równie wielkie zdjęcie zbiorowe kadry oficerskiej kompanów,
z Mathiasem pośrodku. Obok wisiał niepozorny portret Theodomira. Gdzie indziej umieszczono
obszerną tablicę, pełną ogólnowojskowych instrukcji, obwieszczeń i rozkazów. Nie marnowałeś
czasu, pomyślał Sten. Trochę cię nauczyłem. Posłał wymuszony uśmiech, gdy Mathias nalał sobie
kielich wody i jemu podsunął karafkę z winem. Sten jednak też wybrał wodę. Wzniósł toast.

– Za zwycięstwo – powiedział, po czym wypił do dna. Mathias uczynił tak samo.
– Za zwycięstwo – mruknął przyszły prorok.
Usiadłszy, zaprosił gościa, by także spoczął. Sten skorzystał i poczekał na ciąg dalszy. W czym

jak w czym, ale w czekaniu był dobry.
– Zmieniłeś historię naszej gromady – stwierdził w końcu Mathias.
– Z niejaką pomocą – odparł dowódca najemników, lekko skłaniając głowę ku gospodarzowi.
Mathias spojrzał na Stena. Wciąż się wahał. Ostatecznie wstał i zaczął chodzić po pokoju.
– Rozglądam się wkoło – zaczął – a gdzie spojrzę, wszędzie widzę zło. Hipokryzję. Oszukańcze



pozory wiary.
Sten domyślił się, że młodzieniec mówi przede wszystkim o swoim ojcu, dlatego wolał się nie

odzywać.
– Ja... my możemy to zmienić.
– Niewątpliwie – odrzekł Sten. – Pewnego dnia ty zostaniesz prorokiem. Po śmierci ojca.
Mathias patrzył teraz niemal błagalnie.
– Wciąż jest nie tak – powiedział. – Wojna nie dobiegła końca.
– Nie wiem, o czym mówisz. Według mnie już po wszystkim. Imperator też tak uważa.
Gestem powstrzymał Mathiasa od perory.
– Cierpliwości – doradził. – Za kilkanaście lat, najpóźniej za dwadzieścia lub trzydzieści,

odziedziczysz to wszystko. – Sten zatoczył ręką szerokie koło. Nie miał na myśli tylko sali
gimnastycznej, ale całą Gromadę Wilka. – Poczekaj, aż nabierzesz dość siły, by skutecznie zmienić
porządek rzeczy.

– Ale niewierni... – wybuchnął Mathias i zaraz się opanował. Szybko zmienił temat rozmowy. –
Co teraz zamierzasz, pułkowniku?

Zapytany wzruszył ramionami.
– Poszukani nowego pracodawcy. – Co zamierzasz, pułkowniku? powtórzył w myślach Sten.

Zebrać żołnierzy i jak najszybciej wrócić do cywilizacji. Do świata, gdzie nie trzeba co wieczór
sprawdzać, czy tym razem ktoś wetknął podsłuch do klozetu albo ilu zabójców czai się po łóżkiem.
Chcę znów założyć swój zwykły mundur. Zalać się w trupa z przyjaciółmi. Pogłaskać tygrysa.
Posłuchać wiecznych narzekań Doktorka oraz marzeń Idy, jak fajnie byłoby wykupić całą galaktykę.
A może i zobaczyć Bet, jeśli już przeszła jej cholera.

Sten poczuł nagle, że jest nieziemsko zmęczony i niczego tak nie pragnie, jak zakończenia misji.
– Najemnicy to dość ruchliwy ludek – – powiedział, by przerwać ciszę.
Mathias zaczerpnął głęboko powietrza.
– Przyłącz się do mnie – zaproponował i czym prędzej odwrócił spojrzenie.
W napięciu czekał na odpowiedź.
Sten milczał chwilę, udając, że się zastanawia.
– Nie widzę powodu.
– Dołącz do kompanów. Przecież wiem, że w głębi duszy jesteś człowiekiem mocno religijnym.

Tak samo jak my. Otrzymasz stosowny stopień. Nie poskąpię też pieniędzy. I jeszcze...
Sten uniósł dłoń, by powstrzymać ten potok.
– Mówisz do najemnika, Mathiasie. Zrozum, płatny żołnierz musi walczyć. Idzie tam, gdzie trwa

bitwa. Gdy wojna się kończy, on podąża swoją drogą. Nie wtrąca się w sprawy pracodawcy. To
dobra zasada. Sprawdzona.

Sten sięgnął po wino. Nalał sobie i upił łyk.
– Ale wojna jeszcze się nie skończyła.
Sten zerknął na rozmówcę, dopijając trunek. Wstał.
– Owszem, skończyła się. Dobrze ci radzę, zostaw wszystko, jak jest. Gromada zasłużyła na

tysiąc lat pokoju. Gdy sam zostaniesz prorokiem, wtedy zrobisz, co zechcesz. Ty albo twoi
potomkowie. – Po ojcowsku poklepał młodzieńca w plecy. – A gdyby coś ci nie wychodziło, daj mi
znać. Stawię się niezawodnie.

Sten wyszedł z pomieszczenia.



Trudno, pomyślał Mathias. Przykro mi. Naprawdę bardzo mi przykro, ale nie mam wyboru. Czeka
mnie przykry obowiązek.



 

 

Rozdział 51

 
 
Theodomir zmówił ostatnią modlitwę mszy i nie czekając na nikogo, ruszył główną nawą do

wyjścia. Przede wszystkim musiał się napić. Spojrzawszy na siedzących wciąż w ławach ludzi,
roześmiał się w duchu. Owce, zwykle bydło, pomyślał i czym prędzej przekroczył próg.

Zbiegł po schodach. Było mu lekko na duszy. Teraz, gdy zabrakło Parrala, Theodomir był
najważniejszym człowiekiem w gromadzie. A na dodatek namaszczonym przez imperatora. Mógł
wszystko. Jedno jego słowo zmieniało prawo na tysiąc lat świetlnych wkoło.

Na razie jednak trzeba łyknąć sobie czegoś mocniejszego. A potem pomyśleć o dzieciaku do
łóżka na wieczór. Kto dzisiaj? Chłopiec czy dziewczynka? Mały tancerz czy śpiewaczka?

Oboje, postanowił.
Nagle pojawiła się przed nim sylwetka Mathiasa. Theodomir przelotnie uśmiechnął się do syna

i spróbował wyminąć młodzieńca.
– Ojcze – powiedział Mathias.
Theodomir zastygł z nogą na kolejnym stopniu. Czego ten tępak chce?
Ze zdumieniem spostrzegł, że Mathias trzyma w dłoni sztylet. Równocześnie zauważył, że za jego

plecami stoi jeszcze paru mężczyzn w czerwonych szatach kompanów.
– Czy to nie może poczekać? – sarknął. – Jestem zajęty.
Dziwne, od razu domyślił się, do czego sztylet ma posłużyć.
Ale jak pogrążony w upiornym śnie nie potrafił uczynić niczego w swojej obronie.
Pozostali dobyli własnych noży.
Mathias ugodził ojca w pierś. Theodomir wrzasnął. Krzyczał potem jeszcze długo, aż wszyscy

zamachowcy wbili weń swoje ostrza.
Z tupotem nadbiegła ochrona Theodomira. Przystanęli z bronią w ręku i spojrzeli na grupę

zabójców. Mathias popatrzył na ciało ojca. Jeszcze jakiś jęk, kilka drgawek i prorok legł martwy.
– Nie żyje – powiedział Mathias do strażników.
Ci zawahali się, ale po chwili padli na kolana i zanieśli modły.
Gromada Wilka miała już nowego prawdziwego proroka.



 

 

Rozdział 52

 
 
Jedno z niepisanych praw formacji Mantisa głosiło: jeśli nie wiesz, co się dzieje, zmykaj.
Alex zajął się poszukiwaniem dróg ucieczki w momencie, gdy ujrzał Stena wracającego ze

spotkania z Mathiasem. Nadal nie mieli pojęcia, co dokładnie wybuchnie, ale wiedzieli już, że
eksplozja będzie potężna.

Kwaterowali w głównej świątyni, która nie posiadała tylnych drzwi. Musieli więc skorzystać
z okna. Czym prędzej przymocowali do framugi cienkie a wytrzymałe liny i wywiesili je za parapet.
W pobliskiej urnie ukryli karabinki oraz resztę niezbędnego sprzętu wspinaczkowego. Obaj założyli
też pod mundury stosowne oporządzenie. Mieli nadzieję, że gdy wszystko wyjdzie na jaw, oni już
dawno opuszczą tę planetę.

Niestety, nadzieja okazała się płonna.
Niemniej, kiedy rozległy się żałobne wycia, Mantisowcy nie tracili czasu. Pierwszych

dwudziestu kompanów, którzy wpadli do ich pokoju, natknęło się na jedną z bardziej przemyślnych
instalacji Alexa.

Po obu stronach framugi Szkot przyczepił miny kierunkowe i połączył je z sensorami. Pułapka
zadziałała. Kompani zostali zmiażdżeni na tyle skutecznie, że rodzone matki by ich nie rozpoznały.
Następna fala gorliwców nieco straciła serce do zadania.

Alex wraz ze Stenem wykorzystali te kilka chwil, by założyć raki i skoczyć na parapet. Nie
przypominało to żadnej ze słynnych ucieczek, gdy posuwali się w dół pionowej ściany skokami po
piętnaście, dwadzieścia metrów. Nikt normalny nie porywa się na dokonywanie takich wyczynów.
Chyba że jest żołnierzem Mantisa usiłującym wyrwać się z beznadziejnej sytuacji.

Sten przeleciał ostatnie piętnaście metrów i łupnął głucho pośladkami o ziemię. Porzuciwszy
sprzęt, pobiegli ku wrotom świątynnych ogrodów. Minęło zaledwie parę minut, a już skryli się
w labiryncie uliczek miasta. Klucząc pędzili do lądowiska. Stenowi serce waliło jak młotem.
Zastanawiał się, czy Otho zdążył podstawić lądownik.

– Spokojnie – pocieszył go Alex. – Musimy uwolnić się od tych fanatyków, zwiać z planety,
a potem niech się Mahoney martwi. Do spółki z Wiecznym Imperatorem.

Biegnący aleją pluton kompanów dostrzegł nagle obu zbiegów i puścił się za nimi galopem. Alex
przyklęknął, wyciągnął z plecaka broń, po czym błyskawicznie nastawił ją na ogień automatyczny do
celów ludzkich.

Nie tracąc czasu, skręcili w przecznicę. Jeśli przeżyję najbliższe pięćdziesiąt minut, pomyślał
Sten, to nawet wkurwiony Mahoney mi nie straszny.



 

 

Księga piąta

 
FLECHE

(Tu: strzał w dziesiątkę.)



 

 

Rozdział 53

 
 
Jedyny prawdziwy prorok stał przed swym wojskiem, które morzem czerwoności rozlewało się

wzdłuż i wszerz.
Mathias przemawiał już od trzech godzin. Wyjaśniał ostatnie wypadki, przypominał wciąż

o wierze w moc Talameina, podniecał tłuszczę do granic. Fanatycy odkrzykiwali mu co chwila,
obecnie już dość schrypniętymi głosami. Gdzieniegdzie w szeregach niezdrowo zarumienionych
kompanów widniały luki: mniej wytrzymali pomdleli i trzeba było ich usunąć.

Mathias opowiedział, jak to najemnicy zdradzili i wraz z ochroną Theodomira przygotowali
nikczemny spisek na życie proroka.

Theodomir został ogłoszony męczennikiem sprawy Talameina. Mathias zapewnił
podkomendnych, że imię jego ojca nigdy nie zostanie zapomniane.

Potem kazał przyprowadzić członków straży osobistej dawnego proroka. Nieszczęśnicy milczeli,
okrutnie sponiewierani. Kilku płakało. Stracono ich po kolei. Tłum wiwatował radośnie przy każdej
egzekucji.

Przyszła pora na kulminację.
– Ale dla najemników nie śmierć obmyśliłem – krzyknął Mathias. – Czekają w celach, porzuceni

przez swych dowódców, Stena i Kilgoura, którzy uciekli tchórzliwie.
– Zabić zdrajców! – ryknęła rzesza. Mathias podniósł dłoń. Poczekał na ciszę.
– Nie. Jeszcze nie teraz, bracia. Najpierw będzie proces. Niech całe imperium dowie się o ich

knowaniach. A potem skażemy i stracimy niewiernych.
Uśmiechnął się do młodych towarzyszy.
– Wyznaczyłem już skład sędziowski. Wybrani mężowie postanowią, jaką śmierć zadamy łotrom.
Przerwał na chwilę, aby uzyskać lepszy efekt.
– Obiecuję, że długo przyjdzie mi umierać. Boleśnie. Wyciśniemy z nich każdą kroplę krwi.

Zapłacą za śmierć mojego ojca.
Kompani wrzasnęli z aprobatą.
Mathias uwielbiał ten odgłos. Uznał, że czas sięgnąć po atutową kartę.
– Gromada Wilka należy do nas, przyjaciele. Oto stoi przed wami godny spadkobierca

Talameina. Będziecie mieli we mnie pełnego poświęcenia proroka, który poniesie blask prawdziwej
wiary.

– Niech tak się stanie – wyskandowało wojsko. Mathias pochylił się, jakby pragnął każdemu
z osobna zajrzeć w duszę.

– Ale czeka nas wiele pracy. Potężni wrogowie knują zdradzieckie plany. Nienawidzą
Talameina.

Kompani jęknęli przeciągle a pogardliwie.
– Nieprzyjaciel gromadzi siły. Podkrada się do naszych bram.



Znów chwila pełnej wyczekiwania ciszy.
– Naszą powinnością jest walka! – ryknął Mathias.
– Walka! Walka! Za Talameina! – odkrzyknęli kompani.
– Ogłaszam początek świętej wojny. Przeciwko herezji. Zdradzie. Wszystkim bluźniercom.
Tłum wpadł w ekstazę. Równe szeregi pękły. Rozhisteryzowani kompani rzucili się ku swemu

wodzowi, by triumfalnie znieść go z placu zbiórek.



 

 

Rozdział 54

 
 
Pułkownik Ian Mahoney, wciąż jeszcze dowódca korpusu Merkurego, stał wyprostowany na

baczność i ani śmiał drgnąć. Tylko twarz mu z wolna czerwieniała. Otrzymywał właśnie opierdol
swojego życia. I to nie od byle kogo, ale od mistrza w tej dziedzinie.

– Pułkowniku Mahoney, nie wiem, co z wami zrobić. Po prostu brak mi słów.
Mahoney powstrzymał się od komentarza, że przez ostatnią godzinę imperator wykazywał pełną

znajomość słownika.
– Czy rozumiecie, co się stało, Mahoney? Udzieliłem błogosławieństwa szaleńcowi. Fanatykowi,

który mnie, mnie nazwał heretykiem!
Szef wywiadu milczał. I mądrze czynił.
– Do pordzewiałej rury nędzy, zrobiłem z siebie głupca. Oficjalna wizyta, transmisja na całe

imperium. Na dodatek ogłosiłem Gromadę Wilka rejonem otwartym dla handlu i tak dalej...
Pochylił się nad antycznym biurkiem.
– A jeśli ja ogłaszam, że coś jest otwarte, to na wszystkie świętości tego poronionego imperium,

które miałem pecha założyć, ma być otwarte i kropka. Rozumiecie, pułkowniku?
– Tak, sir!
– Przestańcie mi potakiwać. Kpina!
– Nie, sir!
– Przestańcie się ze mną sprzeczać!
Wciąż dygocąc z wściekłości, zgromił Mahoneya spojrzeniem i westchnął przeciągle.
– Ach, do diabła z tym. Siadajcie, Mahoney. Nalejcie po drinku. Poszukajcie w barku jakiejś

wyjątkowo odrażającej trucizny. Chcę zalać pałę. Może wtedy humor mi się poprawi.
Mahoney wiedział, że to jeszcze nie wszystko. Owszem, spoczął w fotelu, ale zrobił to

w postawie mocno zasadniczej. Nalał szkockiej, pozostałej po ostatniej domowej destylacji,
i sprawnie, po gwardyjsku, strzelił sobie setkę.

Imperator zauważywszy pełne szkło, nawet uśmiechnął się blado do podwładnego.
– Nie przepadasz za tą nalewką na szczynach, co pułkowniku?
Mahoney zdobył się jedynie na ogólno wojsko wy pomruk, z którego nic nie wynikało. Wolał

poczekać, aż głównodowodzący największej armii w historii ludzkości wygada się do końca.
– Wiem, rozumiem, że czasem coś może nie wyjść. Dobra. Wpada człowiek do szamba. I co

z tego? Wyjdzie, obliże się i pójdzie dalej. Dla mnie nie pierwszyzna.
Wypił.
– Mam tylko jedno pytanie – stwierdził rzeczowym głosem.
– Tak, sir?
Wieczny Imperator zerwał się na równe nogi.
– Kto mnie wrobił, Mahoney? Kto wymyślił ten kretyński plan?



Z oczywistych powodów pułkownik nie mógł powiedzieć, że pomysł pochodził od Jego
Wysokości.

– Biorę na siebie pełną odpowiedzialność, sir.
– I słusznie. Wyślę was na najgorsze zadupie. Tydzień tam wytrzymacie, potem odeślą was

w worku.
– Tak, sir.
– Pełny raport na jutro.
– Rozkaz, sir.
– Dobra, a teraz ten drugi. Porucznik... jak mu tam?
– Sten, sir.
– Właśnie. Jeszcze żyje?
– Tak, sir.
– No to ma pecha. Dobra. Dla niego wymyślę coś ekstra. Czy Pluton wciąż należy do nas,

Mahoney?
– Chyba tak, sir.
– Nie, nie. Kara byłaby zbyt łagodna. Muszę się porządnie zastanowić. Ale to już nie twój kłopot,

pułkowniku. Dobrze ci radzę, przygotuj się na wakacje w piekle.
– Tak, sir.
Wieczny Imperator opadł na fotel i przymknął oczy. Wyglądał, jakby przysnął. Mahoney

przeczekiwał kolejne, niemiłosiernie dłużące się minuty. W końcu Jego Wysokość znów spojrzał na
podwładnego spod ciężkich od zmęczenia powiek. Przez chwilę było widać po władcy jego
matuzalemowy wiek.

– Liczę na ciebie, Ian – powiedział cicho imperator. – Załatw tę sprawę. Pozbądź się proroka.
Usuń Mathiasa.

Mahoney wstał. Dostał rozkazy. Zasalutował najlepiej, jak potrafił.
– Z przyjemnością, sir.
Obrócił się na pięcie i sztywnym krokiem skierował do wyjścia.
– Mahoney?
Pułkownik przystanął.
– Tak, sir?
– Nie rób mi tego więcej, dobra? Będziesz tak miły dla starego pijaczka?
– Oczywiście, sir.
– Nie cierpię niezręcznych sytuacji. Dziwne, ale z wiekiem coraz gorzej znoszę takie blamaże.
Spojrzał na Mahoneya.
– Wiedziałeś, że jakoś się wykaraskasz?
– Nie miałem żadnej pewności, sir.
– Niech tam. Ale pamiętaj, w razie kolejnej wpadki, już ci nie popuszczę.
Z tymi słowami Wieczny Imperator znów przymknął oczy. Mahoney jak najciszej wymknął się

z pomieszczenia.
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Perspektywa karnej kompanii na Plutonie, albo i jeszcze w gorszym miejscu, nie przerażała

zbytnio Stena. Chwilowo miał większe zmartwienie. Wraz z Alexem sterczał nad modułem łączności
w zamku Otha, gmaszysku zimnym, szarym i dojmująco wilgotnym. Obaj marzli tu już od paru
tygodni, cierpiąc dodatkowo z powodu kuchni urągającej wszelkim zasadom humanitaryzmu.

Odebrany przed dwiema godzinami sygnał kazał im przygotować się do rozmowy z Mahoneyem.
Mieli oczekiwać nowych rozkazów.

– Mówię ci, wykona wyrok przez telefon – oznajmił Alex.
– Nie – odparł Sten. – Jest zbyt wkurzony, żeby tylko nas zabić.
– Mamusia zawsze mi radziła, żebym nie szedł w kamasze.
Zamarli, gdy na ekranie pojawiła się wykrzywiona twarz Mahoneya.
– Właśnie rozmawiałem z imperatorem. Nie jest zadowolony.
– Całkowicie go rozumiem – mruknął Sten.
– Widzę, że przynajmniej wy dwaj pozostaliście przy życiu – rzekł, zerkając na Mantisowców

nieco łaskawiej. – Starałem się, jak mogłem, panowie. Ale... – Wzruszył ramionami. Kariery Stena
i Alexa chyba nie zapowiadały się świetlanie.

– Co mamy robić, sir? – spytał Sten.
– Zupełnie nic – odpowiedział szef wywiadu. – Siedzieć na tyłkach i nie pakować się w żadne

kłopoty. Za kilka tygodni przyleci po was statek.
– Ale Mathias...
– Spokojnie, poruczniku. Nim wrócisz do domu, będzie już po wszystkim. Wyślemy inny zespół

Mantisa, by załatwił tę sprawę.
– Sir – wyrwał się Sten – ja się tym zajmę. Proszę oddać mi mój stary zespół, Trzynastkę. Razem

uporamy się z Mathiasem.
Mahoney zmarszczył czoło, a Alex dał Stenowi ostrzegawczego kuksańca.
– Zemsta, poruczniku? Myślałem, że wszyscy już z tego wyrośliśmy.
– Nie, nie zemsta. Mamy po prostu większe szansę. Znam Mathiasa. I teren Sanctusa.
– Nic z tego, chłopcze – stwierdził uprzejmie dowódca Merkurego. – Musimy pamiętać także

o tym, że zanim jeszcze Mathias zdecydował się na ojcobójstwo, imperator osobiście zatwierdził
wszystkie planowane licencje. Cała flota wydobywcza jest już w drodze do regionu Eryx. Niebawem
będą przelatywali przez Gromadę Wilka.

– Mathias ich pozabija – powiedział Stren. – Tym bardziej powinniśmy otrzymać to zadanie.
– Nie widzę takiej możliwości.
– Mam pewien plan – podsunął Sten i czym prędzej wyjawił swoje pomysły, niepomiernie

zdumiewając Mahoneya.
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Ffillips została brutalnie wyciągnięta z lochu i ciśnięta pod stopy Mathiasa. Nie po raz pierwszy.
Być może jednak po raz ostatni, pomyślała pani major, unikając kopniaka.
Sala tronowa niezbyt świętej pamięci Theodomira zmieniła się nie do poznania. Ffillips

rozejrzała się wkoło. Zerwano gobeliny, wyniesiono egzotyczne rzeźby, zniknęły zaściełające
kamienne krzesło poduszki.

Ponad panoramiczną mapą Sanctusa pojawił się symbol wiary Talameina: dwie złożone do
modlitwy dłonie, pod nimi nagi miecz.

Zostały tylko pochodnie po obu stronach mapy.
Mathias siedział na tronie w prostej, czerwonej szacie kompanów, od niedawna oficjalnym

mundurze. Ffillips wstała i skłoniła się lekko. Na razie wolała milczeć, stosując tę samą taktykę,
która sprawdziła się podczas jej własnego procesu przed sądem polowym wiele lat temu.

– Przemawiam w imieniu Talameina – zaczął Mathias.
– Niech tak się stanie – odpowiedzieli stojący pod nagimi ścianami kompani.
– Tutaj, w najświętszym miejscu, gdzie bije serce wyznawców Talameina, ja, wybrany przez

Płomień na prawdziwego spadkobiercę Talameina, oskarżam ciebie, major Ffillips, o zbrodnię.
Czynię to pod nieobecność twojego przywódcy, ateisty Stena. Dopuściłaś się największego
wykroczenia przeciwko racji stanu, wierze i memu ludowi.

Co ty powiesz, chłopcze? Ffillips uznała, że prorok jest mało oryginalny.
Wiedziała, że przede wszystkim musi zyskać na czasie. Póki życia, poty nadzieja. Śmierć kończy

wszystko nieodwołalnie.
Chyba że ktoś wierzy w byty pozagrobowe. A Ffillips, po dwudziestu latach służby, z pewnością

nie należała do tego typu ludzi.
Odczekała chwilę, potem spojrzała Mathiasowi w oczy. Nagle padła na kolana. Kompani

zaszemrali, zdumieni. Nawet Mathias wyglądał na zaskoczonego.
– Nie rozumiem oskarżenia, czcigodny proroku.
– Zostaniesz jeszcze zapoznana ze szczegółami, jednak najważniejszy zarzut dotyczy zabójstwa

nieodżałowanego proroka Theodomira i próby obalenia ustroju naszego świętego państwa.
– Zanim Wasza Mość został prorokiem, byłam żołnierzem. Prawym wiarusem, dobrym

towarzyszem broni. Skłonna jestem podejrzewać nieśmiało, że oskarżenie wyszło z ust zazdrosnych
lub niedoinformowanych poddanych.

– Mylisz się. To moje usta wyrzekły oskarżenie. Modlitwa mnie natchnęła.
Aha, pomyślała pani major. Chce posłać nas do piachu. Spróbowała innego wybiegu.
– Skoro jesteśmy tu obcy, czy mogę spytać, jaki skład sędziowski przewidujecie?
– W przypadku tak ciężkiego przewinienia sądzili będą dostojnicy kościoła i przedstawiciel

Talameina.



Ffillips dojrzała promyk nadziei.
– Czy prawo na równi traktuje innowierców i członków kościoła Talameina?
– Wyrok od tego nie zależy – odparł trochę niepewny swego Mathias – ale egzekucja przebiega

inaczej. Tym, których chroni Płaszcz Wiary, pisana jest lżejsza śmierć.
Spojrzał na nią gniewnie. Jeśli nawet orientował się już, do czego zmierza pani major,

interpretował to pewnie po swojemu. Jako potwierdzenie słuszności wcześniejszej decyzji.
Mam cię, pobożny robaczku, pomyślała Ffillips.
– Rozumiem. Nie pragniemy uniknąć kary, o ile naprawdę ciąży na nas wina. Sądzę jednak, że

winniśmy otrzymać nieco czasu. Prosimy o to przez pamięć o naszych żołnierzach, którzy przelali
krew w szeregach Wojowników Wiary...

– Jak brzmi twoje życzenie?
– Skoro sam Talamein nas osądzi, dyktując śmierć szybką lub powolną, to może milsze by mu

było, gdybyśmy wcześniej zgłębili mądrość Pierwszego Proroka i świadomie dokonali wyboru.
Zezwól nam na kontakt z teologami oraz katechetami. Pragniemy dostąpić łaski oświecenia.

Mathias zastanowił się nad tym i przytaknął z wahaniem. Owszem, to wydłuży proces, opóźni
egzekucje, ale nawrócenie się choćby jednego z najemników stanowiłoby czyste błogosławieństwo!
Jeśli paru niższych rangą odnajdzie w głębi serca drogę do Talameina, będzie można ich ułaskawić
i wcielić do armii. Niech przygotowują kompanów do świętej wojny. Nie dotyczy to, rzecz jasna,
Ffillips, ani jej oficerów, ani Stena, gdyby udało się go złapać.

– Rozważę wnikliwie waszą prośbę – powiedział Mathias. – Przyznaję, że jest godna uwagi.
O decyzji poinformuję po modłach, w których zasięgnę rady Talameina.

Ffillips skłoniła głowę, Mathias zaś wstał i rozpostarł ramiona.
– Dzięki ci, Talameinie, żeś nas wysłuchał. Módlmy się o natchnienie poczuciem

sprawiedliwości. Niech tak się stanie.
– Niech tak stanie – odparli kompani.
Strażnicy dźwignęli Ffillips na nogi, po czym zaprowadzili z powrotem do lochu. Wlokąc się za

nimi, pani major uważnie przepatrywała przejścia i korytarze. Szukała natchnienia.
Nie jest najgorzej, pomyślała. Opóźniłaś egzekucję, uzyskałaś dostęp do prałatów, bez wątpienia

przekupnych i jak mało kto łasych na łapówki. A przede wszystkim zyskałaś na czasie.
Zastanowiła się, co też może porabiać Sten. Czy naprawdę po prostu porzucił swoich żołnierzy

i uciekł?
Zdrowy rozsądek wprawnego w wojennym rzemiośle najemnika podpowiadał, że pułkownik

byłby skończonym głupcem, gdyby tego nie zrobił.
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Otho był dziwnie pewien, że najemnik przedstawiający się jako Sten jest w rzeczywistości kimś

o wiele ważniejszym. Bo i po co zwykły płatny żołnierz miałby instalować w jego zamku
supernowoczesny nadajnik wysokiej mocy? Poza tym Bhor dyskretnie sprawdził, że transmisję
nakierowano na centralny świat galaktyki. Żaden najemnik, na dodatek taki, który nie otrzymał
zapłaty, nie troszczy się przecież o los pechowych podwładnych.

W związku z tym Otho nie zdumiał się zbytnio, gdy strażnik na blankach dostał nagle wytrzeszczu,
po czym rozdarł się jak opętany.

Na śniegu, przed bramą zamku czekała grupa tworzona przez: jedną szczupłą kobietę (w
towarzystwie dwóch czterołapych, wielkogłowych drapieżników o czarno – białym futrze); jedną
korpulentną niewiastę, z dumą noszącą całkiem interesujące wąsy; jedno niewielkie, futrzaste
stworzenie z długim). czułkami czy wibrysami. Obok stały cztery sztuki sań grawitacyjnych.

Otho nie miał pojęcia, kim byli przybysze, jak zdołali dostać się niepostrzeżenie na planetę
Bhorów i skąd wiedzieli, gdzie szukać Stena. Gospodarz przeczuwał, że raczej nigdy się tego nie
dowie.

Otworzył więc bramę, podał im apetyczny obiad złożony z suszonych ryb, pęczaku i gotowanego
żołądka miejscowego wołu. Podrzucił jeszcze obu drapieżnikom resztki z wczorajszej uczty,
a następnie posłał służącego, by ten obudził Stena i Alexa.
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Powitanie z dawnym zespołem było krótkie, ale burzliwe. Munin wspiął się na zadnie łapy

i polizał Stena po twarzy, Hugin zaś, zapewne nieco bystrzejszy, mruknął zdawkowo, wskoczył na
stół i pochłonął półmisek suszonej ryby.

– No i co, baryłko łoju – zagrzmiała Ida do Alexa. – Ledwo zniknę, a gubisz się jak dziecko we
mgle?

Sierżant Kilgour z miejsca zakrztusił się pęczakiem, ale odzyskawszy głos, przyznał, że miło mu
znów ujrzeć kobietę ze świata Romów.

Zatroskana Bet odciągnęła Stena na bok.
– Co się spieprzyło?
– Jak zwykle, pośpiech jest złym doradcą – mruknął Sten. – Za parę chwil usłyszysz wszystko ze

szczegółami.
Doktorek był dziwnie milczący. Sten dwukrotnie uściskał Bet (mimowolnie przypominając sobie

o intymnych więzach, jakie ich kiedyś łączyły), po czym podszedł i uklęknął przed koalopodobnym
Altarianinem.

– Straszna jest twoja zemsta – warknął Doktorek.
Sten spojrzał nań zdumiony.
– Czy wiesz, co zrobił z nami Mahoney? Ledwo was odprawili, dała o sobie znać głupota

w służbie Jego Imperialnej Mości – zapiał misiowaty w nagłym ataku falsetu.
Sten był pewien, że zaraz usłyszy całą historię.
– Dostaliśmy łatwe zadanie – ciągnął antropolog. – „Idealne dla osłabionego zespołu”,

powiedział Mahoney. Mieliśmy tylko strzec naszej ambasady, na pewnym tropikalnym świecie, gdzie
miejscowa rasa humanoidów dojrzewała do rewolucji.

– Mahoney szepnął, że imperator w zasadzie popiera te przemiany – podjęła Bet. – Kazał nam
czuwać nad bezpieczeństwem imperialnego personelu i ich rodzin.

– No to zajęliśmy się nimi – wtrąciła Ida. – Zwłaszcza że nie kroiła się żadna inna robota.
Wyobraź sobie, ani jednego sprawnego łącza, wszystko monitorowane. Czy wiesz, ile forsy
straciłam, jakie inwestycje przeszły mi... nam koło nosa tylko dlatego, że tkwiliśmy tam jak pies
w studni?

– Ale nie to było najgorsze – odezwał się znów Doktorek. – Występowaliśmy w przebraniu jako
gwardyjskie bezpieczniki. Udało nam się nawet przekonać tych ćwoków z Ministerstwa Spraw
Zagranicznych, że Hugin i Munin to szeregowcy gwardii. – Przerwał, aby pogryźć i przełknąć solidny
kawał steku.

– A potem zrobiło się zabawnie – wtrąciła Bet. Bezskutecznie próbowała powstrzymać się od
śmiechu. – Rewolucjoniści zajęli pałac i obiegli ambasadę. Normalka. Postrzelaliśmy nieco na
postrach, więc poszli po rozum do głowy.



Antropolog uporał się w końcu z porcją odpowiednią raczej dla Hugina.
– Na wszelki wypadek przygotowaliśmy sobie drogę odwrotu – powiedział. – Przez tylną furtkę.

Potem mieliśmy przemierzyć tylko kilka połączonych podwórek i domów, nie strzeżoną bramą
miejską oraz dwanaście kilometrów do niszczyciela gwardii.

– No to w czym problem? – spytał Sten.
– W dzieciakach – warknął koala. – Ida, która akurat była moją przełożoną, kazała mi doglądać

tych... milusińskich. Obrzydliwa banda mięsożernych, piskliwych humanoidów.
– Uwielbiały go – dodała Ida. – Słuchały Doktorka jak wyroczni. Nauczyły go kilku piosenek,

karmiły cukierkami, głaskały...
– O mało mnie nie zagłaskały. Potem trzy dni nie mogłem rozczesać futra. A nazywały mnie –

tutaj zadrżał – swoim misiem.
Sten wstał i szybko odwrócił się od Doktorka. Dał Huginowi pstryczka. Tygrys z łomotem

zeskoczył.
– Rozumiem, że po tak beztroskich wakacjach chętnie zajmiecie się czymś interesującym? –

spytał Sten, uznając, że pora na konkrety.
Kosmaty naukowiec sięgnął po następny stek, po czym wszyscy przysiedli i nastawili uszu.
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– A potem ukryć się w samym sercu stolicy wrogiej planety. Bułka z masłem. Najwyżej dziesięć

lat katorżniczej roboty.
Gdzie jesteś, pułkowniku? Ffillips zrzuciła tunikę i mimo coraz silniej zaznaczającej się

klaustrofobii, zeskoczyła do szybu. Obok innych, spoconych kopaczy, popełzła na brzuchu do
przodka.

Ffillips uznała, że przygotowania do ucieczki przebiegają dość pomyślnie. Najemnicy, którym
zdarzyło się już kiedyś przegrać jakąś wojnę, zawczasu zaszywali w mundurach rozmaite przydatne
drobiazgi. Zebrane narzędzia przekazano najniższym, a zarazem najsilniejszym żołnierzom, którzy
w dodatku nie cierpieli na klaustrofobię.

Usunięcie kilku płyt z posadzki lochu zabrało dwa dni, potem robota ruszyła raźniej. Na czas
każdego apelu i zmiany warty wejście do tunelu przesłaniano płytami i maskowano fałszywym
cementem zrobionym z przeżutych i wysuszonych skórek od chleba.

Viola, która po śmierci Egana przejęła dowództwo nad gimnazjalistami, wyliczyła przy pomocy
funkcji trygonometrycznych (oraz ograniczonego widoku z okna pod sufitem lochu) kierunek kopania
tunelu.

Kilku bardziej pobożnych najemników pilnie uczęszczało na katechezę. Wraz z nimi zabierała się
spora grupa religijnych symulantów.

Podczas zajęć zadawali różne inteligentne pytania, co miało pozorować nawracanie się na
jedynie słuszną wiarę. Przy okazji wynosili w nogawkach ziemię z tunelu i rozsypywali ją na
zarośniętym zielskiem podwórzu.

Idzie całkiem dobrze, pomyślała Ffillips, gdy z dziury w podłodze wyłoniła się grupa nieziemsko
brudnych nagusów, a na dół zeszła następna zmiana. Po szychcie zawsze się myli, wykorzystując
resztki skąpej racji wody (przydzielano tylko litr dziennie na osobę).

Świetnie. Zostało nam jeszcze trzysta metrów kamienistego gruntu, aby wyjść poza mury. Tunel
skończy się na szczycie urwiska. Trzeba będzie pokonać sto metrów pionowej ściany.



 

 

Rozdział 60

 
 
Cały zespół pogrążył się w rozmyślaniach. Wszyscy szukali planów alternatywnych wobec tego,

który właśnie przedstawił im Sten. Tygrysy przyjęły do wiadomości, że coś się szykuje. Przeciągnęły
zbrojne w pazury łapy, uznały, że patroszenie wroga to jeszcze nie teraz, więc zwinęły się miękko
i zaczęły szorować sobie nawzajem uszy oraz podgardla.

– Mamy do czynienia z fanatykami – podsumowała Ida. – Z wyposażonymi w broń religijnymi
maniakami, którzy ogłosili świętą wojnę. I to w chwilę po tym, jak nasz nadzwyczaj przenikliwy
imperator pobłogosławił ich wszystkie teraźniejsze i przyszłe uczynki do siódmego pokolenia
włącznie. Amen. Na dodatek w drodze są już statki z ekipami wydobywczymi, łatwa zdobycz dla
wojowniczych kompanów.

– Właśnie – zgodził się Alex.
– Moglibyśmy poczekać, aż najemnicy zostaną osądzeni i skazani na śmierć – podsunął Doktorek.

– Prorok z pewnością zorganizuje publiczną egzekucję. Gdy tylko weźmie się do przypiekania czy
ćwiartowania byłych sojuszników, my go załatwimy.

– Nie – sprzeciwił się Sten. – Niezależnie od usunięcia Mathiasa, musimy uratować też jak
największą liczbę jeńców.

– Czy Mahoney wie, że tak to widzisz?
– Nie.
Nikt nie podjął tematu. Wszyscy, prócz Doktorka, poparli w duchu sentymentalną decyzję Stena.
– Zgoda – powiedziała Bet. – Trzeba zatem dopaść Mathiasa, zanim rozpocznie świętą wojnę.
– A swoją drogą – mruknęła z powątpiewaniem Ida – czy snując te radosne plany, pomyślałeś,

jak dostaniemy się na Sanctus, w jaki sposób wnikniemy do stolicy i dalej do fortecy? Co na to twój
geniusz, dowódco kochany? – To nie kwestia geniuszu, tylko zmrożonego tyłka.

– Słucham?
– Nasz gospodarz, z pomocą Mahoneya, wysłał już statek badawczy nad Sanctus. Mają

sporządzić mapę sejsmiczną planety.
– Po co?
– Nie mamy pojęcia, o czym mówisz.
– Nie szkodzi, Bet.
– No dobra. – Dziewczyna wzruszyła ramionami. – Niech będzie, ty zajmujesz się tą działką. Ja

wymyśliłam, jak trafić na Sanctus i do miasta. Żadnego przekradania się mokradłami.
– I dobrze – mruknął Alex. – Już widzę, jak skrada się kompania złożona z Doktorka, dwóch

kociaków i baby wielkiej niczym piec. Zbiegowisko murowane.
– O to właśnie chodzi – wyjaśniła Bet, próbując zachować powagę. – Dobra, chłopcy

i dziewczęta, robimy cyrk – powiedziała z uśmiechem.
Po chwili zdumienia reszta towarzystwa wybuchnęła śmiechem. Tylko tygrysy spojrzały



z niezadowoleniem; Doktorek zaś w ogóle się nie orientował, w czym rzecz.
– Świetne – stwierdził Sten, gdy złapał już oddech. – A przy okazji, wiesz, co jeszcze zyskujemy?
– Oczywiście – odparła Bet. – Ustawiamy opinię społeczną i przygotowujemy lud na upadek

Mathiasa, kompanów i Talameina. Dobry przykład dla całej Gromady Wilka.
Sten wzruszył ramionami. Nigdy nie sądził, że ktoś w tym zespole okaże się na tyle bystry, by

przejąć inicjatywę. No cóż, czasem i Zeusowi ukradną pioruny.
– Otho niewątpliwie przyklaśnie temu pomysłowi – mruknął i skierował się do wyjścia.
 
– Na brodę mojej matki – ryknął Bhor, aż kandelabr się rozkołysał, a dwie antyczne zbroje do

polowań na streggany zadzwoniły blachami. – Chcesz mnie wystawić na pośmiewisko?
– Przepraszam najmocniej – powiedział Sten – ale to jedyne rozwiązanie. Jeśli nam się uda,

wtedy ocalisz tyłek przed zamarznięciem.
– Nic z tego.
Sten nalał dwa rogi stregga i podał jeden Bhorowi. Wiedział, że kudłacz w końcu się zgodzi,

więc jutrzejszy kac nie okaże się daremną ofiarą.
 
Sten skulił się pod kołdrą z futer. Wypił sporo, ale wciąż nie mógł zasnąć. Po raz setny odtwarzał

w myślach wszystkie elementy planu.
Nagle usłyszał za progiem skrzypienie podłogi. Gdy wierze – je otwarły się z piskiem, Sten

niemal całkowicie otrzeźwiał. Chwycił nóż, ale odprężył się, widząc znajomą, drobną postać.
Bet podeszła do łóżka i zrzuciła szlafrok. Innego odzienia nie miała.
Porucznik zdążył już zapomnieć, jaka to piękna panna. Dziewczyna czym prędzej wśliznęła się

pod ciepłe nakrycie i przytuliła do Stena.
– Myślałem... mieliśmy zostać tylko przyjaciółmi.
– Wiem – zachichotała. – To właśnie...
Stena aż zatkało, gdy Bet zaczęła go całować.
– ...z przyjaźni – dokończyła.
Porażony taką logiką Sten zrezygnował z wszelkiej dyskusji.



 

 

Rozdział 61

 
 
Brodacz z sieciami przystanął na skraju plaży. Bez większej ciekawości spojrzał na zjawisko

widniejące tuż nad wodą. Potem cmoknął w zamyśleniu i ruszył ku stercie kolorowych pudeł
i gromadce stojących przed nią istot.

Ponieważ na Sanctusie był tylko jeden wyspiarski kontynent, statek Bhorów bez trudu zwodował
całą ekipę na drugiej półkuli. Lądownik ledwo metr wystający ponad wodę, przewiózł towarzystwo
do wyspy i wysadził na północnym brzegu. Akurat ten etap akcji nie przysporzył trudności, gdyż
Bhorowie – wprawni przemytnicy – dobrze wiedzieli, jak oszukać systemy radarowe.

– Ani chybi, duchy – powiedział rybak bez najmniejszego zdumienia.
Prócz duchowieństwa i kompanów, na Sanctusie mieszkało jeszcze sporo innych ludzi. Sten liczył

na ich pomoc.
Znaczną część stanowili niepiśmienni wieśniacy. Jak większość chłopstwa na zacofanych

planetach, oni także byli przesądni, sceptyczni, podejrzliwi i do głupoty wręcz uparci. Wszelako
tępota napotkanego okazu przekraczała ludzkie pojecie.

Sten zastanowił się, co sam by uczynił, widząc rankiem na ulubionej plaży ekipę złożoną
z niedużego misia, jednego kudłacza, dwóch przerośniętych kotów oraz czworga ludzi. Wedle
wszelkiego prawdopodobieństwa uciekłby do najbliższego kościoła, wyjąc niczym syrena
przeciwmgłowa. W świątyni zaś poszukałby schronienia pod ołtarzem.

Tubylec jednak cmoknął ponownie i splunął, omal nie trafiając w Hugina. Tygrys warknął
ostrzegawczo.

– Nie, dobry panie, nie jesteśmy duchami, tylko biednymi kuglarzami – powiedział Sten. – Nasz
statek rozbił się dziś rano przy brzegu. Szczęśliwie uratowaliśmy cały dobytek, chociaż straciliśmy
poczciwą łajbę.

– Aha – odparł rybak.
– Potrzebujemy pomocy. Musimy złożyć nasze wozy. Zapłacimy. I trzeba nam jeszcze wołów, by

nas pociągnęły.
– Statek się rozbił?
– No właśnie.
– A ja żem sądził, żeście duchy. Tak mi się widzi...
Alex i Sten sięgali już dyskretnie po broń, gdy rybak skończył się namyślać.
– Trza do wioski. Za godzinę dostaniecie woły i ludzi do roboty.
Splunął, odwrócił się i bez pośpiechu pomaszerował, skąd przyszedł.
Ekipa, spojrzawszy po sobie ze zdumieniem, niezwłocznie zaczęła rozpakowywać wyposażenie.

Przede wszystkim skompletowali części pięciu dziesięciometrowych wozów, pospiesznie dzieło
cieśli Bhorów. Potem obładowali się całą masą rekwizytów potrzebnych do realizacji planu Bet.
Wzięli szereg porządnie zamkniętych skrzynek z imperialną bronią, sprzętem łączności oraz



wymyślnymi materiałami wybuchowymi.
Sten wiedział, że koniec z tajnością operacji. Teraz albo się uda, nikomu nawet nie przyjdzie do

głowy rozliczać zwycięzcę, albo będzie mu wszystko jedno, bo i tak zginie. Gdyby do tego doszło, za
pół roku imperator wyśle do Gromady Wilka całą armadę inwazyjną.

Wobec takiej perspektywy ofiara złożona z jednej grupy Mantisa zaiste nie mogła mieć dla Jego
Wysokości żadnego znaczenia.

Ostatecznie, powtarzał sobie Sten, co za różnica, kto mnie zabije.



 

 

Rozdział 62

 
 
Zaplanowana przez Doktorka kampania zmierzała w dwóch kierunkach. Po pierwsze

i ważniejsze, miała umożliwić osobliwie prezentującym się istotom wniknięcie do pilnie strzeżonej
stolicy Sanctusa, zanim jeszcze dojdzie do egzekucji najemników i wybuchu świętej wojny.
Najlepszym sposobem osiągnięcia tego celu była podróż pod przebraniem, ale całkiem jawna.
Doktorek oparł się na założeniu, iż jest to pomysł tak głupi i oczywisty, że żaden z podwładnych
Mathiasa nie dostrzeże niebezpieczeństwa. Rzeczy najprostsze najtrudniej jest rozszyfrować,
nadmierne zaś nagromadzenie tajności zwykle prowadzi do zguby.

Po drugie antropolog chciał zapoczątkować rozłam między oficjalną doktryną kościoła
a poglądami szeregowych mieszkańców Sanctusa. Zatem opowiadane na scenie dowcipy, skecze oraz
sama sztuka, główny punkt programu, przedstawiały kompanów oraz prałatów jako bezdennie głupich
i skorumpowanych, dlatego żaden szanujący się wieśniak nie powinien nigdy żałować upadku
teologicznego reżimu. Dotyczyć mogło to oczywiście tych chłopów, którzy uwierzyli artystom i sami
nie czerpali korzyści z łapówkarstwa duchowieństwa.

Doktorek wiedział, że wśród niepiśmiennych i przytłamszonych przez ustrój wieśniaków dobry
żart czy pogłoska rozchodzi się szybko jak świeże bułki.

Gdyby udało się tym sposobem powszechnie ośmieszyć kompanów, wówczas istniała nadzieja,
że podczas późniejszych walk w stolicy miejscowa ludność pozostanie raczej neutralna. Gdyby
poparli Mathiasa, los grupy Stena i najemników byłby przesądzony. Udzielenie zaś pomocy Stenowi
groziło w najlepszym razie wybuchem wojny domowej, a w konsekwencji degeneracją lokalnej
kultury i zmarnowaniem życia przyszłym pokoleniom.

Jeszcze w zamku Bhorów Doktorek spędził wiele godzin przed komputerem. Posługując się
złożonym z dwudziestu ośmiu zasad kanonem śmieszności, zdołał zwalczyć własny brak poczucia
humoru, wrodzoną samolubność i niechęć do humanoidów. Ostatecznie zaprezentował gronu pół setki
dowcipów i jedną sztukę sceniczną.

Dramat był czymś pośrednim między średniowiecznym misterium a wczesną komedią dell’arte.
Zakładał również talent aktorów do improwizacji.

Pierwszy problem wyłonił się przy obsadzaniu ról. Kompani dobrze znali Stena i Alexa, ci dwaj
musieli zatem wyglądać inaczej zarówno na scenie, jak i na ulicy.

Dobranie kostiumów nie przysporzyło większych trudności. Porucznik i sierżant przeistoczyli się
w klaunów. Pod białym pudrem i kolorową szminką byli nie do poznania. Pufiaste stroje dopełniały
dzieła. Jednak pozostawanie incognito w codziennym życiu nastręczało niejakich kłopotów.

Z formacjach Mantisa hołdowano zasadzie, by stosować zawsze jak najoszczędniejszą
charakteryzację, ledwie tyle, by odmienić osobę. Sten zgolił więc głowę i naniósł na policzek
średniej wielkości krostę. Alex zapuścił godne morsa wąsiska i wystrzygł czuprynę w zgrabną
tonsurę.



Fabuła sztuki była bardzo prosta, wręcz idiotyczna. Bet grała wioskową sierotkę, na której cnotę
czyha skorumpowany miejscowy dygnitarz. (W tej roli występował Alex. Przyprawiono mu długą
brodę i skłoniono do pozbycia się szkockiego akcentu). Oficjel ów działał w spółce z mało
pozytywnym księdzem, reprezentantem już dawno odżałowanego reżimu Theodomira. W postać
kapłana wcieliła się przebrana za mężczyznę Ida.

Jedynej obrony Bet mogła wypatrywać ze strony swego przystojnego kochanka, który jednak
musiał opuścić wioskę, by wraz z Mathiasem i kompanami wyruszyć na krucjatę przeciwko złym
Jannom. Wedle oficjalnie głoszonych poglądów, kompani samodzielnie wygrali tę wojnę, najemnicy
zaś tylko siedzieli na tyłach, napastowali cnotliwe niewiasty i żłopali alkohol.

Kochanek nie pojawiał się na scenie, ponieważ zaczynały już występować braki w obsadzie.
Po około dwudziestu minutach wypełnionych niecnymi knowaniami plebana oraz namolnego

wójta, zapłakana i zrozpaczona dziewczyna prosi w modlitwie samego Talameina o radę.
Dochodzący zza sceny głos boga (znów Ida) sugeruje biedaczce, by uciekła do lasu.

Tam rzucają się na nią głodne bestie, jednak z opresji ratuje nieszczęsną Bhor – żebrak, grany
przez Otha. Gdy podczas pierwszej próby Otho poznał swą kwestię, ryknął głośno, że ani mu
w głowie ćwierkać do panienki i gadać te bzdury o miłościwych wyrokach losu. Jeszcze głośniej się
rozdarł, usłyszawszy, iż wedle scenariusza wszyscy Bhorowie kochają Talameina, i że on ma to
jasno widzom uświadomić.

Następnie żebrak prowadzi dziewczę do obozu. Tam Bet poznaje dwóch leśnych przygłupów
(Sten i Alex jako klauni). W wyniku pomyłki Doktorka tygrysy drapieżne zmieniały się w tygrysy
przyjazne. Publiczność nie przywiązywała jednak żadnej wagi do niekonsekwencji fabuły,
zauroczona sztuczkami, które wyprawiały kociaki, byle tylko rozweselić samotną dziewczynę. Śmiała
się ona, rzecz jasna, tylko w przerwach miedzy hymnami. A smętne pienia zanosiła niemal cały czas,
gdy reszta mieszkańców obozu bezmyślnie włóczyła się po lesie.

Pewnego dnia pojawił się zły wróżbita (znów Ida), przed którego napaścią ocalił dzieweczkę
tajemniczy, mały i kudłaty stwór (Doktorek, chociaż protestował ile sił).

Potem następowały kolejne hymny i modlitwy, aż znów odzywał się głos Talameina. Pierwszy
Prorok oznajmiał, że niecny duet, wójt z plebanem, wyruszył już do lasu w towarzystwie prywatnej
armii. Sten i Alex grali tym razem wieśniaków zwerbowanych do wojska.

Żołdacy zabijają drwali (poza sceną, słychać tylko głuchy łoskot i brzęk hełmów), a dziewczyna
popada w niewolę nikczemnego wójta.

Wówczas jednak Talamein znów wtrąca się wokalnie, Munin, Hugin i Otho ryczą do upojenia za
kulisami, zjadają drabów (to tygrysy) i zwalniają wojaków do cywila. W olśniewającym finale
nadchodzi wiadomość, że Mathias pobił Jannów. Niestety, kochanek Bet zginął na polu chwały,
robiąc coś tak bohaterskiego, aż trudno to opisać słowami! Wszelako wiara triumfuje. Przy
akompaniamencie modlitw dziękczynnych pojawiają się w ukłonach obaj klauni, tygrysy tańczą,
ogólna euforia i odrodzenie moralne.

Oklaski.
Kurtyna (spada).
Potem Alex wraz ze Stenem ruszają miedzy widzów. Prezentują różne sztuczki i w ogóle

błaznują, ile wlezie, głównie ku uciesze dzieciaków. Bet bawi się z tygrysami, Ida przepowiada
przyszłość, Doktorek poszczekuje.

To samo przedstawienie powtarzali w każdej wiosce, niezależnie od tego, czy na widowni



zasiadali prości rybacy (jak podczas premiery), czy wioskowe duchowieństwo (jak zdarzało się
później).

Wszędzie odnosili oszałamiający sukces, czemu nie należało się dziwić, gdyż dotychczas
powszechnie dostępną „rozrywką” było wyłącznie oglądanie kronik Talameina, wysłuchiwanie
nabożeństw i co wieczór zalewanie robaka winem z rzepy.

W ten sposób wędrowna trupa z wolna zbliżała się do stolicy Sanctusa.
 
– Do bram miasta zostały nam już tylko dwa kilometry – oznajmiła Ida z wnętrza wozu.
Sten przytaknął i ze stosownym szacunkiem spojrzał na mijający ich w ślizgaczu grawitacyjnym

oddział kompanów. Powściągnął wodze, woły zwolniły.
– Właśnie – mruknął Alex. – Leziemy prosto w paszczę lwa.
– Lwa się boi, przecież to też kot – mruknęła siedząca z tyłu Bet. Alex i Sten tkwili na koźle.
– Cichaj, dzieweczko – syknął Szkot. – Obawiam się, że cały plan spali na panewce i nie

przysłuży się sprawie Kilgourów. Już po nas.
– Pewnie masz rację – odparł Sten. – Jesteśmy zgubieni. I pomyśleć, że umrzemy, nie znając

nawet zakończenia historii o rudzielcu zwanym Rory.
– A, Red Rory! – Alex aż pojaśniał. – Czemu nie. Gdy mówiłem o nim ostatnio, stawił czoło

całej kompanii, aż wszystkie łby kolejno stoczyły się ze wzgórza, prawda?
Porucznik przytaknął, znużony. Cokolwiek, byle tylko podnieść załogę na duchu.
– No właśnie. Głowy turlu, turlu, turlu, turlają się w dolinkę, a zdumiony generał popada

w rozterkę, widząc kompanię w stanie niekompletnym. Ale zanim zdążył obmyślić jakieś posunięcie,
gigant znów krzyczy: „Jestem Red Rory z Doliny! Przyślij mi tu regiment!” Generała mało szlag nie
trafił, ale woła adiutanta. Każe mu wysłać na górę regiment dzielnych wojów i powtarza, nieco
podniesionym głosem, że chce mieć głowę tego zuchwalca. Pułk truchta posłusznie po zboczu, po
czym rozlega się wrzask nieziemski. Przez całe popołudnie słychać piski, skrzeczenia, wycia,
a generał tylko wpatruje się, gdzie tuman kurzu, i czeka niecierpliwie, aż bitwa dobiegnie końca. A tu
nagle z kurzawy wyłania się adiutant. Pędzi w dół i krzyczy: „Uciekaj, panie! Uciekaj! To pułapka!
Ich jest dwóch!”.

Zapadła martwa cisza.
– Chcesz powiedzieć, że już nic więcej się nie zdarzyło? – spytał Sten po kilku minutach. – Na to

czekałem przez rok?
– Jasne – odparł Alex. – Fajne, nie?
Tym razem cisza trwała jeszcze dłużej...



 

 

Rozdział 63

 
 
Strażnicy wprowadzili do komnaty następnego najemnika. Mathias spojrzał na nagiego mężczyznę

ze śladami po poprzednich przesłuchaniach. Spocona skóra lśniła w blasku reflektorów, oczy
więźnia były pełne strachu.

Prorok dał znak przewodniczącemu komisji. Żołnierza czym prędzej posadzono i przypasano do
fotela, a pomocnik przypiął mu do skóry zakończone krokodylkami przewody.

Dowódca kompanów stanął nad więźniem.
– Nie zmuszaj nas do najgorszego. Żałością napełnia mnie widok grzesznika poddawanego takim

katuszom. Oszczędź ich sobie. Proszę cię o to w imię naszego ojca. – Pochylił się bliżej twarzy
męczennika. – Tylko drobne wyznanie winy... twojej i dowódców... Więcej nam nie trzeba... No,
powiesz? Błagam, synu.

Nieszczęśnik z wysiłkiem pokręcił przecząco głową.
Mathias skinął na inkwizytora. Pora zaczynać. Rozległy się pierwsze krzyki.
Godzinę później prorok wyszedł uśmiechnięty z sali tortur.
 
Mathias nalał sobie z kryształowej karafki puchar czystej, zimnej wody. Pochodziła ze świętego

źródła wysoko w górach.
Na Sanctusie panowała noc. Duchowy wódz siedział samotnie w skąpo urządzonej celi. Gdzieś

zza drzwi dobiegały powolne kroki strażników.
Raz jeszcze zastanowił się nad swymi planami i spoczął na twardej, prawdziwie wojskowej

pryczy. Tak lubił sypiać najbardziej.
Niestety, reforma nowego zasiedlania Sanctusa okazała się dość trudna w realizacji.
Sam pomysł naszedł go niczym proroczy sen. Oczami wyobraźni ujrzał całe mrowie niewielkich,

odizolowanych wspólnot duchowych oraz ludzi oddających się wyłącznie medytacji i modlitwie.
Aby stworzyć takie osiedla, gotów był wyludnić miasta. Chciał zagnać tam nawet chłopów.

Ostatnie meldunki donosiły, że idea nie spotkała się z poparciem mieszkańców. Stawiali nawet
opór, szczególnie rolnicy i rzemieślnicy. Narzekali, że nie będzie komu uprawiać pól. Kto wymiesza
zaprawę, kto wzniesie domy?

Trzeba ukrócić podobne bezbożne sarkania. Nie pozwoli, aby małoduszni malkontenci stanęli na
drodze świetlanej przyszłości tej planety.

Wysłał kompanów, by zajęli się wioskami. Jak nie perswazją, to siłą, ale przeprowadzi reformę.
W komentarzu do rozkazu dopisał, aby w razie czego palić budynki, niszczyć zasiewy. W ten sposób
ludzie nie będą mieli dokąd wracać.

O wiele lepiej szło mu z najemnikami, ale tego dopilnował osobiście. Następnego dnia
rozpocznie się publiczny proces zdrajców. Zebrał już dość zeznań, by wytoczyć oskarżenie.

Wszyscy najemnicy zostaną uznani winnymi. Potem Mathias zarządzi egzekucję. Też publiczną.



To będzie wielka uroczystość, prawdziwe święto. Prorok zapowiedział już wszem i wobec, że na
czas festynu zawiesi obowiązywanie niektórych surowych reguł ustanowionych przez Talameina.

Mądry duchowy przywódca, powiedział sobie Mathias, nie może zapominać o zwykłych ludzkich
słabostkach swych poddanych.

Wziął się do sporządzania notatki tyczącej planowanego na miesiąc po festynie
ogólnoplanetarnego, oczyszczającego postu.

Przyszło mu do głowy kilka interesujących pomysłów. Na przykład biczowanie... Oczywiście,
tylko ochotnicy...



 

 

Rozdział 64

 
 
Ffillips stała na baczność przed równym szeregiem obdartusów zebranych na wewnętrznym

dziedzińcu świątyni. Wyczuwała obecność kamer transmitujących przebieg procesu na całą planetę.
Wkoło aż roiło się od czerwonych mundurów kompanów, przed oskarżonymi zaś siedziało dziesięciu
sędziów wybranych przez Mathiasa spomiędzy oficerów.

Sam prorok zasiadał z boku, na małym onyksowym tronie. Nosił prosty mundur z dwoma ledwie
odpowiednimi do rangi, złotymi medalami ukazującymi pochodnię, symbol Sanctusa.

Przedstawiono już dowody, w większości zeznania wydobyte z więźniów torturami. Sędziowie
rozważyli sprawę i właśnie szykowali się do ogłoszenia werdyktu.

Ffillips znała go z góry.
Mathias uniósł dłoń. Zapadła martwa cisza. Następca Theodomira pochylił się lekko na tronie.

Twarz miał uduchowioną, niemal przyjazną.
– Czy pragniecie powiedzieć cokolwiek na swoją obronę? – spytał Ffillips. – W imię

sprawiedliwości?
Pani major spojrzała chłodno na przywódcę fanatyków, potem na sędziów.
– Jej tu nie ma.
– Kogo? – spytał Mathias.
– Sprawiedliwości – odparła Ffillipis. – A teraz proszę cię, jako towarzysza broni, zakończ tę

farsę. Oczekujemy na decyzje.
Zanim jednak prorok zdołał się odezwać, krzyknęła:
– Ooddział, baaaczność!
W jednej chwili banda wynędzniałych żołnierzy znów zmieniła się w prężne wojsko.

Wyprostowali się, lęk zniknął z twarzy. Nawet okaleczeni w trakcie tortur jakoś się pozbierali.
Niektórzy posłali uśmiech swym oprawcom, ukazując pieńki połamanych zębów. Prorok zawahał się,
w końcu spojrzał na sędziów.

– Jak jest wasz werdykt? Wszyscy powtórzyli to samo słowo.
– Winni... winni... winni...
Mathias wstał i skłonił się zacnym mężom.
– Bolałem nad tym – rzekł donośnym głosem. – Dowody były przytłaczające, a prawdę znaliśmy

jeszcze przed procesem. Jak wszyscy wiecie, me serce jest pełne współczucia...
– Kto by w to wątpił – odezwała się Ffillips dość głośno, by kwestia poszła w eter.
– Wszelako – ciągnął prorok – muszę ustąpić przed mądrością sędziów. Oni najlepiej zdają sobie

sprawę z pragnień Talameina i wyżej są ode mnie. Dziękuję naszemu Ojcu za wsparcie nas radą. –
Zerknął na komandosów. – Zatem z wielkim żalem ogłaszam wyrok...

– Oddział, w prawo zwrot! – wydała komendę pani major. Żołnierze zereagowali jednocześnie.
Dumny gest pogardy wobec małości. Strażnicy odskoczyli na boki, krzycząc i wymachując bronią.



– Zssłużyliście na karę śmierci! – wrzasnął Mathias. – Wyrok zostanie wykonany w ciągu pięciu
dni. Zanim jednak lud Sanctusa i...

– Naprzóód... marsz! – przekrzyczała go Ffillips.
Podkomendni ruszyli w idealnym porządku, kierując się ku bramie więzienia.
– ...i Talamein... – próbował dokończyć zdanie Mathias, ale nagle ujrzał, jak pani major podnosi

w górę wyprostowany serdeczny palec prawej dłoni. Gest o wielowiekowej tradycji, to samo
znaczący wśród wszystkich humanoidów.

– Pierdolę cię! – dodała jeszcze Ffillips na użytek słuchaczy przy radioodbiornikach, głosem tak
donośnym, jakby przeprowadzała przegląd połączonych armii świata.

Najemnicy zniknęli z pola widzenia. Mathias natychmiast musiał zająć się powstałym nagle
zamieszaniem. Wyszczekując strażnikom rozkazy, próbował jednocześnie przekazać do pobliskiej
kamery jakieś sensowne wyjaśnienia. Szło mu bardzo źle.

Ffillips mogła już być martwa, ale wiedziała, jak odejść.



 

 

Rozdział 65

 
 
Wielkie kominy pogrzebowe Sanctusa wypluwały kłęby dymu i całe tony popiołu. Gdzieniegdzie

pokazywały się płomienie. Towarzyszyły im huki detonacji. Ostatnio machiny pracowały nawet po
godzinach, a to za sprawą ambitnej klasy rządzącej, która sprawnie dostosowywała się do nowego
stylu panowania.

Kolorowe wozy z wolna jechały przez wlewający się do świętego miasta tłum.
Kompani w czerwonych mundurkach już nie panowali nad sytuacją. Sprawdzali jedynie

niektórych, wyciągając delikwentów na chybił – trafił. Rozpaczliwym machaniem kierowali potoki
ludzi w kolejne aleje. Zupełnie nie mieli głowy do wyłapywania malkontentów.

Ekipa Stena przejechała przez bramę. Porucznik przyjrzał się miastu pod rządami Mathiasa.
Nad aleją nieustannie wisiał nader smrodliwy opar dymu, drapiący w gardle i wyciskający łzy

z oczu. Za rzędami kominów zaczynała się plątanina wąskich uliczek. Domy, domki, domeczki, budy,
kamienice, rudery, czasem jakaś stromo zadaszona posiadłość. Chyba nigdy nie słyszano tu
o stanowisku architekta miejskiego.

Ciasne uliczki były pełne gości. Stenowi aż ciarki przeszły po grzbiecie, gdy pojął, że cały ten
spęd odświętnie ubranego chłopstwa, wystrojonych kupców i rzemieślników odbywa się z jakiejś
ważnej okazji. Do miasta przybyły też inne trupy artystów.

Owszem, taki bałagan pomagał ukryć się w tłumie, jednak oznaczał także, iż czasu zostało o wiele
mniej, niżby sobie Sten życzył. Nie oglądali transmisji z procesu, nie słyszeli ogłoszenia wyroku,
niemniej panująca w stolicy świąteczna atmosfera mówiła sama za siebie. Trzeba się spieszyć.

Bet przysiadła na koźle obok Stena.
– Mathias nie tracił czasu. Zaskoczył nas – syknęła.
Dowódca zmusił się do chichotu i przytulił dziewczynę, a ona pocałowała go w kark. Jakiś

kompan akurat spojrzał na nich, ale szybko zajął się swoimi sprawami. Nie opodal przekuśtykał
pijany żebrak z plikiem biletów.

– Egzekucja! – krzyczał. – Zobaczcie ją na własne oczy... Jest jeszcze kilka miejsc w sektorze dla
publiczności...

Minął wozy i chwiejnym krokiem poszedł dalej.
– Zobaczcie egzekucję zdrajców Talameina...
Jego głos utonął we wrzawie. Bet oderwała się od woźnicy. Gdy wstała z kozła, Sten zaraz

skorzystał z okazji i klepnął ją poniżej pleców.
– Rozejrzyj się trochę – szepnął.
Bet skinęła głową, uśmiechając się dwuznacznie. Zeskoczywszy na ziemię, błyskawicznie

zniknęła w tłumie. Alex wyjrzał z wnętrza wozu i zajął miejsce obok Stena.
– Lepiej ruszajmy – powiedział.
Sten raz jeszcze przyjrzał się widocznym z przodu budynkom i wyrwał woły z odrętwienia.



Wieńcząca aleję świątynia wznosiła się na łagodnym wzgórzu, wyrastającym jakieś trzysta
metrów ponad wierzchołki bram miejskich. Otaczały ją grube mury obronne. Poniżej widniał
klasztor, niegdyś miejsce milczącej medytacji kapłanów Talameina. Od czasów panowania
Theodomira budynek wykorzystywano jako więzienie.

Sten wskazał go Alexowi.
– A więc to tam trzymają Ffillips – mruknął Szkot i podał Stenowi bukłak.
Dowódca wlał w siebie łyk wina. Dopijając resztę napoju, Alex badał wzrokiem otoczenie.
– Spójrz – powiedział Sten, wskazując na szkielet budynku obok dawnej zbiorowej pustelni. –

Tamtędy wejdziemy do środka.
Kilgour rzucił okiem na konstrukcję i zaraz odwrócił głowę.
Ujrzał stalową wieżę wznoszoną tuż obok klasztoru. Podobno miały się w niej pomieścić koszary

kompanów. Ironia losu sprawiła, że nowa inwestycja została ochrzczona imieniem Theodomira.
Na budowie panowała pustka. Nie było żadnych robotników, widocznie poszli święcić dzień

święty. Rzucało się też w oczy, że chociaż ludzie tłoczyli się w uliczkach, to wszyscy skwapliwie
omijali bezpośrednie otoczenie więzienia.

U stóp wzgórza przycupnęła główna zbrojownia kompanów. Tam też sierżant nie dostrzegł ani
jednej żywej duszy.

– Obejrzałeś już wszystko? – spytał Sten. Alex zastanawiał się jeszcze przez chwilę.
– Ryzykowna impreza, chłopcze – mruknął w końcu. – Ale powinno się udać.
Porucznik dał znak. Karawana wozów z grzechotem potoczyła się w głąb świętego miasta.
 
Przy bocznej uliczce, w pobliżu zbrojowni rozpościerał się niegdyś park, pełne zieleni miejsce

odpoczynku dla pielgrzymów. Urządzali tu sobie pikniki po długim poście. Z trzech stron park
ocieniały szeregi wysokich, smukłych drzew.

Kompani znaleźli dla tego skrawka miasta bardziej praktyczne zastosowanie. Teren zielonej
murawy przemienił się w poznaczoną koleinami, rozjeżdżoną błotnistą breję. Większość placu
zajmowały równo ustawione samobieżne działa. Plastrowaty pancerz pozwalał im na osiąganie
znacznej szybkości, były też całkiem zwrotne. Przewidziane dla dwuosobowej załogi miały
niewielkie, otwarte stanowiska strzeleckie i uzbrojenie główne pod postacią w pełni automatycznej
armaty kalibru 50 milimetrów.

Klasyczny napęd pozwalał na dobre osiągi przy niewielkiej ilości miejsca zajmowanego przez
silnik.

Między szeregami pojazdów kręcili się kierowcy, mechanicy, strzelcy oraz wszelkie kompanijne
ofiary. Wszyscy, rzecz jasna, wyglądali na bardzo zajętych, chociaż w rzeczywistości zbijali bąki,
tęsknie zerkając na kolorowy tłum, falujący ledwo sto metrów dalej.

Ida i Doktorek wyrwali się ze ścisku. Jeszcze przez chwilę biegła za nimi gromadka
zachwyconych dzieciaków. Gdy jednak skręcili w kierunku parku maszyn, rodzice czym prędzej
przywoływali pociechy.

Ida była wystrojona na tęczowo jak prawdziwa Cyganka. Prowadziła misiowatego antropologa
na krótkiej, srebrnej smyczy,

– Skok! – zawołała.
Doktorek zaprezentował całkiem zgrabne salto. Przystanęli przy jednym z punktów kontrolnych.

Kilku zaciekawionych kompanów przysunęło się, by lepiej widzieć.



– Zdechł! – wydała komendę Ida.
Uczony obrócił się na grzbiet i wyprostował kończyny.
– Miarkuj się! – syknął.
– To był twój pomysł – odszepnęła kobieta, wielce zadowolona z nowej roli.
Rekruci trwożnie obejrzeli się przez ramię, a nigdzie nie dostrzegając przełożonych, podeszli

jeszcze bliżej.
– A teraz poproś.
– Wykluczone – rzucił cicho Doktorek.
Ida szarpnęła smycz i zerknęła wkoło. Starczyły jej trzy sekundy, by zapamiętać położenie

posterunków, linię ogrodzenia i sposób zabezpieczenia poszczególnych pojazdów.
– Proś, powiedziałam.
Koalopodobny wykonał polecenie. Wspiął się na tylne łapki i zamachał przednimi. W duchu

jednocześnie przysięgał sobie, że Ida po wielokroć zapłaci mu za to poniżenie.
– Co wy tu robicie? – rozdarł się nagle porucznik kompanów.
Szeregowców jakby krowa językiem zlizała. Ida popatrzyła na młodego oficera, potem na swego

kosmatego podopiecznego.
– Dopiero go tresuję – wyjaśniła. – Jest jeszcze trochę dziki i nie zawsze wie, jak się zachować.
Po tych słowach szybko odeszła, niemal ciągnąc Doktorka za sobą.
– Następnym razem – warknął antrolopog, gdy już się nieco oddalili – ty pójdziesz na smyczy.
Wniknęli w tłum, ale porucznik wciąż za nimi spoglądał. Na wszelki wypadek „treserka” jeszcze

lekko trąciła kudłatego pupilka czubkiem buta.



 

 

Rozdział 66

 
 
Mały ślizgacz grawitacyjny podjechał pod teren budowy przyszłych koszar imienia Theodomira.

W bagażniku spoczywały zwalone na stertę przełączniki, skrzynki z narzędziami, zwoje drutów, kabli
i inne elektryczne różności.

Sten z Alexem wysiedli z pojazdu. Kompletnie ignorując strażników, zaczęli ładować do dwóch
toreb, co im wpadło pod rękę. Znudzony dowódca straży podszedł do nich wolnym krokiem.

– A wy dwaj co tu robicie?
Sten mruknął pod nosem jakieś wytłumaczenie, a Alex pokazał wojakowi zatłuszczony świstek,

przygotowany i pieczołowicie poplamiony niecałą godzinę wcześniej. Strażnik przeczytał polecenie.
– Tu jest napisane – powiedział – że na piętnastym piętrze mają kłopoty ze spawarką. – Spojrzał

podejrzliwie na dwóch elektryków. – Nic mi o tym nie wiadomo.
Sten założył kciuki za pas z narzędziami.
– A co pan chce? Mamy święto. Cholera, robota kocha głupich. Chcieliśmy się zabawić, ale nie.

Kupiliśmy już dwie beczułki, zaprosiliśmy dziewuchy, napaliliśmy się... jak szczerbaty na suchary,
bo zadzwonili, że trzeba jechać. Spawarka się zepsuła w wieżowcu Theodomira. Naprawcie, mówią.
Ja im, żeby wysłali kogoś innego, ale słyszę, że albo to zrobimy, albo możemy się jutro nie
pokazywać w robocie. No to jesteśmy. Odwalamy swoje i wracamy do kumpli.

Strażnik przypomniał sobie, że on też planował spędzić dzień o wiele milej. Dopiero wczoraj
włączono go do grafiku wart. Był jednak uparty.

– Nic nie wiem. A jeśli o czymś nie słyszałem, to tego nie ma.
Sten wzruszył ramionami. Wróciwszy z Alexem do ślizgacza, pospiesznie wyszukał na

pokładowym komputerku stosowny dokument. Wydrukowali go niezwłocznie i podsunęli strażnikowi.
– Proszę podpisać.
Oficer przeczytał i aż zapłonął oburzeniem.
– Ja nie pozwoliłem wam wejść, więc jestem winny, że nie naprawiliście spawarki?!
– Musi być ktoś winny – odparł Sten. – Czemu nie pan? Bądź pan człowiek, podpisz i lecimy na

libację. Wóda się grzeje, dziewczyny stygną...
Strażnik oddał im zaświadczenie i potrząsnął głową.
– Brać się zaraz do roboty.
– Coś pan taki nerwowy? – jęknął Sten. – Daj pan pożyć, chcemy do domu.
Wartownik jednak okazał się nieugięty.
– Dalej – wrzasnął i wskazał mu budynek.
Mantisowcy z ociąganiem zabrali narzędzia. Rzucając obficie wyrazami na „k”, „p” oraz jeszcze

kilka innych liter alfabetu, poczłapali na piętnaste piętro.
 
Ida i Doktorek wspięli się na wierzch samobieżnego działa i weszli do środka. Na ziemi



pojękiwał nieprzytomny porucznik. Miał pecha zjawić się w chwili, gdy przy pomocy uniwersalnego
otwieracza do wszystkiego dwójka dywersantów weszła na teren parku. Dziewczyna wymierzyła
nieszczęśnikowi cios w żołądek, Doktorek zaś ukąsił go, wprowadzając do krwi stosowną dawkę
narkotyku. Przy okazji prawie odgryzł mu nogę.

Ida wyjęła z torebki małe pudełko. Spojrzała na tablicę przyrządów.
– Tutaj – powiedział antropolog, wskazując na kontrolki ogniowe.
Minikomputer potrzebował tylko paru sekund, by złamać złożony z trzech sekwencji szyfr

i odblokować pojazd.
Ida, zasiadłszy na miejscu kierowcy – strzelca, włączyła silnik.
– Trzymaj się, Doktorku. Ruszamy na przejażdżkę.
Gąsienice działa wzbiły fontannę błota. Pojazd potoczył się w kierunku zbrojowni.
Alex pozwolił sobie na westchnienie ulgi. Razem ze Stenem rzucił wypchane bagaże na deski

rusztowania na piętnastym piętrze koszar.
Sten wyjął z torby miotacz termokotwiczek i umocował linkę. Alex tymczasem wyładowywał

zwoje kabla.
Porucznik starannie wycelował w leżący poniżej dach więzienia. Wystrzelił. Kotwiczka

poszybowała ze świstem, ciągnąc za sobą cienką, srebrzystą nić.
Bet dała znak tygrysom. Hugin i Munin wypadły z przecznicy. Kryjąc się w cieniach, pobiegły do

bramy zbrojowni. Nie zauważone przez nikogo obcego, przyczaiły się po obu stronach wejścia.
Zaległy na tyle głęboko w mroku, że tylko błyski oczu lub drobne ruchy ogonów zdradzały ich
istnienie.

 
Bet poklepała Otha po masywnym ramieniu i wyszła na chodnik przed bramą.
Miała na sobie skromne, a zarazem skąpe przebranie poczciwej wieśniaczki. Letnia sukienka

odsłaniała niemal całe nogi. Dziewczyna zachowywała się niepewnie. Oto zagubiona sierotka, łatwy
łup dla wszelkich lubieżników. Nieśmiało podeszła do budki wartowniczej.

Zaraz też wyłonił się z niej młody, przystojny kompan.
– W czym mogę ci pomóc, siostro?
Spojrzała na niego, szeroko otwierając oczy.
– Oj, jak dobrze. Może pan wie... Bo ja jeszcze nigdy nie byłam w świętym mieście i... i...
– Zgubiłaś się?
Bet wymamrotała coś, przytakując skwapliwie.
– Przyjechaliśmy z naszym proboszczem – zaczęła gorliwie wyjaśniać. – Grupa Młodzieży

Talameina. Ale jeden z chłopaków zaczął... No wie pan... Za dużo sobie pozwalał, więc ja... – tutaj
zamilkła i zrobiła się czerwona jak piwonia.

– Odłączyłaś od grupy – domyślił się wartownik, gotów zaopiekować się biedactwem.
Bet przytaknęła.
– A teraz nie wiesz, jak trafić do hotelu?
Znów twierdząco pokiwała głową. Wartownik wskazał ulicę.
– To blisko, siostro. W tę stronę, może kilkaset metrów.
Dziewczyna podziękowała nieartykułowanie, zachichotała niewinnie i skierowała się, gdzie

pokazywał.
– Poczekam tutaj – krzyknął za nią kompan. – Będę patrzył, czy wszystko w porządku.



Bet pomachała mu na do widzenia i wolnym krokiem poszła wzdłuż muru. Ostrożnie omijała
wszystkie nierówności chodnika, istna księżniczka przechodząca nad ziarnkiem grochu. Usłyszała, jak
brama się za nią otwiera, rozległy się ciężkie kroki strażników. Zmiana warty, akurat w porę.

Skinęła lekko w kierunku przecznicy. Chwilę później na jezdnię wytoczył się Otho w roli
pijanego, sprośnego Bhora. Spojrzał płomieniście na Bet, ucieszył się i ruszył ku dziewczynie.

– Na brodę mojej matki! – wrzasnął. – Ale znalezisko!
Bet pisnęła. Rzuciła się do ucieczki, ale zaraz zawadziła o coś obcasem i runęła jak długa. Otho

rzucił się na nieboraczkę. Cały roześmiany wziął ją we włochate ramiona. Planując ten fragment
akcji, Sten i Doktorek liczyli na ignorancję kompanów, ponieważ pomysł skojarzenia Bhora z ludzką
kobietą był równie nieprawdopodobny (i niewykonalny), jak idea skrzyżowania Bhora ze
stregganem.

Otho udał, że nie słyszy krzyków nadbiegających z pomocą kompanów.
– Ale mam szczęście – zarechotał. – No, malutka, nie bój się. Otho zaraz cię...
I jęknął z bólu, gdy wpadł na niego jeden z żołnierzy. Wykręcił się nieco, złapał obrońcę czci

niewieściej wpół i ścisnął, nawet niezbyt mocno, ale głośny trzask pękającego kręgosłupa osadził
resztę biegnących w miejscu.

Bet, wychyliwszy się zza Otha, zastrzeliła drugiego z kolei kompana. Padł bez krzyku.
Około dwudziestu strażników stanęło na chwilę z rozdziawionymi gębami, potem z przeraźliwym

wrzaskiem sięgnęło po broń.
Bet wsunęła dwa palce do ust i gwizdnęła. Na ulicy zakotłowało się, gdy oba tygrysy

zaatakowały strażników od tyłu.
Trzech zginęło z rozprutymi brzuchami, zanim jeszcze dojrzeli nadchodzącą śmierć. Hugin

i Munin dobrze pamiętały, jak używać kłów i pazurów. Wierni Talameina wpadli w panikę.
Próbowali strzelać do napastników, ale trafiali tylko w siebie nawzajem. W końcu jeden przez

drugiego rzucili się do ucieczki. Byle dotrzeć do tunelu wartowni...
Długie przejście miało tylko dwie bramy. Ta od strony ulicy została otwarta przy okazji zmiany

warty. Zgodnie z zasadami bezpieczeństwa przeciwległe wrota musiały być w takiej chwili
zamknięte na głucho.

Pozostali w zbrojowni kompani z przerażeniem patrzyli, jak towarzysze broni dopadają
zatrzaśniętych drzwi i kolejno giną w paszczach tygrysów.

Niektórzy wskakiwali na kratownicę, aby przecisnąć się między prętami. Tych zwierzaki
sprawnie ściągały na ziemię.

Ostatecznie wartownik wewnątrz nie wytrzymał. Wbrew zasadom służby otworzył wewnętrzne
wrota. Gdy tylko kilku pozostałych jeszcze przy życiu uciekinierów wpadło do środka, żołnierz
uniósł broń, by zastrzelić bestie. Zanim zdążył pociągnąć za spust, jego głowa eksplodowała.

Bet wraz z Othem wbiegli na wewnętrzny dziedziniec i omietli go ogniem. Zbrojownia stała
otworem.

 
Sten i Alex przyczepili rolki do cienkiej linki. Klasztor był odległy prawie o sto metrów i leżał

dwadzieścia metrów niżej.
Porucznik na próbę pociągnął uchwyt. Zamki trzymały mocno. Bez słowa uniósł nogi i zaczął

ześlizgiwać się na dach klasztoru. Alexowi zaparło dech w piersiach. Szybkość rosła z każdą
sekundą. Za nim z cichym poszumem jechał Alex.



Dach rósł w oczach. Sten lekko ugiął nogi i przygotował się do lądowania. Ledwo dotknął
podłoża, rozdźwięczały się alarmy. Chwilę później z głuchym łoskotem dotarł do celu Alex. Szkot
przetoczył się przez ramię. Sten wstał, sięgnął do plecaka po granat i pokazał kierunek, w którym
obaj natychmiast pobiegli.

Jedyny strażnik pełniący służbę na dachu zdążył wystrzelić tylko raz, nim Alex skosił go serią.
Przystanęli około trzydziestu metrów od okapu. Sten szybko sprawdził położenie okolicznych
wywietrzników i wskazał właściwy.

– Ten – krzyknął, jednocześnie nastawiając opóźniacz granatu na siedem sekund. Alex wyjął ze
swojego plecaka jeszcze trzy granaty i tak samo je przygotował. Całą wiązkę wrzucili do przewodu
wentylacyjnego, a następnie błyskawicznie odskoczyli na bok.

Cztery, pięć, sześć... Dachem zakołysało. Przytuleni do podłoża Mantisowcy nie zdążyli nawet
zakryć uszu. Zerwali się i pobiegli ku kłębom buchającego dymu.

Na ocalałym skrawku dachu Alex zakończył końcówkę nici molekularnej. Trzymając w dłoniach
przędzę, opuścił się do wnętrza więzienia.

Sten przymocował do mikrolinki specjalny uchwyt z opóźniaczem. Próba zastosowania
jakiegokolwiek konwencjonalnego sprzętu wspinaczkowego skończyłaby się pocięciem na plasterki
wyposażenia i dłoni delikwenta. Porucznik ruszył w ślad za przyjacielem. Po krótkiej podróży
wylądował obok ciężkiego Szkota. Razem pobiegli drugim korytarzem o kamiennych ścianach.

Nawet przez grube mury usłyszeli tupot ciężkich buciorów. Drzwi otwarły się z trzaskiem. Grupa
żołnierzy wypadła na korytarz, z miejsca otwierając ogień.

Kule zaświstały w powietrzu. Sten i Alex odpowiedzieli ogniem niemal w tym samym momencie.
Przeskakując martwych i umierających żołnierzy, pogonili ku drzwiom w końcu korytarza.

Solidne metalowe odrzwia były ostatnią przeszkodą dzielącą ich od drużyny pani major. Sten
przytknął do płyt ładunek plastiku, odsunął się i skulił. Huknęło. Pobliską przestrzeń wypełnił gęsty
dym. Drzwi zamieniły się w powyginany płat blachy i runęły na posadzkę.

Mantisowcy oddali jeszcze dwie serie w czekającą wewnątrz grupę kompanów, po czym
pobiegli otworzyć cele.

 
Dźwięk alarmów niósł się po pustoszejącej ulicy.
Ida i Doktorek cierpliwie czekali, czy faktycznie ktoś się zjawi. W razie potrzeby, byli gotowi

uniemożliwić udzielenie pomocy garnizonom zbrojowni czy więzienia. Dziewczyna szybko
rozpracowała system kierowania ogniem, a Doktorek w przyspieszonym trybie zdobył sprawność
ładowniczego.

Pojedli nieco z żelaznej porcji. Pochłaniając wyjątkowe świństwo, czyli wysokokaloryczny,
proteinowy batonik, puścili sobie pretensje w niepamięć. Oboje przystali na zgodną współpracę.
Wtedy usłyszeli odgłosy nadciągającej odsieczy. Ida od razu chciała ruszyć.

– Poczekaj – poradził doktorek.
Ida zdławiła przekleństwo, ale posłuchała.
Po chwili przez peryskop dojrzała nadciągający oddział. Najpierw wyjechało zza rogu kilka

pojazdów, takich samych jak ten, w którym siedzieli. Potem pojawiła się cała grupa pieszych
kompanów.

– Teraz – powiedział Doktorek.
Ida przycisnęła pedał gazu. Wóz, szczękając gąsienicami, wyjechał na środek ulicy. Zanim



ktokolwiek zdążył zareagować, działo plunęło ogniem.
Spokojna uliczka zamieniła się w piekło. Kolejne pociski rozszarpywały pojazdy oraz ludzi.
Doktorek nie ustawał ani na moment, sięgał po amunicję i ładował tak szybko, że Ida ledwie

nadążała z wyszukiwaniem celów. Nieustannie żałował przy tym, że nie może ujrzeć tej jatki na
własne oczy.

 
Sten wcisnął laseczkę termoładunku w zamek celi i osłonił oczy. Metal rozjarzył się na

czerwono. Po chwili blokada puściła. W progu stała Ffillips. Spojrzała na Stena przeciągle.
– Nie spieszył się pan, pułkowniku – powiedziała.
– Ale zdążyłem – mruknął Sten.
– Wspaniale. Jesteśmy wolni. Gdzie nasza broń?
Sten pokazał na górę. Pani major ruszyła pędem, za nią reszta najemników.
 
Oswobodzeni więźniowie wysypali się z budynku dawnego klasztoru. Dobrzy w znęcaniu się nad

skazańcami strażnicy nie mieli żadnych szans w starciu z wyszkolonymi żołnierzami, którzy pragnęli
zdobyć uzbrojenie.

Komandosi pobiegli ulicą do zbrojowni. Trochę dalej widać było płomienie oraz kłęby dymu. To
Ida z Doktorkiem powstrzymywali atak kompanów.

Najemnicy pokonali tunel, za którym czekali już Bet i Otho. Doszczętnie zdemolowali drzwi
składu broni i błyskawicznie wszystkim wydali karabiny, granaty i pasy z amunicją.

Szło jak z płatka.
Zawodowi wojacy zwykle nie wrzeszczą po próżnicy i najczęściej walczą w milczeniu, ci

jednak, świeżo uwolnieni z lochów Mathiasa, nie byli tak zimnokrwiści. Radośnie pokrzykując,
wybiegli ze zbrojowni. Owszem, pamiętali o rozkazach, ale nie zapomnieli też o psychicznych
i fizycznych torturach, jakich zaznali ze strony świątobliwych wyznawców Talameina.

Ffillips pierwsza dostrzegła niewielki oddział kompanów skradających się boczną uliczką.
Skinęła na swoich ludzi i bezgłośnie ruszyła do ataku.

Podkomendnym proroka była pisana śmierć o wiele lżejsza niż ta, którą mieli ponieść najemnicy.
Komandosi ruszyli w miasto. Wyszukiwali i zabijali kompanów tak, jak tępi się robactwo.

Cywilów zostawiali w spokoju.



 

 

Rozdział 67

 
 
Kompan zamierzył się na Alexa karabinem z nasadzonym bagnetem. Szkot uchylił się

błyskawicznie. Jednym skokiem dopadł żołnierza, odebrał mu broń, złamał ją wpół, a po chwili
namysłu zdjął jeszcze bagnet. Uśmiechnąwszy się szeroko, oddał szczątki karabinu osłupiałemu
młodzikowi.

Potem ryknął dziko i zaatakował.
Kompani oraz pojedynczy zwykli strażnicy rzucili się do ucieczki. Przemykali ulicami miasta,

wciąż słysząc za sobą dudnienie kroków Alexa. Nieco z tyłu biegła jeszcze garstka najemników oraz
utykająca pani major.

Pogoń zakończyła się na ślepym placu pełnym sklepów, obecnie już nieczynnych. Tylko
właściciel największego w okolicy magazynu dopiero zasuwał metalowe żaluzje. Kompani rzucili
się do wejścia, byle tylko zdążyć przed zamknięciem.

– W imię Talameina – krzyknął z daleka ich dowódca.
– Pieprzyć Talameina – warknął kupiec, zatrzaskując im żelazne drzwi przed nosem.
Kompani przystanęli i odwrócili się twarzami do środka placu. Tylko kilku miało dość rozumu,

by upaść od razu i udawać martwych. Większość naprawdę zginęła, zmiażdżona potężnymi ciosami
Alexa.

W końcu został już tylko jeden. Szkot uniósł go i przymierzył się do rzutu, jakby chciał cisnąć
oszczepem, ale nagle rozmyślił się i postawił osobnika przed zadyszaną Ffillips.

– Przepraszam najmocniej – powiedział. – Ten należy do pani.
– Dziękuję, sierżancie – odparła kobieta. – Chyba gdzieś go już widziałam. – Spojrzała na

kompana. – Czy to nie ty byłeś na tyle dowcipny, żeby naszczać do naszej wody?
Nie czekając na odpowiedź, wystrzeliła w niego całą serię mikroładunków. Krew prysnęła

wkoło. Po chwili oddział zawrócił, skąd przybiegł, i ruszył ku świątyni, celowi ucieczki znacznej
części kompanów.

 
Mathias odetchnął głęboko. Trzeba odnaleźć Spokój Talameina, powiedział sobie. Odnaleźć

Prawdę Płomienia. Z góry widział, jak jego wojsko wycofuje się do bramy świątyni.
To tylko próba odwagi, pomyślał. Talamein mnie nie zostawi. Wrota zostały zamknięte, więc

obdarci, ale uzbrojeni najemnicy zajęli stanowiska wkoło murów.
Talamein wie, żem prawy, uznał Mathias i odwrócił się od okna, by uspokoić spanikowanych

doradców.
 
Sytuacja przedstawiała się następująco:
Z jednej strony obwałowana murami, wzniesiona na skarpie świątynia z załogą wyćwiczonych

żołnierzy, mających na dodatek wyraźną motywację, by odeprzeć przeciwnika. Zapasy żywności na



kilka stuleci, własne studnie głębinowe.
Z drugiej strony niezbyt liczni najemnicy wyposażeni tylko w lekką broń.
Wkoło ludność cywilna, która za wszelką cenę pragnie pozostać neutralna.
Co dalej? Klasyczne oblężenie mogłoby potrwać dziesiątki lat.
Imperator zabronił użycia ładunków atomowych, co czyniło sytuację patową.
Sten jednak zamierzał uporać się z Mathiasem w ciągu tygodnia. Chciał rychłego zakończenia

wojny.
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Jak we wszystkich miastach portowych, szczególnie tych położonych na wyspach, tak

i w Sanctusie poziom wód gruntowych był zwykle dość niski. Budowa każdego gmachu wyższego niż
trzy, cztery piętra wymagała dodatkowych zabezpieczeń. Szczególnie, że Sanctus należał również do
planet o dużej aktywności sejsmicznej.

Woda pojawiała się zazwyczaj kilka lub kilkadziesiąt metrów pod powierzchnią (w przypadku
wzniesionej na wzgórzu świątyni trzysta pięćdziesiąt metrów). Na dodatek w okolicy występował
piaszczysty grunt. Podczas trzęsienia ziemi takie podłoże zaczyna płynąć jak lotne piaski.

Wysokie budynki muszą jednak mieć solidne fundamenty. Czasem więc stosowano głęboko
wbijane pale, jednakże podczas ruchów skorupy podobnie wzmocnione budowle przechylały się
i rozsypywały.

Pozostawało zatem użyć pali o wielkiej średnicy, kolumn właściwie, i to pustych w środku, by
nasączony wodą piasek mógł podczas wstrząsów wypełnić wnętrze konstrukcji, stosownie ją
obciążając i poprawiając stabilność. Rozwiązanie znane już w dziewiętnastym stuleciu.

Minusem tego całkiem udanego pomysłu był fakt, że w zwykłych okolicznościach puste rury
przewodziły zimne powietrze o temperaturze bliskiej zera. To dlatego w świątyni nieustannie
panował chłód.

Sten wsparty wynikami wcześniejszych badań tektonicznych, postanowił wykorzystać owe rury,
aby dostać się do fortecy.

Sten i Alex powoli posuwali się kanałem, gdy ledwie kilka metrów od nich, z rury odpływowej
trysnął strumień brudnej cieczy. Szczęśliwie kanał rozszerzał się w tym miejscu, by zniknąć nieco
dalej w otworze czerniejącym w ścianie piaszczystego urwiska.

Usadowiony w plecaku Alexa Doktorek zerknął z zaciekawieniem na rozpadlinę. Wyposażony
w solidny kask Szkot niósł jeszcze, prócz Altarianina, zapasową latarkę, dodatkowe rękawice, nieco
żywności, minitransponder oraz nową prządkę nici.

Sten miał podobny ekwipunek. Ponadto dźwigał projektor ukazujący schemat systemu jaskiń
i przejść pod świątynią. Miał nadzieję, że przy pomocy tej mapy uda się trafić do jednej z owych
pustych kolumn, a ta zawiedzie ich dalej, do gniazda wroga.

Minitransponder należał do tych cudów techniki, które nigdy nie znalazły szerszego zastosowania
na polu walki. Namierzając dwa odległe o kilka kilometrów i co najmniej trzydzieści stopni
nadajniki, podawał użytkownikowi precyzyjną pozycję w dowolnym terenie. Urządzenie proste
i odporne na głupotę, zdobię uświadomić nawet skończonemu imbecylowi, że lezie on w złą stronę.

Problem polegał zaś na tym, że rzadko kiedy udawało się wniknąć na teren przeciwnika na tyle
głęboko, by umieścić tam nadajniki. Kwestię tę można więc było uznać za czterdziestowieczny
odpowiednik pradawnego mysiego dylematu: która z myszy zawiesi kotu dzwonek na szyi.

Sten przycisnął guzik kontroli systemów. Transponder błyskawiczne namierzył ustawione



uprzednio wkoło świątyni cztery nadajniki i pokazał położenie ekspedycji. Technika techniką, ale na
wszelki wypadek Alex i Sten trzymali w kieszeniach tradycyjne kompasy.

– Nie wiem, gdzie postawić nogę. Wszędzie gówno – mruknął sierżant. – Cóż, sprawdzę, czy
nadal mam klaustrofobię.

Wkroczył w ciemność jaskini. Przejście było ciasne. Sten usłyszał jeszcze trwożliwy pisk
Doktorka, po czym podążył śladem towarzyszy.

 
Ledwie kilka kroków dalej Alex zablokował się w wąskim przejściu, głównie za sprawą bagażu.

Przyciśnięty do ściany antropolog zaprotestował głośno i uznał niezwłocznie, że sam da sobie radę.
Czym prędzej zakończył komfortową podróż w plecaku i ruszył przodem. Alex szedł drugi, Sten
zamykał pochód. W ten sposób mieli pewność, że nie wpakują się w żaden zakamarek, z którego nie
mogliby się potem wydostać. Mały Doktorek idealnie nadawał się na szpicę.

Jaskinia biegła dokładnie tak, jak pokazywała mapa. Wystarczyło pochylić się i podeprzeć
dłońmi. Tylko parę razy musieli przemieszczać się na czworakach. Szybko dotarli na tysiąc metrów
w głąb góry. Szło bardzo łatwo.

Do czasu.
Nagle misiowaty ostrzegł piskiem, że podłoga mu się kończy. Opadł na cztery łapy i spojrzał

w ciemność.
Daleko w dole lśniło lustro wody.
Sten przyklęknął obok. Promieniem latarki omiótł ściany studni.
– Tam jest przejście – powiedział, pokazując mroczniejący cztery metry nad poziomem wody

otwór kolejnego korytarza.
Alex odpiął od pasa puszkę z płynną nicią, sprawdził utwardzacz prządki i natryskał na skałę

plaster kotwiczny. Potem mocno złapał uchwyty z boków puszki i zjechał w dół, aż z całej jego osoby
pozostał tylko krąg światła na ścianie. Doktorek wyjął z torby dwa specjalnie dla niego wykonane
uchwyty i też zaczął zsuwać się po nici. Sten poszedł w ich ślady, używając tradycyjnych uchwytów.

Kilgour opuszczał się, aż dotarł nieco poniżej otworu. Tam zakotwiczył koniec nici, wpełzł do
wylotu korytarza i poczekał na towarzyszy.

Droga robiła się coraz trudniejsza. Strop obniżał się stopniowo, co zmuszało obu mężczyzn
najpierw do pochylenia głów, potem do marszu na czworakach, pełzania, a nawet przeciskania się
przez ucha igielne.

Przy jednym z takich zwężeń Sten rozdarł sobie mundur.
– Nie jestem geologiem – zauważył Doktorek – ale czy panująca w tej jaskini wilgoć nic wam nie

sugeruje?
Sten nie odpowiedział. Bez wątpienia korytarz bywał zalewany. Gdyby zaczęło padać,

z pewnością podniósłby się poziom wody. Sten wolał nie zastanawiać się, jak to jest utonąć
w jaskini.

Nagle utknął.
Trafił na bulwiastą wypukłość sufitu dokładnie w momencie zaczerpywania oddechu. Od razu też

uznał, że coś tu nie gra. Przecież jeśli Alex przeszedł...
Zaparł się nogami w ściany korytarza. Bez skutku. Poczuł narastający łomot własnego serca.

Mięśnie napięły się konwulsyjnie.
Tylko spokojnie. Opanował się, zdusił panikę. Po chwili wypuścił powietrze z płuc i spokojnie



popełzł dalej.
W końcu zrobiło się przestronniej. Sklepienie uciekło gdzieś w górę. Stanęli w jaskini wielkiej

jak wnętrze gotyckiej katedry. W blasku latarek niezliczone kryształy mieniły się wszystkimi
kolorami. Pod stopami łagodnie chrzęścił im miękki, morski piasek.

Otaczały ich prawdziwe cuda przyrody. Skała wyrzeźbiona przez wodę, kryształy soli, nacieki...
Tutaj piękny grzyb, ówdzie gotycka katedra, gdzie indziej misternie pozwijany barwny wąż...

W milczeniu podziwiali widoki. Byli pierwszymi, a pewnie i ostatnimi ludźmi, którzy ujrzeli te
niezwykłe zjawiska. Szli dalej, mijając przeróżne niesamowitości.

Sala kończyła się pionową ścianą, ryczącym wodospadem i niewielkim jeziorkiem. Trafili
w ślepy zaułek.

Zdumiony Sten spojrzał na mapę. Wcześniejsze pomiary nie wskazywały na istnienie podziemnej
rzeki.

Domyślił się w końcu, co musiało zajść, i sklął się w duchu. Zapewne przepływająca w pobliżu
woda przebiła się ostatnimi czasy przez skałę i zalała nisko położone przejście. Grotołazi nazywali
takie coś syfonem. Wypatrzenie podobnej pułapki z orbity było raczej niemożliwe.

Jednak przejście dalej istniało. Gdyby tylko Mantisowcy mieli skrzela... Słysząc nagły plusk, Sten
przerwał rozmyślania. To Doktorek zrzucił swój plecaczek i zanurkował,

– Lepiej patrzmy na zegarki – mruknął Alex. – Nie jestem pewien, czy Altarianie wiedzą, że
człowiek nie potrafi wstrzymać oddechu na kilka godzin.

Minęły cztery minuty, gdy skostniały antropolog wylazł na brzeg. Mimo głośnych protestów, Alex
wziął misiowatego i schował za pazuchę, żeby stworzenie się nieco rozgrzało.

– Trzy metry w dół, potem chyba jeszcze ze cztery. Wąsko, ale raczej da się przejść. Tyle że
będziecie musieli wykręcić się o dziewięćdziesiąt stopni, żeby wpłynąć do korytarza wiodącego
w górę.

Sten i Alex spojrzeli na siebie. Dowódca pokazał Szkotowi, by ruszał pierwszy.
– Nie tym razem. Ty musisz przejść. Ja ostatni.
Sten przewentylował płuca na tyle, na ile mógł to uczynić unikając hiperwentylacji, zdjął plecak

oraz pas, spiął je razem i skoczył na nogi do wody.
Ciemość. Zamulona woda. Ledwie widoczne światło latarki. Niżej, jeszcze niżej. Zimno. Dotknął

butami dna, skręcił i wpłynął w poziomy korytarz. Uderzył się w brzuch o skalny występ, serce
załomotało, ale już był po drugiej stronie. Palce musnęły ścianę. Złożył się wpół i cal po calu
przecisnął do pionowej studni. Po chwili odbił się nogami od dna i wysuwając ręce nad głowę,
popłynął w górę, aż przebił lustro czarnej wody. W uszach mu szumiało, przed oczami latały mroczki,
zdołał jednak zaczerpnąć oddechu i dopłynąć do brzegu.

Wypełzł na miniaturową plażę. Zaraz potem pojawił się Doktorek. Przysiadł obok z przemoczoną
i potarganą sierścią.

Alex znalazł się w pułapce. Chyba żadna tak masywna istota nie pokonałaby równie ciasnego
zakrętu. Szkot pożałował, że niegdyś nie posłuchał kąśliwych uwag, sugerujących, iż powinien
zrzucić kilka kilogramów.

Starał się jednak zachować spokój. Olbrzymie płuca mieściły dość powietrza. Zawsze istnieje
możliwość powrotu i podjęcia kolejnej próby, pomyślał. Zastanowię się, najwyżej pójdą beze mnie.

Nagle odkrył, że nie może wykonać obrotu. Znów więc szarpnął się do przodu. Jeszcze gorzej.
Zrozumiał, że przyjdzie mu tu utonąć.



Do diabła, pomyślał ze złością, jak Mahomet nie chce przyjść do góry, góra musi przyjść do
Mahometa. Podkulił kolana, zaparł stopy w krawędź przejścia i napiął mięśnie.

Wbrew temu, co opowiadano później wśród żołnierzy Mantisa, góra nawet nie drgnęła, ale
półmetrowy kawał skały nie wytrzymał i puścił.

Starczyło, żeby zrobić przejście.
Alex wychynął na powierzchnię niczym spragniony powietrza wieloryb. Ochlapał szykującego

się już do zejścia pod wodę Stena, który i tak nie zdziałałby wiele, ale nie chciał stać bezczynnie.
Szkot podpłynął do plaży.

– Chciałem przyjrzeć się jednej rybie. Takiej jeszcze nie widziałem – wyjaśnił, odmawiając
jakichkolwiek innych komentarzy w kwestii skandalicznego opóźnienia.

Więcej już nic nie weszło im w paradę. Transporder doprowadził ekipę w pobliże jednej
z kolumn przebijających jaskinie. Mały ładunek utorował drogę do wnętrza.

Chociaż byli przemoczeni, wyczerpani i obdarci, czekała ich jeszcze wspinaczka długim na
siedemset metrów, gładkim jak szkło, a w dodatku mokrym betonowym kominem.
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W zasadzie nie miał to być prawdziwy atak, lecz jedynie sianie dywersji, czyli hałaśliwa akcja

przeprowadzona w celu odwrócenia uwagi przeciwnika. Jednakże plany bitewne nigdy nie
sprawdzają się w stu procentach. Grupa Mantisa wzięła sobie do pomocy siedem dziesiątek
najemników, czyli wszystkich nie wymagających natychmiastowej hospitalizacji. Zamierzali urządzić
pozorowane natarcie na tylną bramę fortecy, połączone z wielkim pokazem pirotechnicznym.
Oczywiście każdy kompan na tyle głupi, by wyjrzeć ponad blanki, miał zostać natychmiast
odstrzelony. Następnie lekka artyleria powinna skierować ogień na wrota. W ten sposób, czyniąc
wiele rumoru i zamieszania, atakujący pragnęli doczekać szczęśliwego finału sekretnej misji Stena
i Alexa.

Ffillips, która w pełni kwalifikowała się na oddział intensywnej terapii, uparła się pozostać na
miejscu, na dodatek zatrudniła się jako ładowniczy w samobieżnym działku Idy.
Pięćdziesięciomilimetrowe pociski od dłuższej chwili dziobały główną bramę świątyni.

– Nie twierdzę, że najemnicy są niepotrzebni – wyjaśniła Ida. – Uważam tylko, że to kiepski
sposób zarabiania na życie.

– Niektórzy z nas – powiedziała Ffillips, blokując zamek – nie mieli wyboru.
– Też coś! – sarknęła Ida. – Zawsze jest jakiś wybór.
– Nawet dla najemnika?
– Jasne. Wykwalifikowani zabójcy zwykle świetnie sprawdzają się w roli bankierów. Albo

dyplomatów. Albo też handlowców. Taki fach to kopalnia złota.
Ffillips zastanawiała się właśnie, czy Ida przypadkiem nie żartowała, gdy jeden z pocisków trafił

w zawiasy bramy, namacalnie udowadniając, że budowniczowie świątyni zajmowali się głównie
pobieraniem pieniędzy z państwowej kiesy. Wrota zniknęły jak zdmuchnięte. Forteca stanęła
otworem. Pozorowany atak przyniósł skutki aż za dobre. Uradowani najemnicy zawyli niczym
łaknąca świeżej krwi wilcza sfora i rzucili się do wejścia. Wreszcie nadeszła okazja do prawdziwej
zemsty!

Ida opadła na siedzenie kierowcy i uruchomiła silnik. Razem z zajętą wciąż przy dziale Ffillips
wjechały na główny dziedziniec.

Za nimi nadbiegła Bet w towarzystwie dwóch tygrysów.
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– Gdzie pójdzie impet? – spytał szeptem Sten, spoglądając na krąg ładunków przyczepionych do

górnego spojenia kolumny.
Całą trójką wisieli pięć metrów niżej na chwiejnych niciach zakotwiczonych w betonie.
– Gdybyśmy wiedzieli takie rzeczy na pewno, życie straciłoby cały urok – sapnął Alex

i uruchomił detonator.
Pokrywa kolumny uniosła się, wyłamując dźwigary podłogi powyżej i krusząc płyty posadzki

w samym środku świątyni.
Odłamki marmuru skosiły dwóch strażników, jednego kompana i posąg świętej pamięci

Theodomira.
Alex, Sten i Doktorek pokonali ostatnie metry i znaleźli się wewnątrz świątyni.
Niezwłocznie ruszyli na poszukiwanie Mathiasa.



 

 

Rozdział 71
 
 
Ida wychyliła się ponad pancerną osłonę stanowiska kierowcy dokładnie w chwili, gdy

przyczajony w pobliżu kompan kończył przeładowywać broń. Sięgnęła w kierunku wyszywanego
złotem sztandaru, a wtedy cztery pociski trafiły ją w pierś. Bezwładnie przechyliła się przez burtę
pojazdu i spadła na ziemię, tuż obok znieruchomiałych gąsienic. Spojrzała jeszcze wkoło ze
zdumieniem, przez moment błysnął jej w oczach gniew wobec własnej nieostrożności. Potem twarz
dziewczyny stężała.

Bet objęła i przytuliła Idę, nie patrząc nawet, jak Hugin i Munin na zawsze usuwają z tego padołu
przywarowanego strzelca. Po chwili ostrożnie ułożyła ciało towarzyszki na bruku i wstała. Myślała
tylko o jednym. Dziedziniec zadrżał, gdy wystrzeliła pierwszą serię minipocisków antymaterii,
roznosząc w strzępy biegnący ku niej pluton kompanów.
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Doradcy Mathiasa zginęli pod kulami jako pierwsi, ledwie Sten i Alex wysadzili podwójne

drzwi sali konferencyjnej. Byli zbyt zajęci obserwowaniem walki toczącej się sto metrów niżej, na
dziedzińcu, by usłyszeć przedśmiertne charkoty wartowników w korytarzu. Za moment nieuwagi
zapłacili najwyższą cenę.

Mathias przyglądał się temu wszystkiemu bez większego zdumienia. Alex przytrzymał go na
muszce, a Doktorek wyskoczył z plecaka Szkota (gdzie znów podróżował) i zabrał się za rozkładanie
modułu do szybkiej hipnozy. Mimo to prorok ruszył z wolna w stronę Stena.

– Czekałem na ciebie – powiedział. – Na mojego najlepszego przyjaciela i największego wroga.
Zrzucił z grzbietu czerwoną tunikę, napiął mięśnie, dłonie zwinął w pięści. Sten czekał.
– A teraz odbędzie się Sąd Boży. Talamein zdecyduje – oznajmił cicho Mathias, podchodząc

coraz bliżej.
Sten uznał, że odwoływaniem się do dawnej przyjaźni lub zdroworozsądkową argumentacją nic

tu nie wskóra. Zdjął plecak i podjął wyzwanie.
Mathias schował dłoń za plecami. Wyjął zza pasa maleńki pistolet. Ledwo podniósł broń, Sten

doskoczył i prawą stopą wytrącił mu ją z ręki. Nie wypadając z rytmu, obrócił się, przykucnął
i uniósł przedramię, by zablokować nadchodzący cios.

Po chwili obaj odsunęli się od siebie. Zaczęli powoli szykować następny atak.
– Nie musisz umierać – powiedział Sten.
– Oczywiście, że nie – zgodził się Mathias. – Ja nigdy nie umrę. To Próba Płomienia. –

I wprawny w różnych sztuczkach gimnastycznych wywinął kilka dość złożonych figur, po czym runął
na Stena.

Ten tylko odstąpił krok, pochylił się i podciął prorokowi nogi. Zaraz się też odsunął, by masywny
facet nie upadł wprost na niego. Już na podłodze, Mathias dobył skądś nóż i zamierzył się nim
w ciemię Stena.

Łatwa sprawa. Starczyło odchylić głowę, a śmiertelny cios zaledwie musnął ucho.
Zanim Mathias zdołał ponownie się zamachnąć, Sten rozbroił go i uderzył otwartą dłonią

w czoło. Prorok przeturlał się dwakroć po podłodze. Wstał, wciąż z lekkim uśmiechem na ustach.
– Jesteś trudnym przeciwnikiem – powiedział i znów zaatakował.
Tym razem Sten miał mniej szczęścia. Dostał pięścią w głowę. Przez chwilę widział wszystko

podwójnie, wszelako zdołał trafić Mathiasa w brzuch, pochylić się, przewrotem oddalić o kilka
metrów i wstać akurat na czas, by znów stawić czoło młodzieńcowi.

Błyskawiczny atak, dwa zablokowane ciosy, kolano Stena w przeponie Mathiasa... Po raz
pierwszy prorok zachwiał się mocno. Najwyraźniej był pod wrażeniem.

Porucznik nie czekał, tylko rąbnął namiestnika Talameina w okolice ucha. Uderzenie
wyprowadzone dwiema dłońmi mogłoby zabić, ale takie tylko ogłuszyło. Mathias stracił równowagę.



Zatoczył się do tyłu. Sten ruszył za nim, okładając klatkę piersiową przeciwnika, aż ten zgiął się
wpół. Ostatecznie Mantisowiec wymierzył mu jeszcze niezwykle siarczysty policzek, a następnie
dodał kopniak w mostek. Mathias miał już dość.

Z głuchym łomotem upadł nieprzytomny na plecy.
Zaraz też podbiegł do niego Doktorek. Szybko sprawdził puls pokonanego.
– Adekwatnie – mruknął i przycisnął zwalniacz hipnotyzera, wprowadzając mieszaninę

psychotropów do arterii proroka. – Najwyraźniej złamałeś mu parę kości, ale żyje – podsumował.
Sten nie słuchał. Popadł w chwilowe odrętwienie. Oddychając głęboko, z wolna przychodził do

siebie.
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Resztę walki Bet pamiętała jako pojedyncze, oderwane obrazy: ciało Idy; Ffillips spokojnie

eliminująca kolejnych przeciwników; Otho próbujący przebić kompanem kamienny mur i wyraźnie
rozczarowany małą wytrzymałością tarami; skradające się tuż przy ziemi tygrysy. Koty przemykały
jakby miedzy kulami, wyszukując stanowiska broni. Potem miękko wskakiwały do środka. Zagryzana
obsługa dział momentalnie przerywała ogień.

Nagle Bet usłyszała gromowy głos, który zagłuszył jazgot bitwy. Kompani, najemnicy, grupa
Mantisa – wszyscy zastygli i podnieśli głowy.

Na balkonie świątyni stał Mathias. Na piersi miał wzmacniacz.
– Przemawiam jako Talamein.
Walka ustała niemal w jednej sekundzie. Kompani zawahali się, zdezorientowani, ale najemnicy

ich zignorowali. Też wpatrywali się w czerwono odzianego mężczyznę.
Z góry płynął metaliczny, nieco nienaturalny, ale przekonujący głos.
– Wybrałem tę kruchą postać cielesną, by przemówić do ludu mej wiary, ludu Płomienia. I w to

właśnie, grzechem przesiąknięte ciało wstąpiłem specjalnie, gdyż chcę mych wiernych uchronić
przed herezją. Ja, Talamein, Płomień poniosłem, by wolność podarować tym, których ukochałem.
I chociaż odszedłem z tego świata, miłuję was wciąż, ludu Sanctusa, i wszystkich mieszkańców
Gromady Wilka. Spostrzegam jednak, że na cienkiej nici zawisł wasz los. Widzę, jak chwiejecie się
nad przepaścią zagłady. Moim udziałem była krucjata, wyprawa w poszukiwaniu pokoju i wolności...
A gdy już wolność zyskaliśmy, pragnę, byście sami znaleźli swe przeznaczenie w życiu, czy ziemię
uprawiając, czy handlem się trudniąc. W każdej bowiem szlachetnej pracy wychwalać można ukryty
w głębi duszy Płomień Talameina.

Wiara moja jest wiarą w człowieka, przeto rasa jego czy profesja nie ma w tej materii żadnego
znaczenia. Sądziłem, że kiedy wolność już zapanuje, a wraz z nią pokój, dostatek i bezpieczeństwo
naszych domostw, wówczas odpocznę, a wy sami sobie poradzicie. I tak też było przez pół
tysiąclecia – przemawiał nieustannie Mathias.

Całkiem niezła ta pogadanka, pomyślała Bet, spoglądając na zasłuchanych w przejęciu
kompanów. Doktorek powinien być dumny.

– Zdarzyło się jednak, że coś przerwało moją beztroskę. Musiałem zostawić gorąc płomienia, by
spojrzeć raz jeszcze na mój lud. I co znalazłem? Srom jeden i upadek. Ujrzałem młodzieńca, który
uzurpował sobie prawo przemawiania w moim imieniu. Nie był to człowiek zły. Prorok Mathias
zdusił Jannów, heretyków. Ale potem posunął się za daleko. Wszelako teraz ja, Talamein, prostuję
drogi jego.

Jako pierwszy prorok, rozkazuję wam złożyć broń, a potem wrócić do domostw, by tam szukać
szczęścia. Wiara Talameina rozkwitnąć może i owoce przynieść jedynie wtedy, gdy pokój panuje
w sercach wyznawców. Nakładam też anatemę na każdego mężczyznę i każdą kobietę, którzy by



spróbowali broni użyć, moje imię przy tym przywołując na usta. Przeklinam tych, którzy
spróbowaliby nawrócić niewiernego inną metodą niż łagodna perswazja i dobry przykład osobisty.
I na koniec wyrzekam się istot gotowych w imię Talameina więzić bliźnich lub pozbawiać ich dóbr
czy praw. One bowiem wszystkim nam nieodłącznie przysługują.

Kompani klęczeli już od paru chwil. Głowy pochylili ku ziemi.
– Zostawiam was teraz. Wracam do Sanktuarium Płomienia. Czyńcie wedle mych słów, a po

opuszczeniu doczesnej powłoki dołączycie do Drużyny Płomienia. Żądam też, byście nie karcili tego,
przez czyje usta przemawiam, czyli Mathiasa. Chociaż tkwił w błędzie, szukał prawdy. W unię jego
pamięci wzniesiecie jeszcze pomniki i świątynie.

Wykorzystując tę powłokę cielesną, uświęcam ją i biorę duszę Mathiasa ze sobą, do Sanktuarium
Płomienia. Razem, Talamein i śmiertelny Mathias złączeni chwilowo, ogłaszamy, że to ciało nie
ciałem już jest, ale świętością. Nikomu zatem nie godzi się go profanować.

Przyjmijcie moje błogosławieństwo. Niech pokój zapanuje między wami.
Wzmacniacz wyłączył się, a nieprzytomnie wpatrzony w horyzont Mathias zrobił cztery kroki do

przodu i runął z balkonu na płyty odległego o sto metrów dziedzińca.
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Dziedziniec zasłany był ciałami poległych i porzuconą bronią. Najemnicy zostali sami na placu

boju, gdyż kompani, obecnie zdeklarowani pacyfiści, tłumnie wyruszyli ku miastu.
Oparta o Hugina Bet wyciągała właśnie Muninowi odłamek granatu z łapy, gdy obok przysiadła

Ffillips.
– Jesteście od Mantisa?
– Słucham? – spytała Bet, ukrywając zaskoczenie.
– Potrafię myśleć logicznie – stwierdziła pani major. – Jeśli oficer – najemnik wraca, żeby

uratować mnie i moich ludzi; jeśli robi to w towarzystwie, proszę mi wybaczyć, rozmaitych
dziwnych istot, jakich w życiu nie widziałam; jeśli na dodatek wygrywa wojnę i publicznie przerabia
tyrana na papkę, to skojarzenia same się narzucają.

– Jakie na przykład?
– A różne, głównie z zasłyszanymi kiedyś opowieściami. Z tym, co gadają czasem gwardziści

imperium. Nadal twierdzisz, że nie należycie do sekcji Mantisa i to nie jest imperialna akcja?
– Do cholery, tyfusu i sraczki – odezwał się ktoś chrapliwie. – Czy zamiast pławić się w glorii

zwycięstwa moglibyście wezwać lekarza? Byłoby fajnie. Tak się składa, że mam cztery kule w piersi
i trzeba mi łapiducha.

Otrząsnąwszy się ze zdumienia, obie kobiety pobiegły do świątyni szukać Doktorka. Tymczasem
cudownie ocalała Ida pozbierała się na tyle, by usiąść, a jeden z tygrysów podszedł, cały
rozmruczany, i zlizał jej krew z szyi.
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– Pan zrozumie wahanie rady – zakrakał siwowłosy mężczyzna, dźwigając się z siedziska. – Bez

obrazy, pułkowniku... bo chyba tak pan chce, by się do niego zwracać? Właśnie... Musi pan pojąć, że
kilka ostatnich lat miało nader burzliwy przebieg. Szczególnie silnie odczuliśmy to my, zgłębiający
w spokoju myśli Talameina.

– Oczywiście, rozumiem – odparł Sten.
Stał przed dwudziestką starannie dobranych teologów. Kluczem doboru był ich wiek,

doświadczenie, uczciwość i długowieczność. Znajdowali się w dawnej sali tronowej świątyni. Nie
zmieniła się zbytnio od tego czasu, gdy panował w niej Mathias. Jedynie miecz zniknął sponad mapy,
jakby nigdy tam nie wisiał.

Za Stenem widniały sylwetki jeszcze dwóch osób.
– Takie sprawy – ciągnął starzec – trzeba badać gruntownie, bez pośpiechu analizować wszystko.

Naturalnie, nikt z nas nie powątpiewa, że to sam Talamein się objawił...
Reszta rady mruknęła tradycyjne: „Niech tak się stanie”.
– To, co nas wstrzymuje, to świadomość konieczności dogłębnego rozważenia ewolucji tych

zdarzeń, ukazania ich prawdziwej natury i wpływu, jaki będą miały na odbiór Prawdy Płomienia. To
wymaga czasu, a kiedy my zajmiemy się naradzaniem, kto dojrzy spraw doczesnych? My, jako ludzie
starzy, lubujemy się w ciszy i rozmyślaniach, ale świat nie kończy się na tej świątyni, są jeszcze inni
ludzie, istnieje wiele światów. Trzeba im godnych rządów. Myślę, że wyrażę pogląd nas wszystkich,
którzy nie czujemy się na siłach podjąć tego zadania. Sądzę zatem, że pan... – Siwowłosy znacząco
zawiesił głos.

– Nie – stwierdził Sten. – Jestem tylko prostym żołnierzem, który wciąż szuka swego miejsca
w świecie. Ale przyznaję wam rację. Lud Talameina potrzebuje ochrony i przywództwa –
powiedział i sam się zdumiał, skąd u niego taki talent do gładkiego przemawiania. Po chwili namysłu
uznał, że zbyt długo przebywa już wśród prałatów, hipokrytów i arystokracji. – Dlatego też
przygotowałem coś dla was.

Obrócił się ku towarzyszącym mu osobom.
– Oto człowiek, który zagwarantuje uczciwe rządy, a w razie potrzeby, obroni Gromadę Wilka

przed inwazją.
Uśmiech rozjaśnił oblicze pani major Ffillips.
– A oto ktoś, kto będzie strzegł wolności handlu i, co najważniejsze, ułoży kontakty merkantylne

z przybyszami, a takowi napłyną, prędzej czy później, do waszych światów.
Otho chrząknął znacząco.
Sten sięgnął po medalion, dar od Mathiasa i znak mianowania na żołnierza Talameina.
– Jak powiedziałem, jestem żołnierzem. Ale możliwe, że stając się orędownikiem Płomienia,

dostąpiłem łaski wejrzenia w przyszłość. Widzę bowiem dwie rzeczy: obcy przybędą do Gromady



Wilka. Podróżnicy i poszukiwacze. Różnych bogactw będą wypatrywać, czasem bardzo daleko stąd.
Waszą powinnością stanie się pomóc tym wędrowcom. Pokazać, na własnym przykładzie, jak pokój
jednoczy wyznawców Talameina. Widzę też, że Mathias miał rację, ćwicząc ciało i ducha.
Wyczuwam, że w ostatnich chwilach życia osiągnął więcej, niż większość ludzi zdobywa przez
stulecia. Przemawiając z balkonu, przeistoczył się w Talameina Odrodzonego.

Sten złożył głęboki pokłon, odczekał pięć sekund i czym prędzej ruszył do wyjścia. Zatęsknił za
rubasznością Alexa, za Bet (chociaż za nią z innych zgoła powodów), za kilkoma kuflami możliwie
mocnego alkoholu.

Zbawianie to niewdzięczna i wyczerpująca robota.
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– Nie, Mahoney – mruknął Wieczny Imperator. – Nie mam ochoty czytać całego raportu.

Wystarczy mi to, co usłyszałem.
– Tak, sir – odrzekł szef wywiadu obojętnym tonem.
– Posłuchasz mnie i powiesz, czy wszystko dobrze zrozumiałem.
– Sir.
– Ten twój młody porucznik....
– Sten, sir.
– Tak. Sten. Sam, ledwie z garstką najemników oraz paroma członkami grupy Mantisa, obalił

dyktatora i przekonał fanatyków, by wrócili, skąd przyszli. Dzięki niemu moi górnicy mogą zatem
liczyć na przyjazne powitanie.

– Tak, sir.
– Jak na razie niczego nie pokręciłem?
– Nie, sir.
– Wspaniale – ucieszył się imperator. – Awansować go na kapitana. Dać mu parę medali. To

rozkaz.
– Tak, sir.
– A teraz przyjrzyjmy się, jak dokładnie sprawę rozwiązał. Zdemilitaryzował Gromadę Wilka,

przestawiając zainteresowania tubylców na handel. Tak?
– Tak, sir.
– Na czele rządu postawił kobietę wyrzuconą z gwardii za opychanie na czarnym rynku

nienaruszalnych zapasów całej dywizji. Niejaka sierżant Ffillips. Wciąż nadążam?
– Tak, Wasza Wysokość.
– Dobrze. Sprawy międzygwiezdnej dyplomacji i takiegoż handlu powierzył obcemu?
– Tak, sir.
– Przedstawicielowi miejscowej rasy do złudzenia przypominającej neandertalczyków... Nie

patrz na mnie takim wzrokiem, Mahoney, idź do Muzeum Imperialnego, tam stoi jeden wypchany, to
go sobie obejrzysz. Niejaki Otho?

– Tak, sir.
– Chętnie upiekłbym tego Stena żywcem – mruknął imperator zmęczonym głosem. –

I zdegradował go z kapitana. Bo już go mianowałem, prawda?
– Tak, sir.
– Kazałem ci też, żebyś mi nalał, nie?
– Przepraszam, sir – powiedział Mahoney, podchodząc do barku.
– Nie ta butelka. Proszę wziąć tę zlewkę z prawej. I jeszcze dwa piwa. Chyba zaleję się w trupa,

bo na trzeźwo niczego nie wymyślę. Jak tu legalnie skazać na tortury i śmierć jednego z moich



oficerów?
Mahoney bawił się coraz lepiej, wolał jednak nie uśmiechać się przedwcześnie.
– Sten. Sten. Skąd ja znam to imię?
– To on, wbrew rozkazom, zabił barona Thoresena. Sprawa Vulcana.
– Aha. I nie zesłałem go wtedy do karnej kompanii?
– Nie, sir. Został awansowany na porucznika.
Wieczny Imperator wychylił szklanicę, wzdrygnął się i popił drinka piwem. Równocześnie

wcisnął dyskietkę z raportem do czytnika.
– Ten Sten miewa całkiem ciekawe pomysły – mruknął znad butelki. – Obalić tyrana i zaraz

potem ustanowić radę złożoną ze starszych kościoła, by ci zajęli się teologiczną stroną zagadnienia.
Jak sądzisz, Mahoney, kiedy uroczyście ogłoszą wyniki swych badań? Za tysiąc lat?

– Chyba nawet później, sir – zachichotał Mahoney, wciąż dochodząc do siebie po łyku czystego
spirytusu. – Dobrał samych długowiecznych. Zobaczymy za dwa tysiące lat.

Imperator wyłączył ekran, złapał zlewkę i ponownie napełnił szklanki. Swoją wychylił od razu.
– Sekcja Mantisa. Po jaką cholerę ja was trzymam, jeśli wciąż zbyt dosłownie rozumiecie moje

polecenia i wykonujecie je w taki sposób, że aż włos na głowie się jeży?
Mahoney siedział cicho i pilnie popijał piwo.
– Poprawka do mojego ostatniego rozkazu, pułkowniku. – Imperator uśmiechnął się złośliwie. –

Nie stawiać Stena przed sądem polowym. Chcę mieć drania dla siebie. Zwolnić go z Mantisa
i korpusu Merkurego, potem skierować do gwardii.

– Hmmm – mruknął szef wywiadu, co było sporym nietaktem.
– Od tej chwili kapitan Sten stanie na czele mojej osobistej straży.
Mahoney prychnął piwem na cały pokój i upuścił butelkę.
– Ależ do cholery, Wasza Wysokość. Jak, u diabła, mam działać, jeśli podbiera mi pan

najlepszych ludzi?
– Dobre pytanie, pułkowniku – powiedział imperator, biorąc z biurka wypełniony widać

zawczasu blankiet rozkazu.
Mahoney zdrętwiał.
– Gratuluję awansu, generale Mahoney. Otrzymuje pan też przydział na stanowisko dowódcy

Pierwszej Dywizji Szturmowej.
– Nie, tylko nie to! Siedemdziesiąt pięć lat życia poświeciłem, aby stworzyć korpus Merkurego,

a tymczasem...
– A tymczasem okazuje się, że imperator na włościach równy jest bogu. – Jego Wysokość stanął

za biurkiem. – Mogę robić, co sam uznam za stosowne, generale. Raz jeszcze gratuluję awansu oraz
nowej posady. Czy mam kazać pana wychłostać, by raczył się pan ze mną napić?

Mahoney zastanowił się nad tym i ponownie zachichotał.
– Nie, sir, to jest Wasza Imperialna Mość, sir. Dziękuję, sir. Skoro Wasza Wysokość nie

pozostawił mi wyboru, to przyjmuję. Sir.
Mahoney nie żywił większej nadziei, że pokona imperatora w pojedynku na szklanki. Zresztą,

gdyby nawet mu się to udało, następny dzień byłby trudny do przeżycia.
Imperator chrząknął ukontentowany, po czym znów nalał.
– Nieźle mi służyłeś, Ian. Wierzę, że równie dobrze się sprawisz na nowym miejscu. I, do

cholery, nie utrudniaj mi zadania, gdy próbuję być miły dla ciebie. Ale nie zapominaj o Stenie –



dodał, sięgając po butelkę. – Mam przeczucie, że ten chłopak zajdzie naprawdę wysoko. Jak
mawiano w dawnych czasach: albo skończy na galerach, albo zostanie admirałem floty.

I obaj wypili.
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